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Poniedziałkowa Żałoba
(Monday Mourning)
Przełożyła Martyna Plisenko
Dla Debory Miner
Mojej małej siostrzyczki.
Dla mojego Harry’ego.
Dziękuję, że zawsze tam jesteście.
Oh Monday mornin’
you gave mi no warnin’
of what was to be...
Poniedziałkowy poranek
nie ostrzegł mnie,
że coś się wydarzy
JOHN PHILLIPS
The Mamas and the Papas
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Rozdział 1
Monday, Monday...
C’ant trust that day…
Na ograniczonej podziemnej przestrzeni strzelanina zabrzmiała w mojej głowie jak
melodia.
Otworzyłam oczy, gdy mięśnie, kości i organy wewnętrzne obryzgały kamień niecały
metr ode mnie.
Pokiereszowane ciało przez moment wydawało się przyklejone, po czym ześlizgnęło się,
zostawiając plamę krwi i sierści.
Na policzku poczułam ciepłe krople i usunęłam je dłonią w rękawiczce.
Obróciłam się, wciąż kucając.
– Assez! Dosyć!
Brwi sierżanta – detektywa Luca Claudela złączyły się w kształt litery V. Opuścił swoją
dziewięciomilimetrową broń, ale jej nie schował.
– Szczury. To szatańskie nasienie – francuski Claudela był zduszony i nosowy,
zdradzający jego nadrzeczne pochodzenie.
– Można było rzucić kamieniem – powiedziałam ostro.
– Ten sukinsyn był wystarczająco duży, żeby samemu czymś rzucić.
Godziny kucania w zimnie i wilgoci grudniowego poniedziałku w Montrealu mają swoją
cenę. Moje kolana zaprotestowały, gdy podniosłam się do normalnej pozycji.
– Gdzie jest Charbonneau? – zapytałam, rozciągając najpierw jedną obutą stopę, potem
drugą.
– Przesłuchuje właściciela. Życzę mu powodzenia. Kretyn ma iloraz inteligencji
grochówki.
– To właściciel to odkrył? – machnęłam ręką za siebie.
– Non. Le plombier.
– A co hydraulik robił w piwnicy?
– Geniusz zauważył klapę w podłodze obok komody i stwierdził, że zrobi sobie
podziemną wycieczkę, żeby się zapoznać z rurami kanalizacyjnymi.
Pamiętając, jak sama schodziłam po rozpadających się schodach, zastanawiałam się, po
co ktokolwiek miałby podejmować takie ryzyko.
– Kości leżały na wierzchu?
– Mówi, że potknął się o coś wystającego z ziemi. Tam. – Claudel wskazał podbródkiem
płytkie zagłębienie, gdzie południowa ściana stykała się z brudnym podłożem.
– Zostawił to obluzowane. Pokazał właścicielowi. Razem sprawdzili w miejscowej
bibliotece w jakimś atlasie anatomicznym, czy kość jest ludzka. Wzięli książkę z ładnymi
kolorowymi obrazkami, bo pewnie nie umieją czytać.
Właśnie miałam zadać kolejne pytanie, gdy nad nami coś pstryknęło. Oboje spojrzeliśmy
w górę, spodziewając się partnera Claudela.
Zamiast Charbonneau ujrzeliśmy mężczyznę wyglądającego jak strach na wróble w
sięgającym kolan swetrze, workowatych dżinsach i brudnych niebieskich adidasach. Spod
czerwonej bandany, którą miał owiniętą głowę, wystawał warkoczyk.
Mężczyzna kulił się w drzwiach, kierując w moją stronę jednorazowy aparat
fotograficzny Kodaka.
Brwi Claudela zeszły się jeszcze bardziej, a jego papuzi nos przybrał kolor głębokiej
czerwieni. – Tabernac!* [Tabernac (franc.) – słowo to pochodzi od „tabernacle”, czyli tabernakulum lub przybytek.
We francuskiej Kanadzie, w której bardzo silne są tradycje katolickie, jest to najcięższe możliwe przekleństwo (przyp. tłum.)]
Jeszcze dwa pstryknięcia i facet w bandanie wycofał się bokiem.
Chowając broń, Claudel chwycił drewnianą poręcz. – Dopóki nie wróci SIJ, rzucaj
kamieniami.
SIJ – Section d’Identité Judiciaire* [Section d’Identité Judiciaire (franc.) – Wydział Ustalania Tożsamości –
służby zajmujące się ustalaniem tożsamości za pomocą metod antropometrycznych (na podstawie porównawczych badań
długości kości, szerokości czaszki itd.) np. przy identyfikacji zwłok (przyp. tłum.)]. W Quebecu odpowiednik
Crime Scene Recovery.
Obserwowałam, jak doskonale kształtne pośladki Claudela znikają w małym
prostokątnym otworze. Mimo pokusy nie podniosłam nawet najmniejszego kamienia.
Na górze stłumione głosy i ciężkie kroki. Na dole tylko buczenie przenośnego generatora
zasilającego oświetlenie.
Wstrzymując oddech, zaczęłam wsłuchiwać się w otaczający mnie mrok.
Żadnego skrzypienia. Żadnego skrobania. Żadnego chrobotu łapek.
Szybki rzut oka.
Żadnych paciorkowatych oczek. Żadnych nagich łuskowatych ogonów.
Małe gnojki pewnie przegrupowują się przed kolejnym atakiem.
Pomimo że nie popieram podejścia Claudela do tego problemu, w jednym się z nim
zgadzam – nie cierpię gryzoni.
Zadowolona z faktu, że chwilowo jestem sama, ponownie skupiłam się na zapleśniałej
skrzynce pod nogami. Dr. Energy’s Power Tonie. Skonany? Dr. Energy’s sprawi, że twoje
kości poderwą się do tańca.
Nie te kości, doktorku.
Wpatrzyłam się w makabryczną zawartość skrzynki.
Mimo że większa część szkieletu była pokryta osadem, brud z niektórych kości został
starty. Ich zewnętrzne powierzchnie w ostrym świetle przenośnej lampy miały kolor kasztana.
Obojczyk. Żebra. Miednica.
Ludzka czaszka.
Psiakrew.
Chociaż powtórzyłam to już ze sześć razy, to raz jeszcze nie zaszkodzi. Dzień wcześniej
przyjechałam do Montrealu z Charlotte, żeby na wtorek przygotować się do sądu. Mężczyzna
został oskarżony o zamordowanie żony i poćwiartowanie jej ciała. Mam złożyć zeznania
dotyczące analizy śladów piły widocznych na kośćcu. To trudny materiał i chciałam raz
jeszcze przejrzeć swoje akta. Zamiast tego odmrażałam sobie tyłek, przekopując piwnicę pod
pizzerią.
Pierre LaManche dziś rano zajrzał do mojego biura. Gdy tylko go zobaczyłam, od razu
poznałam, co się święci. Powiedział mi, że w piwnicy pod knajpą z pizzą na wynos
znaleziono kości. Właściciel zawiadomił policję. Policja zawiadomiła koronera. Koroner
zawiadomił laboratorium medycyny sądowej.
LaManche chciał, żebym rzuciła na to okiem.
– Dzisiaj?
– S’il vous plait.
– Jutro zeznaję w sądzie.
– Proces Pétita?
Przytaknęłam.
– To prawdopodobnie szczątki zwierzęce – powiedział LaManche tym swoim
precyzyjnym paryskim francuskim. – Nie powinno to pani zająć dużo czasu.
– Gdzie? – sięgnęłam po notatnik.
LaManche odczytał adres z kartki, którą miał w dłoni. Ulica Ste-Catherine, kilka
przecznic na wschód od centrum miasta.
Działka CUM.
Claudel.
Myśl o pracy z Claudelem wywołała pierwsze tego ranka „psiakrew”.
Wokół wyspy Montreal jest sporo wydziałów policji działających w pomniejszych
miasteczkach, ale dwaj główni gracze w służbie prawa to SQ oraz CUM. La Sûretée de
Québec* [Sûreté de Québec (franc.) – Urząd ds. Bezpieczeństwa Obywateli Quebecu; Police de la Communauté Urbaine
de Montréal (franc.) – Policja Gminy Miejskiej Montreal (przyp. tłum.)] to siły rejonowe, rządzące w miastach
niemających własnych oddziałów municypalnych. Police de la Communauté Urbaine de
Montréal, zwane CUM, to policja miejska. Wyspa podlega CUM.
Luc Claudel i Michel Charbonneau są detektywami w Major Crimes Division* [Major
Crimes Dhdsion (ang.) – Wydział ds. Przestępstw Ciężkich (przyp. tłum.)], sekcji CUM zajmującej się ciężkimi
przestępstwami.
Będąc antropologiem występującym jako biegły sądowy prowincji Quebec, od lat
współpracuję z nimi oboma.
Praca z Charbonneau to w każdej sytuacji przyjemność. W przypadku jego partnera
doświadczenie to jest zawsze doświadczeniem. Choć Luc Claudel jest dobrym gliną, to
charakteryzuje się cierpliwością petardy, wrażliwością Vlada Palownika* [Vlad Palownik –
przydomek XV-wiecznego władcy Wołoszczyzny Vlada III Tepesa znanego w kulturze jako Dracula. Słynął ze szczególnego
okrucieństwa, jego ulubionym sposobem kaźni było nabijanie na pal (przyp. tłum.)] i wiecznym sceptycyzmem co
do wartości antropologii w medycynie sądowej.
Mimo wszystko niezły z niego asystent.
Kiedy dwie godziny wcześniej dotarłam do tej piwnicy, skrzynka po Dr. Energy’s była
już wypełniona bezładnie wrzuconymi kośćmi. Chociaż Claudel zdążył ustalić sporo
szczegółów, uznałam, że kości zostały pozbierane przez właściciela, być może przy pomocy
niefortunnego hydraulika. Moim zadaniem było ustalenie, czy są to szczątki ludzkie.
Były.
To odkrycie sprowokowało drugie tego ranka „psiakrew”.
Moim kolejnym zadaniem było stwierdzenie, czy pod podłogą piwnicy nie spoczywa ktoś
jeszcze. Zaczęłam od trzech podstawowych technik badawczych.
Padające od drzwi światło wzmocnione blaskiem latarki ukazało zagłębienia w błocie. Na
dnie każdego z nich wyczuwało się opór, co nasuwało przypuszczenie, że pod powierzchnią
znajdują się jakieś obiekty. Próbne sięgnięcie ujawniło ludzkie kości.
Spokojne przejrzenie akt Pétita niepokojąco odsunęło się w czasie.
Kiedy wygłosiłam swoją opinię, Claudel i Charbonneau dołożyli trzy kolejne „psiakrew”.
Dla wzmocnienia efektu dodając kilka przekleństw quebeckich.
Odezwała się SIJ. Rozpoczęły się rutynowe działania sekcji badającej miejsca zbrodni.
Rozbłysły światła. Robiono zdjęcia. Podczas gdy Claudel i Charbonneau przepytywali
właściciela i jego pomocnika, po piwnicy czołgali się technicy obsługujący georadar. Na
GPR* [GPR – Ground Penetrating Radar – radar służący do bezinwazyjnego badania gruntu, pozwalający na poszukiwanie
ciał oraz przedmiotów, które zostały ukryte pod ziemią, niezależnie od terenu i czasu, jaki minął od ich zakopania (przyp.
tłum.)] pokazały się zakłócenia na głębokości dziesięciu centymetrów w każdym zagłębieniu.
Poza tym piwnica była czysta.
Gdy technicy z SIJ robili sobie przerwę, Claudel i jego półautomat prowadzili
antyszczurowy patrol. Ja w tym czasie przy pomocy palików i sznurka dzieliłam piwnicę na
kwadraty. Gdy przeciągałam sznurek do ostatniego kołka, Claudel przeżywał chwile chwały,
walcząc z gryzoniami.
I co teraz? Mam czekać, aż wrócą technicy?
Przy użyciu sprzętu SIJ robię zdjęcia i film wideo. Zacieram ręce, żeby pobudzić
krążenie, zdejmuję rękawiczki, przykucam i łopatką zaczynam rozgarniać ziemię w kwadracie
1-A.
Kiedy tak kopię, odczuwam typowe podenerwowanie związane z miejscem zbrodni.
Wyostrzenie zmysłów. Wielką ciekawość. Co, jeśli tu nic nie ma? Co, jeśli jest?
Niepokój.
Co będzie, jeśli zniszczę jakiś bardzo ważny fragment?
Rozmyślam o innych wykopaliskach. Innych śmierciach. O niedoszłej świętej w
spalonym kościele. O bezgłowym nastolatku w szopie z rowerami. O podziurawionym kulami
ćpunie, którego grobem był strumień.
Nie wiem, jak długo kopałam, zanim wróciła ekipa z SIJ. Wyższy z nich dwóch niósł
styropianowy kubek. Wytężyłam pamięć, żeby przypomnieć sobie jego nazwisko.
Korzonek. Racine. Długi i chudy jak korzonek* [racine (franc.) – korzeń, korzonek (przyp. tłum.)].
Techniki mnemoniczne działają.
Rene Racine. Raczej nowy. Pracowaliśmy razem przy kilku okazjach. Jego niższa kopia
to Pierre Gilbert. Znałam go od dziesięciu lat.
Siorbiąc letnią kawę, wyjaśniłam, co zrobiłam podczas ich nieobecności. Potem
poprosiłam Gilberta, żeby filmował i wynosił ziemię, a Racine’a, żeby ją przesiewał.
Z powrotem do roboty.
Kiedy w kwadracie 1-A dotarłam na głębokość ośmiu centymetrów, przeniosłam się do 1-
B. Potem do 1-C i 1-D.
Nic poza błotem.
Dobra. GPR pokazał zakłócenia dziesięć centymetrów pod powierzchnią.
Nie przerywałam kopania.
Skostniały mi palce u rąk i nóg. Przemarzłam do szpiku kości. Straciłam poczucie czasu.
Gilbert nosił wiadra z ziemią do przesiewania. Racine ją przesiewał. Raz po raz Gilbert
robił zdjęcie. Kiedy ze wszystkich kwadratów oznaczonych cyfrą 1 ziemia została wybrana
do głębokości ośmiu centymetrów, wróciłam do sektora 1-A. Na głębokości piętnastu
centymetrów tak jak poprzednio umieściłam paliki powiązane sznurkiem, dzieląc
powierzchnię na kwadraty.
W kwadracie 1-B ledwie po dwóch ruchach ręki zauważyłam zmianę koloru ziemi.
Poprosiłam Gilberta, żeby mi poświecił.
Jeden rzut oka i moje ciśnienie skoczyło w górę.
– Bingo.
Gilbert kucnął koło mnie. Dołączył do niego Racine.
– Quoi? – spytał Gilbert. – Co?
Przesunęłam czubkiem łopatki po zewnętrznej krawędzi plamy wyzierającej z kwadratu
1-B.
– Ziemia jest ciemniejsza – zauważył Racine.
– Ta barwa wskazuje na rozkład tkanek – wyjaśniłam.
Obaj technicy spojrzeli na mnie. Wskazałam na kwadraty 1-C i 1-D. – Ktoś lub coś
właśnie tam gnije.
– Zaalarmować Claudela? – zapytał Gilbert.
– Zrób mu tę przyjemność.
***
Cztery godziny później moje palce były lodowate. Mimo że na głowie miałam czapkę, a
szyję omotałam szalikiem, cała dygotałam wewnątrz mojej kurtki Kanuk* [Kanuk – kanadyjska
firma produkująca wysokiej jakości odzież turystyczną przystosowaną do niskich temperatur (przyp. tłum.)], pokrytej
„stuprocentowym oddychającym poliuretanowym nylonem o gwarantowanym komforcie
cieplnym do minus czterdziestu stopni Celsjusza”.
Gilbert kręcił się po piwnicy, filmując i robiąc zdjęcia pod różnymi kątami. Racine się
przyglądał, dłonie w rękawiczkach dla zachowania ciepła trzymając pod pachami. Wyglądało
na to, że obaj czuli się znakomicie w swoich kombinezonach arktycznych.
Dwaj gliniarze od morderstw, Claudel i Charbonneau, stali ramię w ramię, z szeroko
rozstawionymi stopami i dłońmi złączonymi na wysokości genitaliów. Obaj mieli na sobie
czarne wełniane płaszcze i czarne skórzane rękawiczki. Ani jeden, ani drugi nie miał
uszczęśliwionej miny.
Osiem martwych szczurów zdobiło fundamenty domu.
Dziura, którą zostawił hydraulik, i dwa wgłębienia były rozkopane do głębokości
sześćdziesięciu centymetrów. W dziurze znajdowało się kilka kości zostawionych przez
hydraulika i właściciela. Zagłębienia to już inna sprawa.
Szkielet w sektorze pierwszym spoczywał w pozycji płodowej. Nie było na nim śladu
odzieży, także podczas przesiewania ziemi niczego nie znaleziono.
Osobnik w sektorze drugim został w coś owinięty, zanim go pogrzebano. O tyle, o ile
można to było stwierdzić, zostały z niego nagie kości.
Wymiotłam resztki ziemi z drugiej mogiły, odłożyłam pędzel, podniosłam się i zaczęłam
dla rozgrzewki przestępować z nogi na nogę.
– To koc? – głos Charbonneau był zachrypnięty z zimna.
– Wygląda raczej na skórę – odparłam.
Szturchnął palcem skrzynkę po Dr. Energy’s.
– Reszta kolesia jest w tym pudle?
Sierżant detektyw Michel Charbonneau urodził się w Chicoutimi, sześć godzin drogą St.
Lawrence od Montrealu, w regionie znanym jako Saguenay. Zanim wstąpił do CUM, spędził
kilka lat, pracując na polach naftowych Zachodniego Teksasu. Dumny ze swojej kowbojskiej
młodości, zawsze zwracał się do mnie w języku mojej matki. Jego angielski był dobry,
chociaż często źle akcentował wyrazy i używał tak dużo określeń slangowych, że dałoby się
nimi napełnić wielką beczkę.
– Miejmy nadzieję.
– A pani ma taką nadzieję? – z ust Claudela wypłynął niewielki obłoczek pary.
– Owszem, monsieur Claudel. Mam taką nadzieję.
Claudel zacisnął usta, ale nic nie odpowiedział. Kiedy Gilbert skończył fotografować
rozkopany grób, opadłam na kolana i pociągnęłam skórę za róg. Rozdarła się.
Zmieniłam moje ciepłe wełniane rękawiczki na rękawiczki chirurgiczne, pochyliłam się i
zaczęłam ostrożnie oddzielać, unosić, a potem zwijać skórę odstającą z boku.
Gdy udało się w całości zdjąć boczną warstwę, zabrałam się za środek. Miejscami włókna
przywarły do szkieletu. Skalpelem trzymanym w rękach drżących z zimna i zdenerwowania
odcięłam przegniłą skórę od zaznaczonej kości.
– Co to jest to białe? – zapytał Racine.
– Tłuszczowosk.
– Tłuszczowosk – powtórzył.
– Wosk trupi – powiedziałam. Nie miałam nastroju na lekcję chemii. – Kwasy tłuszczowe
i wapń z mięśni lub tkanki tłuszczowej przechodzą przemiany chemiczne, zazwyczaj w
wyniku długotrwałego przebywania pod ziemią lub zanurzenia w wodzie.
– Dlaczego nie ma go na tym drugim szkielecie?
– Nie wiem.
Usłyszałam parsknięcie Claudela. Zignorowałam go.
Piętnaście minut później odseparowałam kolejną warstwę i odłożyłam całun na bok.
Szkielet był teraz całkowicie wyeksponowany.
Pomimo uszkodzeń, czaszka niewątpliwie była na miejscu.
– Trzy głowy, troje ludzi – Charbonneau oznajmił oczywiste.
– Tabernouche* Tabernouche (franc.) – bardzo łagodne przekleństwo o podłożu religijnym, spotykane praktycznie
tylko we francuskiej Kanadzie; odpowiednik polskiego „kurczę blade” (przyp. tłum.)] – powiedział Claudel.
– Psiakrew – mruknęłam. Gilbert i Racine zaniemówili.
– Pani doktor, ma pani jakiś pomysł, co tu właściwie mamy? – zapytał Charbonneau.
Zaszurałam stopami. Ośmioro oczu prowadziło mnie do skrzynki po Dr. Energy’s.
Jedną po drugiej wyciągałam i oglądałam dwie połówki miednicy, a potem czaszkę.
Podeszłam do pierwszego wykopu, uklękłam, wyciągnęłam i zbadałam te same części
szkieletu.
Boże święty.
Odłożyłam te kości, popełzłam do drugiego wykopu, sięgnęłam do środka i zaczęłam
oglądać fragmenty czaszki.
Nie. Nie znowu. Ofiary idealne.
Upuściłam prawą kość miedniczną.
Przed pięcioma twarzami widać było parujące oddechy.
Siedząc na piętach, starłam brud ze spojenia łonowego.
I poczułam zimno w piersi.
Trzy kobiety. Ledwie wyszły z wieku dziewczęcego.
Rozdział 2
Kiedy we wtorek rano obudziła mnie prognoza pogody, wiedziałam, że będę musiała
znieść zabójcze zimno. Nie tę sporadyczną styczniową ciepławą wilgoć, na którą tak strasznie
narzekamy w Karolinie Północnej. Mam tu na myśli zimno w okolicach zera absolutnego.
Zimno arktyczne. Mam na myśli takie zimno, że gdy-przestanę-się-ruszać-to-umrę-i-zjedzą-
mnie-wilki.
Uwielbiam Montreal. Uwielbiam tę prawie ćwierć – kilometrową górę, stary port, Małą
Italię, Chinatown, Gay Village, drapacze ze szkła i stali w centrum miasta, pogmatwane alejki
w dalszej okolicy, szare kamienie i niemożebne schody.
Montreal przypomina stukniętego wojownika, który walczy sam ze sobą. Anglofobi –
frankofoni. Separatyści – federaliści. Katolicy – protestanci. Stare – nowe. Według mnie to
fascynujące, kocham tę całą wielokulturowość, empanadę, falafel, poutine i kong pao*
[ Empanada – potrawa popularna w krajach latynoamerykańskich, jest to mięso z różnymi dodatkami zapiekane w cieście;
falafel – potrawa rodem z Bliskiego Wschodu, jest to rodzaj pasztecików z różnym nadzieniem, panierowanych w ziarnie
sezamu i smażonych na głębokim tłuszczu; poutine – potrawa bardzo popularna w Quebecu, są to frytki z mięsnym sosem i
kawałkami twarogu. W potocznym języku tej prowincji poutine oznacza bałagan i właśnie tak to wygląda na talerzu; kong
pao – zazwyczaj pod tą nazwą ukrywa się surówka ze świeżej kapusty w winnym sosie (przyp. tłum.)] zgromadzone w
jednym miejscu. Hurley’s Irish Pub. Katsura. L’Express. Fairmont Bagel. Trattoria
Trestevere.
Biorę udział w niekończącym się ciągu festiwali: Międzynarodowy Festiwal Jazzowy,
Międzynarodowe Święto Smakoszy, Festiwal Światowego Kina, festiwal w Insektarium,
gdzie można spróbować, jak smakują owady. Bywam w sklepikach na ulicy Ste-Catherine,
targach na Jean-Talon i Atwater, antykwariatach na Notre-Dame. Odwiedzam muzea, robię
sobie pikniki w parkach i jeżdżę na rowerze po ścieżkach wzdłuż Lachine Canal. Rozkoszuję
się tym wszystkim.
Jednak klimatu między listopadem a majem nie mogę nazwać rozkosznym.
Przyznaję. Za długo żyłam na Południu. Nienawidzę marznąć. Nie mam cierpliwości do
śniegu i lodu. Zatrzymajcie sobie kozaki, pomadki ochronne na mróz i hotele wykute w
lodzie. Dajcie mi szorty, sandały i krem z filtrem 30.
Mój kot, Ptasiek, podziela ten punkt widzenia. Kiedy podniosłam się na łóżku, on wstał,
przeciągnął się, po czym zanurkował z powrotem pod kołdrę. Uśmiechając się, popatrzyłam,
jak zwija się w małą kulkę. Mój jedyny i lojalny współlokator.
– Zgadzam się z tobą, Ptasiek – powiedziałam, wyłączając radio-budzik.
Kulka zwinęła się ciaśniej.
Spojrzałam na zegar. Piąta trzydzieści.
Spojrzałam w okno. Kompletnie ciemno.
Pobiegłam do łazienki.
Dwadzieścia minut później siedziałam przy kuchennym stole, z kawą i rozłożonymi
aktami Pétita.
Marie-Reine Pétit była czterdziestodwuletnią matką trójki dzieci, pracującą jako
sprzedawczyni w Boulangerze* [Boulangerie (franc.) – piekarnia (przyp. tłum.)] . Dwa lata temu zaginęła.
Cztery miesiące później w magazynie za domem Petitów odkryto jej rozkładający się tułów
zapakowany w torbę hokejową. Głowa i kończyny Marie-Reine były ukryte w pobliżu, w
walizce.
Podczas przeszukania piwnicy Pétita znaleziono plandekę, piłkę do metalu i piły
stolarskie. Badałam ślady nacięć na kościach Marie-Reine, aby ustalić, czy powstały w
wyniku użycia takiego samego narzędzia, jak te należące do mężusia. Piłka do metalu –
bingo. Teraz Rejean Pétit miał proces o zamordowanie żony.
Dwie godziny i trzy kawy później zebrałam swoje zdjęcia i papiery oraz ponownie
sprawdziłam wezwanie do sądu.
De comparaître personnellement devant la Cour du Québec, chamber criminelle et penal,
au Palais de Justice de Montréal, à 09:00 heures, le 3 décembre... * [ De comparaitre personnellement
(...) (franc.) – Uprasza się sławić osobiście przed Sądem Prowincji Quebec, izbą kryminalną i karną, w Pałacu
Sprawiedliwości w Montrealu, o godz. 9 rano dnia i grudnia (przyp. tłum.)]
A niech mnie! Zostałam osobiście zaproszona do złożenia zeznań. Tak osobiście, jak do
urzędu skarbowego. R.S.V.P.* [R.S.V.P. (franc.) – skrót zwrotu Répondez s’il sous plaît – dosł.: uprasza się o
odpowiedź. Umieszczany na zaproszeniach, gdy zapraszający oczekuje potwierdzenia zamiaru przybycia zapraszanego
(przyp. tłum.)] niekonieczne.
Zapamiętałam salę.
Zapięłam buty i kurtkę, nałożyłam rękawiczki, czapkę i szalik, włączyłam system
alarmowy i skierowałam się do garażu. Ptasiek wreszcie się rozwinął. Najwyraźniej mój kot
pochwalał jedzenie śniadania przed świtem.
Moja stara mazda odpaliła za pierwszym razem. Dobry znak.
Na górze podjazdu za ostro przyhamowałam i pojechałam poślizgiem w poprzek ulicy.
Zły znak.
Godziny szczytu. Ulice były zapchane, samochody ślizgały się w śniegowej brei.
Wczesne poranne słońce sprawiło, że niewiele widziałam przez zapaćkaną solą przednią
szybę. Mimo że co chwilę włączałam wycieraczki i spryskiwacz, miejscami jechałam na
ślepo. Po przejechaniu paru przecznic żałowałam, że nie wzięłam taksówki.
Pod koniec szesnastego wieku grupa Irokezów żyła w wiosce, którą nazywali Hochelaga,
umiejscowionej pomiędzy niewielką górą i główną rzeką, tuż poniżej ostatniego z groźnych
bystrzy. W 1642 roku wylądowała tam grupa francuskich misjonarzy i poszukiwaczy
przygód. Placówkę tę nazwali Ville-Marie.
Przez wiele lat mieszkańcom Ville-Marie dobrze się powodziło. Wioskę nazwano od
znajdującej się za nią góry Mont Real. Rzekę ochrzczono jako St. Lawrence* [Rzeka Świętego
Wawrzyńca (przyp. tłum.)].
Witajcie Europejczycy, żegnajcie rdzenni mieszkańcy.
Obecnie dawna Hochelaga-Ville-Marie znana jest jako Vieux-Montréal* [Vieux-Montréal –
Stary Montreal – starówka, skupisko zabytkowych budynków, z których najstarsze liczą sobie ponad 300 lat, jedna z największych atrakcji turystycznych (przyp. tłum.)]. Turyści ją uwielbiają.
Ciągnący się w górę rzeki Stary Montreal ocieka oryginalnością. Latarnie gazowe. Konne
powozy. Uliczni handlarze. Kawiarniane ogródki. Solidne kamienne budynki, które
kolonistom służyły za domy, stajnie, warsztaty i magazyny, teraz zamieniły się w muzea,
butiki, galerie i restauracje. Uliczki są wąskie i zatłoczone.
Nie ma szans, żeby znaleźć tu miejsce do parkowania.
Po raz kolejny żałując, że nie wzięłam taksówki, postawiłam samochód na płatnym
parkingu i pognałam bulwarem St. Laurent do Pałacu Sprawiedliwości mieszczącego się przy
ulicy Motre-Dame na północnym krańcu zabytkowej dzielnicy. Podeszwy oblepiała mi sól.
Oddech zamarzał, tworząc kryształki lodu na szaliku. Gołębie po moim przejściu znów
skupiały się w stado, przedkładając grzanie się własnymi ciałami nad swobodę lotu.
Gdy tak szłam, rozmyślałam o szkieletach w piwnicy pizzerii. Czy to naprawdę były
kości dziewcząt? Miałam nadzieję, że nie, ale gdzieś w głębi duszy byłam tego pewna.
Myślałam również o Marie-Reine Pétit i było mi żal życia przerwanego tak brutalnie.
Zastanawiałam się nad losem dzieci Pétitów. Ojciec siedział w więzieniu za zamordowanie
matki. Czy te dzieci zdołają się kiedykolwiek pozbierać, czy też horror, który przeżyły,
zniszczy je bezpowrotnie?
Przechodząc, rzuciłam okiem na McDonalda naprzeciwko Pałacu Sprawiedliwości.
Właściciele próbowali nadać mu styl kolonialny. Usunęli łuki i powiesili błękitne zasłony.
Nie wyglądało to najlepiej, ale się starali.
Projektanci głównego budynku sądu w Montrealu nie przejmowali się harmonią
architektoniczną. Niższe piętra składały się z prostopadłościanów połączonych z pionowymi
czarnymi belkami zwisającymi nad mniejszymi przeszklonymi klockami. Wyższe celowały w
niebo jak futurystyczne monolity. Budynek pasował do okolicy jak hummer* [hummer – hummer
H1 to nazwa cywilnej wersji terenowego samochodu HMMWV, stworzonego dla potrzeb armii USA. Prawa do sprzedaży
samochodów tej marki posiada firma General Motors] zaparkowany przed kolonią amiszów* [amisze –
niewielka, konserwatywna chrześcijańska grupa wyznaniowa, jej członkowie próbują zachować styl życia późnego wieku
XVII i tradycyjnej wiejskiej kultury europejskiej. Odrzucają większość osiągnięć nowoczesnej cywilizacji. Zamieszkują gł.
Stany Zjednoczone i Kanadę (przyp. tłum.)]
Weszłam do zatłoczonego holu Pałacu. Starsze damy w futrach do kostek. Nastoletni
gangsterzy w ciuchach tak dużych, że można by w nich pomieścić armię. Faceci w
garniturach. Prawnicy i sędziowie w czarnych togach. Jedni czekają. Inni się spieszą. Opcji
pośredniej brak.
Przeciskając się między wielkimi donicami i kolumnami, na których wiszą lampy,
dotarłam do wind znajdujących się w głębi lobby. Z Café Vienne sączył się zapach kawy.
Chociaż już byłam nakręcona, zastanowiłam się nad wypiciem czwartego kubka. Dałam sobie
jednak spokój.
Na górze wyglądało podobnie, ale chyba przewagę mieli czekający. Ludzie siedzieli na
dziurkowanych metalowych ławkach, opierali się o ściany albo stali, rozmawiając
przyciszonymi głosami. Kilka osób dyskutowało z prawnikami w pokojach przesłuchań
umiejscowionych wzdłuż korytarza. Nikt nie wyglądał na szczęśliwego.
Zajęłam miejsce na zewnątrz sali 4.0l i wyciągnęłam z teczki akta Pétita. Dziesięć minut
później z sali rozpraw wyszła Louise Cloutier. Z tymi długimi blond włosami i ogromnymi
okularami pani prokurator wyglądała na siedemnastolatkę.
– Będziesz moim pierwszym świadkiem – twarz Cloutier była spięta.
– Jestem gotowa – odparłam.
– Wygląda na to, że twoje zeznanie będzie miało kluczowe znaczenie.
Cloutier wyginała palcami spinacz do papieru. Chciała się ze mną spotkać poprzedniego
dnia, ale przez tę piwnicę pod pizzerią nic z tego nie wyszło. Podczas naszej nocnej
konferencji telefonicznej starała się nie zdradzić, jak bardzo ważne jest to, co powiem.
Spróbowałam ją uspokoić.
– Nie mogę powiązać śladów na kościach z tą konkretną piłką do metalu, ale mogę
powiedzieć, że z pewnością powstały na skutek użycia identycznego narzędzia.
Cloutier przytaknęła. – Zgodnego z tą piłką.
– Zgodnego z tą piłką – potwierdziłam.
– Twoje zeznanie będzie kluczowe, ponieważ w swoim pierwotnym oświadczeniu Pétit
stwierdził, że nigdy w życiu nie widział tej piły. Analityczka z twojego laboratorium zezna, że
usunęła uchwyt i znalazła ślady krwi w jednej z dziurek do obsadzenia śruby.
Wiedziałam to wszystko z naszej wcześniejszej nocnej rozmowy. Cloutier omawiała
sprawę Pétita tak ze względu na siebie, jak i na mnie.
– Eksperci od badań DNA sprawdzili, że to krew Pétita. To go wiąże z piłą.
– A ja wiążę piłę z ofiarą – powiedziałam. Cloutier kiwnęła głową. – Ten sędzia to
prawdziwa menda, jeśli chodzi o dopuszczanie ekspertów do zeznań.
– Jak oni wszyscy.
Cloutier uśmiechnęła się nerwowo. – Urzędnik zawoła cię za jakieś pięć minut.
Właściwie to minęło prawie dwadzieścia.
Sala rozpraw była typowa, nowocześnie nijaka. Szara tapeta na ścianach. Szara
wykładzina. Szare obicia na długich ławach. Kolorowa była jedynie centralna część sali za
bramkami oddzielającymi widzów od aktorów dramatu. Tapicerka na krzesłach adwokata i
prokuratora była czerwono-żółtobrązowa. Błękit, czerwień i biel flag Quebecu i Kanady.
Tuzin ludzi zajmował ławki dla widzów. Ich wzrok podążał za mną, gdy szłam głównym
przejściem i zajmowałam miejsce. Sędzia znajdował się po mojej lewej stronie, ława
przysięgłych dokładnie naprzeciwko. Monsieur Pétita miałam po prawej.
Zeznawałam wiele razy. Spoglądałam w twarze mężczyzn i kobiet oskarżonych o
potworne zbrodnie. Morderstwo. Gwałt. Okaleczenie. Poćwiartowanie. Zawsze mnie
zaskakuje niepozorny wygląd podejrzanych.
Ten też nie był wyjątkiem. Rejean Pétit wyglądał zwyczajnie. Nawet nieśmiało. Facet
mógłby być moim wujkiem.
Pisarz sądowy odebrał ode mnie przysięgę. Cloutier wstała i zza stołu oskarżyciela
zaczęła zadawać mi pytania.
– Proszę podać swoje pełne imię i nazwisko.
– Temperance Deasee Brennan.
Z sufitu zwieszały się mikrofony, w pomieszczeniu słychać było tylko nasze głosy.
– Jaki jest pani zawód?
– Jestem antropologiem, zajmuję się medycyną sądową.
– Od jak dawna pracuje pani w zawodzie?
– Około dwudziestu lat.
– Gdzie pani pracuje?
– Jestem profesorem zwyczajnym na Uniwersytecie Karoliny Północnej w Charlotte.
Ponadto jestem antropologiem sądowym prowincji Quebec z ramienia Laboratorium
Medycyny Sądowej w Montrealu oraz stanu Karolina Północna z ramienia Biura Głównego
Eksperta Medycyny Sądowej mieszczącego się w Chapel Hill.
– Czy jest pani obywatelką amerykańską?
– Tak. Mam pozwolenie na pracę w Kanadzie. Dzielę mój czas pomiędzy Montreal i
Charlotte.
– Dlaczego obywatelka amerykańska miałaby pracować jako antropolog sądowy w
prowincji kanadyjskiej?
– Nie znaleziono obywatela kanadyjskiego, który posiadałby specjalizację w tej
dziedzinie i znał biegle język francuski.
– Jeszcze wrócimy do pytania o specjalizację. Proszę opisać swoje kwalifikacje naukowe.
– Posiadam licencjat w dziedzinie antropologii Uniwersytetu Amerykańskiego w
Waszyngtonie. Posiadam także magisterium oraz doktorat z antropologii biologicznej
Uniwersytetu Północnozachodniego w Evanston w stanie Illinois.
Następnie padły niezliczone pytania o moje studia, tezy i tematy doktoratu, moje badania,
granty i publikacje. Gdzie? Kiedy? Z kim? W jakich czasopismach? Sądziłam, że zapyta też,
jaki był kolor moich majtek w dniu, w którym obroniłam pracę doktorską.
– Czy jest pani autorką jakichś książek, doktor Brennan?
Wymieniłam je.
– Czy należy pani do jakichś stowarzyszeń zawodowych?
Wymieniłam je.
– Czy posiada pani certyfikat jakiegoś stowarzyszenia dbającego o przestrzeganie norm
zawodowych?
– Mam certyfikat Amerykańskiej Komisji Antropologii Sądowej.
– Proszę wyjaśnić sądowi, co to znaczy.
Opisałam proces aplikacji, egzaminy, sprawdzian etyczny i wyjaśniłam, dlaczego
posiadanie certyfikatu jest tak istotne w ocenie kompetencji osób, które oferują swoje usługi
jako eksperci.
– Czy oprócz laboratoriów medycyny sądowej w Quebecu i Karolinie Północnej
praktykuje pani gdzieś jeszcze?
– Zdarza mi się pracować dla Organizacji Narodów Zjednoczonych, dla Centralnego
Wojskowego Laboratorium Identyfikacyjnego Stanów Zjednoczonych w Honolulu na
Hawajach, jako instruktor w Akademii FBI w Quantico w stanie Wirginia oraz jako instruktor
w Akademii Szkoleniowej Królewskiej Kanadyjskiej Policji Konnej w Ottawie, prowincja
Ontario. Jestem członkiem Narodowego Zespołu ds. Badania Katastrof* [United States National
Disaster Mortuary Response Team – amerykańska organizacja medycyny sądowej działająca na szczeblu federalnym; w razie
masowych wypadków śmiertelnych przeprowadza badania na użytek sądów (przyp. tłum.)]. Okazjonalnie prowadzę
konsultacje dla klientów prywatnych.
Członkowie ławy przysięgłych siedzą bez ruchu, albo zafascynowani, albo w śpiączce.
Obrońca Pétita nie robi żadnych notatek.
– Doktor Brennan, proszę nam opowiedzieć, czym konkretnie zajmuje się antropolog
sądowy?
Zwracam się bezpośrednio do przysięgłych.
– Antropolodzy sądowi są specjalistami zajmującymi się szkieletami. Czasem, w
szczególnych przypadkach, o konsultację proszą nas patolodzy. Nasza ekspertyza jest
potrzebna, gdy normalna sekcja zwłok koncentrująca się na wnętrznościach i miękkich
tkankach jest niemożliwa, bądź z pewnych względów musi zostać ograniczona, a w celu
uzyskania odpowiedzi na kluczowe pytania konieczne jest badanie kości.
– Jakie to mogą być pytania?
– Zazwyczaj są to pytania o tożsamość, sposób, w jaki dana osoba zmarła, oraz
pośmiertne okaleczenie lub inne uszkodzenia.
– W jaki sposób ustala się tożsamość?
– Na podstawie pozostałości szkieletu jestem w stanie określić profil biologiczny, łącznie
z wiekiem, płcią, rasą oraz wzrostem zmarłego. W określonych przypadkach potrafię
porównać pewne punkty anatomiczne zauważone u niezidentyfikowanego osobnika z
analogicznymi punktami widocznymi na zdjęciu rentgenowskim konkretnego osobnika
żyjącego.
– Czy zazwyczaj nie jest tak, że do identyfikacji wykorzystuje się odciski palców, rejestry
dentystyczne bądź DNA?
– Tak. Jednak by wykorzystać informacje dentystyczne lub medyczne, najpierw trzeba
zawęzić ilość badanych do możliwie najmniejszej liczby możliwej do sprawdzenia. Mając
profil antropologiczny, oficer śledczy może sprawdzić listy osób zaginionych, wytypować
nazwiska i otrzymać indywidualne dokumenty dla porównania z danymi uzyskanymi z
odkrytych szczątków. Często dostarczamy pierwszych danych do analizy szczątków
kompletnie niewiadomego pochodzenia.
– Na jakiej podstawie określa się, w jaki sposób ktoś umarł?
– Analizując wzorce dotyczące pękania kości, antropolodzy sądowi są w stanie
zrekonstruować przebieg zdarzeń, których wynikiem są konkretne urazy.
– Jakiego typu urazy zwykle pani bada, doktor Brennan?
– Postrzały z broni palnej. Rany cięte. Urazy powstałe w wyniku użycia tępego narzędzia.
Uduszenie. Jednak ponownie chciałabym zaznaczyć, że taką ekspertyzę robi się tylko w
sytuacjach, gdy ciało jest w tak złym stanie, że nie da się znaleźć odpowiedzi na takie pytania
jedynie na podstawie badania miękkich tkanek i organów wewnętrznych.
– Co ma pani na myśli, mówiąc o złym stanie ciała?
– Gdy został sam szkielet, gdy jest ono w stanie posuniętego rozkładu, spalone,
zmumifikowane...
– Poćwiartowane?
– Tak.
– Dziękuję.
Przysięgli wyraźnie się ożywili. Troje wlepiało we mnie szeroko otwarte oczy. Kobieta w
tylnym rzędzie przycisnęła dłoń do ust.
– Czy była już pani powoływana przez sądy prowincji Quebec bądź inne jako biegły
sądowy w procesach kryminalnych?
– Tak. Wielokrotnie.
Cloutier odwróciła się do sędziego.
– Wysoki Sądzie, proponujemy, by doktor Temperance Brennan uznać za eksperta w
dziedzinie antropologii sadowej.
Obrona nie zgłosiła sprzeciwu.
Miałam dość.
Było popołudnie, kiedy Cloutier dała mi spokój. Gdy podniósł się adwokat oskarżonego,
poczułam, jak zaciska mi się żołądek.
Nadciąga wysoka fala, pomyślałam. Mylenie przeciwnika, niewiara i ogólna złośliwość.
Obrońca Pétita był zorganizowany i grzeczny.
I skończył po pięciu minutach.
Jak się okazało, jego pytania nie miały porównania ze złośliwością, z którą miałam
kontakt, zajmując się kośćmi z piwnicy pizzerii.
Rozdział 3
Kiedy wyszłam z sądu, było już ciemno. Na drzewach wzdłuż Notre-Dame połyskiwały
białe światełka. Budy dorożek były podniesione, na końskie uszy nakładano ocieplacze z
czerwonymi pomponami. Wokół fałszywych gazowych latarni unosiły się płatki śniegu.
Bonne fête!* [Bonne fête! (franc.) – Wesołych świat (przyp. red.)] Boże Narodzenie w Quebecu.
Ruch uliczny znowu odbywał się zderzak w zderzak. Pociągnęłam nosem i ruszyłam na
północ wzdłuż St. Laurent, ciągle jak naćpana po tej gorączce zeznań.
Postukiwałam palcami w kierownicę. Myśli przeskakiwały z tematu na temat. Moje
zeznanie. Szkielety w piwnicy. Moja córka. Nadchodzący wieczór.
Co jeszcze mogłam powiedzieć przysięgłym, ale nie powiedziałam? Czy uda się
udowodnić, że te szkielety to faktycznie te, co do których miałam pewność, że to te? I
dlaczego Claudel zawsze jest taki nieprzyjemny?
Dlaczego Katy jest nieszczęśliwa? Kiedy ostatnio rozmawiałyśmy, napomknęła, że w
Charlottesville nie wszystko dobrze się układa. Czy moja córka zaliczy ostatni rok na
uniwerku, czy też ogłosi w święta, że rzuciła Uniwersytet Stanu Wirginia i nie będzie broniła
pracy magisterskiej?
Czego się dowiem podczas dzisiejszej kolacji? Czy moja niedawno odkryta miłość była
bliska zapaści? Czy to jest miłość?
Na Gauchetière przejechałam pod smoczą bramą do Chinatown. Sklepy były
pozamykane, a kilku ostatnich pieszych uciekało do domów. Twarze zakutane, plecy
zgarbione dla ochrony przed zimnem.
W niedziele w Chinatown panuje atmosfera bazaru. Restauracje serwują dim sum* [Dim
sum – chińska przekąska, zwykle ryby i owoce morza gotowane na parze (przyp. tłum.)]; przy ładnej pogodzie
sklepikarze wystawiają na zewnątrz stragany zapchane egzotycznymi produktami, kiszonymi
jajkami, suszonymi rybami, chińskimi ziołami. W dniach świątecznych można obejrzeć taniec
smoka, pokazy sztuk walki, fajerwerki. Jednak dni powszednie są typowo handlowe.
Myślami wróciłam do córki. Katy uwielbia Chinatown. Kiedy przyjeżdża do Montrealu,
wycieczka tam jest obowiązkowa.
Zanim skręciłam w lewo w ulicę René-Lévesque rzuciłam okiem na drugą stronę
skrzyżowania, w górę St-Laurent. Tak jak ulica Notre-Dame, Main była świątecznie
przyozdobiona.
St. Lawrence. Main. Sto lat temu główna arteria handlowa i cel dla imigrantów.
Irlandczycy. Portugalczycy. Włosi. Żydzi. Nieważny był kraj, pochodzenie czy przynależność
etniczna, większość przybyszów osiedlała się w okolicach St-Laurent.
Gdy czekałam na zmianę świateł, przed moim samochodem przeszedł facet, wysoki,
rumiany, z piaskowymi włosami rozwianymi wiatrem.
Mentalny rykoszet.
Andrew Ryan, detektyw porucznik, Wydział Zabójstw Urzędu ds. Bezpieczeństwa
Obywateli Quebecu. Moja pierwsza romantyczna wpadka po zakończeniu dwudziestoletniego
małżeństwa.
Mój partner w najkrótszym romansie w historii?
Stukanie palcami w kierownicę nabrało tempa.
Ponieważ Ryan zajmuje się morderstwami, a ja pracuję w kostnicy, nasze sprawy
zawodowe często się zazębiają. Ja identyfikuję ofiary. Ryan łapie sprawców. Przez dziesięć
lat zajmowaliśmy się członkami ulicznych gangów, wyznawcami rozmaitych kultów,
motocyklistami i ludźmi, którzy bardzo nie lubili swoich małżonków.
Przez te lata nasłuchałam się historii o przeszłości Ryana. Dzikiej młodości. Przemianie w
porządnego faceta. Jego karierze w policji rejonowej.
Słyszałam także opowieści o teraźniejszym Ryanie. Tu się nic nie zmieniało. Ten facet
był graczem.
Często proponował, że pogra ze mną.
Mam twarde zasady co do amorów w pracy.
Jednak sposób myślenia Ryana często się różni od mojego. A do tego lubi wyzwania.
Nalegał, ale nie ugięłam się. Wytoczył ciężką artylerię. Ciągły opór. Od dwóch lat byłam
w separacji i wiedziałam, że nie wrócę do mojego męża, Pete’a. Lubiłam Ryana. Był
inteligentny, wrażliwy i seksowny jak diabli.
Minęły cztery miesiące. Gwatemala. Dla nas obojga czas wyczerpania emocjonalnego.
Zdecydowałam się na powtórne rozważenie swojego stanowiska.
Zaprosiłam Ryana do Karoliny Północnej. Kupiłam kusą bieliznę i powalającą czarną
sukienkę. Skoczyłam na główkę.
Spędziliśmy z Ryanem tydzień na plaży i ledwo zauważyliśmy ocean. Oraz czarną
kieckę.
Mój żołądek wyczyniał te trzepotliwe wariactwa, gdy myślałam o Ryanie. I o tygodniu na
plaży.
Dodać kolejną pozycję do listy zalet. Kanadyjczyk czy nie, w łóżku to istny Kapitan
Ameryka* [Kapitan Ameryka – komiksowy superbohater, stworzony przez firmę Marvel Comics podczas drugiej wojny
światowej dla pobudzenia patriotyzmu Amerykanów (przyp. tłum.)]
Od sierpnia nawet jeśli nie byliśmy „parą”, to co najmniej tworzyliśmy „coś” na kształt
związku. Sekretne „coś”. Zatrzymaliśmy to dla siebie.
Chwile, które spędzaliśmy razem, przypominały sceny z komedii romantycznych.
Trzymanie się za ręce. Tulenie się przy ognisku. Igraszki w liściach. Igraszki w łóżku.
Skąd w takim razie poczucie, że coś jest nie tak?
Zadałam panu Wspaniałemu kilka pytań.
To była długa nocna rozmowa, która nastąpiła po powrocie Ryana do Montrealu. Ostatnio
częstotliwość telefonów zmalała.
Wielkie rzeczy. Jesteś w Montrealu co miesiąc.
Prawda. Jednak kiedy byłam tam ostatnio, Ryan nie był osiągalny. Utkwiłem w pracy,
wyjaśnił. Jasne.
Byłam taka szczęśliwa. Czyżbym nie zauważyła jakichś sygnałów albo źle je odczytała?
Czy Ryan się ode mnie oddalał?
Czyżbym sobie tylko wyobraziła, że jestem bohaterką taniego romansu?
Dla odwrócenia uwagi włączyłam radio.
Daniel Belanger śpiewał „Séche Tes Pleurs”. „Osusz łzy”.
Dobra rada, Daniel.
Śnieg zaczął padać gęściej. Włączyłam wycieraczki i skupiłam się na jeździe.
***
Niezależnie od tego, czy jemy u niego, czy u mnie, zwykle to Ryan przygotowuje posiłek.
Dziś zgłosiłam się na ochotnika.
Gotuję dobrze, ale nie na wyczucie. Potrzebuję przepisów.
Gdy koło szóstej weszłam do domu, spędziłam kilka minut na streszczaniu Ptaśkowi
mojego dnia, a potem wzięłam się za przeglądanie teczki, w której trzymałam przepisy
wycięte z gazety.
Pięciominutowe poszukiwanie wyłoniło zwycięzcę. Grillowane piersi kurczaka z
melonową salsą. Dziki ryż. Tortilla i sałatka z rukoli.
Lista składników była stosunkowo krótka. To nie może być trudne.
Nałożyłam kurtkę i poszłam do Le Faubourg na Ste-Catherine.
Filet z kurczaka, zielenina, ryż, żaden problem.
Próbowaliście kiedyś zdobyć melon crenshaw w grudniu w Arktyce?
Dyskusja z chłopakiem za ladą rozwiązała kryzys. Zdecydowałam się na melon
kantalupa* [Melon crenshaw – odmiana melona o bardzo słodkim pomarańczowym miąższu i ostrym zapachu; kantalupa
– melon wyhodowany we Włoszech, o bardzo soczystym, zielonym lub pomarańczowym miąższu (przyp. tłum.)]
O siódmej piętnaście salsa się przegryzała, ryż gotował, kurczak piekł, a sałatka była
wymieszana. Z odtwarzacza CD sączył się Sinatra, a ja popryskałam się Chanel No.5.
Byłam gotowa. Brzuszek ściśnięty świątecznie czerwonymi dżinsami w rozmiarze cztery.
Włosy założone za uszy, a z tyłu rozwichrzone w stylu Meg Ryan. Puszysta grzywka.
Lawendowe powieki. Pomysł Katy. Orzechowe oczy – lawendowy cień. Olśniewające!
Ryan przyszedł o siódmej trzydzieści z sześciopakiem Mooseheada, bagietką i małym
białym pudełkiem z cukierni. Twarz miał zaczerwienioną z zimna, a na włosach i ramionach
połyskiwał świeży śnieg.
Pochylił się, pocałował mnie w usta i zamknął w ramionach.
– Dobrze wyglądasz – Ryan przycisnął mnie do siebie. Woń wody po goleniu Irish Spring
mieszała się z zapachem skórzanej kurtki.
– Dzięki.
Uwalniając mnie, Ryan ściągnął swoją lotniczą kurtkę i rzucił ją na sofę. Ptasiek
wystrzelił na dywan i skrył się w przedpokoju.
– Sorry. Nie zauważyłem go.
– Jakoś to zniesie.
– Wyglądasz naprawdę dobrze. – Ryan pogładził mój policzek.
Mój żołądek wywijał salta.
– Pan też nie wygląda najgorzej, detektywie.
To prawda. Ryan jest wysoki i szczupły, ma włosy koloru piasku i niewiarygodnie
niebieskie oczy. Dziś miał na sobie dżinsy i sweter z owczej wełny.
Wywodzę się z irlandzkich farmerów i rybaków. To wina DNA. Niebieskie oczy i swetry
robione na drutach rozkładają mnie na łopatki.
– Co jest w tym pudełku? – zapytałam.
– Niespodzianka dla szefa kuchni.
Ryan wziął sobie jedno piwo, a resztę włożył do lodówki.
– Coś tu ładnie pachnie – podniósł przykrywkę znad miseczki z salsą.
– Salsa melonowa. Tyle że w grudniu trudno dostać odpowiednie melony.
– Postawić ci piwo czy wolisz drinka, laluniu? – Ryan uniósł brwi i strzepnął popiół z
wyimaginowanego cygara.
– To, co zwykle.
Sprawdziłam ryż. Ryan wyjął z lodówki dietetyczną colę. Kąciki jego ust zadrgały, kiedy
podawał mi puszkę.
– Kto wydzwania najwięcej?
– Co proszę? – nie zrozumiałam.
– Agenci czy łowcy talentów?
Moje dłonie znieruchomiały w powietrzu. Już wiedziałam, co się święci.
– Gdzie?
– Le Journal de Montréal.
– Dzisiaj?
Ryan przytaknął.
– Powyżej grzbietu.
– Pierwsza strona? – byłam przerażona.
– Czternasta od tyłu. Kolorowe zdjęcie. Będziesz zachwycona ujęciem.
– Zdjęcia?
W mózgu rozbłysnął mi obraz. Chudy czarny facet w swetrze do kolan. Klapa w
podłodze. Aparat.
Mały zasraniec z pizzerii sprzedał swoje fotki.
Kiedy pracuję nad sprawą, twardo odmawiam mediom udzielania wywiadów. Wielu
dziennikarzy uważa mnie za niegrzeczną. Inni określają mnie barwniejszymi słowami. Mam
to gdzieś. Przez te wszystkie lata nauczyłam się, że oświadczenia nieuchronnie zostaną
błędnie zacytowane. A błędnie zacytowane oświadczenie oznacza problemy.
Poza tym nigdy nie wychodzę dobrze na zdjęciach.
– Pozwolisz? – Ryan zabrał mi colę, otworzył ją i oddał mi.
– Niewątpliwie kupiłeś tę gazetę – powiedziałam, stawiając puszkę na blacie i szarpiąc
drzwiczki piekarnika.
– Dla bezpieczeństwa spożywających posiłek przegląd prasy odbędzie się dopiero wtedy,
gdy wszystkie sztućce będą umyte i pochowane.
Podczas kolacji opowiedziałam Ryanowi o swoim dniu w sądzie.
– Recenzje są dobre – powiedział.
Ryan ma takie powiązania szpiegowskie, że CIA wygląda przy nim jak drużyna zuchów.
Zwykle wie o moich poczynaniach, zanim mu cokolwiek powiem. Potwornie mnie to wkurza.
A jego rozbawienie artykułem obniżało mój próg podatności na irytację.
Wyluzuj, Brennan. Nie traktuj siebie tak poważnie.
– Naprawdę? – uśmiechnęłam się.
– Krytycy dają ci cztery gwiazdki. Tylko cztery?
– Aha.
– Mówi się, że Pétit idzie na dno.
Nic nie powiedziałam.
– Opowiedz mi o tej sprawie z pizzerią. – Ryan zmienił temat.
– Czyżby nie wszystko opisano w gazecie? – nałożyłam sobie jeszcze sałatki.
– Dosyć niejasno. Mogę trochę?
Podałam mu miskę.
Jedliśmy rukolę przez całe trzy minuty. Ryan przerwał ciszę.
– Opowiesz mi o tych kościach?
Spojrzałam mu w oczy. Jego zainteresowanie wydawało się szczere.
Opowiedziałam, ale dość skrótowo. Gdy skończyłam, Ryan wstał i wyciągnął z kurtki
kawałek gazety.
Oba zdjęcia zrobiono z góry i od mojej prawej. Na pierwszym mówię do Claudela,
gniewne oczy, palec w rękawiczce dźga powietrze. Podpis mógłby brzmieć „Atak jędzy”.
Drugie ukazywało wypięty tyłek jędzy w całej jego okazałości.
– Masz jakiś pomysł, skąd Journal mógł je dostać? – zapytał Ryan.
– Od oślizgłego pomocnika właściciela.
– Claudel zajmuje się tą sprawą?
– Tak – zebrałam okruchy chleba ze stołu.
Ryan położył swoją dłoń na mojej. – Claudel sporo miesza.
Nie odpowiedziałam.
Ryan właśnie otwierał usta, by powiedzieć coś więcej, gdy zaćwierkała jego komórka.
Uścisnął moją dłoń, sięgnął do pokrowca na pasku i sprawdził numer. Zmrużył oczy z
frustracji. Albo irytacji. Albo czegoś, czego nie mogłam odczytać.
Odepchnął się od stołu i poszedł do przedpokoju.
– Muszę się tym zająć – powiedział.
Gdy zmywałam naczynia, słyszałam szmer tej rozmowy. Słowa były stłumione, ale
intonacja sugerowała namowy.
Po kilku chwilach wrócił.
– Przepraszam, słonko. Muszę iść.
– Wychodzisz? – byłam ogłupiała.
– W tym biznesie nie ma przebacz.
– Nie zjedliśmy twojego ciasta. Irlandzki blues nie spotka się z moim.
– Przykro mi.
Cmoknięcie w policzek.
Szefowa kuchni została sama ze swoją niezjedzoną niespodzianką.
Rozdział 4
Obudziłam się przybita i w sumie nie wiedziałam dlaczego.
Bo byłam sama? Bo mój jedyny partner do łóżka był jak kot chadzający własnymi
drogami? Nie tak miało wyglądać moje życie. Pete i ja zakładaliśmy, że wspólnie się
zestarzejemy. Że jako małżeństwo wejdziemy w życie pozagrobowe.
Potem mój-na-zawsze-mężulek podzielił się swoją osobą z agentką obrotu
nieruchomościami.
A ja polubiłam mój własny mały romans z butelką.
Tak bywa, jak by powiedziała Katy. Życie toczy się dalej.
Na zewnątrz było szaro, wietrznie i zniechęcająco. Zegar wskazywał siódmą dziesięć.
Nigdzie nie było widać Ptaśka.
Zdjęłam koszulę nocną, wzięłam prysznic, potem wysuszyłam włosy. Ptasiek objawił się,
gdy myłam zęby. Przywitałam go, a potem uśmiechnęłam się do lustra, zastanawiając się,
dlaczego właściwie poprzedni dzień był masakryczny.
Potem sobie przypomniałam.
Pospieszny odwrót Ryana. To jego spojrzenie.
Wstawiłam szczoteczkę do ładowarki, poszłam do sypialni i zagapiłam się na oszronione
okno. Kryształowe spirale i geometryczne śniegowe wzorki. Tak delikatne. Tak kruche.
Jak bajka, którą stworzyłam o swoim życiu z Ryanem?
Ponownie zaczęłam się zastanawiać, o co tu chodziło.
I dlaczego gram idiotkę jak z komedii z Doris Day.
– Pieprzyć to, Doris – powiedziałam głośno.
Ptasiek spojrzał na mnie, ale zachował swoje myśli dla siebie.
– Ty też się pieprz, Andrew Ryanie. Wróciłam do łazienki i zrobiłam makijaż.
Laboratoire de Sciences Judiciaires et de Médecine Légale* [Laboratoire de Scienes Judicaires et de
Médicine Légale (franc.) – Laboratorium Technik Kryminalistycznych i Medycyny Sądowej (przyp. tłum.)] zajmuje dwa
górne piętra Édifice Wilfrid-Derome, budynku w kształcie litery T, umiejscowionego w
dzielnicy Hochelaga-Maisonneuve, na wschód od centrum. Biuro koronera jest na jedenastym
piętrze, kostnica znajduje się w piwnicy. Pozostała przestrzeń należy do SQ.
W ośmiu piętnastych dwunaste piętro zapełniali ubrani na biało mężczyźni i kobiety.
Pozdrowiono mnie kilkanaście razy, gdy okazywałam swoją przepustkę, najpierw przy
wejściu, potem przy szklanych drzwiach oddzielających skrzydło laboratorium od reszty
budynku. Odpowiadałam „bonjour” i szłam prosto do swojego biura. Nie miałam nastroju na
pogawędki. Wciąż byłam wkurzona z powodu wczorajszego spotkania z Ryanem. Z którego
nic nie wyszło.
Gdy w grę wchodzą umiejętności ekspertów medycznych i koronerów, dzień pracy
LSJML zwykle zaczyna się od spotkania zespołu. Ledwie zdjęłam kurtkę, gdy zadzwonił
telefon. Pierre LaManche. To była pracowita noc. Szef chciał już zacząć.
Kiedy weszłam do sali konferencyjnej, przy stole siedzieli tylko LaManche i Jean
Pelletier. Obaj nieco unieśli się w taki sposób, jak czynią to starsi mężczyźni, gdy do
pomieszczenia wchodzi kobieta.
LaManche spytał o proces Pétita. Powiedziałam, że sądzę, iż moje zeznanie poszło
dobrze.
– A ta wizja w poniedziałek?
– Pomijając łagodną hipotermię i to, że te pańskie zwierzęce kości zamieniły się w trzy
komplety ludzkich, też dobrze.
– Zacznie pani dzisiaj badania? – zapytał LaManche tą swoją francuszczyzną rodem z
Sorbony.
– Tak. – Nie wspomniałam, że na podstawie pobieżnego badania przeprowadzonego w
piwnicy, sądzę, iż już wiem, o co chodzi. Chciałam mieć pewność.
– Detektyw Claudel prosił, żeby pani przekazać, że przyjdzie dziś o trzynastej trzydzieści.
– Detektyw Claudel będzie musiał poczekać. Dopiero co zaczęłam.
Usłyszałam chrząknięcie Pelletiera i spojrzałam w jego kierunku.
Chociaż był podwładnym LaManche’a, to kiedy szef został zatrudniony, Jean Pelletier
pracował w laboratorium już od dziesięciu lat. Był niewysokim, krępym facetem ze
szpakowatymi włosami i worami pod malutkimi oczkami.
Pelletier był namiętnym czytelnikiem Le Journal. Wiedziałam, co się kroi.
– Oui – palce Pelletiera były żółte od palonych od półwiecza gauloisów. Jeden z nich
został wycelowany we mnie. – Oui. To ujęcie jest znacznie bardziej pochlebne. Uwydatnia
twoje cudowne zielone oczy.
W odpowiedzi wywróciłam moimi cudownymi zielonymi oczami.
Kiedy zajęłam miejsce, dołączyli do nas Nathalie Ayers, Marcel Morin i Emily
Santangelo. Wymieniano „Bonjour” i „Comment ça va”* [Comment ça va (franc.) – jak się masz;
powitalny zwrot grzecznościowy (przyp. tłum.)] . Pelletier skomplementował nową fryzurę Santangelo. Jej
spojrzenie sugerowało, żeby lepiej nie poruszać tego tematu. Miała rację.
Gdy rozdano kopie z wykazem zadań na ten dzień, LaManche rozpoczął dyskusję i
przydzielanie spraw.
Czterdziestosiedmioletniego mężczyznę znaleziono powieszonego na belce w jego garażu
w Laval.
Pięćdziesięcioczteroletni mężczyzna w następstwie kłótni o kiełbaski został przez
swojego syna śmiertelnie ugodzony nożem. Matka wezwała policję.
Mieszkaniec Longueuil wbił swoją terenówkę w zaspę śnieżną na wiejskiej drodze w
Gatineau. Był pod wpływem alkoholu.
Będącą w separacji parę znaleziono martwą w wyniku ran postrzałowych w domu w St-
Léonard. Ona została postrzelona dwukrotnie, on raz. Pan „eks” miał w ustach lufę
dziewięciomilimetrowego glocka.
– Jeśli ja nie mogę cię mieć, nikt inny też nie – podczas mówienia sztuczna szczęka
Pelletiera kłapała.
– Typowe – głos Ayers zabrzmiał gorzko.
Miała rację. Wszyscy zbyt często oglądaliśmy takie sceny.
Za barem karaoke na ulicy Jean-Talon odkryto zwłoki młodej kobiety. Spodziewano się
kombinacji przedawkowania i hipotermii.
Szkielety z piwnicy pizzerii LSJML oznaczyło numerami 38426, 38427 i 38428.
– Detektyw Claudel uważa, że te szkielety są stare i prawdopodobnie nie ma potrzeby
angażowania medycyny sądowej – LaManche raczej zapytał, niż stwierdził.
– A skąd niby monsieur Claudel to wie? – chociaż to mogła być prawda, drażniło mnie,
że Claudel wygłasza swoje opinie, nie posiadając specjalistycznej wiedzy.
– Monsieur Claudel posiada wiele talentów. – Pelletier miał kamienną twarz, ale nie
dałam się nabrać. Stary patolog wiedział o tarciach między Claudelem a mną i z upodobaniem
mnie podpuszczał.
– Czy Claudel studiował archeologię? – spytałam.
Pelletier uniósł brwi.
– Monsieur Claudel spędził wiele godzin na badaniach starożytnych pozostałości.
Pozostali siedzieli cicho, czekając na puentę.
– Naprawdę? – dlaczego nie grać naiwnej?
– Bien sûr. Każdego ranka dokładnie ogląda swojego członka.
– Dziękuję, doktorze Pelletier – LaManche próbował zachować śmiertelną powagę. –
Teraz proszę zgłaszać się do spraw.
Ayers wzięła ugodzenie nożem. Wypadek samochodowy Santangelo,
samobójstwo/zabójstwo Morin. Gdy wszystkie sprawy zostały rozdzielone, LaManche
pozaznaczał je odpowiednimi inicjałami. Pe. Ay. Sa. Mo.
Br znalazły się w aktach przy 38426, 38427 i 38428 – kości w piwnicy pizzerii.
W oczekiwaniu długiego spotkania z komisją zajmującą się zgonami niemowląt i małych
dzieci na terenie prowincji, LaManche nie wpisał się na żadną autopsję.
Po zebraniu wróciłam do swojego biura. Chwilę później LaManche wsadził tam głowę.
Jeden z techników zajmujących się sekcjami zachorował na bronchit. Przy pięciu sprawach
robi się trochę trudno. Czy mogłabym popracować sama?
Świetnie.
Kiedy do podkładki na papiery przyczepiłam trzy formularze przypadków, zauważyłam,
że na moim telefonie pali się czerwone światełko.
Drgnięcie serca. Ryan?
Wyluzuj, Doris.
Otworzyłam skrzynkę mailową, żeby odpowiedzieć na pilne listy.
Dziennikarz z Allô Police.
Dziennikarz z Gazette.
Dziennikarz z wiadomości wieczornych CTV.
Rozczarowana skasowałam wiadomości i pobiegłam do damskiej szatni.
Przebrałam się w strój chirurgiczny i bocznym korytarzem poszłam do pojedynczej windy
umieszczonej między sekretariatem a biblioteką. Zastrzeżona dla ludzi zachowujących
sterylność, ta winda zatrzymywała się tylko na trzech przystankach: LSJML, koroner,
kostnica. Nacisnęłam KOSTNICĘ i drzwi się zamknęły.
Na dole przeszłam przez kolejne zabezpieczone drzwi prowadzące do długiego wąskiego
korytarza biegnącego przez cały budynek. Po lewej znajdował się rentgen i cztery gabinety, w
których przeprowadza się sekcje, trzy z jednym stołem i jeden z dwoma. Po prawej były
wieszaki, stanowiska komputerowe, zbiorniki na kółkach i wózki do przewożenia próbek do
znajdujących się na górze laboratoriów histologicznych, patologicznych, toksykologicznych,
genetycznych i stomatologiczno-antropologicznych.
Przez małe okienka wstawione w drzwi zobaczyłam, jak Ayers i Morin zaczynają pracę w
gabinetach jeden i dwa. Każde pracowało z fotografem policyjnym i technikiem medycznym.
Następny technik przygotowywał narzędzia w gabinecie trzecim. Miał asystować
Santangelo.
A ja byłam zdana sama na siebie.
A Claudel miał się tu zjawić za mniej niż cztery godziny.
Przy takim początku dnia mój nastrój momentalnie oklapł.
Weszłam do gabinetu numer cztery. Mojego gabinetu. Gabinetu specjalnie
wentylowanego ze względu na woń rozkładu, półpłynnych wnętrzności, zmumifikowanych
ciał i inne aromaty.
Tak jak pozostałe, gabinet nr cztery miał podwójne drzwi prowadzące do kostnicy. W
ścianie kostnicy znajdują się komory-chłodnie, w każdej ukryte są dwupoziomowe nosze na
kółkach.
Rzuciłam podkładkę z dokumentami na ladę, wyciągnęłam plastikowy fartuch z szuflady,
z kolejnej rękawiczki i maskę, założyłam je, z korytarza wyciągnęłam mały metalowy wózek
i wepchnęłam go z powrotem przez podwójne drzwi.
Liczenie łóżek.
Sześć białych kartek. Jeden czerwony znaczek.
Sześciu obecnych, jeden seropozytywny* [Seropozytywność – nosicielstwo wirusa HIV (przyp. tłum.)]
Zlokalizowałam kartki z moimi inicjałami. LSJML-38426. LSJML38427. LSJML38428.
Ossements. Inconnu. Kości. Nieznane.
Normalnie zajmuję się jednym przypadkiem po drugim, przeprowadzając całościowe
badania jednego, zanim zabiorę się za następny. Ale Detektyw Czarujący zapowiedział się na
trzynastą trzydzieści. Przewidując niecierpliwość Claudela, zdecydowałam, że zrezygnuję z
protokołu i przeprowadzę szybkie rozeznanie co do wieku każdego zestawu szczątków.
To był błąd, którego później pożałuję.
Przechodząc od jednych drzwi z nierdzewnej stali do drugich, a potem do trzecich,
wyodrębniłam te same kości, które oglądałam w piwnicy pizzerii i zawiozłam je do gabinetu
czwartego.
Po odnotowaniu istotnych szczegółów w formularzu, zaczęłam od 38426, kości ze
skrzynki po Dr. Energy’s.
Najpierw czaszka.
Drobne zaczepy mięśni. Zaokrąglona potylica. Małe wyrostki sutkowe* [Wyrostek sutkowy –
część skalistej kości skroniowej (przyp. tłum.)]. Gładkie nadoczodołowe bruzdy przechodzące w ostrą
krawędź oczodołu.
Zajęłam się miednicą.
Szerokie, kloszowe biodra. Wydłużony odcinek łonowy z niewielką uniesioną bruzdą
przebiegającą poprzecznie w stosunku do brzucha. Kąt podłonowy rozwarty. Szerokie
wcięcie kulszowe.
Zaznaczyłam te cechy na stronie „rozpoznanie płci” i zanotowałam swój wniosek.
Kobieta.
Przechodząc do części „rozpoznanie wieku”, notuję, że szew pierwotny, przerwa między
kośćmi potyliczną a klinową u podstawy czaszki, jest już zrośnięty. To wskazuje, że
dziewczyna była prawdopodobnie pomiędzy średnim a późnym wiekiem nastoletnim.
Z powrotem do miednicy.
W okresie dzieciństwa każda połowa miednicy składa się z trzech oddzielnych części,
kości biodrowej, kulszowej i łonowej. Gdy dziecko osiąga dojrzałość, te trzy kości zrastają się
w panewkę stawu biodrowego.
Ta miednica widziała okres dojrzewania płciowego.
Zanotowałam, że w poprzek spojenia łonowego przebiegają wgłębienia, tam gdzie z
przodu stykają się dwie połowy miednicy. Przewróciłam kość.
Na górnej krawędzi biodra widać było krzywizny wskazujące brak końcowego
półksiężyca kości. Krzywizny widoczne były także na kości kulszowej blisko punktu, na
którym wspiera się ciało w pozycji stojącej.
Poczułam znajomy zimny ucisk w brzuchu. Sprawdzę jeszcze zęby i długie kości, ale
wszystkie przesłanki potwierdzały moje pierwsze przeczucie.
Umieściłam 38426 na wózku i zabrałam się za 38427. Potem 38428.
Świat zredukował się do jednego wymiaru. Telefony. Drukarki. Głosy. Wizytówki.
Wszystko zniknęło. Nie istniało nic poza kruchymi szczątkami na stole.
Pracowałam do samego lunchu, a z każdym spostrzeżeniem mój smutek ogromniał.
Często mi się zarzuca, że mam więcej ciepłych uczuć dla umarłych niż dla żywych. To
nie jest prawda. Tak, smucę się nad tymi, którzy trafiają na mój stół sekcyjny. Ale jestem
także doskonale świadoma żalu odczuwanego przez tych, którzy zostali. Ten przypadek nie
był wyjątkiem. Bardzo współczułam rodzinom, które kochały i straciły te dziewczyny.
Dokładnie o trzynastej trzydzieści cztery przenikliwie zadzwonił telefon. Zdejmując
maskę, podeszłam do biurka.
– Doktor Brennan.
– Skończyła pani? – rozmówca się nie przedstawił, ale znałam ten głos.
– Mam pewne wstępne informacje. Gabinet czwarty – Czekam w pani biurze.
Jasne, Claudel. Jeśli chodzi o mnie, to nie ma sprawy. Czuj się jak w domu.
– Chciałby pan zobaczyć, co znalazłam?
– To nie będzie konieczne.
Niechęć Claudela do sekcji jest legendarna. Zwykłam na tym grać, wymyślając różne
podstępy, żeby zmusić go do zejścia na niższe poziomy budynku. Nie będę sobie tym
zawracać głowy.
– Będę potrzebowała paru minut, żeby posprzątać – powiedziałam.
– To i tak pewnie nie jest potrzebne.
– Mam taką szczerą nadzieję – odłożyłam słuchawkę.
Spokojnie. To tylko Claudel. Powrót do przeszłości.
Grzebiąc w papierach porozkładanych na stole, zdjęłam rękawiczki, wyszorowałam ręce i
ruszyłam na górę, czując narastający w moim umyśle lęk.
Znałam moje kości. Wiedziałam, że mam rację.
Pomimo jego świętoszkowatej arogancji, modliłam się, żeby Claudel też miał rację.
Rozdział 5
Claudel siedział naprzeciwko mojego biurka, skierowany twarzą na południe. Nie
podniósł się ani nie przywitał, kiedy weszłam. W takiej sytuacji ja też nie bawiłam się w
grzeczności.
– Skończyła pani?
– Nie, monsieur Claudel, nie skończyłam. Ledwie zaczęłam – usiadłam. – Jednak
poczyniłam pewne niepokojące obserwacje.
Claudel zrobił gest „mów”.
– Na podstawie cech kości czaszkowych i miednicznych mogę powiedzieć, że szkielet
oznaczony numerem 38426 należy do kobiety, która zmarła w wieku między średnimi a
późnymi latami nastoletnimi. Analiza kości długich pozwoli mi zawęzić przedział wiekowy,
jednak jest oczywiste, że szew pierwotny ledwie co się zrósł, grzebień biodrowy...
– Nie potrzebuję lekcji anatomii.
A może mojego obcasa w swojej dupie?
– Ofiara jest młoda – rzekłam chłodno.
– Proszę kontynuować.
– Wszystkie są młode.
Brwi Claudela uniosły się w niemym pytaniu.
– Kobiety. Nastolatki.
– Przyczyna śmierci?
– Jej ustalenie wymagać będzie szczegółowego badania każdego szkieletu.
– Ludzie umierają.
– Zwykle nie jako dzieci.
– Pochodzenie rasowe?
– Na tym etapie to nieistotne – jakkolwiek zdążyłam to już zweryfikować, cechy
twarzoczaszkowe wskazywały, że wszystkie trzy były białe.
– Czyli możliwe, że wykopaliśmy Pocahontas* [Pocahontas – legendarna indiańska księżniczka z
plemienia Algonkinów. Istnienie tej postaci potwierdzają zachowane dokumenty historyczne. Bardziej znana z filmu
animowanego z wytwórni Walta Disneya (1995) (przyp. tłum.)] i jej świtę.
Powstrzymałam się od odpowiedzi. Nie dam się skłonić Claudelowi do wygłoszenia
przedwczesnego oświadczenia.
– Podczas gdy na kościach ze skrzynki i tych z północnowschodniego zagłębienia nie
zachowały się żadne miękkie tkanki, na tych, które w mogile były owinięte, znajdują się ślady
tłuszczowosku. Wosku trupiego. Nie jestem przekonana, czy te zgony miały miejsce dawno
temu.
Claudel rozłożył dłonie. – Pięć lat, dziesięć, sto?
– Określenie czasu, który upłynął od śmierci, będzie wymagać dalszych badań. W tej
chwili nie podpisałabym się pod stwierdzeniem, że te pochówki miały miejsce w czasach
historycznych lub prehistorycznych.
– Nie potrzebuję rad, jak mam pisać swoje raporty. Co dokładnie ma pani na myśli?
– Mam na myśli to, że w piwnicy pizzerii właśnie znaleźliśmy trzy martwe dziewczyny.
Na tym etapie śledztwa niewskazane jest wygłaszanie wiążących opinii, czy te szczątki są
bardzo starożytne.
Przez kilkanaście sekund Claudel i ja mierzyliśmy się wzrokiem. Potem sięgnął do
kieszonki na piersiach, wyciągnął torebkę strunową i rzucił ją na biurko.
Powoli opuściłam wzrok.
Torebka zawierała trzy okrągłe przedmioty.
– Proszę je sobie swobodnie obejrzeć. Otworzyłam torebkę i wysypałam przedmioty na
dłoń. Były to płaskie metalowe dyski o średnicy niecałych trzech centymetrów. Mimo korozji
widać było, że na awersie każdego z nich wygrawerowana była sylwetka kobiety, a na
rewersie oczko. Przy każdym oczku wytrawione były inicjały ST.
Spojrzałam pytająco na Claudela.
– Pod pewnym naciskiem Książę Pizzy przyznał się, że podczas wrzucania kości do
skrzynki przywłaszczył sobie niektóre przedmioty.
– Guziki?
Claudel przytaknął.
– Były pogrzebane razem ze szkieletem?
– Ten gentleman wyrażał się nieco niejasno o ich pochodzeniu. Jednak owszem, to guziki.
I jest oczywiste, że są stare.
– Skąd może pan mieć pewność, że są stare?
– Ja nie mogę. Doktor Antoinette Legault z McCorda tak.
Muzeum Historii Kanady McCorda posiada ponad milion przedmiotów, w tym ponad
szesnaście tysięcy rzeczy związanych z ubiorami.
– Legault jest ekspertem od guzików?
Claudel zignorował moje pytanie. – Guziki zostały wyprodukowane w dziewiętnastym
wieku.
Zanim cokolwiek odpowiedziałam, zadzwoniła komórka Claudela. Bez słowa wstał i
wyszedł do holu.
Znów popatrzyłam na guziki. Czy oznaczały, że szkielety przeleżały w ziemi wiek albo i
dłużej?
Po niecałej minucie Claudel wrócił.
– Pojawiło się coś ważnego.
Zostałam odprawiona.
Mam temperament. Przyznaję. Czasami tracę nad sobą panowanie. Protekcjonalność
Claudela powodowała, że byłam tego bliska. Najpierw pogania mnie ze wstępną oceną, żeby
wyrobić swój plan, przy założeniu, że to śledztwo jest sprawą priorytetową, a teraz po zadaniu
paru powierzchownych pytań ignoruje mnie.
– Czy to coś oznacza, że ta sprawa nie jest ważna?
Claudel spojrzał na mnie ciężkim wzrokiem; istny obrazek nieskończonej cierpliwości.
– Jestem oficerem policji, nie historykiem.
– A ja jestem naukowcem, nie wróżką.
– Te przedmioty – wskazał dłonią na guziki – należą do poprzedniego stulecia.
– Trzy martwe dziewczyny należą do tego – podniosłam się gwałtownie.
Claudel zesztywniał. Zmrużył oczy.
– Do szpitala Notre-Dame właśnie przywieziono prostytutkę z pękniętą czaszką i nożem
w brzuchu. Jej koleżanka miała mniej szczęścia. Nie żyje. Mój partner i ja zamierzamy
aresztować pewnego alfonsa, żeby inne panie miały większą szansę przetrwania.
Claudel wyciągnął palec w moim kierunku.
– To jest ważne, madame.
Po czym wypadł przez drzwi.
Przez chwilę stałam z twarzą płonącą ze złości. Gardzę sobą za to, że Claudel jest w
stanie zamienić mnie w materiał wybuchowy, czasem z kompletnie błahego powodu. Ale tak
było. Znowu to zrobił.
Opadłam na krzesło, okręciłam się, oparłam stopy na parapecie, a głowę wyciągnęłam w
stronę ściany. Dwanaście pięter w dół, miasto rozciągnięte wzdłuż rzeki. Przez most
Jacquesa-Cartiera przepływały miniaturowe samochodziki i ciężarówki, kierując się na Île
Ste-Hèléne, na przedmieścia leżące na południowym brzegu rzeki, do stanu Nowy Jork.
Zamknęłam oczy i zaczęłam oddychać zgodnie z zasadami jogi. Powoli mój gniew
zniknął. Kiedy otworzyłam oczy, poczułam się... Jak?
Przybita.
Zmieszana.
Dochodzenia w sprawach zmarłych są wystarczająco trudne. Dlaczego z Claudelem
zawsze były trudne podwójnie? Dlaczego nie mogliśmy wymieniać informacji w ten
swobodny sposób, który charakteryzował moje zawodowe stosunki z innymi śledczymi? Z
Ryanem?
Ryan.
Na moim ramieniu Doris Day stepowała w takt Pillow Talk.* [„Pillow Talk” – tytułowa piosenka z
hollywoodzkiej komedii romantycznej, w Polsce wyświetlanej pod tytułem „Telefon towarzyski”, w filmie tym główne role
grali Doris Day i Rock Hudson (przyp. red.)]
Pewne rzeczy były jasne. Myśli Claudela były poukładane. Nie lubi szczurów. Nie
podoba mu się pizzeria. Nie sądzi, by te kości były warte jego uwagi. Gdy będę potrzebowała
jakiegokolwiek wsparcia w śledztwie, będę musiała go poszukać gdzie indziej.
– Dobra, ty nadęty, bezmyślny sceptyku. Wyśmiewasz moją analizę i nawet nie próbujesz
jej zrozumieć. Zrobimy to bez ciebie.
Chwyciłam swoją podkładkę do pisania i skierowałam się na dół.
Trzy godziny później skończyłam opis szkieletu nr LSJML38426. Szczątki były
kompletne, z wyjątkiem kości gnykowej, małej kości w kształcie litery U, podtrzymującej
miękką część gardła, i kilku drobnych kości dłoni i stopy.
Kości długie rosną do czasu, aż ich nasady, małe „czapeczki” na każdym końcu, oddzielą
się od samych kości. Wzrost ulega zatrzymaniu, gdy nasady kości złączą się z trzonem kości
długiej. Szczęśliwie dla antropologów, każdy zestaw nasad rozwija się we własnym tempie.
W wyniku obserwacji stanu rozwojowego kości ramienia, nogi i obojczyka, byłam w
stanie uściślić szacunek co do wieku. Poprosiłam o prześwietlenie szczęki, żeby sprawdzić
rozwój korzeni zębów trzonowych, ale w sumie nie miałam już wątpliwości. Dziewczyna,
której kości były w skrzynce, miała od szesnastu do osiemnastu lat.
Formularz przypadku ma tuzin kratek w kolumnie oznaczającej pochodzenie europejskie.
Wąska szczelina nosowa. Ostra, stożkowata dolna krawędź nosowa. Ostry kąt grzbietu
kostnego nosa. Wyraźny grzbiet nosa. Wąskie kości policzkowe. Każda cecha czaszki była
wyraźnie kaukaska. Byłam pewna, że dziewczyna była biała.
I drobna. Pomiar kości nogi wskazywał, że osiągnęła wzrost w przybliżeniu stu
pięćdziesięciu ośmiu centymetrów.
Mimo że dokładnie obejrzałam każdą kość i fragment kości, nie znalazłam najmniejszego
śladu przemocy. Kilka zadrapań w sąsiedztwie prawego kanału słuchowego wyglądało na
powierzchowne, a w powiększeniu miało kształt V. Podejrzewałam, że te ślady powstały już
po śmierci, w wyniku tarcia o powierzchnię ziemi lub nieostrożnego obchodzenia się ze
szkieletem przy przenoszeniu go do skrzynki.
Zęby wykazywały kiepską dbałość o higienę jamy ustnej, bez żadnych ingerencji
dentystycznych.
Teraz zajęłam się czasem, który upłynął od zgonu. Od jak dawna nie żyła? Przy
wysuszonych kościach próba ustalenia PMI* [PMI – postmortem interval (ang.) – czas, który minął od zgonu
(przyp. tłum.)] była praktycznie skazana na niepowodzenie.
Ludzkie ciało to kopernikański mikrokosmos złożony z węgla, wodoru, azotu i tlenu.
Serce to słońce, źródło życia dla każdego systemu metabolicznego w galaktyce.
Kiedy serce przestaje bić, zapanowuje cytoplazmatyczny chaos. Enzymy komórkowe
zaczynają święto kanibalizmu, pożerając własne węglowodany i proteiny. Błony komórkowe
pękają, uwalniając zapasy pożywienia dla armii mikroorganizmów. Bakterie w jelitach
zaczynają przegryzać się na zewnątrz. Bakterie z zewnątrz, padlinożerne robaki i zwierzęta
zaczynają przegryzać się do środka.
Pogrzebanie, zatopienie lub zabalsamowanie opóźniają proces rozkładu. Pewne czynniki
chemiczne i mechaniczne przyspieszają go.
Ile więc czasu potrzeba, żeby obrócić się w pył?
Przy wysokiej temperaturze i wilgotności utrata miękkich tkanek może potrwać poniżej
trzech dni. To jednak jest rekord. W normalnych warunkach, przy płytkim grobie, ciało
potrzebuje sześć miesięcy do roku, żeby zamienić się w szkielet.
Pochówek w piwnicy mógł spowolnić ten proces. Pochówek w piwnicy, w której panują
warunki arktyczne, mógł go bardzo spowolnić.
Jakimi faktami dysponowałam?
Ciała zostały znalezione w płytkich grobach. Czy było to oryginalne miejsce pochówku?
Jak szybko po śmierci zostały tam umieszczone?
Co najmniej dwa były zwinięte, kolana ciasno przyciśnięte do piersi. Co najmniej jedno
zostało owinięte w okrycie ze skóry. Poza tym znałam budynek. Wilgotność. Zakwaszenie
gleby. Zmiany temperatury.
Co mogłam powiedzieć?
Kości były suche, porozdzielane i całkowicie pozbawione ciała i zapachu. Były
zabarwione, a do zatok i jam szpikowych dostała się ziemia. Jeżeli guziki Claudela nie miały
z nimi związku, dziewczyny zostały pochowane nagie i anonimowe, bez żadnych
dodatkowych przedmiotów.
Najdokładniejsze możliwe oszacowanie: więcej niż rok i mniej niż wiek. Claudel będzie
się mógł popisać.
Sfrustrowana odłożyłam LSJML38426. Byłam zdecydowana znaleźć odpowiedzi na
znacznie więcej pytań.
Rozpakowywałam LSJML38427, gdy znów zadzwonił telefon. Wkurzona, że ktoś mi
przeszkadza i spodziewając się aroganckiego cynizmu Claudela, zerwałam maskę i
podniosłam słuchawkę.
– Brennan.
– Doktor Temperance Brennan? – kobiecy głos, drżący i niepewny.
– Oui.
Spojrzałam na zegarek. Pięć minut do przestawienia centralki telefonicznej na tryb nocny.
– Właściwie nie spodziewałam się, że pani odbierze. To znaczy, myślałam, że połączę się
z kolejną sekretarką. Tefoni...
– Czy mogę w czymś pomóc? – zapytałam ją po angielsku.
Zapadła cisza, jakby moja rozmówczyni właśnie rozważała to pytanie. W tle słyszałam
coś jakby ćwierkanie ptaków.
– W sumie nie jestem pewna. Właściwie to myślałam, że to ja mogłabym pomóc pani.
Świetnie. Kolejny ochotnik.
Członkowie wydziałów zajmujących się badaniem miejsc zbrodni zazwyczaj nie są
naukowcami, tylko technikami. Zbierają włosy, włókna, kawałki szkła, odpryski farby, krew,
spermę, ślinę i inne dowody fizyczne. Zdejmują odciski palców. Robią zdjęcia. Gdy wszystko
jest już oznaczone i zarejestrowane, ich praca się kończy. Żadnej zaawansowanej technicznie
magii. Żadnej inwigilacji. Żadnych strzelanin. Wysoko wyspecjalizowani fachowcy zajmują
się nauką. Gliny ścigają złoczyńców.
Jednak społeczeństwo żyje w przekonaniu, że technicy zabezpieczający ślady są
naukowcami i detektywami, tak więc co tydzień stykam się z ludźmi, którzy z wielkim
przejęciem oświadczają, że coś odkryli. Staram się być uprzejma, ale Hollywood powinno
dostać solidnego kopa za stworzenie tego mitu.
– Przykro mi, proszę pani, ale żeby pracować w tym laboratorium musi pani przedstawić
referencje i przejść formalną procedurę rekrutacyjną.
– Och – usłyszałam gwałtowny wdech.
– Jeśli wstąpi pani do biura zarządzania zasobami ludzkimi, z pewnością otrzyma pani
materiały zawierające opis pracy...
– Nie, nie. Pani mnie źle zrozumiała. Widziałam pani zdjęcie we wczorajszym Le
Journal. Dzwoniłam do pani biura.
Gorzej niż fanka policyjnych przedstawień. Wścibska sąsiadka z wiadomością stulecia.
Albo jakaś spryciara licząca na nagrodę.
Odłożyłam długopis i opadłam na krzesło. Zanosiło się na długą rozmowę.
– To może zabrzmieć nieprawdopodobnie – nerwowe odchrząknięcie. – I wiem, że
pewnie jest pani bardzo zajęta.
– Właśnie jestem zajęta pracą, pani...?
Nazwisko było zniekształcone przez zakłócenia. Gallant? Ballant? Talent?
– ... kości, które pani wykopała.
– Co z nimi?
Głos stał się wyraźniejszy.
– Czuję, że to mój moralny obowiązek.
Nie powiedziałam nic, gapiąc się na kości na wózku i rozmyślając o moralnych
obowiązkach.
– Muszę wypełnić moją moralną powinność. Przynajmniej dzwoniąc. Zanim wyjadę.
Przynajmniej tyle mogę zrobić. Ludzie teraz ciągle się spieszą. Nikogo nic nie obchodzi. Nikt
nie chce być w nic zamieszany.
Z holu dochodziły głosy, trzaskanie drzwiami, potem cisza. Technicy sekcyjni skończyli
pracę na dziś. Przeciągnęłam się, zmęczona, ale zdecydowana zakończyć tę rozmowę i wrócić
do pracy.
– Co chciałaby mi pani powiedzieć?
– Od dawna mieszkam w Montrealu. Wiem, co się wydarzyło w tym budynku.
– Jakim budynku?
– Tym, w którym były ukryte kości.
Teraz słuchałam bardzo uważnie.
– Chodzi pani o pizzerię?
– Teraz jest tam pizzeria.
– Tak?
W tej chwili zabrzmiał dzwonek, taki jak te, które wyznaczały przerwy w starych
budynkach szkolnych.
Połączenie zostało przerwane.
Rozdział 6
Naciskałam guzik, starając się przyciągnąć uwagę telefonistki.
Nic.
Cholera jasna!
Trzasnęłam słuchawką i pobiegłam do windy.
Suzanne, recepcjonistka LSJML, mieszka w małym miasteczku w połowie drogi między
Montrealem a granicą z Ontario. Jej codzienny dojazd wymaga korzystania z metra, kolei i
dokładności czasowej większej niż na stacji kosmicznej. Z końcem pracy Suzanne wypada z
biura jak wystrzelona z procy. Miałam nadzieję, że jakimś cudem uda mi się ją złapać.
Podświetlone cyferki mówiły, że winda jest na trzynastym piętrze.
No, dalej, dalej.
Zanim winda zjechała na dół, minął miesiąc, zanim wjechała z powrotem na górę,
kolejny. Na dwunastym śmignęłam przez otwierające się drzwi.
Biurko Suzanne było puste.
Modląc się, by informatorka zadzwoniła jeszcze raz i by połączenie zostało
automatycznie przekierowane na moją sekretarkę, pobiegłam do swojego biura.
Paliło się czerwone światełko.
Tak!
Mechaniczny głos poinformował mnie, że mam pięć wiadomości.
Moja przyjaciółka Anne z Karoliny Południowej.
Dziennikarz z Allô Police. Znowu.
Dziennikarz z Gazette. Znowu.
Ryan.
Mieszane uczucia. Ciekawość, dlaczego dzwoniła Anne. Ulga, że Ryan próbował się ze
mną skontaktować. Frustracja, że moja tajemnicza informatorka nie. Strach, że zgubiłam tę
kobietę na dobre.
Jak ona się nazywała? Gallant? Ballant? Talent? Dlaczego nie poprosiłam, żeby
przeliterowała nazwisko?
Klapnęłam na krzesło i wgapiłam się w telefon, błagając w myśli, by zapaliło się
czerwone światełko mówiące, że ktoś połączył się z systemem. Stukałam w blat biurka.
Ciągnęłam za sznur od słuchawki. Puszczałam go z powrotem i patrzyłam, jak się zwija.
Dlaczego ta kobieta nie próbuje się znowu dodzwonić? Ma numer. Zaraz. Czy nie
powoływała się na jakiś wcześniejszy telefon? Czy myśli, że ją spławiłam? Że odłożyłam
słuchawkę? Czy się poddała?
Otworzyłam szufladę biurka. Wygrzebałam pióro. Zamknęłam szufladę.
Czy moja rozmówczyni nie wspominała czegoś o wyjeździe? Wyjeździe z domu? Z
miasta? Z prowincji? Na dzień? Na dobre?
Dzieliłam trójkąty na mniejsze trójkąty, wymyślając sobie za bezmyślność, gdy odezwał
się telefon komórkowy. Pospiesznie wyrwałam go z torebki.
– Pani Gallant?
– Nazywano mnie już wspaniałym, ale nigdy „pani”* [I’ve been called gallant, but never Mrs. (ang.) –
nieprzetłumaczalna gra słów; gallant – wspaniały, dzielny, rycerski; przestarzałe polskie określenie „galant” to elegant,
fircyk, bawidamek (przyp. tłum.)].
Ryan.
– Myślałam, że to kto inny.
Już w chwili, gdy to mówiłam, wiedziałam, że to głupota. Pani Gallant/Ballant/Talent
dzwoniła, łącząc się przez centralkę. Nie mogła znać mojego prywatnego numeru.
– Czuję się zdruzgotany, słysząc w twoim głosie takie rozczarowanie.
Poprawiając się na krześle, pierwszy raz tego dnia się uśmiechnęłam.
– Ryan, jesteś olśniewający. Jestem rozczarowana w związku ze sprawą.
– Jaką sprawą?
– Tych szkieletów z pizzerii.
Podczas rozmowy nie spuszczałam z oka światełka automatycznej sekretarki. Jedno
mrugnięcie i rzucę się do poczty głosowej.
– Czy miałaś dziś przyjemność rozkoszowania się towarzystwem Claudela?
– Był tutaj.
– Sam?
– Reszta Waffen SS nie mogła przyjść.
– Claudel bywa nieco sztywny.
– Claudel to neandertalczyk. Chociaż nie. To raczej paleolityczny pokurcz.
Neandertalczycy mieli w pełni ludzkie mózgi.
– Mózgowi Claudela nic nie dolega. Ma jedynie skłonność do przykładania dużej wagi do
minionych doświadczeń i wzorów. A gdzie był Charbonneau?
– Napadnięto dwie prostytutki. Jedna zmarła. Druga walczy o życie w szpitalu Notre-
Dame.
– Słyszałem o tym – powiedział Ryan.
No oczywiście. Ukłucie irytacji.
– Jak sądzę, menedżer tych pań został zaproszony na przesłuchanie.
– Dowiesz się.
Ryan albo nie zauważał rozdrażnienia w moim głosie, albo je ignorował.
– Co Claudel ma zamiar zrobić z tymi twoimi kośćmi?
– Niestety niewiele.
– Wiem, co ja chciałbym robić z twoimi kośćmi.
– Wczoraj nie było tego w twoim rozkładzie zajęć – Doris Day zaczęła śpiewać, zanim
zdołałam ją powstrzymać.
Ryan nie odpowiedział.
– Wszystkie trzy szkielety należą do młodych dziewczyn – wycofałam się.
– Współczesnych?
– Claudel zabrał właścicielowi jakieś guziki, które ten, jak twierdzi, znalazł przy którymś
zestawie kości. Ekspert z McCorda uznał je za dziewiętnastowieczne.
– Niech zgadnę. Claudel nie jest zainteresowany czymś, co według niego należy do
prehistorii?
– Ciekawe, że od czasów neolitycznych jego głowa w ogóle nie odróżniła się od dupy.
– Czyżbyś miała zły dzień, słoneczko? – Rozbawienie w głosie Ryana wkurzało mnie.
Unikanie wyjaśnienia powodu swojego wczorajszego pospiesznego wyjścia mnie wkurzało.
Moja paląca potrzeba usłyszenia tego wyjaśnienia też mnie wkurzała.
Jaka była filozofia Anne? Nigdy się nie tłumacz, nigdy niczego nie żałuj. Tak jest, Annie.
– Ten tydzień nie był lekki – odparłam, ciągle wpatrując się w telefon na biurku. Małe
światełko wciąż nie chciało zamrugać.
– Claudel to dobry gliniarz – powiedział Ryan. – Czasami tylko potrzebuje bardziej
przekonujących dowodów niż my, typy intuicyjnie błyskotliwe.
– Ma ograniczony umysł.
– Zmień to.
– O tym nie pomyślałam.
Chwila ciszy. Pierwszy odezwał się Ryan.
– Jak myślisz, jak stare są te kości?
– Nie mam pewności. Nie jestem nawet pewna, czy te trzy dziewczyny zmarły w tym
samym czasie.
– Są ślady po wizytach u dentysty?
– Niczego nie zauważyłam.
Kolejna chwila ciszy.
– Jakieś intuicyjne odczucia?
– Te groby nie znalazły się w tej piwnicy aż tak dawno temu.
– To znaczy?
– Powinniśmy je poważnie potraktować.
Po raz kolejny Ryan zignorował moją burkliwość.
– Na czym opierasz swoje przekonanie?
Od trzech dni zadaję sobie to pytanie.
– Na doświadczeniu.
Nie wspomniałam o mojej tajemniczej informatorce. O bezmyślnej obojętności, z jaką ją
potraktowałam.
– Cóż, słoneczko...
– Tak, misiaczku? – zgasiłam go.
Pauza.
– Musisz znaleźć dowód, który przekona Claudela, że się myli.
Cierpliwie, jak opiekun strofujący przedszkolaka. Długa chwila ciszy, wypełniona moim
poirytowanym sapaniem. Znowu pierwszy odezwał się Ryan.
– Podejrzewam, że ten wieczór dał ci w kość.
– Co to ma znaczyć?
– Rozumiem, że musisz być bardzo zmęczona i zdenerwowana. Idź do domu i weź jedną
z tych swoich słynnych kąpieli w pianie. Rano wszystko wygląda lepiej.
Kiedy się rozłączyliśmy, usiadłam i zasłuchałam się w ciche odgłosy opustoszałego
budynku.
Nie było co zaprzeczać. Spędziłam w Montrealu całe trzy dni. I noce. Ryan był jak
zawsze miły i czarujący.
I prawie zupełnie nieosiągalny.
Nie potrzebowałam specjalnego wytłumaczenia. Oficer Przystojniak ruszył do akcji. I
trafił na panią Detektyw Półgłówek* [Studmuffin (ang.) – przystojniak, podrywacz (pot.); dickhead (ang.) –
obraźliwe określenie osoby głupiej i irytującej (przyp. tłum.)]
Miałam ochotę trochę sobie popłakać, ale się powstrzymałam.
Przecież żyłam już bez Ryana. Mogę to więc zrobić kolejny raz.
Radziłam już sobie z Claudelem. Mogę to więc zrobić kolejny raz.
Ale czy problem z Ryanem stworzyłam sobie sama? Dlaczego akurat teraz
potraktowałam go z tak wielką oschłością?
Na zewnątrz wył wiatr. Na dole, na nierdzewnej stali w ciszy spoczywały trzy martwe
dziewczyny.
Spojrzałam na telefon. Pani Gallant/Ballant/Talent nie zadzwoniła.
– Pieprzyć kąpiel w pianie – powiedziałam głośno, podrywając się z krzesła.
– Pieprz się, Andrew Ryanie. Gdziekolwiek jesteś.
Do dwudziestej pierwszej skończyłam z LSJML-38427, szkieletem z pierwszego
zagłębienia.
Kobieta. Biała. Lat piętnaście do siedemnastu. Sto sześćdziesiąt do stu sześćdziesięciu
siedmiu centymetrów wzrostu. Żadnego zapachu, żadnych włosów, żadnego śladu miękkich
tkanek. Kości dobrze zachowane, ale wysuszone i odbarwione, miejscami dostała się do nich
ziemia. Pośmiertne uszkodzenia czaszki obejmujące prawy obszar skroniowy, prawą kość
twarzową i gałąź żuchwy. Żadnych uszkodzeń szkieletu, które mogły powstać tuż przed
zgonem. Żadnych śladów ingerencji dentystycznych. Żadnych strzępów ubrań lub innych
przedmiotów. 38427 była kalką 38426.
Z jedną różnicą. Tę młodą kobietę widziałam in situ* [In situ (łac.) – na miejscu (przyp. tłum.)] i
wiedziałam co nieco o kontekście pochówku. LSJML-38427 spoczywała nago w pozycji
płodowej.
My, ludzie wychowani w grupie wyznań judeochrześcijańskich, staramy się chować
naszych zmarłych przed niedzielą* [Przesąd, wg którego zmarły, który przez niedzielę czeka na pochówek,
zabierze ze sobą kogoś z rodziny (przyp. tłum.)]. Zasadniczo kładziemy ich na wznak z wyprostowanymi
nogami i rękami złożonymi na brzuchu lub wyciągniętymi wzdłuż boków. Pozycja zwinięta
podczas snu jest bardziej typowa dla naszych rdzennych braci z czasów sprzed białego
człowieka.
A więc? Czy to zwinięta pozycja kazała Claudelowi umiejscowić szkielety w
starożytności?
Nie tak szybko.
Złożone ciało potrzebuje mniejszego dołu. Mniej kopania. Mniej czasu i energii. Płytki
pochówek jest przy tym popularny wśród tych, którzy się spieszą.
Na przykład morderców.
Wyczerpana, odwiozłam kości na miejsce, przebrałam się, wróciłam do swojego biura i
raz jeszcze sprawdziłam telefon.
Brak wiadomości.
Zanim wyszłam z budynku, było dobrze po dwudziestej drugiej. Zza rogu zacinał wiatr
ostry jak nóż. Gdy gnałam do samochodu, mój oddech kłębił się chmurami pary.
Podczas jazdy cały czas myślałam o dziewczynach w kostnicy.
Czy zmarły na skutek choroby? Czy zabito je w sposób, który nie zostawił żadnych
śladów na kościach? Otruto je? Uduszono?
Hipotermia?
Na światłach, z cienia rzucanego przez most Jacquesa-Cartiera wyłoniło się dwóch
nastolatków. Wytatuowani, z mnóstwem kolczyków, ze sterczącymi włosami, z nastoletnią
nonszalancją unieśli wycieraczki. Kiwnęłam przyzwalająco głową, wygrzebałam z torebki
dolara i patrzyłam, jak usuwają brud z szyb mojego samochodu.
Czy dziewczyny z piwnicy były młodymi buntowniczkami jak oni, manifestującymi
nonkonformizm wobec ustalonych wzorców? Czy były samotniczkami wykorzystywanymi
przez domowych tyranów? Uciekinierkami próbującymi przetrwać na ulicach?
Nie miałam najmniejszej podpowiedzi, którą mogłoby dać ubranie. Naturalne włókna,
takie jak bawełna, len czy wełna szybko się rozkładają. Ale dlaczego nie ma zamków
błyskawicznych? Skuwek? Zapięć sukienek? Haftek od staników? Te dziewczyny zostały
rozebrane, zanim złożono je w anonimowych grobach.
Czy zmarły razem? W odstępie miesięcy? Lat?
I, jak zawsze, pytanie podstawowe: Kiedy? Dekadę temu? Wiek?
Do czasu, gdy dotarłam do domu, głowę świdrował mi potworny ból i byłam tak głodna,
że zjadłabym konia z kopytami. Poza batonikami musli i dietetycznymi napojami przez cały
dzień nic nie jadłam.
Po wzięciu prysznica rzuciłam się na gotowe danie meksykańskie. Gdy spożywałam
kolację w towarzystwie Lettermana* [David Letterman – gospodarz bardzo popularnego amerykańskiego talk-
show (przyp. tłum.)], pomyślałam o Anne. Anne by zrozumiała. Pomogłaby mi spuścić parę.
Powiedziała uspokajające rzeczy. Właśnie zaczęłam wybierać numer, gdy telefon się
odezwał.
– Jak tam Ptasiek? – Anne.
– Dzwonisz pogadać o kocie?
– Myślę, że czuje się ostatnio niedopieszczony.
Kot siedział koło mnie na kanapie, wpatrując się w kwaśną śmietanę wyciekającą z
resztek burrito.
– Na pewno by się z tobą zgodził.
Odstawiłam kolację na stolik do kawy, nabrałam śmietany na palec i podsunęłam kotu.
Ptasiek wylizał go do czysta i ponownie skupił się na talerzu.
– A jak z tym u ciebie?
Zgubiłam się. – Z czym?
– Czy ty czujesz się wystarczająco dopieszczona? Chociaż Anne ma instynkt satelity
szpiegowskiego, nie mogła wiedzieć o moim niepokoju w związku z Ryanem.
– Właśnie miałam do ciebie dzwonić – powiedziałam.
– Bo ja nie – kontynuowała, niezbyt uważnie słuchając mojej odpowiedzi.
– O czym ty mówisz?
– O Tom-Tedzie.
Anne jest żoną prawnika o nazwisku Tom Turnip. Kiedy pracował w firmie już drugi rok,
przez ponad miesiąc starszy wspólnik mówił na niego Ted. Od tego czasu stał się Tom-
Tedem.
– Co Z TT?
– Zgadnij.
Naprawdę chciałam być miła, ale byłam zbyt zmęczona na zgadywanki.
– Bądź tak dobra i po prostu mi powiedz.
– Dobry pomysł. Będę u ciebie jutro.
Rozdział 7
Osiem godzin później stan mojego umysłu uległ znacznej poprawie. Ból głowy minął.
Świeciło słońce. Przyjeżdżała moja najlepsza przyjaciółka.
Może. Anne była bliska zmiany zdania.
Skoro mowa o zmienianiu zdania, Ryan miał rację. Określenie PMI, czyli czasu, który
upłynął od śmierci, było sednem debaty z Claudelem.
Chrupiąc płatki kukurydziane, rozważałam ten problem.
W chwili obecnej wiedziałam, że 38426 i 38427 wydobyto z płytkich grobów w suchej
piwnicy. Na szkieletach nie było śladu ciała, ale były dobrze zachowane, bez
powierzchniowych pęknięć czy odprysków.
Mentalna lista kontrolna. Jakie inne dane są użyteczne dla dokładnego wskazania PMI w
przypadku suchych kości?
Stan tkanin i innych materiałów. Nie miałam żadnych.
Analiza insektów. Nie było żadnych.
Ptasiek wpakował nos w moje płatki w nadziei na wychłeptanie mleka. Przesadziłam go
na krzesło.
Czy powinnam zacząć z 38428, czy raczej skupić się na ustaleniu PMI?
Ptasiek wpakował się z powrotem na stół. Znowu go przesadziłam.
Jeśli znajdę dowód na to, że te groby są stare, będę mogła się zrelaksować i zawiadomić
archeologów. Z drugiej strony, jeśli znajdę dowód na to, że groby są współczesne, tak jak
podejrzewam, koroner będzie nalegał na śledztwo, a Claudel nie będzie miał wyboru. On i
Charbonneau zaczną węszyć, podczas gdy ja będę analizowała trzeci zestaw szczątków.
Kiedy popijałam kawę, Ptasiek przeprowadził trzeci atak. Ponownie go przesadziłam, tym
razem z nieco mniejszą delikatnością.
OK. Nie mam żadnych przedmiotów ani robaków. Jakie możliwości pozostają?
Wiedziałam, że podstawowy skład kości z czasem się zmienia. Spada zawartość azotu,
wzrasta zawartość fluoru. Jednak te zmiany zachodzą zbyt wolno, żeby były użyteczne w
określaniu wieku współczesnych szczątków.
Czytałam wyniki badań koncentrujących się na radiografii, histologii, reakcjach
chemicznych i zawartości izotopów. Byłam zorientowana w badaniach, które wskazywały na
aminokwasy jako użyteczne w odróżnianiu kości współczesnych od starożytnych.
Trzeba jednakże wziąć pod uwagę masę czynników wpływających na procesy fizyczne i
biochemiczne. Temperaturę. Wilgotność gleby. Ciśnienie powietrza. Poziom tlenu.
Aktywność mikrobiologiczną. Zakwaszenie gleby. Żadna technika nie daje całkowitej
pewności. Gdy zniknie ciało i wyniosą się robaki, PMI zmienia się w trójkąt bermudzki
sądowej antropologii.
W zasadzie istnieje tylko jeden test, który mógł dać jednoznaczne rezultaty. Jest jednak
czasochłonny i drogi, i tylko kilka laboratoriów ma możliwości jego przeprowadzenia. Biorąc
pod uwagę aktualną sytuację finansową, wiedziałam, że trudno będzie przekonać
LaManche’a.
Ale to było warte zachodu.
Postawiłam swoją miskę na podłodze, zabrałam laptopa, torebkę i wyszłam.
Światełko wiadomości na telefonie w moim biurze uparcie nie chciało się palić.
Poranne zebranie było rutynowe. Mężczyzna zmarły w rezultacie zatrucia oparami z
wadliwie działającego pieca centralnego ogrzewania. Wypadek samochodowy ze skutkiem
śmiertelnym – kierowca był pod wpływem alkoholu. Zwęglone ciało w spalonej przyczepie
mieszkalnej.
Pelletier wziął ofiarę pożaru. Chociaż ciało należało najprawdopodobniej do właściciela
przyczepy, zapytał, czy pomogę mu w przypadku, gdyby pojawiły się jakieś wątpliwości.
Kiedy inni się odmeldowali, zwróciłam się do LaManche’a.
– Możemy chwilę porozmawiać?
– Mais, oui – LaManche ponownie zajął miejsce.
– Zbadałam dwa szkielety z piwnicy pizzerii.
Gdy LaManche uniósł brwi, bruzdy na jego czole wydłużyły się i pogłębiły. Nagle zaczął
wyglądać na starszego i bardziej zmęczonego, niż zapamiętałam. Może to kwestia tego
zimnego porannego światła padającego z okna? Może coś mu dolegało? Czyżbym aż do tej
chwili po prostu niczego nie zauważyła?
– Te dwie ofiary, które zbadałam, to młode kobiety – powiedziałam. – Jestem pewna, że
również trzecia będzie młodą kobietą.
– Użyła pani słowa „ofiary”.
– To jeszcze dzieci i nie żyją.
Melancholijne oczy LaManche’a nie rozbłysły w odpowiedzi na moją przenikliwość.
– Nie znalazłam jednak żadnych śladów przemocy – dodałam.
– Monsieur Claudel uważa, że te szczątki raczej nie należą do czasów współczesnych.
– Właściciel restauracji znalazł guziki, które mogą pochodzić z dziewiętnastego wieku.
– Mogą? – brwi znów powędrowały w górę.
– Claudel zaniósł je do muzeum.
– Nie jest pani przekonana?
– Nawet jeśli guziki są autentyczne, nie ma pewności, czy mają związek z którymkolwiek
szkieletem. Ich obecność w piwnicy można wyjaśnić na wiele sposobów.
LaManche westchnął i pociągnął się za ucho.
– Monsieur Claudel powiedział mi również, że budynek ma ponad sto lat.
– Claudel sprawdził księgi wieczyste? – na twarzy poczułam gorący rumieniec. – Ze mną
nie podzielił się tą informacją.
– Zbudowano go ponad sto lat temu.
Łatwo tracę panowanie nad sobą. Mam to po ojcu. Po drinku tatuś czasem wpadał w
furię. Dorastałam pod wpływem takich wybuchów.
Tak jak tatuś ulegam pokusie butelki. Jednak w przeciwieństwie do niego trzymam się z
dala od wódy. Ponadto nauczyłam się kontrolować swój temperament. Kiedy w środku
szaleje ogień, na zewnątrz zachowuję kamienny spokój.
– Czy monsieur Claudel nie zdaje sobie sprawy z tego, że takie informacje są istotne dla
mojego zadania? – zapytałam lodowatym tonem.
– Jestem pewny, że poda pani wszystkie szczegóły.
– Zdąży przed moją śmiercią?
– Proszę, niech pani nie będzie taka napastliwa. Ja z panią nie walczę.
Wzięłam głęboki wdech.
– Istnieje jeden test, który może dać odpowiedź na to pytanie.
– Słucham.
– Słyszał pan o datowaniu węglem 14C?
– Wiem, że jest wykorzystywany do określania wieku materiałów organicznych, w tym
ludzkich kości. Nie wiem jednak, na czym polega ta metoda.
– Węgiel radioaktywny, czyli 14C jest niestabilnym izotopem, jak wszystkie substancje
radioaktywne, ulega rozpadowi w wyniku uwalniania w określonym tempie cząstek
elementarnych.
LaManche spojrzał na mnie ciężkim wzrokiem.
– W czasie około 5730 lat połowa atomów węgla radioaktywnego zamienia się w azot.
– To rozpad połowiczny.
Przytaknęłam. – Po 11460 latach zostaje jedna czwarta wyjściowej ilości węgla
radioaktywnego. Po kolejnych 5730 latach jedna ósma, i tak dalej.
LaManche nie przerywał.
– Ilość węgla radioaktywnego w atmosferze jest bardzo mała. Na trylion atomów
zwykłego węgla przypada tylko jeden atom radioaktywnego. Powstaje on w górnych
warstwach atmosfery poprzez bombardowanie promieniami kosmicznymi cząsteczek azotu.
Niektóre z nich zamieniają się w 14C, który zaraz utlenia się do postaci dwutlenku węgla. Ten
dwutlenek węgla opada do biosfery, gdzie jest pochłaniany przez rośliny. Ponieważ ludzie,
zwierzęta i rośliny są częściami tego samego łańcucha pokarmowego, jak długo żyją, tak
długo zawierają stałą ilość węgla radioaktywnego. Bieżąca ilość stopniowo maleje ze
względu na rozpad radioaktywny, jest jednak uzupełniana poprzez pożywienie czy w
przypadku roślin przez fotosyntezę. Ta równowaga jest zachowana tak długo, jak utrzymują
się funkcje życiowe organizmu. Po ich ustaniu jedynym zachodzącym procesem staje się
rozpad cząsteczek radioaktywnych. Datowanie węglem radioaktywnym jest metodą, dzięki
której ustalić można punkt w czasie, kiedy ta równowaga została złamana.
LaManche uniósł obie dłonie w sceptycznym geście. – Pięć tysięcy lat. Jaką taki powolny
proces może mieć wartość w odniesieniu do współczesnych szczątków?
– Dobre pytanie. Faktycznie datowanie przy użyciu 14C było pierwotnie stosowane przez
archeologów i okazało się całkowicie wiarygodne. Ta technika opiera się jednak na pewnych
założeniach, jedno z nich jest takie, że poziom węgla radioaktywnego w atmosferze jest stały.
A właśnie dane niezgodne z tym założeniem sprawiają, że poszerzają się możliwości
wykorzystania tego procesu.
– W jaki sposób?
– I tu się robi ciekawie. Badania wykazały znaczące anomalie w datowaniu węglem
radioaktywnym dla określonych okresów czasu. Dwa takie zaburzenia miały miejsce w ciągu
ostatnich osiemdziesięciu lat, oba były spowodowane działalnością człowieka.
LaManche odchylił się, splótł palce i położył ręce na piersi. Aluzja, żebym się
streszczała? Zrobiłam pewien skrót myślowy.
– Okres między rokiem 1910 a 1950 charakteryzuje się spadkiem ilości cząsteczek węgla
radioaktywnego w atmosferze, prawdopodobnie na skutek wzrostu wydalania do atmosfery
produktów spalania paliw kopalnych, takich jak ropa, węgiel czy gaz ziemny.
– Dlaczego?
– Ponieważ ze względu na ich wiek paliwa kopalne nie zawierają możliwego do wykrycia
14C. Nazywa się je „martwymi”. Ponieważ spalanie tych paliw podniosło poziom dwutlenku
węgla w stosunku do węgla radioaktywnego, relatywna zawartość 14C w atmosferze spadła.
– Oui.
– Jednak począwszy od lat pięćdziesiątych, próbne wybuchy atmosferycznej broni
termonuklearnej odwróciły tę spadkową tendencję.
– Wzrosła zawartość węgla radioaktywnego w żywych organizmach.
– I to dramatycznie. Od roku 1950 do 1963 te wartości wzrosły o 85 procent powyżej
poziomu porównawczego. W 1963 większość państw zgodziła się na porozumienie
zakazujące atmosferycznych prób jądrowych, a poziom węgla radioaktywnego w biosferze
zaczął zmierzać do ustalenia się nowego poziomu równowagi.
– Co za szaleństwo. – LaManche ze smutkiem pochylił głowę.
– Te permutacje to tak zwane efekty paliwa kopalnego i bomby atomowej.
LaManche rzucił okiem na zegarek.
– Ostateczny rezultat jest taki, że „bombowy” węgiel l4C może być wykorzystany do
określenia, czy ktoś zmarł przed czy po epoce prób jądrowych.
– W jaki sposób przeprowadza się taki test?
– W tej chwili są dwie metody. Przy standardowej technice radiometrycznej, materiały
bada się przez zsyntetyzowanie benzenu z próbki węgla, po czym mierzy się zawartość 14C w
spektrometrze scyntylacyjnym* [Spektrometr scyntylacyjny – urządzenie służące do badania poziomu
promieniowania radioaktywnego przy wykorzystaniu zjawiska scyntylacji, krótkotrwałego błysku światła w niektórych
substancjach (np. kryształach) powstającego na skutek przechodzenia przez te substancje promieniowania przenikliwego
(przyp. tłum.)]
– A druga metoda?
– W drugiej metodzie wynik uzyskuje się przez zredukowanie próbki węgla do grafitu.
Potem grafit testuje się pod kątem zawartości 14C w spektrometrze akceleratora masy*
[Akcelerator – urządzenie służące do przyspieszania cząstek naładowanych (np. elektronów), gdzie wiązka przyspieszonych
cząstek zderza się z tarczą. Analiza zjawisk zachodzących w trakcie zderzenia jest wykorzystywana do badań jądra
atomowego lub cząstek elementarnych (przyp. tłum.)]
LaManche milczał przez kilka sekund. Wreszcie się odezwał.
– Ile kości do tego trzeba?
– Przy pierwszej metodzie dwieście pięćdziesiąt gramów. Do spektrometrii masowej
gram albo nawet mniej.
– Spektrometria masowa* [Spektrometria masowa – metoda pozwalająca uzyskać obraz statycznego rozkładu
mas atomów w danej próbce lub separację izotopów danego pierwiastka (przyp. tłum.)] kosztuje więcej?
– Tak.
– Ile?
Powiedziałam.
LaManche zdjął okulary i pomasował palcami grzbiet nosa.
– Czy nie ma żadnej pośredniej metody, żeby określić wiek tych kości bez ponoszenia
takich kosztów?
– Jest jedna rzecz, którą mogłabym wypróbować. Ta technika nie jest bardzo wiarygodna,
ale dość prosta i być może uda się wykazać, czy od śmierci minęło mniej czy więcej niż sto
lat.
LaManche zaczął coś mówić.
– I jest darmowa – dodałam. – Mogę to zrobić samodzielnie. Ale powtarzam, ta metoda
jest bardzo niedokładna.
– Proszę – LaManche znów założył okulary i wstał. – W międzyczasie omówię pani
propozycję z doktorem Authierem.
Jean-Francois Authier, główny koroner, rozpatrywał wszystkie wnioski o nadzwyczajne
wydatki. Parę razy rozpatrzył coś pozytywnie.
Chwyciłam z biura fartuch laboratoryjny i poszłam do kostnicy. Morin i Ayers w
gabinecie drugim właśnie kogoś rozcinali. Poprosiłam o lampę UV i czekałam, aż technik mi
ją przyniesie. Potem poszłam do odpowiedniej komory i z każdego szkieletu wzięłam lewą
kość udową.
W pokoju sekcyjnym napisałam numery poszczególnych przypadków na proksymalnych i
dystalnych – czyli górnych i dolnych – końcach kości i położyłam, je na stole.
Założyłam maskę, podłączyłam do prądu i uruchomiłam piłę Strykera. Kiedy przecinałam
każdą kość, na nierdzewnej stali osadzał się biały pył. Powietrze wypełnił gryzący zapach.
Znów zaczęłam rozmyślać o tych młodych kobietach, których kości właśnie cięłam. Czy
umarły otoczone przez rodzinę? Pewnie nie. Same i przerażone? To już prędzej. W nadziei na
ratunek? Zdesperowane? Rozzłoszczone? Pełne ulgi? Wszystko możliwe. Nigdy się tego nie
dowiemy.
Kiedy skończyłam cięcie, zebrałam fragmenty kości i wraz z lampą UV zaniosłam je do
magazynka na końcu korytarza.
No dalej. Zadziałaj!
Weszłam do magazynka. Znalazłam gniazdko i podłączyłam lampę. Potem umieściłam
połówki kości udowych na półce, świeżo przeciętą powierzchnią na zewnątrz.
Kiedy zamknęłam drzwi, było kompletnie ciemno.
Wstrzymując oddech, włączyłam światło UV.
Rozdział 8
Tak! Wyrzuciłam rękę w powietrze.
Kości kończyn nie starsze niż wiek mogą świecić pod promieniami UV. Ta fluorescencja
z czasem maleje, martwa strefa postępuje od jam szpikowych i dalej na zewnątrz. Po stu
latach od śmierci ten żółtozielony blask całkowicie znika.
Te maleństwa świeciły jak neony.
OK, Claudel. To był krok pierwszy.
Schowałam kości udowe na miejsce i poszłam szukać swojego szefa.
LaManche w laboratorium histologicznym kroił na plasterki mózg. Kiedy weszłam,
podniósł wzrok. W ręce trzymał skalpel, owinięty był plastikowym fartuchem. Wyjaśniłam, z
czym przychodzę.
– No i?
– Kości świecą jak supernowa.
– Na co to wskazuje?
– Na obecność składników organicznych. LaManche odłożył skalpel. – Czyli to nie są
pochówki rdzennych mieszkańców tego regionu.
– Te dziewczyny zmarły po 1900 roku.
– Na pewno?
– Najprawdopodobniej – mniej gwałtownie.
– Ten budynek został zbudowany w okolicach przełomu wieków.
Nie odpowiedziałam.
– Przypomina pani sobie te szczątki znalezione koło katedry Marie-Reine-du-Monde?
LaManche mówił o przypadku, gdy posłał mnie do centrum, żebym zbadała „ciała”
odkryte przez pracowników wodociągów miejskich. Gdy dotarłam na miejsce, zastałam
koparki, wywrotki i gigantyczną dziurę w bulwarze René-Lévesque. Na dnie świeżego
wykopu leżała czaszka, żebro i fragment długiej kości. Z ludzkimi szczątkami wymieszane
były drewniane drzazgi i skorodowane gwoździe.
Łatwizna. Pochówek w trumnie.
Archeolodzy potwierdzili później moją opinię. Do czasu wygaśnięcia epidemii cholery w
połowie osiemnastego wieku w miejscu, gdzie obecnie znajduje się katedra, był cmentarz.
Ekipa robotników przez przypadek trafiła na kilka dusz przeoczonych podczas przenoszenia
cmentarza.
– Czy ten cholerny budynek postawiono na nieoznakowanych grobach? – spytałam. – Nie
znalazłam żadnego wykazu pochówków.
Francuscy Kanadyjczycy są wirtuozami we wzruszaniu ramionami, subtelnym używaniu
dłoni, oczu, ramion i warg do wyrażenia niezliczonych rzeczy. Zgadzam się. Nie zgadzam się.
Mam to gdzieś. Co mam niby zrobić? Kto to wie? Jesteś głupcem. Rób, jak uważasz.
LaManche uniósł jedno ramię i obie brwi. Wzruszenie „może tak, może nie”.
– Czy rozmawiał pan z Authierem o datowaniu węglem? – spytałam.
– Doktor Authier zajmuje się gośćmi z Marokańskiego Instytutu Medycyny Sądowej.
Zostawiłem mu wiadomość z prośbą, by się ze mną skontaktował.
– To badanie jest czasochłonne – nie ukrywałam wzburzenia.
– Temperance – LaManche był jedyną osobą na świecie, która tak się do mnie zwracała.
W jego ustach moje imię brzmiało zaczepnie. – Traktuje to pani zbyt osobiście.
– Nie wierzę, że te kości są stare. Nie mają tej struktury, tego wyglądu. Kontekst wydaje
mi się błędny. Ja...
– Czy te dziewczyny umarły w zeszłym tygodniu?
– Nie.
– Czy konieczny jest wielki pośpiech?
Nic nie odpowiedziałam.
LaManche tak długo nie spuszczał ze mnie wzroku, że pomyślałam, iż błądzi gdzieś
myślami. – Proszę przysłać te próbki. Przekonam doktora Authiera.
– Dziękuję – stłumiłam chęć uściskania go.
– W międzyczasie może ten trzeci szkielet dostarczy pani użytecznych informacji. –
LaManche wrócił do swojego mózgu. To akurat nie było zbyt subtelne.
Podekscytowana zeszłam na dół i przebrałam się, żeby posprzątać.
Po drodze do czwórki zatrzymała mnie Lisa. Ofiara pożaru przyczepy nie miała ani
zębów, ani protezy, ani odcisków palców, które dałoby się zdjąć. Identyfikacja stała się
problematyczna i doktor Pelletier potrzebował mojej opinii.
Powiedziałam, że przyjdę za pół godziny.
Ze środkowych części kości udowych szybko wycięłam dwuipółcentymetrowe kawałki,
wróciłam na górę, weszłam do sieci i wyszukałam adres laboratorium na Florydzie, które
przeprowadzało takie badania. Kliknęłam na zakładkę „dane próbki”, podałam wymagane
informacje i wskazałam na spektrometrię masową jako metodę analizy.
Zatrzymałam się przy części dotyczącej sposobu dostarczenia. Przesyłka standardowa
będzie szła dwa do czterech tygodni. Przesyłka specjalna do sześciu dni.
Za znacznie wyższą cenę.
Pieprzyć to. Jeśli Authier nie zapłaci, ja to zrobię.
Wybrałam drugą opcję i nacisnęłam WYŚLIJ.
Po wypełnieniu formularzy wysyłki podałam Denisowi adres i poprosiłam, żeby
zapakował próbki i niezwłocznie wysłał je kurierem.
Z powrotem na dół.
Zgodziłam się z Pelletierem. Właściciel przyczepy był sześćdziesięcioczteroletnim
mężczyzną rasy białej. Ciało na stole przyodziane było w nadpalone resztki stanika i kajdanki.
No i dobra. Facet był zboczony.
Nie. Prześwietlenie wykazało obecność diafragmy w miednicy.
Było późne popołudnie, gdy wreszcie ją wydobyliśmy.
Ofiara pożaru była kobietą, białą i bezzębną. Na prawej kości promieniowej i obu
kościach nosowych były ślady zaleczonych złamań. Chodziła po tej ziemi trzydzieści pięć do
pięćdziesięciu lat.
Gdzie był Pan z Przyczepy? To już problem policji.
O piętnastej czterdzieści umyłam się, przebrałam i wróciłam na górę, po drodze do biura
chwytając colę light i dwa pączki z cukrem pudrem.
Telefon świecił jak latarnia morska. Rzuciłam się od drzwi i dopadłam automatycznej
sekretarki.
Anne. Jej samolot ląduje o siedemnastej dwadzieścia pięć.
Arthur Holliday, facet, który przeprowadzi test próbek metodą 14C. Prosił, żebym się z
nim skontaktowała przed wysłaniem próbek.
Poleciałam do sekretariatu i sprawdziłam górę poczty wychodzącej. Kurier jeszcze nie
zabrał mojej paczki. Wykopałam ją, wróciłam do swojego biura i zadzwoniłam na Florydę,
zastanawiając się, w czym problem.
– Cześć, cześć, Tempe. Zadzwoniłem, gdy tylko dostałem twojego maila. Wysłałaś już te
próbki?
– Jeszcze nie. Jakiś problem?
– Nie, nie. Skądże. Świetnie. Dobra. Słuchaj, Tempe, czy te twoje NN mają zęby?
– Tak.
– Super. Super. Słuchaj, mamy tu taki mały projekt badawczy i tak się zastanawiamy, czy
miejsce urodzenia może ci się przydać w tej sprawie.
– Nie zastanawiałam się nad tym, ale tak, taka informacja byłaby użyteczna. Naprawdę
możecie to zrobić?
– Czy w tej piwnicy było dużo wody?
– Nie, jest całkowicie sucha.
– Nie mogę niczego obiecać, ale mamy całkiem niezłe wyniki eksperymentalnych badań
przy użyciu izotopu strontu. Jeśli wyrazisz zgodę na umieszczenie rezultatów w naszej bazie
danych, to chętnie zbadam twoje próbki za darmo.
– Za darmo?
– Musimy rozszerzyć naszą bazę danych porównawczych.
– Co powinnam przesłać?
Powiedział mi i zaczął się rozwodzić nad tym, dlaczego potrzebuje obu kości i zębów. Na
zegarze była za dziesięć czwarta. Przerwałam mu.
– Art, mógłbyś to wyjaśnić przy okazji omawiania wyników? Jeśli mam dzisiaj wysłać te
próbki, to w ciągu najbliższej półgodziny muszę wrócić do szkieletów i powyrywać im zęby.
– Tak, tak. Jasne. Potem pogadamy. Może nic z tego nie wyjść, ale w sumie nigdy nic nie
wiadomo.
Rozłączyłam się, zeszłam do kostnicy, z kości udowych wycięłam kolejne kawałki,
usunęłam żuchwy, wróciłam do swojego laboratorium, zrobiłam żuchwom zdjęcia, z każdej
usunęłam drugi od prawej ząb trzonowy, przepakowałam wszystko i rzuciłam paczkę z
powrotem na stertę niewysłanej poczty, gratulując sobie, że mam już dentystyczne zdjęcia
rentgenowskie.
O wpół do piątej siedziałam w swoim biurze.
Oparłam stopy na parapecie, siorbałam colę, skubałam pierwszego pączka i zmuszałam
się do myślenia o innych rzeczach niż dziewczynach z piwnicy.
Katy.
Co z Katy? Nie miałam pojęcia, co moja córka teraz porabia. Ani nawet gdzie jest.
Zadzwonić? Spojrzałam na zegarek. Pewnie była w bibliotece albo na zajęciach. Racja.
Przypuszczalnie Katy pilnie słucha wykładu i planuje swoją przyszłość po studiach. Czy
w dorosłym życiu mojej małej córeczki będę tylko statystką?
Te radosne myśli znów skierowały mój umysł do dziewczyn, z których zostały jedynie
szkielety.
Dlaczego nie ma nawet strzępu ubrania? Czy coś przegapiłam? Czy powinnam była użyć
gęstszego sita? Czy właściciel zabrał coś poza guzikami? Czym można wyjaśnić pochowanie
w piwnicy trzech nagich dziewczyn?
Łyk coli. Zmiana toru myśli.
Anne.
Skąd ta niespodziewana wizyta? Co kryło się za rozbawieniem w jej głosie?
Przy drugim pączku znów zaczęłam myśleć o szkieletach.
Ciała znajdowały się niecałe piętnaście centymetrów pod ziemią. Dlaczego tak blisko
powierzchni? Zmarli rdzenni mieszkańcy tych ziem zazwyczaj leżą dużo głębiej. Podobnie
rzecz się ma z grobami historycznymi.
Co, jeśli Art naprawdę może mi powiedzieć, gdzie urodziła się każda z tych dziewczyn?
Czy to w czymś pomoże? A jeśli badania wykażą tylko tyle, że były miejscowe?
Może LaManche miał rację. Może wpadałam w obsesję. Byłam nerwowa i drażliwa. Źle
sypiałam. Ta sprawa śniła mi się po nocach.
Mój umysł zboczył w inną stronę.
Czy u źródła mojego problemu z Ryanem leży niezadowolenie z pracy? Czy niepokój i
frustracja przeniosły się na niego i pobudziły moje własne lęki?
Ryan.
Jakby pobudzony przez jakiś zbłąkany elektron z mózgu zadzwonił telefon. Przechyliłam
się i złapałam słuchawkę, o mało nie rozlewając przy tym picia.
– Doktor Brennan.
Suzanne poinformowała mnie, że do mojego biura zmierza detektyw.
Claudel. Tylko tego mi brakowało.
Tyle że to nie był on.
Przy wzroście stu osiemdziesięciu ośmiu centymetrów, w beżowych spodniach,
spłowiałej lnianej koszuli i tweedowej marynarce, Ryan wyglądał jak skrzyżowanie Pierce’a
Brosnana i starszego faceta z reklamy Adidasa. Potrząsnął głową, widząc w mojej dłoni
dietetyczną colę i pączka, z którego sypał się cukier.
– Kobieta to zlepek sprzeczności.
– Mam eklektyczne gusta.
– Twoje gusta muszą być cholernie męczące dla trzustki.
– To moja trzustka.
Ryan wyglądał na zaskoczonego ostrością mojej odpowiedzi.
– Przyszedłem w złej chwili, słoneczko?
– Spodziewałam się kogoś innego – odstawiłam puszkę. – Misiu-pysiu.
– Za późno to usłyszałem.
– Misiu-pysiu?
– Że nie przystaję do twoich oczekiwań.
– Myślałam, że zadzwoni ktoś w związku ze sprawą.
– Po raz kolejny pogrzebię twoją nadzieję. Nie wiem nic.
– Mówisz jak Winston Churchill – powiedziałam, opadając na krzesło.
– To nonsens czepiać się czegoś, na co nie mam wpływu.
– Nie bardzo rozumiem – końcem palca zbierałam cukier puder.
– Tak powiedział Winnie.
– A ty to powtórzyłeś.
– Jak idą sprawy z Claudelem? – Ryan oparł się o futrynę, krzyżując ramiona i kostki. Jak
zwykle spojrzałam mu w oczy. Nieważne, jak często się to zdarzało, głębia tego błękitu
zawsze mnie zniewalała.
– Claudel ma ograniczone zasoby komórek mózgowych. Tych kilka, które ma, żeby
utrzymać kontakt musi sobie regularnie wysyłać maile.
– A system się zawiesił?
– Dziś nie miałam wieści od Claudela. Właściwie to nie mogę się doczekać, żeby się z
nim czymś podzielić.
Zlizałam cukier z palca i zaczęłam zbierać resztę z podkładki na papiery.
– A podzielisz się tym z misiem-pysiem?
– LaManche zatwierdził wydatek na specjalny test, o który poprosiłam.
– Bez omówienia tego z Authierem?
Przytaknęłam.
– Z LaManche’a jest niezły łobuz. Co to za test?
– Taki jak przy mumiach i mastodontach? Wygłosiłam krótki wykład, podobny do tego,
który dałam LaManche’owi, ale nie wspomniałam o badaniu przy pomocy izotopu strontu.
Zbyt niepewne.
– Jak długo czeka się na wyniki?
– Przy odrobinie szczęścia tydzień. LaManche sugerował, żebym zajęła się trzecim
szkieletem. W zasadzie powiedział, żebym póki co zapomniała o PMI.
– Niezła rada.
– To frustrujące.
– Przejdzie przy pracy.
Odezwał się beeper Ryana. Sprawdził numer i przypiął etui z powrotem do paska.
– Jakby nie było, te dzieciaki nie umarły w zeszłym tygodniu, ani nawet w zeszłym
miesiącu – ciągnęłam. – Ale nie mogę się pozbyć myśli, że marnujemy czas. Po prostu mam
złe przeczucia co do tej sprawy.
– Dlaczego?
Powiedziałam Ryanowi o pani Gallant/Ballant/Talent.
– Co dokładnie powiedziała?
– Że wie, co się wydarzyło w tym budynku.
– Czyli?
– Aż tak daleko nie doszłyśmy.
– Ona może być stuknięta.
– Może.
– Mówisz, że miała stary głos.
– Tak.
– To możli...
– Pomyślałam o tym, Ryan. Ale co, jeśli nie ma demencji? I jeśli faktycznie coś wie?
– Zadzwoni.
– Póki co, nie zadzwoniła.
– Czy ta rozmowa była nagrywana?
– Tak.
– Chcesz, żebym spróbował się czegoś dowiedzieć?
– Poradzę sobie.
– Co kazało jej się do kogokolwiek zwrócić?
– Ta kobieta wie o naszej małej wycieczce krajoznawczej do piwnicy. Bóg jeden wie, kto
jeszcze o tym czytał albo słyszał. Widziałeś Le Journal. Media czepiły się tego, jak kot
mysiej dziury.
– Co, poza wiekiem, wiesz o tym budynku?
– Że w piwnicy pochowano trzy dziewczyny.
– Brennan, potrafisz być jak wrzód na dupie.
– Staram się, jak mogę.
– Zjesz dzisiaj ze mną kolację? – spytał Ryan.
– Jestem zajęta.
W biurze zapadła głucha cisza. Trzydzieści sekund. Minuta.
Ryan wyprostował się. Spojrzał na mnie lodowato niebieskimi oczami. To nie było
uszczęśliwione spojrzenie.
– Musimy porozmawiać.
– Tak – odparłam.
Adios, kowboju, pomyślałam, patrząc, jak Ryan znika za drzwiami.
Rozdział 9
Późne popołudnie w środku tygodnia nie jest najlepszą porą na jeżdżenie po Montrealu.
Przez tunel Ville-Marie i kawałek dalej przejechałam z prędkością sięgającą w porywach
pięćdziesięciu pięciu kilometrów na godzinę. Na Turcot Interchange moje postępy można
było mierzyć w metrach.
W światłach mojego samochodu widać było naklejkę na zderzaku samochodu przede
mną. Pobicia będą się zdarzały, dopóki nie poprawi się morale. Pierwsze odczytanie
wywołało chichot. Przy dziesiątym nie było to już takie zabawne. Tłumaczenie: korki nie
znikną, dopóki kierowcom nie skończy się cierpliwość.
Z nudów przyglądałam się billboardom. Slogany w mieszaninie angielskiego i
francuskiego zachwalały telefony komórkowe, hondy, sitcomy i lakiery do włosów.
Słyszałam, jak w ciemności szaleje wiatr. Samochód dygotał, jakby kopał go jakiś
olbrzym. Za szybą przemykało zimowe miasto. Lampy w oknach na wysokich wzgórzach
Westmount. Czarna droga. Domy na przedmieściach przyozdobione tandetnymi
gwiazdkowymi świecidełkami.
Za Ville St-Pierre tłok się zmniejszył i przyspieszyłam do trzydziestki. Palcami bębniłam
o kierownicę. Zegar na tablicy rozdzielczej wskazywał siedemnastą trzydzieści. Samolot
Anne już pewnie wylądował.
W godzinę po opuszczeniu laboratorium weszłam do terminala na lotnisku Dorval. Anne
miała dobre zwyczaje i stała z boku grupy ludzi czekających na przyloty.
Zaczęłam wymachiwać rękami. Anne, gdy mnie zauważyła, chwyciła za rączkę walizkę
wielkości wagonu kolejowego i pociągnęła ją w moją stronę. Na jednym ramieniu dźwigała
laptopa, z drugiego zwisała jej ogromna skórzana torba.
Nagły błysk wspomnienia. Moja siostra, Harry, otoczona taką ilością toreb i walizek od
Louisa Vuittona, jakby wybierała się w podróż dookoła świata. Przyjechała na tydzień.
Została miesiąc.
O rany.
Anne jest bardzo wysoka i bardzo blond. Nie tylko ja podążałam za nią wzrokiem, gdy
tak wlokła swoją walizę przez tłum oczekujących. Wreszcie do mnie dotarła i obiema rękami
objęła mnie za szyję. Laptop się przesunął i rąbnął mnie w żebra.
– Były potworne korki – powiedziałam, biorąc część bagaży.
– Jesteś kochana, że po mnie przyjechałaś.
– Jestem wzruszona, że tu jesteś.
– Pilot powiedział, że jest osiemnaście poniżej zera. Czy to może być prawda? –
Przeciągła wymowa Anne w quebeckim zgiełku brzmiała dziwacznie, jak piosenka „Prawy
do lewego” na spotkaniu AA.
– To w stopniach Celsjusza.
– Mam nadzieję, że jest zamieć śnieżna. To byłaby frajda.
– Wzięłaś ciepłe ubrania?
Anne rozłożyła ręce w geście „sama zobacz”.
Moja przyjaciółka miała na sobie robiony na drutach sweter, zamszową kurtkę, zielone
sztruksy i różowy szalik z angory wraz z dopasowaną do niego czapką. Byłam pewna, że w
torebce ma puchate różowe rękawiczki do kompletu. Znałam jej sposób myślenia. „Zimowy
szyk”.
Ponieważ Anne urodziła się w Alabamie, a do szkoły uczęszczała w Missisipi, podobnie
jak wielu południowców, podróżując na północ, miała dość mgliste pojęcie o zimnie. Jednak
nie wpadła na to, żeby zapytać, co ma ze sobą zabrać. Jak wielu mieszkańców strefy
subtropikalnej, rzeczywistość ujemnej temperatury ją przygniotła.
To był Quebec. Anne była ubrana na jesienny chłód w górach Blue Ridge.
Wychodząc z terminalu, usłyszałam, jak Panna Zimowy Szyk wciągnęła powietrze. Z
uśmiechem pogoniłam ją w stronę samochodu. Naprawdę nie chciałam jej krytykować.
Chociaż regularnie krążę pomiędzy Charlotte i Montrealem, to pierwsze uderzenie zimy
nawet mnie zaparło dech w piersiach.
Podczas jazdy do centrum Anne mówiła o wszystkim. O swoich kotach wabiących się
Regis i Kathie Lee. O bliźniętach Joshu i Loli. O najmłodszym synu Stuarcie, który został
rzecznikiem praw gejów. Pomiędzy wybuchami gadatliwości milkła i małą przestrzeń wokół
nas wypełniało ponure milczenie.
Od czasu do czasu rzucałam na nią okiem. Twarz Anne przelotnie rozjaśniały błyski
światła bijącego od neonów. Nie mogłam z niej nic wyczytać. Ani słowem nie zająknęła się
na temat powodu swojej wizyty.
Dobrze, stara przyjaciółko. Powiesz, kiedy będziesz chciała.
Półtorej godziny później Anne zaczęła się plątać w wyjaśnieniach. Kiedy mówiła,
wyczuwałam wahanie, jakby wypróbowywała pomysły, zanim wypowiedziała je głośno.
Zatrzymałyśmy się w domu, żeby zostawić jej rzeczy, a teraz siedziałyśmy w Trattoria
Trestevere. Kelner właśnie podał sałatki cesarskie. Ja piłam wodę. Anne pracowała nad
trzecim kieliszkiem wina.
A wino pracowało nad Anne.
– Tempe, mam czterdzieści sześć lat. Jeśli teraz nie znajdę sensu w życiu, później nie
będzie już czego szukać – wymanikiurowanym paznokciem stuknęła się w pierś. – Ani tutaj.
Znowu pomyślałam o swojej siostrze. Harry przyjechała do Montrealu w poszukiwaniu
wewnętrznego spokoju. Dołączyła do jakichś apokaliptycznych świrów, którzy mieli ją
zabrać w podróż prowadzącą do osiągnięcia pokoju wiecznego. Takiego, jak śmierć. Na
szczęście ocalała. Rozprawa Anne była pełna takiego samego pseudopsychologiczncgo
bełkotu.
– Czyli z dziećmi wszystko w porządku?
– Świetnie.
– Tom zrobił coś, co cię wkurzyło?
Paznokieć został wycelowany we mnie. – Tom nie zrobił nic. Nigdy. Chyba, żeby
policzyć obronę zasranych przedsiębiorców budowlanych, którzy chcą ogołocić świat z drzew
i spędzić resztę czasu na poszukiwaniu straconego czasu. Podejrzewam, że to moja własna
wina, skoro wyszłam za człowieka o nazwisku Turnip* [Turnip (ang.) – rzepa (przyp. tłum.).
Nazwisko Tom-Teda przez lata było źródłem sporego rozbawienia.
– Miałam tego dość.
– Zostawiłaś go? – nie mogłam w to uwierzyć.
– Tak.
– Po dwudziestu czterech latach i trójce dzieci?
– Dzieci nie mają tu nic do rzeczy.
Mój widelec zawisł w powietrzu. Anne i ja zmierzyłyśmy się wzrokiem.
– Przecież wiesz, że nie o to chodzi – powiedziała. – Dzieci są dorosłe. Josh i Lola
skończyli college. Stuart robi, co chce – skubnęła listek sałaty. – Żyją własnym życiem, a ja
zostałam z tyłu razem z tym swoim handlem nieruchomościami i przesadzaniem pierdolonych
azalii.
Gdy zrobiłam doktorat na Northwestern, Pete dołączył do firmy prawniczej w Charlotte, a
ja przyjęłam stanowisko na UNCC* [UNCC – The University of North Carolina at Charlotte (przyp. tłum.)].
Byłam przejęta tym, że mam opuścić Chicago i wrócić do mojej ukochanej Karoliny
Północnej. Jednak z każdą decyzją łączy się ryzyko.
W ciągu dnia byłam otoczona naukowcami. Otwartymi. Wyrozumiałymi. Błyskotliwymi.
Nieszczególnie wyrafinowanymi towarzysko. Katy była malutka. Moi koledzy nie mieli
dzieci i nie mieli pojęcia, jak wymagające jest rodzicielstwo.
Każdego wieczoru zostawiałam moje dziecko u opiekunki i zamieniałam się w doskonały
obrazek dodany do życia lansowanego przez Country Club. Wypieszczone trawniki.
Samochody z wysokiej półki. Stepfordzkie żony* [Stepfordzkie żony – pozbawione własnej osobowości i
zaprogramowane na służenie mężom postaci z powieści SF Iry Levina The Stepford Wives (tytuł polskiego wydania Żony ze
Stepford), ten sam tytuł nosiły dwie ekranizacje tej książki (przyp. red.)] z wbudowanymi programami
Idealnych Pań Domu. Damskie pogaduszki koncentrujące się na tenisie, golfie i służbowych
samochodach.
Byłam spragniona jak nigdy rozwijających i ważnych kobiecych przyjaźni, kiedy podczas
herbatki na cele dobroczynne zauważyłam Anne. Czy raczej ją usłyszałam, żeby być bardziej
precyzyjną. Stalowa magnolia* [Stalowa magnolia – aluzja do amerykańskiej tragikomedii Stalowe magnolie
(Steel Magnolias), opowiadającej o przyjaźni sześciu kobiet mieszkających w małym miasteczku (przyp. red.)] spotyka
pijanego marynarza.
Skierowałam się na cel. Natychmiastowe nawiązanie łączności.
Anne i ja widywałyśmy swoje dzieci, gdy miały złamane kości i złamane serca. Nasze
rodziny przez dwadzieścia lat wspólnie jeździły na kempingi i na narty, spędzaliśmy razem
Święta Dziękczynienia, bywaliśmy na chrzcinach i pogrzebach. Do czasu rozpadnięcia się
mojego małżeństwa Turnipowie i Petersonowie nigdy nie opuścili lata nad oceanem. Teraz
Anne i ja bywałyśmy na plaży samotnie.
– Co powiedziałaś dzieciom?
– Nic. Zasadniczo nie wyprowadziłam się z domu. Po prostu mnie nie ma. Podróżuję.
– Ale...
– Nie mówmy już o mnie. Pomówmy o tobie. Nad czym teraz pracujesz?
Na Anne nie ma co naciskać, kiedy nie chce mówić.
Streściłam sprawę piwnicy pizzerii i opowiedziałam jej, jak bardzo działa mi na nerwy
mój kumpel Claudel.
– Owiniesz go sobie wokół palca. Zawsze tak było. Przejdźmy do miłych rzeczy.
Widujesz się z kimś?
– Tak jakby.
Kelner zastąpił sałatki głównymi daniami. Lasagne dla Anne. Eskalopki cielęce dla mnie.
Anne zamówiła kolejne wino, potem wzięła tarkę do sera i posypała makaron parmezanem.
Zdecydowałam się na kolejne podejście do kwestii Toma.
– Co właściwie jest celem tego nowego programu zarządzania zasobami ludzkimi? –
starałam się, żeby w moim głosie nie było słychać cynizmu.
– Spełnienie. Szacunek do samej siebie. Uznanie – cisnęła tarkę na stół. – Nic nie mów.
Nie zapisałam się na żaden gówniany kurs.
Przez chwilę jadłyśmy w ciszy. Kiedy Anne znowu się odezwała, mówiła łagodniejszym
tonem, ale z naciskiem.
– Przystojniak w samolocie poświęcił mi więcej uwagi podczas lotu niż Tom Turnip
przez ostatnich dwanaście miesięcy. W tej chwili chłopaczek pewnie kupuje mi gardenie –
Anne pociągnęła łyk wina. – Kiedy tu rozmawiamy, twoja automatyczna sekretarka zapewne
zapycha się wiadomościami.
– Co za przystojniak w samolocie?
– Słodki mały studencik, którego poznałam na pokładzie.
– Dałaś mu mój numer telefonu?
– Jest nieszkodliwy.
– Skąd wiesz?
– Leciał pierwszą klasą.
– Podobnie, jak ci mili chłopcy, którzy zniszczyli Trade Center.
Przyjaciółka spojrzała na mnie, jakbym zaproponowała, żeby odcięła sobie stopę.
– Nie bądź taka świętoszkowata, Tempe. Nie mam zamiaru się z nim spotkać.
Nie wierzyłam w to. Szalenie dbam o zachowanie poufności mojego domowego numeru.
Anne tak po prostu podała go kompletnie obcemu człowiekowi, który szukając jej, być może
będzie wydzwaniał do mojego domu.
– Wypiłam dwa manhattany – ciągnęła ślepa na moją rosnącą irytację. – Rozmawialiśmy.
Zapytał, gdzie można mnie szukać. Zapisałam coś na serwetce...
– Coś? Czy masz na myśli również adres?
Anne zrobiła minę godną Oscara.
– Jestem przekonana, że wyrzucił ją już na lotnisku. Jak twoja cielęcina?
W przeciwieństwie do tej rozmowy, moje mięso było wspaniałe.
– Dobra – wymamrotałam. Może więc ten koleś nie zadzwoni. Może za to objawić się na
moim progu.
– Moja lasagne jest parfait. Idealna. Widzisz, o co mi chodzi? Już jestem w innej
galaktyce z dala od Clover i całej Karoliny Południowej. – Anne machnęła w powietrzu
swoim widelcem. – Québec! La belle province! C’est magnifique!* [Québec! La belle piwince! C’est
magnifique! – (franc.) Quebec! Piękna kraina! Wspaniała! (przyp. red.)]
Oskarżano mnie, że mówię po francusku z południowym akcentem. Trzeba było słyszeć
akcent Anne.
– To po prostu okres ochłodzenia stosunków, tak? Urlop od małżeństwa?
Kiedy byłam żoną Pete’a, Anne i ja często żartowałyśmy na temat „urlopu od
małżeństwa”. To było nasze tajne hasło oznaczające „długą wycieczkę bez mężczyzn”.
– Mogłabym być martwa od tygodnia, a Tom Turnip niczego by nie zauważył – widelec
znów powędrował w górę, tym razem wskazując na mnie. – Nie. Inaczej. Jeśli Tomowi
skończyłby się pod tyłkiem papier toaletowy, wtedy może zacząłby krzyczeć, żeby ustalić,
gdzie jestem.
Anne wybuchnęła tym swoim pełnym, gardłowym śmiechem. – Ładny obrazek, co?
Wspaniały pan adwokat przyłapany na kiblu.
– Anne.
– Kotku, ten facet to przeszłość.
Przez kilka minut jadłyśmy w ciszy. Kiedy skończyłam, podjęłam ostatnią próbę dotarcia
do przyjaciółki.
– Annie, to ja, Tempe. Znam ciebie. Znam Toma. Widuję was razem od dwudziestu lat.
Powiedz mi, o co tu naprawdę chodzi.
Anne odłożyła widelec i zaczęła bawić się serwetką pod kieliszkiem. Minęła dłuższa
chwila, zanim się odezwała.
– Kiedy Tom i ja się spotkaliśmy, wszystko było fantastyczne. Każda noc przypominała
radosną fiestę. I tak było cały czas. Książki i telewizja mówią ci, że małżeństwa przechodzą
od obłędnych fajerwerków do czegoś mniej gorącego i że to jest normalne. Ale nam się to nie
zdarzyło.
Wzdłuż brzegu serwetki pojawiły się poszarpane ząbki.
– Tak było jeszcze kilka lat temu.
– Mówisz o seksie?
– Mówię o ogólnym, totalnym dołku. W Tomie coś wygasło i zaczął się skupiać na
wszystkim, tylko nie na mnie. Znaczyłam dla niego coraz mniej i mniej. Ostatni tydzień mnie
dobił. Nasze ścieżki już się prawie nie krzyżują.
– Nie stało się nic strasznego?
– Właśnie o to chodzi. Nic się nie stało. Nic się nie działo. Nic się nie miało wydarzyć.
Byłam jak odrętwiała. I zaczęłam myśleć, że to nie jest takie złe. To zaczął być całkiem
normalny stan.
Anne zebrała na kupkę strzępki serwetki.
– Tempe, życie jest za krótkie. Nie chcę, żeby na moim nagrobku widniał napis „Tu
spoczywa kobieta, która sprzedawała domy”.
– Czy to nie trochę za wcześnie?
Anne wzięła strzępki w dłoń i powoli wysypała je na podłogę.
– Przez ponad połowę życia starałam się być idealną żoną. Rezultatem jest głębokie
rozczarowanie. Zostawić to i odejść. To moja nowa filozofia.
– Myślałaś o terapii małżeńskiej?
– Po moim trupie.
– Wiesz, że Tom cię kocha.
– Czyżby?
– W życiu spotykamy tak niewielu ludzi, którym naprawdę na nas zależy.
– Masz absolutną rację, kochanie – Anne osuszyła czwarty kieliszek wina szybkim,
nerwowym ruchem i odstawiła go na poszarpaną serwetkę. – I właśnie oni ranią nas
najbardziej.
– Anne – zmusiłam ją, żeby spojrzała mi w oczy. Jej tęczówki miały głęboki, mroczny
odcień zieleni, w źrenicach jarzył się alkoholowy blask. – Jesteś pewna?
Anne zacisnęła pięści i oparła na nich czoło. Potem z wahaniem uniosła głowę.
– Nie.
Nieszczęście w jej głosie ścisnęło mnie za serce.
Podczas kolacji wiatr wył jak oszalały, a temperatura spadała. Półkilometrowy spacer do
domu równie dobrze mógłby się odbywać na biegunie północnym.
Podmuchy ciągnęły w górę Ste-Catherine, szarpiąc nasze ubrania i ciskając w twarze
kłujące igiełki lodu. Anne i ja biegłyśmy pochylone jak żołnierze do schronu.
Wypadając zza rogu przecznicy, przy drzwiach swojego budynku zauważyłam dziwnie
ukształtowaną zaspę. Chociaż wzrok miałam zamazany łzami, coś tu wyglądało mocno nie
tak.
Kiedy pomrugałam, żeby wyostrzyć wzrok, zaspa urosła i zmieniła kształt.
Zatrzymałam się i zmarszczyłam brwi. Czy to możliwe?
Zaspa wyciągnęła się, a potem zwinęła.
Co tu się do diabła dzieje?
Przecięłam ulicę i wbiegłam na zewnętrzne schody.
– Ptasiek!
Mój kot uniósł lekko głowę i spojrzał w górę. Gdy mnie zobaczył, wystrzelił do przodu,
jakby był pozbawiony kości. Stęknęłam, gdy jak pocisk wylądował na mojej piersi.
Ptasiek wspiął się w górę, położył mi głowę na ramieniu i wpasował brzuszek w moją
kurtkę. Jego futro było mokre. Drżał z zimna albo strachu.
– Co on tu robi? – wiatr porwał pytanie Anne.
– Nie wiem.
– Czy mógł sam się wydostać na zewnątrz?
– Ktoś musiał go wypuścić.
– Jesteś z kimś na tyle blisko, żeby dać mu klucz?
– Nie.
– Więc kto był w środku?
– Nie mam pojęcia.
– No cóż, lepiej się przekonajmy.
Anne zdjęła rękawiczki i wyciągnęła z torebki pojemnik z gazem.
– To jest chyba tutaj nielegalne – powiedziałam.
– To mnie zastrzel – Anne pchnęła drzwi.
Wejście do westybulu było jak przejście z piekła do nieba.
Oddałam Ptaśka Anne, zdjęłam rękawiczki i sięgnęłam do kieszeni po klucze. Spoconymi
rękami otworzyłam drzwi do mieszkania.
W przedsionku panowała grobowa cisza. Żadnych resztek śniegu ani mokrych śladów na
podłodze. Z łomoczącym sercem przekroczyłam próg i włączyłam światło. Anne ruszyła za
mną. Kinkiety z fałszywego mosiądzu rozjaśniły wewnętrzny korytarzyk. Normalnie
wystarcza niewielkie oświetlenie. Dzisiaj dwie żarówki były przepalone, zostawiając plamy
ciemności pomiędzy wyspami żółtego światła.
Czy żarówki działały, kiedy wychodziłyśmy? Nie mogłam sobie przypomnieć.
Moje mieszkanie było na wprost. Patrząc na nie, stałam jak słup i dygotałam ze strachu.
Pomiędzy otwartymi drzwiami a oknem rozciągała się czarna przestrzeń.
Rozdział 10
Na tej przestrzeni dostrzegałam bezładne cienie i dziwny poblask, jakby światła księżyca
na wodzie.
Spojrzałam przez ramię. Anne stała, jedną ręką przyciskając do siebie kota, z drugą
wzniesioną z gazem w gotowości. Ptasiek przylgnął do jej piersi, obracając głową i lustrując
dom.
Odwróciłam się do drzwi, starając się wyłowić jakieś odgłosy. Szuranie stóp. Kaszel.
Szelest ubrania.
Z tyłu Anne nierówno oddychała. Za drzwiami panowała przerażająca cisza.
Nasza trójka stała w napięciu z szeroko otwartymi oczami, jak obraz czystego strachu.
Bicie serca. Życie przesuwające się przed oczami.
Nagle ruszył się Ptasiek. Wyciągnął się i gwałtownym „ Rrrrrp” odbił się od piersi Anne i
wystrzelił w stronę wejścia do domu. W gwałtownej próbie utrzymania go Anne mogła
jedynie zmienić tor jego lotu.
Łapami uderzył w drzwi, aż rąbnęły o ścianę, po czym popędził do środka, zanim odbiły
się i zatrzasnęły.
Uciekać? Wołać o pomoc? Dzwonić po policję?
Nie toleruję używania telefonów komórkowych w restauracjach. Nie wzięłam swojego.
Psiakrew!
Odwróciłam się do Anne. W przyćmionym świetle jej twarz była niewyraźną białą plamą.
Na migi pokazałam wybieranie numeru na komórce. Anne potrząsnęła głową, unosząc
wyżej pojemnik. Statua Wolności z gazem, ale bez telefonu.
Wymieniłyśmy niezdecydowane spojrzenia. Odezwałam się pierwsza, ledwie szepcząc.
– Czyżby zamek nie chwycił?
– Zamknęłam go porządnie. Ale to twoje cholerne drzwi – wysyczała. – Poza tym, to nie
tłumaczy, skąd Ptasiek wziął się na zewnątrz.
– Gdyby ktoś czekał, żeby nas zabić, drzwi nie byłyby otwarte.
– Zabić? – Anne miała oczy jak spodki. – Dobry Jezu. Czy ty mówisz o jakimś wariacie z
morderczymi skłonnościami, którego wkurzyłaś w pracy?
– Nie o to mi chodzi. – Chodziło mi dokładnie o to. – Mam na myśli jakiegoś
przypadkowego intruza.
Anne wytrzeszczyła oczy. – Świetnie. Jakiś walnięty gwałciciel.
– Nie w tym rzecz. Zostawienie otwartych drzwi to dość dziwne zachowanie jak na
włamywacza.
– Uroczy dobór słów.
Nawet w sytuacji stresowej sarkazm Anne nie tracił swojej ostrości.
– Jeśli to zwykli włamywacze, nie ogłaszaliby swojej obecności, zostawiając otwarte
drzwi. To nie miałoby sensu, gdyby ktoś był w środku.
Statua Wolności opuściła ramię, ale nic nie powiedziała.
Podkradłam się bliżej i przyłożyłam ucho do drzwi.
Cisza.
Ale wyczułam coś innego.
Ostrożnie przytknęłam dłoń do szpary nad progiem. Ciągnęło z niej zimnym powietrzem.
– Co? – Anne wciąż mówiła syczącym szeptem.
Wyprostowałam się.
– W środku są otwarte drzwi albo okno.
– Czy to znaczy, że Rozpruwacz już poszedł? Czy że przysiadł sobie z butelką Guinnessa
i garotą?
W tej chwili otworzyły się drzwi holu. Obie zesztywniałyśmy.
Głosy. Męskie.
Anne uniosła pojemnik z gazem.
Kroki ucichły w skrzydle naprzeciwko mojego. Drzwi się otwarły i zamknęły.
Cisza.
Potem kolejne kroki. W naszym kierunku!
Popchnęłam Anne na klatkę schodową równoległą do moich drzwi. Przyczaiłyśmy się po
bokach.
Wejście do mojego korytarza wypełniła jakaś postać z czapką nisko na czole. Razem z
szalikiem zasłaniała jej twarz. Można było rozpoznać tylko zarys sylwetki. Wysoka.
Szczupła.
Postać się zawahała, potem zdjęła czapkę i zrobiła krok w naszym kierunku.
Palce Anne zbielały na puszce gazu.
Postać weszła w światło kinkietu. Piaskowe włosy. Lotnicza kurtka.
Ulga niemal ścięła mnie z nóg. Razem z zakłopotaniem. Do tego doszły uczucia, które
były dla mnie dość niejasne.
Zrobiłam do Anne uspokajający gest i wyszłam z klatki.
– Co ty tutaj robisz? – wyszeptałam, dzięki adrenalinie ostro.
Uśmiech Ryana nieco przygasł, ale nie zniknął. – Przyszedłem po jakiś znak uczucia, a tu
takie powitanie.
– To dlatego, że zawsze pojawiasz się niespodziewanie. Ryan złożył dłonie na piersi. –
Jestem oczarowany – rozłożył ręce. – Nie mogę się trzymać z daleka.
Anne opuściła rękę. Na twarzy miała wyraz zdziwienia.
Ryan obrócił się w jej stronę, gotów roztoczyć swój urok. Jego uśmiech zniknął, gdy
zobaczył pojemnik z gazem. Spojrzał na mnie pytająco.
Irytacja i zakłopotanie walczyły we mnie ze strachem i ulgą. Jeśli włamanie nie miało
miejsca, nie chciałam wyjść na głupią. Jeśli miało, nie chciałam potrzebować pomocy Ryana.
Ani jego opieki.
Niestety podejrzewałam, że w tej chwili potrzebuję jednego i drugiego.
– Ktoś się chyba do mnie włamał.
Ryan nie kwestionował tego, co powiedziałam.
– Jak długo was nie było?
– Kilka godzin. Wróciłyśmy jakieś pięć minut temu.
– Wychodząc, włączyłyście alarm?
Normalnie dbam o bezpieczeństwo. Dzisiaj Anne i ja trochę się spieszyłyśmy.
– Chyba tak. – Nie byłam pewna.
Ryan wepchnął czapkę i rękawiczki do kieszeni, rozpiął kurtkę, wyciągnął swojego
glocka i gestem kazał nam się cofnąć do klatki.
Anne wślizgnęła się na lewą stronę, plecami do ściany. Ja trzymałam się za Ryanem.
Ryan zlustrował korytarz po obu stronach drzwi i zastukał w nie lufą pistoletu.
– Policja! Otwierać!
Żadnej odpowiedzi. Żadnego ruchu.
Ryan warknął znowu, najpierw po francusku, potem po angielsku.
Cisza.
Ryan wskazał na zamek.
Podeszłam i użyłam klucza. Ryan jedną ręką odsunął mnie do tyłu i nogą otworzył drzwi.
– Zostań tu.
Z bronią trzymaną oburącz, skierowaną lufą w górę, przekroczył próg. Poszłam za nim.
Coś chrzęściło pod nogami.
Jeden krok. Dwa.
Lustrzana ściana w przedsionku była czarna. Światło w korytarzyku mżyło fosforycznie
na posadzkę.
Trzy.
Szafranowy trapezoid odbijał się w szklanym blacie stołu w jadalni. Inne kształty kryła
ciemność. Biurko. Róg szafki.
Nagłe złe przeczucie. Zostawiłam zapalone światło.
Ryan znów krzyknął.
Znów żadnej odpowiedzi.
Skradaliśmy się razem przez mrok jak węszące drapieżniki.
Odgłosy pustki. Lodówka. Nawilżacz powietrza.
Zimno ciągnące z salonu.
Ryan sięgnął i zapalił światło. Kazał mi zostać na miejscu, wyciągnął prawą rękę i
zniknął. Światła pojawiały się kolejno w sypialni, łazience, gabinecie.
Nikt nie rzucił się do ucieczki. Poruszenia Ryana były jedynymi dźwiękami.
Ryan wrócił do głównego korytarza i ruszył do kuchni i salonu. Wrócił po kilku
sekundach.
– Czysto.
Odetchnęłam głęboko pierwszy raz od chwili wejścia do mieszkania.
Widząc mój strach, Ryan schował broń i mocno mnie objął.
– Ktoś stłukł szybę we francuskich drzwiach.
– A co z alarmem? – mój głos był piskliwy i zduszony, jak na kasecie puszczonej w
przyspieszonym tempie.
– Nie był uszkodzony. Masz czujnik ruchu?
– Nie działa.
Poczułam, jak podbródek Ryana opiera się na mojej głowie.
– Ptasiek go zepsuł – powiedziałam obronnie.
– A to co, do diabła?
Odwróciliśmy się. W drzwiach wejściowych stała Anne z uniesionym gazem i szeroko
otwartymi oczami.
– Bienvenue à Montreal* [Bienyenue à Montreal – (franc.) Witamy w Montrealu (przyp. red.)] –
powiedział Ryan.
Brwi Anne prawie wyskoczyły z czoła.
– To gliniarz – powiedziałam.
– Służyć i chronić – dodał Ryan.
Anne opuściła brwi i gaz. – Mój ulubiony rodzaj policji.
Ryan puścił mnie i się przedstawił.
Słysząc głosy, z sypialni wyskoczył nastroszony Ptasiek i zaczął się ocierać o moje
kostki.
– Czy „tak jakby”, o którym wspomniałaś podczas kolacji, odnosi się do detektywa
Ryana? – Anne pytająco uniosła jedną brew.
– Ktoś tu był – powiedziałam, mordując ją wzrokiem.
– Jasny gwint – mruknęła Anne, cofając się nieco. Kiedy Ryan dzwonił, żeby zgłosić
włamanie, Anne i ja oceniłyśmy szkody.
Chociaż tafla szkła z francuskich drzwi została czysto wyjęta, bez uszkadzania drucików
od systemu zabezpieczającego, to szkło walało się w przedsionku i jadalni, stłuczone były
lustra w łazience i szyba od każdego obrazka w całym mieszkaniu. Odłamki lśniły na
meblach, w zlewie, na ladzie kuchennej i podłogach.
Tu i ówdzie porozrzucano parę książek i gazet, ale generalnie podstawowe pomieszczenia
mieszkalne były nienaruszone.
Dla kontrastu, w sypialni panował całkowity chaos. Poduszki były rozprute, szuflady
powyciągane i przewrócone do góry nogami, szafy wybebeszone.
Pospieszny przegląd ujawnił dwie straty. Kamera cyfrowa i laptop należące do Anne.
Wyglądało na to, że poza tym nic nie zginęło.
– Dzięki Bogu – odetchnęła Anne.
– Strasznie mi przykro – powiedziałam, wskazując na jej rzeczy.
Anne położyła dłoń na puzderku z biżuterią, które zostawiła na toaletce. – Najwyraźniej
te małe sukinsyny nie doceniają gustu Toma Turnipa.
***
Robota papierkowa zajęła godzinę. Funkcjonariusze obiecali, że rano sprawdzą miejsce
przestępstwa pod kątem odcisków palców, śladów butów i użytych narzędzi.
Podziękowałyśmy im. Nikt nie wykazał przesadnego entuzjazmu. Wszyscy wiedzieliśmy,
że rzeczy Anne zniknęły w złodziejskiej czarnej dziurze.
Ryan został. Być może po to, żeby pobudzić czujność ludzi z CUM. Być może, żeby
wspomóc mojego upadającego ducha.
Kiedy gliny sobie poszły, Ryan zaoferował nam schronienie w swoim mieszkaniu.
Spojrzałam na Anne. Potrząsnęła głową na nie. Po jej oczach widziałam, że adrenalina
ustąpiła pod naporem alkoholu.
Anne i ja pobieżnie posprzątałyśmy, podczas gdy Ryan udał się na poszukiwanie taśmy
izolacyjnej, kartonów i plastikowych worków. Kiedy wrócił, skonstruował coś w rodzaju
tymczasowej osłony na drzwi. Wtedy Anne przeprosiła i zniknęła w łazience.
Patrząc, jak Ryan okleja taśmą papierową torbę uświadomiłam sobie, że nie mam pojęcia,
po co właściwie przyszedł.
– Nie wiem, jak ci dziękować – zaczęłam.
– Nie ma za co.
– Tak się przejęłam całym tym cyrkiem – machnęłam ręką na bajzel za sobą – że nawet
nie spytałam, co cię sprowadza.
Ryan odłożył torbę na stolik do kawy, wyprostował się i położył mi dłonie na ramionach.
Milczał przez długą chwilę. Potem jego twarz zmiękła, odsunął mi włosy z policzka i znów
położył mi dłoń na ramieniu.
Kiedy pomyślałam, że dłużej nie zniosę tej ciszy, odezwał się.
– Przez jakiś czas nie będziemy się widywali. Ścisk żołądka. Oto zbliża się koniec końca.
– Nie mogę się wdawać w szczegóły, ale jest w to zaangażowanych wielu ludzi. CUM,
SQ, RCMP* [RCMP (Royal Canadian Mounted Police) – Królewska Kanadyjska Policja Konna (przyp. tłum.)], a
nawet Amerykanie. Operacja potrwa kilka miesięcy.
Upłynęła dłuższa chwila, zanim to do mnie dotarło.
– Mówisz o akcji policyjnej?
– Claudel w tym siedzi, tak samo Charbonneau. Mówiąc ci o tym, niczego nie narażam.
Mój mózg nie działał za dobrze.
– Dlaczego w ogóle mi to mówisz?
– Claudel nie jest szczególnie zainteresowany tymi twoimi kośćmi. Wiem, że ciężko nad
tym pracujesz.
– Wyjeżdżasz?
– Wcale tego nie chcę – słaby uśmiech.
Spojrzałam w dół, na swoje dłonie.
– Żałuję, że muszę cię z tym zostawić samą.
– Nie wzywałam wsparcia, Ryan. Sam wpadłeś.
– Tempe, nie podoba mi się to wszystko – powiedział Ryan łagodnie.
– To nic wielkiego.
Mogłam poczuć, jak kobaltowe oczy wędrują po mojej twarzy.
– Proszę cię, żebyś zwiększyła czujność.
– Nic mi nie będzie.
Ryan palcem podniósł mój podbródek.
– Nie jestem pewien, o co tu chodzi, ale się dowiem.
– Nie ma potrzeby.
– Pomyśl o tym. Co zostało zabrane? Co zostało? Po co to ostrożne wejście i całe to
potłuczone szkło?
Ryan ścisnął moje dłonie w swoich w uspokajającym geście. To jednak tylko
powiększyło mój niepokój.
– Tempe, naprawdę chciałbym zostać. Patrzyłam mu w twarz, czekając na słowa
pociechy.
Ryan jednak mnie puścił i włożył kurtkę. Zabrał taśmę, cmoknął mnie w policzek i tyle
go widziałam.
Stałam przez chwilę, myśląc nad tym, co powiedział.
Zostać na co, Andrew Ryanie? Na numerek? Na noc? Zostać wyluzowany? Wolny?
Z łazienki nie dochodził żaden dźwięk. Z gabinetu też nie. Lampka Anne się nie świeciła.
Podkręciłam ogrzewanie, a potem sprawdziłam zamki we wszystkich drzwiach i oknach,
ustawiłam alarm i sprawdziłam telefon. Potem poszłam do swojego pokoju.
Nie zauważyłam tego wcześniej. Kiedy przekroczyłam próg, to przyciągnęło moją uwagę
jak magnes.
Zatrzymałam się jak walnięta obuchem na widok tego, co zobaczyłam nad swoim
łóżkiem.
Rozdział 11
Nie!
Ruszyłam naprzód, wskoczyłam na łóżko i z obrazu wiszącego na ścianie za głową
wyrwałam długi wyszczerbiony odłamek, który cisnęłam w odległy kąt pokoju.
Szkło się rozprysło. Fragmenty odbiły się od ściany i upadły między inne, które podczas
naszego pobieżnego sprzątania zostały przy listwie przypodłogowej.
– Ty pieprzony skurwysynu!
Serce mi waliło jak oszalałe. Łzy wypalały ścieżki na policzkach.
Zdzierałam z siebie części ubrania i jedną po drugiej rzucałam na ścianę. Potem, naga i
dygocząca, schowałam się pod kołdrą.
Na pierwszym roku studiów Katy jako główny przedmiot wybrała sobie sztukę. Jej
zainteresowanie nie było trwałe, ale podczas tego krótkiego zauroczenia moja córka, jak
każdy początkujący artysta, pasjonowała się malarstwem. Podczas jednego semestru
wyprodukowali cztery ryciny, czternaście rysunków i sześć obrazów olejnych, a jej styl łączył
w sobie krzykliwość fowizmu i barbizoński realizm* [Fowizm – fr. Les Fawes – wilki, drapieżniki –
kierunek w malarstwie francuskim początku XX wieku o bardzo żywej i oderwanej od rzeczywistości kolorystyce dzieł;
barbizończycy, „szkoła z Barbizon” – grupa francuskich malarzy w latach 1830-1860, którzy „wyjechali na wieś” w
poszukiwaniu tematów malarskich – głównie do pejzaży (przyp. tłum.).
Gdy skończyłam czterdzieści lat, moja jedynaczka podarowała mi oryginalny obraz
olejny autorstwa Katy Peterson, szorstką interpretację wzgórz Charlottesville, coś jakby
Matisse skrzyżowany z Rousseau. To płótno to mój skarb. To jedna z nielicznych należących
do mnie rzeczy, które przywiozłam z Karoliny do Quebecu, żeby mieszkanie stało się dla
mnie domem. Krajobraz namalowany przez Katy to ostatnia rzecz, jaką widzę przed
położeniem się do łóżka i przyciąga mój wzrok, gdy tylko przechodzę przez pokój.
Dlaczego nie mogłeś po prostu wziąć tego, czego chciałeś? Po co zniszczyłeś obraz Katy?
Dlaczego zniszczyłeś ten cholerny obraz?
Zacisnęłam powieki, zbyt wściekła, żeby płakać. Palcami szarpałam koc.
Mijały minuty.
Jedna.
Druga.
Po moich skroniach spłynęły łzy.
Trzecia.
Czwarta.
Wreszcie mój oddech się uspokoił, a ręce kurczowo trzymające koc rozluźniły się.
Otworzyłam oczy na ciemność i miękką pomarańczową poświatę radio-budzika. Gapiłam
się na podświetlone przyciski, próbując myśleć racjonalnie.
Wreszcie mój gniew opadł. Zaczęłam składać w całość mozaikę wydarzeń ostatnich
trzech godzin.
Co stąd zginęło? Czy Anne i ja przeszkodziłyśmy we włamaniu, czy wplątałyśmy się w
coś gorszego?
Znowu zacisnęłam pięści. Jakiś obcy naruszył moją prywatność.
Kto? Jakiś bardzo wybredny złodziej szukający konkretnych rzeczy? Ćpun szukający
czegokolwiek, co da się opylić za działkę? Dzieciaki szukające dreszczyku emocji?
Dlaczego? I najważniejsze, po co ta nieuzasadniona gwałtowność?
Przypomniałam sobie słowa Ryana.
Co zostało skradzione?
Laptop i kamera Anne.
Co tu nie pasowało?
Pudełko z biżuterią leżało na widoku. Znajdowały się w nim cenne rzeczy i można je było
łatwo zabrać. Dlaczego więc nie zostało zabrane? Telewizor? Odtwarzacz DVD?
Nieporęczne. Mój laptop? Podekscytowana przyjazdem Anne zostawiłam go w bagażniku.
Czyżby intruz się wystraszył, zanim zgarnął porządny towar? Raczej nie. Poświęcił sporo
czasu na demolkę. Zakładam przynajmniej, że to był „on”. Nieuzasadnione niszczenie jest
bardziej charakterystyczne dla samców różnych gatunków.
Kiedy przyjechałyśmy, drzwi wejściowe były otwarte. Drzwi do korytarzyka były
zamknięte od wewnątrz.
Ucieczka przez francuskie drzwi wymuszała pokonanie ogrodzenia tylnego podwórza.
Czyli co? Tak właśnie się tu dostał. Czy, kiedy wróciłam, frontowe drzwi były otwarte
tylko dla zmyłki? Czy Ptasiek został wyrzucony na zewnątrz, czy uciekł przez rozbite
francuskie drzwi, kiedy trwało niszczenie rzeczy?
Przekręciłam się na bok. Ubiłam poduszkę. Znów się przekręciłam.
Po co ta demolka? Gdzie byli sąsiedzi? Nikt nie słyszał hałasu?
Czy Ryan miał rację? Czy to coś więcej niż zwykłe włamanie? Włamywacze pracują
cicho.
Po co ostrożnie przecinać się przez oszklone drzwi, a potem tłuc lustra i zdjęcia?
Dlaczego uszkodzono obraz?
Następne uderzenie gniewu.
Czy to miała być groźba? Ostrzeżenie?
Jeśli tak, to dla kogo? Dla mnie? Dla Anne?
Od kogo? Jednego z moich schizoidalnych świrów? Jakiegoś przypadkowego świra?
Tego kolesia Anne z samolotu?
Myśli zderzały się w mojej głowie.
Usłyszałam ciche skrzypienie, jak kroki na piasku. W łóżku wylądował Ptasiek i zwinął
się na wysokości moich kolan.
Sięgnęłam i pogłaskałam go.
– Kocham mojego koteczka.
Ptasiek wyciągnął się na całą długość.
– A co do ciebie, zawszony sukinsynu. Tym razem mnie dostałeś, ale któregoś dnia się
policzymy.
Mówiłam głośno przy wtórze łagodnego mruczenia.
Obudziłam się z wrażeniem, że coś jest nie tak. W głowie coś majaczyło.
Potem sobie przypomniałam.
Otworzyłam oczy. Promienie słońca odbijały się w plamkach na dywanie.
Ptasiek sobie poszedł. Przez uchylone drzwi słyszałam dźwięki radia.
Znalazłam Anne w kuchni, piła kawę, rozwiązywała krzyżówkę i nuciła do wtóru z
Davidem Bowie.
Słysząc mnie, zaśpiewała głośno.
– Ch-ch-ch-changes! Zmiany!
– Czy to jakaś sugestia? – spytałam.
Anne spojrzała na moje włosy ponad różowo-zielonymi kwiecistymi oprawkami od
swoich okularów do czytania, które każdego roku kupuje na tuziny w Steinmarcie.
– Musisz coś ze sobą zrobić.
– Ty też nie wyglądasz jak miss stanu.
Anne miała włosy zwinięte na czubku głowy i spięte wsuwką. Kosmyki sterczące we
wszystkie strony wyglądały jak czub na głowie papugi.
– Myślałam, czyby się nie zabrać za sprzątanie, ale nie chciałam grzebać w twoich
rzeczach. – Anne wstała, wyciągnęła kubek z szafki, napełniła go i podała mi.
– Dzięki.
– Co jaszczurka robi na torach?
Anne używa wielu powiedzonek wyniesionych z dzieciństwa w Missisipi. Tego
dotychczas nie słyszałam.
– Możesz przetłumaczyć?
– Jakie masz plany na dzisiaj?
– Mam randkę z ostatnim szkieletem. A ty?
– Muzeum Sztuki Współczesnej. To przystanek na Place-des-Arts, tak?
– Zgadza się.
Wlałam śmietankę do kawy i wrzuciłam do tostera dwie połówki bułki.
– Wiedziałaś, że dwa i pół tysiąca kretynów wystawiło swoje grube tyłki na deszcz po to,
żeby Spencer Tunick* [Spencer Tunick – współczesny amerykański fotograf. Światową sławę zdobył dzięki
instalacjom fotograficznym przedstawiającym jednorazowo kilka tysięcy nagich osób upozowanych w ikonograficzne
symbole.] zrobił zdjęcie na tym placu?
– Skąd wiesz, że mieli grube tyłki?
– Byłaś kiedyś na plaży nudystów?
Anne miała rację. Zazwyczaj rozbierają się ci, którzy nie powinni.
– Potem lunch i zakupy na St-Denise – ciągnęła.
– Sama? – spytałam, pamiętając o młodzieńcu z samolotu.
– Tak, mamusiu. Sama.
– Anne, jak myślisz, czy ten facet mógłby się tutaj włamać?
– A niby po co miałby to robić? Raczej cię nie zna, a poza tym w ten sposób nie zrobiłby
na mnie wrażenia. Dlaczego miałby robić coś tak kompletnie szalonego?
– Ktoś to zrobił.
– Nie sądzę, żeby to był on, naprawdę. Facet wyglądał całkowicie normalnie. Ale... – jej
głos przycichł. – Przepraszam, Tempe. To było głupie.
Rozsmarowywałam dżem jagodowy, gdy znów się odezwała.
– „Niewrażliwy” na osiem liter.
– Nieczuły.
– Pierwsza litera to C.
– Claudel.
Anne spojrzała nad okularami.
– To tylko siedem liter – powiedziała.
Znów skupiła się na krzyżówce. Usadowiłam się naprzeciwko i słuchałam wiadomości.
Pożar na St-Léonard. Zaginięcie homoseksualisty. Jeszcze więcej śniegu na drogach.
Właśnie kończyłam bułeczkę, gdy Anne odłożyła okulary i długopis.
– Czy ten Claudel to dobry detektyw?
Parsknęłam, wydymając usta.
– Rozumiem, że to zaprzeczenie.
– Claudel jest sumienny, ale ograniczony, nadęty i uparty. Ponadto nie widzi
najmniejszego sensu w antropologii sądowej, a już na pewno uprawianej przez kobietę. Każdą
sugestię odbiera jako wtrącanie się.
– Niech zgadnę. I nie przykłada się do sprawy twoich szkieletów?
– To mnie dodatkowo wkurza. Do tego uważa, że te szkielety to jego sprawa, nie moja.
– Już wcześniej miałaś z nim ten problem, prawda?
– O tak. Claudel często się myli, ale nigdy nie ma wątpliwości.
– Czyli nie należy do twoich ulubieńców?
– Raczej nie jest duszą towarzystwa. Jego pytania są na granicy chamstwa i rzadko
wyjaśnia, dlaczego obchodzą go poszczególne fakty, a moje opinie nie.
– Co mogłoby go skłonić do słuchania?
– Mogłabym na golasa odśpiewać „Alleluja” – podniosłam się i wrzuciłam do tostera
drugą bułkę.
– Ciągle masz niezłe ciało, ale głosu to ty nigdy nie miałaś. Myślałam raczej o czymś
związanym z pracą.
– Punktem spornym jest określenie czasu, który upłynął od śmierci. Claudel uważa, że te
kości są stare. Ja nie. Wysłałam próbki do przebadania metodą 14C, ale wyniki będą
najwcześniej za tydzień.
– Co innego może przyciągnąć jego uwagę?
– Sześciu lub siedmiu martwych przedszkolaków.
– Tempe, zaczynasz mnie wkurwiać. Ja pytam poważnie – Anne odstawiła pusty kubek. –
Co zainspirowałoby Claudela do okazania większego zainteresowania twoimi kośćmi?
– Dowód, że zgony nastąpiły niedawno.
Dolałam nam kawy.
– No i proszę bardzo – Anne machnęła ręką.
– Claudel uważa, że taki dowód jest niewystarczający.
– Nie czekaj na ten węgiel. Zmuś go, żeby zmienił zdanie.
– Odmawia zbadania tej możliwości.
– Więc daj mu coś więcej, żeby się tym udławił.
– A niby jak mam to zrobić? Wynająć jakichś zbirów i tłuc go, aż się zgodzi?
– Zgodzi na co?
– Na śledztwo.
– Czyli?
– Co jest, gramy w dwadzieścia pytań? – usiadłam z drugą bułeczką.
– Co chciałabyś, żeby Claudel zrobił?
Poświęciłam temu pytaniu nieco namysłu.
– Popytał w okolicy. Dowiedział się czegoś więcej o budynku. Odnalazł wcześniejszych
mieszkańców. Dowiedział się, kto jest właścicielem tego miejsca. Kto tam mieszka. Od jak
dawna pierwsze piętro jest przeznaczone na działalność komercyjną. Jakie firmy mieszczą się
na tej posesji. Komu wydano pozwolenie na budowę i na co.
– Proszę bardzo – znów ten ruch ręką.
– Powiedziałaś to już drugi raz.
– Nie zmuszaj mnie, żebym powtórzyła to po raz trzeci.
– Co „proszę bardzo”?
– Oto rozwiązanie twojego problemu. Było za wcześnie. Nie chwytałam.
– Czyli co?
– Sama to zrób.
– Claudela szlag trafi.
– A niby dlaczego? Mówi, że kości są stare. Nie widzi powodu, żeby dalej się tym
zajmować. Przeprowadzisz badania dodatkowe.
– To nie moja działka.
– Claudel najwyraźniej uważa, że jego też nie.
– Claudel ma gdzieś moje sugestie, ale jeżeli zrobię cokolwiek, co choćby luźno zahacza
o robotę śledczą, zrobi się jawnie wrogi.
– Posłuchaj. Przecież nie masz z tego robić serialu telewizyjnego. Po prostu pogrzeb
trochę i zobacz, co z tego wyjdzie.
Myślałam o tym, podczas gdy Anne dalej zmagała się z krzyżówką. Miała sporo racji. Co
szkodziło zajrzeć do starych dokumentów, rejestrów podatkowych i zezwoleń budowlanych?
Jeśli Claudel ma rację, tak czy inaczej będę pracować z archeologami. Poza tym będzie zajęty
tą operacją, o której wspomniał Ryan. Jednakże, kiedy Claudel znowu będzie wolny i usłyszy,
że w tym grzebałam, to pomimo wściekłości może się poczuć zobligowany do dalszego
prowadzenia śledztwa, choćby po to, żeby mi udowodnić, że nie mam racji.
W tym momencie zaćwierkał dzwonek do drzwi. Pojawiła się ekipa z SIJ. Wpuściłam ich,
pokazałam zniszczone francuskie drzwi, pokój Anne i obraz Katy i poprosiłam, żeby zaczęli
od salonu.
Podczas gdy technicy fotografowali i zdejmowali odciski palców, Anne i ja wróciłyśmy
do naszych pokoi, żeby się ubrać, uczesać i podmalować. Robiąc toaletę, rozważałam
możliwości.
Był piątek. Instytucje użyteczności publicznej nie działały w weekendy. Jeśli zabiorę się
dziś za badanie trzeciego szkieletu, aż do poniedziałku nie dostanę się do sądu czy ratusza.
W laboratorium mogłam popracować zawsze, nawet w weekend, gdyby to było
absolutnie konieczne. Nie miało to zastosowania do szukania dokumentów po urzędach.
Decyzja.
Po raz kolejny badanie trzeciego szkieletu odsuwało się w czasie.
Nakarmiłam kota i zajrzałam do techników. Jak dotąd nie tracili czasu.
Sięgałam po telefon, gdy do mojej sypialni weszła Anne. Miała na sobie te same buty i
kurtkę, co poprzedniego wieczoru. Szalik z angory był na miejscu, czapkę i rękawiczki
trzymała w dłoni.
– Wychodzisz? – spytałam.
– Obie wychodzimy.
– A co z muzeum?
– Sztuka jest wieczna. Jutro też tam będzie. Dzisiaj tropię. Widzisz? Moje życie już jest
wielowymiarowe. Ty i ja. Cagney i Lacey* [Cagney i Lacey – bohaterki amerykańskiego detektywistycznego
serialu telewizyjnego (przyp. red.)]. Będzie wesoło.
– Jesteś pewna?
– Jestem.
– Cagney i Lacey były wyszkolonymi detektywami z odznakami i bronią. My będziemy
raczej jak Miss Marple* [Miss Marple – (panna Marple) Jane Marple – postać fikcyjna, bohaterka wielu powieści i
opowiadań detektywistycznych Agathy Christie (przyp. red.)] i jedna z jej przyjaciółek z klubu ogrodniczego.
Ale dobra, niech będzie. Technicy sami sobie poradzą. Sprawdzę tylko sekretarkę i lecimy.
Wybrałam numer do laboratorium i połączyłam się ze skrzynką głosową. Jedna
wiadomość. Wczoraj, godzina dwudziesta pierwsza czterdzieści trzy.
Słowa kobiety wywołały w mojej głowie burzę możliwości, a każda była bardziej
paskudna od poprzedniej.
Rozdział 12
Gorączkowo stukałam długopisem w komodę. Anne sięgnęła i zabrała , mi go.
– Doktor Brennan, czuję, że muszę podjąć ostatnią próbę, bo nie będę mogła spokojnie
spać.
Starałam się wyłapać specyfikę głosu. Stary. Kobiecy.
– Dzwoniłam przedwczoraj w związku z artykułem w Le Journal.
Pauza. Podobnie jak poprzednio, w tle słyszałam ćwierkanie, jakoś niejasno znajome.
– Sądzę, że wiem, kto tam umarł i dlaczego.
– Jasny gwint – jęczałam bez tchu. – Kim jesteś?
– Zna pani moje nazwisko.
– Nie. Nie znam!
Anne uniosła głowę, zaskoczona moim okrzykiem.
– Może mnie pani znaleźć pod numerem 514-937...
– Jest!
Anne obserwowała, jak zapisuję numer, rozłączam się i znów dzwonię.
Gdzieś na wyspie dzwonił telefon, dziesięć, jedenaście, dwanaście dzwonków.
Przerwałam połączenie i jeszcze raz wybrałam numer. Kolejnych dwanaście sygnałów.
– Cholera ciężka!
Rozłączyłam się i cisnęłam słuchawkę na łóżko, cała spięta z frustracji. Poderwałam się i
zaczęłam miotać po pokoju, potem podniosłam słuchawkę i zadzwoniłam jeszcze raz.
Brak odpowiedzi.
– Odbierz ten cholerny telefon!
Co robić? Zadzwonić do Claudela albo Charbonneau i dać im ten numer? Zadzwonić do
Ryana? Wszyscy trzej pewnie byli zawaleni robotą przy tej wielkiej akcji i nie mieli czasu na
sprawdzanie jakichś numerów.
Rozłączyłam się, złapałam klucze, pognałam do garażu w piwnicy i z bagażnika
wyciągnęłam laptopa. Kiedy wróciłam do sypialni, Anne siedziała na łóżku z rękami
założonymi na piersiach i kiwała nogą. Bez słowa patrzyła, jak uruchamiam komputer i
wpisuję numer telefonu do przeglądarki.
Brak rezultatów. Przeglądarka zasugerowała, żebym sprawdziła poprawność pisowni albo
spróbowała użyć innych słów kluczowych. – Jak mam niby sprawdzić pisownię numeru, ty
durna maszyno?
Spróbowałam z kolejną przeglądarką. Potem z jeszcze inną.
Żadnych trafień. Pewne użyteczne podpowiedzi.
– Jakaś ty miła!
Znów złapałam słuchawkę i wybrałam kolejny numer, zastrzeżony i tajny, i zasięgnęłam
informacji.
Nie. Jeszcze nie ustalono, skąd dzwoniono w środę do laboratorium. Dlaczego nie? Takie
rzeczy trwają. W takim razie zapiszcie sobie ten numer i zobaczcie, na co traficie.
Odrzuciłam słuchawkę na łóżko, podeszłam do komody, wyciągnęłam z szuflady
rękawiczki i z hukiem ją zamknęłam.
Włożyłam prawą rękawiczkę, lewa mi wypadła. Podniosłam ją, znów upuściłam,
kopnęłam ścianę, podniosłam rękawiczkę i naciągnęłam na lewą dłoń.
Kiedy się odwróciłam, Anne gapiła się na mnie z rozbawieniem na twarzy.
– Czyżby nasz miejscowy specjalista medycyny sądowej miał napad szału? – zapytała
Anne głosem afektowanej prezenterki telewizyjnej.
– Uważasz to za napad szału? Tylko mnie wkurz, a pokażę ci, co to znaczy szał.
– Nie widziałam cię w takim stanie od czasu, gdy złapałaś Pete’a na posuwaniu tej
agentki z biura podróży.
– To była agentka obrotu nieruchomościami – musiałam się uśmiechnąć. – I niewątpliwie
miała gruby tyłek.
– Pozwól, że zgadnę. Ta wiadomość na sekretarce nie bardzo nas cieszy?
– Nie. Nie bardzo.
Streściłam opowieść o telefonach od pani Gallant/ Ballant/Talent.
– I to cię zamieniło w wariatkę?
Nie odpowiedziałam.
– Ta urocza dama zapewne wyszła po cotygodniowe zakupy. Dzwoniła dwa razy.
Zadzwoni i trzeci. – Znowu ten ton cierpliwej nauczycielki. – Jeżeli nie, to masz jej numer i
później ją złapiesz. Albo musisz poczekać, aż twoje źródła ją namierzą. Do diabła, przecież
jeśli masz numer, to w informacji podadzą ci imię i nazwisko. Nie próbowałam ukrywać
zdenerwowania.
– Anne, ta kobieta powiedziała, że wie, kto tam zginął i dlaczego. Jeżeli mówi prawdę,
może przewrócić to śledztwo do góry nogami. Oczywiście, może nie mówić prawdy.
Chciałabym z nią porozmawiać, zanim napuszczę Claudela na fałszywy trop. Masz rację, że
jeśli chcę z nią pogadać sama, to muszę się bardziej wysilić. Zadzwoniła do mnie, nie na
policję.
– Mam jeszcze jedno pytanie. Uniosłam ręce w pytającym geście.
– W jaki sposób zapniesz swoją marynarkę?
Zdjęłam obie rękawiczki i trzepnęłam ją.
Już drugi raz w tym tygodniu postawiłam samochód na płatnym parkingu w starej
dzielnicy. Niebo było stalowoszare, a powietrze ciężkie od zbliżającej się śnieżycy.
– Ubierz się ciepło – powiedziałam do Anne, zapinając kurtkę.
– Dokąd idziemy?
– Do Hôtel de Ville.
– Mamy tam pokój?
– To ratusz. Trzeba przejść cztery przecznice. Umiejscowiony u szczytu placu Jacquesa-
Cartiera ratusz miasta Montreal to wiktoriańska ekstrawagancja z kamienia i miedzi.
Zbudowany w latach 1872 do 1878 wygląda tak, jakby jego projektant nie do końca wiedział,
co robi. Skośny dach? Bardzo paryski. Kolumny? Jak najbardziej. Okapy, mansardy, balkony,
kopuła, zegar? Tak. Tak. Tak. Tak. I tak.
Pomimo zniszczeń, które spowodował pożar w 1922 roku, Hôtel de Ville zachował swoją
strukturę architektoniczną, został odnowiony i obecnie, zarówno przez miejscowych, jak i
turystów, uważany jest za jeden z najbardziej malowniczych budynków w Montrealu.
– No, nie da się tego porównać z Clover City Hall* [City Hall (ang.) – ratusz (przyp. tłum.)] –
powiedziała Anne, gdy wspinałyśmy się po frontowych schodach.
Wskazałam na balkon ponad głównym wejściem.
– Widzisz to?
Anne przytaknęła.
– Z tego balkonu Charles de Gaulle* [Charles de Gaulle – francuski mąż stanu, uczestnik pierwszej i
drugiej wojny światowej, późniejszy wiceminister obrony narodowej, premier i w latach 1959-1969 prezydent Republiki
Francuskiej (przyp. tłum.)] wygłosił swoją sławną czy też niesławną mowę Vive le Québec Libre*
[Vive le Québec Libre (franc.) – niech żyje wolny Quebec – w 1967 r. słowa te generał de Gaulle wypowiedział z balkonu
ratusza w Montrealu, co doprowadziło do kryzysu w stosunkach francusko-kanadyjskich (przyp. tłum.)]
– Kiedy?
– W sześćdziesiątym siódmym.
– I co?
– Separatyści byli zachwyceni.
Niezależnie od swojego nowego statusu atrakcji turystycznej Hôtel de Ville pozostał
głównym centrum administracyjnym miasta. Oraz składem poszukiwanych przeze mnie
informacji. Przynajmniej taką miałam nadzieję.
Anne i ja zanurzyłyśmy się w zapaszku rozgrzanych kaloryferów i mokrej wełny. Po
drugiej stronie holu znajdowała się budka mieszcząca punkt informacyjny.
Kiedy podeszłam, wzrok podniosła na mnie około dwudziestoletnia dziewczyna z
dodającą jej kilka centymetrów wzrostu blond wieżą na głowie.
Stłumiła ziewnięcie, gdy wyjaśniałam, czego chcę. Zanim skończyłam, wskazała na
ścienną tablicę z wykazem biur i ich rozmieszczeniem. Na jej kościstej ręce klekotały
plastikowe bransoletki.
– Accès Montréal – powiedziała.
– Merci – odparłam.
– Myślę, że mogłaby być jeszcze mniej zaangażowana – powiedziała Anne, kierując się w
stronę biura. – Ale nie bez solidnej dawki litu* [Węglan litu – lek stosowany w psychiatrii w profilaktyce
choroby afektywnej dwubiegunowej, m. in. psychozy maniakalno-depresyjnej (przyp. tłum.)].
W biurze Acces Montreal trafiłyśmy na starszą, cięższą i zdecydowanie bardziej
przyjazną wersję Panienki z Informacji. Kobieta przywitała nas w typowym montrealskim
frangielskim.
– Bonjour. Hi.
Cel mojego przybycia wyjaśniłam po francusku. Kobieta opuściła okulary na łańcuszku
na piersi i odpowiedziała po angielsku.
– Jeśli ma pani adres, to mogę zajrzeć do spisu katastralnego i numerów serii.
Musiałam wyglądać na skołowaną.
– Numer katastralny opisuje działkę. Ten ważny to numer serii. Mając go, można zbadać
historię nieruchomości w biurze Registre Foncier du Québec* [Registre Foncier du Québec – Wydział
Ksiąg Wieczystych Quebecu (przyp. red.)] mieszczącym się w Bureau d’Enregistrement.
– Czy to w tym budynku?
– W Pałacu Sprawiedliwości. Drugie piętro, pokój 2.175.
Zapisałam adres budynku pizzerii i podałam go przez kontuar.
– To nie potrwa długo.
Nie trwało. Po dziesięciu minutach kobieta wróciła z numerami. Podziękowałam jej i
wyszłyśmy.
Trzy montrealskie budynki sądów leżą nieco na zachód od ratusza. Kiedy szłyśmy wzdłuż
Notre-Dame, Anne zaglądała przez szyby do galerii, kafejek i butików. Zatrzymała się, żeby
pogłaskać konia, wybuchnęła entuzjazmem na piękno Château Ramezay* [Château Ramezay –
kamienny budynek z 1705 r., niegdyś siedziba gubernatora, obecnie muzeum historii Quebecu i Montrealu (przyp. red.)] i
śmiała się na widok samochodów zasypanych śniegiem odrzucanym przez pługi.
Pod względem architektonicznym ratusz i współczesna siedziba sądu tyle mają ze sobą
wspólnego, że oba są budynkami. Anne nie wypowiedziała się na temat uroku tego drugiego.
Zanim weszłyśmy, wyciągnęłam komórkę i spróbowałam dodzwonić się do pani Gallant/
Ballant/Talent.
Nic.
Tak samo jak w dniu, w którym składałam zeznanie, budynek był pełen prawników,
sędziów, dziennikarzy, ochroniarzy i zatroskanych ludzi. Atmosfera holu była przepełniona
zniechęceniem, każdy wyglądał, jakby wolał być gdzie indziej.
Anne i ja wjechałyśmy windą na drugie piętro i pomaszerowałyśmy prosto do pokoju
2.175. Kiedy przyszła moja kolej, wyjaśniłam, o co mi chodzi, tym razem niskiemu, łysemu
urzędnikowi, który miał posturę słoika.
– Trzeba wnieść opłatę – powiedział Słoik.
– Ile?
Powiedział mi.
Wybuliłam forsę. Słoik podał mi pokwitowanie.
– To pozwolenie na całodzienne poszukiwanie. Pokazałam numery ze spisu katastralnego.
Słoik studiował papierek. Potem podniósł wzrok i krótkim grubym palcem podsunął w
górę nosa okulary w czarnych oprawkach.
– Te numery sięgają dosyć daleko w przeszłość. On-line dostępne są dane od 1974 roku.
To zajmie trochę czasu, w zależności od tego, ile razy ta nieruchomość zmieniła właściciela.
– Ale dowiem się, do kogo należy obecnie?
Słoik skinął głową. – Każda zmiana statusu prawnego jest odnotowywana przez
administrację lokalną – uniósł papier. – Co tam się teraz mieści?
– Na piętrze znajdują się mieszkania, a poniżej drobne firmy. Mnie interesuje pizzeria.
Słoik potrząsnął głową. – Jeśli nieruchomość jest przeznaczona pod działalność
gospodarczą, nie dowie się pani, jakie firmy ją zajmowały, chyba że właściciel dołączył takie
informacje.
– Jak można to sprawdzić?
– Pewnie w dokumentach podatkowych albo pozwoleniach na prowadzenie działalności
gospodarczej.
– Ale da się ustalić nazwiska właścicieli?
Słoik przytaknął.
– To już coś – stwierdziłam.
Słoik wskazał na komputer w pokoju.
– Jeśli potrzebuje pani czegoś sprzed 1974, to wyjaśnię pani, w jaki sposób używać ksiąg.
Podeszłam do terminala, zdjęłam kurtkę i powiesiłam ją na oparciu krzesła. Anne
podeszła ze mną.
Odwiesiłam też torebkę i odwróciłam się do przyjaciółki.
– Nie ma sensu, żebyś tu siedziała i patrzyła, jak stukam w klawiaturę i przekopuję się
przez jakieś zapleśniałe tomiszcza.
– Nie mam nic przeciwko temu.
– Jasne. W tym spisie nie ujęto rozrywek, dla których przeleciałaś dziewiętnaście tysięcy
kilometrów.
– Wszelkie atrakcje bledną przy sekcjach i grobach.
– Nie wolałabyś pójść na zakupy?
– Pieprzyć zakupy.
Przygnębienie Anne było głębokie jak Rów Mariański. Siedzenie i gapienie się na mnie
nie mogło jej podnieść na duchu.
– Idź do bazyliki. Namierz jakąś fajną knajpkę. Jak skończę, to do ciebie zadzwonię.
– Nie będziesz się znowu wściekać?
Położyłam jej dłoń na ramieniu.
– Idź i baw się dobrze.
Trzy godziny później ciągle nad tym siedziałam.
Przeglądanie dokumentów on-line zajęło czterdzieści minut, trzydzieści siedem pojęcie,
co właściwie robię, trzy natomiast wydrukowanie informacji o aktualnym właścicielu
budynku.
Przekopywanie się przez tony dokumentów zabrało coś koło wieczności.
Słoik był uprzejmy i pomocny, cierpliwie brał ode mnie pieniądze i kserował zapis każdej
znalezionej przeze mnie transakcji.
Podczas tych poszukiwań odkryłam kilka rzeczy.
Claudel miał rację w kwestii wieku budynku. Przed budową teren był częścią dworca
przetokowego należącego do przedsiębiorstwa komunikacyjnego CNN. Od tego czasu
nieruchomość miała kilku właścicieli.
Przeglądałam kserokopie, gdy w oczy rzuciło mi się pewne nazwisko.
Znałam je.
Tylko skąd?
Jakiś lokalny polityk? Piosenkarz?
Gapiłam się na nazwisko i wysilałam mózg.
Ktoś znany z telewizji? Jakaś sprawa, nad którą pracowałam? Ktoś znajomy?
Przeniesienie praw własności miało miejsce przed moją przeprowadzką do Montrealu.
Skąd więc to uporczywe dzwonienie w podświadomości?
Potem zajarzyłam.
– Święta Mario, Matko Boża!
Wrzuciłam wydruki i kserówki do torebki, chwyciłam kurtkę i wybiegłam.
Rozdział 13
Na zewnątrz śnieg obsypywał schody i poręcze, powiększał zaspy zalegające wzdłuż
chodników i jezdni. Nie dbałam o to. Gdy tylko wyszłam za drzwi, zadzwoniłam do Claudela.
Telefonistka w CUM powiedziała, że Claudela nie ma. Zapytałam o Charbonneau. Nie
ma.
– Mówi doktor Brennan z laboratorium medycyny sądowej. Czy wie pani, kiedy można
się ich spodziewać?
– Nie – moment rozproszenia uwagi. – Próbowała pani wywołać ich na beepery?
– Mogę prosić o podanie numerów?
Podała mi je. Zadzwoniłam i zostawiłam każdemu numer mojej komórki. Nie miałam
jednak wielkiej nadziei na szybką odpowiedź. Zwłaszcza Claudel nie oderwałby się od dużej
operacji po to, żeby dzwonić do mnie w sprawie, którą nie jest zainteresowany.
Następnie spróbowałam dodzwonić się do pani Gallant/Ballant/Talent.
Brak odpowiedzi.
Bardzo starając się uspokoić, zadzwoniłam do Anne. Kupowała ozdoby na gwiazdkowym
straganie.
Anne na lunch zaproponowała Le Jardin Nelson i zaczęła mi tłumaczyć, jak tam trafić.
– Wiem, gdzie to jest – przerwałam jej.
Anne umilkła na chwilę. – Coś nie poszło z badaniami?
– Myślę, że coś znalazłam. Do zobaczenia na miejscu.
Kuląc się pod naporem śniegu, poszłam przez plac Jacquesa-Cartiera, miejsce spotkań
pederastów, ciągnący się od ulicy Notre-Dame do ulicy Commune. Otoczony restauracjami,
kawiarniami i sklepikami z tandetnymi koszulkami i pamiątkami plac tętni życiem podczas
łagodnej pogody. Dziś dzieliłam go z kilkorgiem turystów, artystą ulicznym i z
wychudzonym żółtym terierem sikającym pod latarnią.
Płatki śniegu zamazywały bruk, znaki drogowe, kolumnę upamiętniającą admirała
Nelsona, Anglika, który w bitwie pod Trafalgarem spuścił lanie Francuzom. Separatyści
nigdy go nie lubili. Dalej widać było niewyraźny zarys srebrzystej kopuły Bonsecours
Market, który w czasie odbudowy i remontu Hôtel de Ville służył jako ratusz.
Quebec. Bliźniacze odosobnione społeczności. Jedna francuska i katolicka, druga
angielska i protestancka. Odkąd w 1760 roku Brytyjczycy zajęli Montreal, stykają się w tej
prowincji dwa języki i dwie kultury.
Le Jardin Nelson znajduje się w połowie zachodniej ściany placu. Restauracja jest
obszerna i solidna, z wychodzącymi na plac tarasami ocienionymi lśniącymi niebieskimi
markizami. Zadaszony parasolami dziedziniec z grzejnikami emitującymi promienie
podczerwone pozwala utrzymać montrealski styl serwowania posiłków przez większą część
roku.
Ale nie tym razem. Kiedy weszłam, Anne uniosła głowę znad karty i pomachała mi.
– Porządnie sypie – powiedziałam, zdejmując kurtkę i otrzepując ją ze śniegu.
– Zasypie nas na dobre?
– Śnieg zawsze zasypuje Montreal.
– Wspaniale.
– Hm – położyłam komórkę na stole.
Młoda kobieta napełniła szklanki wodą. Anne zamówiła Crêpes* [Crêpes (franc.) – naleśniki
(przyp. tłum.)] Forestieres i kieliszek wina. Ja wzięłam Crêpes Argenteuil i colę light.
– Znalazłaś jakieś skarby? – spytałam, gdy odeszła kelnerka.
Nawet w stanie apatii Anne jest niezmordowana, gdy chodzi o zakupy. Pokazała mi, co
kupiła.
Pomarańczowy wełniany sweter. Ręcznie malowana miska. Sześć cynowych żab na
czerwonych satynowych wstążkach.
– Dziwny wybór jak na nieskrępowane życie – powiedziałam, wskazując na bibeloty.
– Mogę je wykorzystać na prezenty – odpowiedziała Anne, pakując rzeczy z powrotem.
Kelnerka przyniosła napoje. Popijałam swoją colę, zwijałam serwetkę, przekładałam
sztućce. Poprawiłam widelec. Wyrównałam łyżkę i nóż. Przełożyłam widelec. Sprawdziłam
komórkę, żeby się upewnić, czy jest włączona.
Więcej coli.
Rozłożyłam równiutko swoją serwetę. Wyprostowałam frędzle. Podniosłam telefon.
Odłożyłam go. Anne podejrzliwie uniosła brew.
– Czekasz na telefon?
– Zostawiłam wiadomości Claudelowi i jego partnerowi.
– Powiesz mi w końcu, co odkryłaś?
Wyciągnęłam z torebki kserokopie oraz wydruki i ułożyłam je z boku.
– Oszczędzę ci wykładu z historii tej parceli. Sam budynek powstał w 190l roku, jego
właścicielem był niejaki Yves Sauriol. Wtedy był w całości przeznaczony do celów
mieszkalnych. Syn Sauriola, Jacques, odziedziczył go w dwudziestym ósmym, a jego syn
Yves przejął go w trzydziestym dziewiątym. W 1947 roku Yves Sauriol Jr. sprzedał tę
nieruchomość Ericowi Emmanuelowi Grattonowi. To wtedy parter przeznaczono na
działalność handlową. Do 1970 mieściła się tam mała drukarnia. Erie Emmanuel Gratton
zmarł w 1958, a dziedziczyła po nim jego żona, Marie. Marie przeniosła się do wieczności w
sześćdziesiątym trzecim, a budynek przeszedł na ich syna Gille’a. Z kolei Gille Gratton
sprzedał go w 1970 roku.
– Do kogo prowadzi ta wyliczanka?
– Do Nicoló Cataneo.
Mina Anne świadczyła o tym, że nic jej to nie mówi.
– Nick „Nożownik” Cataneo.
Zielone oczy otworzyły się szeroko. – Mafia?
Przytaknęłam.
– Nożownik?
Znów przytaknęłam.
– To tłumaczy te maniackie działania w twoim mieszkaniu.
– Nie wiem dużo o mafii, ale nazwisko Nicoló Cataneo słyszałam parę razy w ciągu tych
lat.
– Mafia tutaj działa?
– Od przełomu stuleci.
– Myślałam, że mieliście tu gangi motocyklowe.
– Nadal mamy. A w tej chwili toczy się największa gra w mieście. Tyle że ci chłoptasie
na motorach to tylko jeden element wspaniałego świata przestępczości zorganizowanej w
Montrealu. Mafia, West End Gang* [West End Gang – jedna z największych kanadyjskich organizacji
przestępczych, jej siedzibą jest zachodnia część Montrealu (przyp. red.)] i Anioły Piekieł* [Anioły Piekieł –
kontrowersyjny międzynarodowy klub motocyklowy, którego członkowie zorganizowani w gangi motocyklowe często łamią
prawo (przyp. red.)] tworzą coś, co znane jest jako Konsorcjum.
– Coś takiego jak Komisja Nowojorska?
– Dokładnie.
– Czy ci kolesie stąd współpracują z tymi z południa? Czy to taka wyspiarska mafia?
– Coś takiego, jak Włochy kontra Sycylia? Nie jestem wtajemniczona w tę rodową
geografię. Wiem tylko, że w pewnym momencie Montreal był praktycznie filią Nowego
Jorku.
– Rodzina Bonnano?* [Rodzina Bonnano (Bonnano Family) – jedna z pięciu głównych organizacji mafijnych
(tzw. Five Families) działających w Stanach Zjednoczonych, jej szef wchodzi w skład Komisji Nowojorskiej będącej
organem nadrzędnym całej mafii (przyp. red.)] Czytałam o tym książkę.
Potwierdziłam. – Organizacja w Montrealu była kierowana przez faceta o nazwisku Vic
„Jajo” Cotroni* [Vic „Jajo” Cotroni – Vic „The Egg” Cotroni, montrealski gangster, stworzył silną organizację
przestępczą będącą quebeckim odgałęzieniem Rodziny Bonnano, zmarł na raka w 1984 r., po nim szefem montrealskiej mafii
został jego brat Frank, który zmarł w 2004 r., również na raka (przyp. red.)]. Wydaje mi się, że zginął w połowie
lat osiemdziesiątych.
Sprawdziłam komórkę. Nadal włączona. Nadal żadnych wiadomości.
– Co to jest ten West End Gang? – spytała Anne.
– Przeważnie Irlandczycy.
– Twoi ziomkowie.
– Powiedzmy, że my, Irlandczycy, jesteśmy żołnierzami w armii Pana.
– Raczej poetami i opojami, w przeciwieństwie do tytanów pracy.
– Lepiej uważaj.
– Czym zajmuje się to Konsorcjum?
– Prostytucją. Hazardem. Nielegalnymi substancjami. Konsorcjum narzuca ceny
prochów, określa poziom importu i wyznacza kupców. Sądzi się, że sieć Cotroniego przez
lata wprowadziła na rynek amerykański narkotyki warte miliony dolarów. Zyski z nielegalnej
działalności są potem prane przy pomocy oficjalnych interesów.
– Z tego, co czytałam, to typowy sposób.
– Tym samym zajmują się gangi motocyklowe. Tego chyba uczą w szkołach biznesu.
W tej chwili przyszła kelnerka z naszym jedzeniem. Kolejny raz sprawdziłam telefon.
Ciągle działał. Ciągle żadnych wiadomości.
– Wracając do budynku – powiedziałam po kilku kęsach naleśnika. – Nick Nożownik
kupił go w 1970 i był jego właścicielem przez dziesięć lat.
– Jaki to wszystko ma związek z twoimi szkieletami?
– Ja tu mówię o naprawdę niebezpiecznych ludziach, a nie o ministrantach. W tej piwnicy
mógł być pogrzebany każdy.
– Czy ty aby nie przesadzasz?
– Ostatnio ludzie giną na prawo i lewo.
– Nastoletnie dziewczyny?
– Kluby ze striptizem? Prostytucja? Dla tych śmieci życie nie ma wartości.
Zwłaszcza życie kobiety, pomyślałam, przypominając sobie zmasakrowaną prostytutkę
leżącą teraz w szpitalu Notre-Dame.
Anne skupiła się na swoich naleśnikach. Gdy skończyła jeść, zadała pytanie. – Co było na
parterze, kiedy ten Nożownik był właścicielem?
– Ta informacja nie była dostępna.
– Kto potem kupił nieruchomość?
Sprawdziłam w wydruku.
– W 1980 roku budynek nabył Richard Cyr. Zgodnie z dokumentami nadal jest jego
właścicielem.
– Co ten Cyr ma na parterze?
– Cztery różne firmy.
– W tym pizzerię.
– Tak.
– Gdzie mieszka monsieur Cyr?
Znów rzut oka na wydruk.
– Notre-Dame-de-Grâce.
– Jak to daleko?
– To zachodnia okolica centrum.
Kieliszek Anne zastygł w powietrzu. Tak samo, jak dziś rano u mnie w kuchni, uniosła
rękę, spodem dłoni do góry.
– Mówisz i masz.
– Annie, jest trzecia po południu.
Zirytowane spojrzenie.
– Oto twój następny krok. Zadzwoń do Cyra. Najlepiej od razu. Jeżeli mieszka tak blisko,
to może wpaść do niego z niespodziewaną wizytą? Jak dotąd Cagney i Lacey nie zrobiły nic.
Rozwiążmy tę sprawę.
Mój wzrok spoczął na telefonie leżącym koło talerza. Mały ekranik nadal wyświetlał
jedynie czas i moje imię.
Było oczywiste, że ani Claudel, ani Charbonneau się nie odezwą.
Uniosłam colę. Anne uniosła swoje wino.
– Za badania archeologiczne – powiedziałam, stukając w jej kieliszek.
– Z jedną małą modyfikacją – Anne wypiła wino. – Kopiemy w poszukiwaniu brudu, a
nie tego, co się w nim kryje.
***
Notre-Dame-de-Grâce, czy też NDG, to cicha dzielnica willowa kawałek za Centre-Ville.
Nie taka wypasiona jak Westmount, gdzie mieszkali dobrze sytuowani Anglicy, ani tak, jak
Outremont, gdzie mieszkali równie dobrze sytuowani Francuzi, ale miła. Klasa średnia. Dobre
miejsce dla dzieci i psów.
Richard Cyr mieszkał na ulicy Coronation w bliźniaku z czerwonej cegły, niedaleko od
Loyola Campus of Concordia University. Dotarcie tam zajęło dwadzieścia minut, następnych
pięć ocena miejsca.
Wyblakły metalowy daszek nad niewielkim frontowym gankiem. Z przodu maleńki
ogródeczek, z tyłu podwórko wielkości znaczka pocztowego. Podjazd prowadzący donikąd.
Niebieski ford falcon.
– Monsieur Cyr jakoś nie kwapi się do szufli – zauważyła Anne.
Zimą właściciele domów w Montrealu albo sami oczyszczają chodniki przy swoich
domach, albo wynajmują do tego specjalną firmę lub dzieciaki sąsiadów. Cyr nie robił żadnej
z tych rzeczy. Chodnik pokrywał puch z popołudniowego opadu oraz pięciocentymetrowa
warstwa lodu i ubitego śniegu zalegająca już wcześniej.
Anne i ja musiałyśmy patrzeć pod nogi, gdy szłyśmy po schodach na ganek. Kiedy
nacisnęłam dzwonek, dźwięk odezwał się gdzieś w głębi domu.
Minęła minuta, ale nikt nie otwierał.
Zadzwoniłam jeszcze raz.
Nic.
– Cyr albo jest chory, albo to największy kutwa na tej planecie – powiedziała Anne, gdy
prawie straciła równowagę.
– Może wydaje pieniądze na inne rzeczy.
– Co za radosna myśl. Kiedy my próbujemy nie zabić się na jego schodach, fiut jest na
swoim jachcie na Barbados.
– Samochód stoi – zauważyłam.
Anne odwróciła głowę. – Najwyraźniej nie wydaje pieniędzy na pokaz.
Unosiłam rękę, żeby zadzwonić jeszcze raz, gdy otworzyły się wewnętrzne drzwi i
wyjrzał zza nich jakiś facet.
Gość nie wyglądał na uszczęśliwionego, ale to nie jego mina nas zaalarmowała.
Zaczęłyśmy się ostrożnie wycofywać.
Rozdział 14
Mężczyzna, który nas obserwował, był niski i żylasty, miał żółtobiałe włosy i wyszukany
szary wąsik. Nosił zapaćkane tłuszczem okulary, a na szyi miał złote łańcuszki.
Nic poza tym. Tylko okulary i łańcuszki. Gdy zobaczył Anne i mnie, jak tyłem
schodzimy z ganku, grymas na jego twarzy zmienił się w uśmiech samozadowolenia. Potem
jego mina znów stała się zacięta.
– Je suis Catholique!* [Je suis Catholique (franc.) – jestem katolikiem (przyp. tłum.)]
Poślizgnęłam się na nierównym lodzie.
Cyr chwycił swój penis i potrząsnął nim w naszą stronę.
Za mną Anne złapała się poręczy i zaczęła schodzić.
– Catholique! – krzyknął facet. Katolik?
Zatrzymałam się. Widziałam moją siostrę Harry stosującą tę samą sztuczkę. Tyle że była
w ubraniu.
– Monsieur Cyr, nie jesteśmy misjonarkami.
Grymas na twarzy zafalował, potem znów stwardniał.
– A ja nie jestem ciotką-klotką.
Sięgnęłam do torebki.
Cyr rzucił się do drzwi. – Spadajcie!
Wyciągnęłam jedną ze swoich wizytówek.
– I nie zostawiajcie żadnych swoich cholernych pisemek, tabernouche!
– Nie jesteśmy z żadnego kościoła.
Anne uświadomiła sobie, co się dzieje i, nie puszczając poręczy, odwróciła się przodem
do domu.
Cyr powtórzył swoją genitalną pogróżkę, tym razem w jej kierunku.
– Co za zgroza – powiedziała Anne szeptem. – Zabite zdechłym flakiem.
Oczy za brudnymi szkłami spoczęły na mojej towarzyszce. Pomarszczone wargi powoli
rozciągnęły się w uśmiechu.
Cyr znów pomachał członkiem.
Anne zareagowała typowo.
– Jak myślisz, Tempe? Wygląda jak penis, tylko jest mniejszy.
Cyr pomachał.
Anne otworzyła usta, żeby odpowiedzieć.
Ucięłam tę wymianę zdań.
– Panie Cyr, biorę udział w śledztwie, które obejmuje należącą do pana nieruchomość i
chciałabym zadać panu kilka pytań dotyczących pańskiego budynku.
Cyr zwrócił się w moją stronę, palcami jednej ręki wciąż obejmując swój interes.
– Czyli nie jesteście z oddziału kawalerii, który ma zbawić moją cholerną duszę?
– Proszę pana, jesteśmy tu, żeby porozmawiać o nieruchomości, której jest pan
właścicielem.
– Jesteście z policji miejskiej?
Zawahałam się.
– Tak – w zasadzie byłam z lokalnej, a Cyr nie zażądał identyfikatora.
– Jakiś zasrany lokator wniósł skargę?
– Przyszłam w innej sprawie.
– Ona też jest z policji? – Cyr wskazał głową na Anne.
– Ona jest ze mną.
– Jest niezła, nie ma co.
– Tak. Proszę pana, naprawdę musimy zadać panu kilka pytań.
Cyr otworzył. Anne i ja weszłyśmy do środka. Kiedy Cyr zamknął wewnętrzne drzwi, w
małym holu pociemniało. Powietrze było gorące i suche i czuć w nim było dym dziesięcioleci
przypalania jedzenia.
– Niezła jesteś, oj tak. – Cyr puścił oczko do Anne, która była o jakieś trzydzieści
centymetrów wyższa od niego. Najwyraźniej zapomniał, że jest goły.
– Może zarzuciłby pan na siebie jakiś koc? – zasugerowała Anne.
– Myślałem, że jesteście od Świadków Jehowy. Ci kolesie mają mniej rozsądku, niż Bóg
dał ziemniakowi. Ale jeśli jesteś goły, zostawiają cię w spokoju. Albo, jak im powiesz, że
jesteś katolikiem – angielski Cyra brzmiał zdecydowanie z francuska.
Anne wskazała na genitalia Cyra.
Ten gestem pokazał nam salon po prawej.
– Dajcie mi chwilę.
Cyr zaczął się wspinać po schodach, stawiał jedną stopę na stopniu, potem dostawiał do
niej drugą. Jedną niebiesko pożyłkowaną ręką trzymał się balustrady. Na tle ciemnych
drewnianych paneli pokrywających ścianę przy schodach jego ciało było białe jak brzuch
żaby. Tyłek miał czarny od porastających go włosów.
Zachrzęścił plastik, gdy Anne i ja usiadłyśmy na dwóch końcach różowej brokatowej
sofy. Rozpięłam i zdjęłam kurtkę. Anne została w swojej.
– Nigdy nie widziałam czegoś takiego w Cagney i Lacey.
Mruknęłam w odpowiedzi. Lustrowałam pomieszczenie. Naprzeciwko sofy pokryty
plastikiem fotel. Po prawej stronie kominek z pomalowanych na brązowo cegieł. Po lewej
małe organy i wielki telewizor, z wytartym fotelem przysuniętym blisko ekranu. Bez plastiku.
Panowała miękka cisza.
Zastanawiałam się, czy to ten starszy facet dodał winylowe pokrowce, czy po prostu nie
zdjął ich, gdy dostarczono meble.
Wątpiłam, czy jest jakaś pani Cyr. Nie było żadnych figurynek, zdjęć czy pamiątek z
wakacji. Przepełnione popielniczki. Przy kominku sterty Playboyów i National Geographic.
Zauważyłam, że Anne też się rozgląda.
– To wszystko może być twoje – powiedziałam ściszonym głosem. – Myślę, że Cyr się w
tobie zakochał.
– Wydaje mi się, że jest nieszkodliwy – szepnęła Anne.
– Powiedziałaś, że chcesz odmienić swoje życie.
– W małych facecikach jest coś słodkiego.
Zastanowiłam się, kogo konkretnie miała na myśli, ale nie spytałam.
Kilka chwil później usłyszałyśmy człapanie.
Cyr pojawił się przyodziany w tenisówki, koszulkę w zieloną kratę i szare wełniane
spodnie podciągnięte wysoko na brzuch.
– Chcecie dziewczyny drinka?
Obie odmówiłyśmy.
– Żadnego kieliszeczka na śnieżny dzień?
– Nie, dziękujemy.
– Powiedzcie, jeśli zmienicie zdanie.
Cyr opadł na fotel i obniżył oparcie, zalewając nas istnym tsunami Old Spice.
– Masz cholernie świetne włosy, młoda damo – powiedział do Anne.
– Dziękuję – odparła.
To była prawda. Przez jakiś dziwaczny kaprys genetyczny włosy Anne są bardzo jasne,
gęste i tak długie, jak pozwoli im urosnąć. Obecnie były podcięte, ale niezbyt krótko.
Choćbym nie wiem, co robiła, moje włosy nigdy nie wyglądały tak wspaniale. Dzisiejszy
dzień nie był wyjątkiem.
– I do tego jesteś wysoka. – Cyr oddychał nosowo, wypluwając słowa między krótkimi
sapnięciami. – Jesteś mężatką?
– Tak.
– Daj mi znać, gdyby się coś zmieniło. – Cyr odwrócił się do mnie. – Jestem pies na
blondynki.
Chciałam skierować rozmowę na bardziej oficjalne tory.
– Panie Cyr...
– Jak mój angielski?
– Świetnie. – Pomimo ciężkiego akcentu, naprawdę był dobry.
Cyr skinął podbródkiem w stronę kominka.
– Utrzymuję go w formie, czytając.
– Czy te wszystkie gołe baby między artykułami nie rozpraszają pana? – zapytała Anne,
niwecząc moje wysiłki rozpoczęcia poważnej rozmowy.
Cyr wydał dziwny świst, który uznałam za chichot. – Ostra jest, nie?
– Annie Oakley* [Annie Oakley – wł. Phoebe Ann Mosey (1860-1926), sławna amerykańska kobieta-strzelec
wyborowy, przez 16 lat występowała w rewii „Wild West Show” Buffalo Billa. W czasie pierwszej wojny światowej
prowadziła szkolenia dla żołnierzy (przyp. tłum.)] we własnej osobie – podniosłam się i podałam Cyrowi
swój wydruk.
– Zgodnie z dokumentacją jest pan właścicielem tej nieruchomości.
Cyr trzymał wydruk kilka centymetrów przed nosem i czytał cicho ponad minutę.
– Oui. Jest moja.
– Nabył ją pan w 1980 roku?
– Istny wrzód na dupie. – Cyr oddał mi papier.
Wzięłam wydruk i wróciłam na sofę.
– Kupił ją pan od Nicoló Cataneo?
– Zgadza się.
– Wie pan, dlaczego Cataneo ją sprzedał?
– Nie pytałem. Nieruchomość była wystawiona na sprzedaż.
– Czy to nie jest standardowe pytanie, które się zadaje przy tak dużej inwestycji?
– Miałem zadawać jakieś pytania Nicoló Cataneo?
Punkt dla Cyra.
– Mogę zapytać, co znajdowało się na parterze, kiedy pan ją kupował?
– Piekarnia. Le Boulangerie Lugano. Wynieśli się, zanim przejąłem posesję.
– Co ją zastąpiło?
– Podzieliłem tę przestrzeń na cztery mniejsze części i wynająłem czterem firmom. To
bardziej opłacalne.
– Czy jedną z tych firm jest pizzeria?
– Le Pizza Pradis Express.
– Od jak dawna się tam znajduje?
– Od 200l. – Cyr parsknął. – Właściwie powinno się to nazywać „szczurze kłaki i
karaluchy na kawałki”. Te cholerne Arabusy nie mają pojęcia o higienie. Jednak nie mam
problemów z Matoubem. Regularnie płaci czynsz.
– Said Matoub to aktualny najemca? – dowiedziałam się tego od Claudela w dniu
oględzin.
Cyr w skupieniu grzebał palcem w uchu.
– Czy pamięta pan wcześniejszych najemców? – ciągnęłam.
– Jasne, że ich pamiętam. Pamiętam cholernego każdego z nich. Czy ja wyglądam na
sklerotyka?
Oczekiwania często wywodzą się ze stereotypów i, choć niechętnie, sama się na tym
złapałam. Ponieważ Cyr był stary, uznałam, że będzie miał luki w pamięci. Szybko musiałam
zrewidować to wyobrażenie. Chociaż ekscentryczny, na pewno nie był głupcem.
– Nie.
– Miałem więcej dzierżawców, niż Blondie włosów na swojej ślicznej główce.
Cyr mrugnął do Anne.
– Przed pizzerią był tam salon manikiuru – powiedział do mnie Cyr. – Wietnamka o
nazwisku Truong miała może z pół tuzina klientek, które malowały tam sobie paznokcie.
Chyba nie wypaliło. Potrwało to rok czy dwa.
– A wcześniej?
– Lubiłem te panienki od paznokci. Wyglądały jak maleńkie lalki z porcelany. Zakrywały
zęby, kiedy się śmiały.
– Co tam było wcześniej?
– Wcześniej był tam lombard. Prowadził go niejaki Menard. – Cyr punktował sękatym
palcem. – Stefan. Sebastian. Sylvian. Coś w tym guście. Kupował i sprzedawał rupiecie.
Musiał być w tym naprawdę niezły, bo ciągnął to dziewięć lat. Od osiemdziesiątego
dziewiątego do dziewięćdziesiątego ósmego.
Policzyłam szybko. – Czy to miejsce stało puste w czasie po zamknięciu lombardu a
przed otwarciem salonu?
– Kilka miesięcy.
– A przed lombardem?
– Niech pomyślę. Od osiemdziesiątego do osiemdziesiątego dziewiątego był tam sklep z
walizkami, rzeźnik i jakieś biuro podróży. Musiałbym zajrzeć do dokumentów po nazwiska i
daty.
– Bardzo pana proszę.
Cyr spojrzał na mnie ostro zza okularów. – Czy pozwolisz, młoda damo, że dowiem się,
dlaczego pytasz o to wszystko?
Spodziewałam się tego pytania i byłam zdziwiona, że Cyr nie zadał go wcześniej. Co mu
powiedzieć? Co zatrzymać dla siebie?
– Prowadzone jest dochodzenie w sprawie czegoś, co znaleziono w piwnicy pańskiego
budynku.
Jeśli spodziewałam się jakiejś reakcji, to jej nie zobaczyłam. Nie zadał też pytania, co
znaleziono.
– Mogę spytać o dostęp do piwnicy pod pizzerią? – ruszyłam dalej.
– Kiedyś były tam schody prowadzące od drzwi na poziomie ulicy. Zamurowano to
wejście podczas remontu.
– Czy można tam wejść z jakiegoś innego miejsca w budynku?
Cyr potrząsnął głową. – Piwnica od lat nie jest używana. Jedyna droga na dół prowadzi
przez klapę w podłodze sracza. Przepraszam za dosadny język – zwrócił się do Anne.
– Jest całkowicie możliwy do przyjęcia ze względu na odniesienia historyczne.
– Co?
– Thomas Crapper.
Cyr i ja spojrzeliśmy na nią tępo.
– Wynalazca toalety ze spłuczką.
Cisza.
– Ktoś inny miał na to patent, ale Crapper ją wynalazł.
Skąd ona bierze takie informacje?
Cyr wybuchnął śmiechem. – Na miłość boską! Jesteś postrzelona. Jeśli ten twój mąż ci się
znudzi, zadzwoń do starego Richarda Cyra.
– Dołączę pański numer do listy szybkiego wybierania.
Cyr podniósł się z fotela.
– Przekopanie się przez moje akta potrwa parę minut. Chcecie trochę szkockiej?
Ponownie odmówiłyśmy.
Cyr wrócił pół godziny później, trzymając kartkę z kołonotatnika.
Anne i ja wstałyśmy.
– Może, drogie panie, zostaniecie na kolacji? Moglibyśmy coś zamówić, może jakieś
enchiladas i margarity?
– To bardzo miłe – powiedziałam. – Ale w tej chwili jestem w pracy i nie mogę uprawiać
życia towarzyskiego.
– Wiecie, gdzie mnie znaleźć.
Zapięłam kurtkę, a Cyr odprowadził nas do holu. Podał mi papier. – O ile pamiętam, z
tych kolesiów byli tacy zbrodniarze, jak z papieża.
– Merci, Monsieur Cyr.
– Jeśli kogoś zabito, nie mam z tym nic wspólnego – odezwał się cicho i poważnie.
– Dlaczego pan sądzi, że kogoś zabito? – Cyr nie wspomniał o Le Journal, sądziłam więc,
że nie widział tego artykułu.
– Ten detektyw mi powiedział.
Czyli Claudel rozmawiał z Cyrem. Niech go szlag. Znowu mi nic nie powiedział.
– Naprawdę?
– Nadęty mały dupek.
– Detektyw Claudel?
– Trochę go wkurzyła moja tępota. Gówno mu powiedziałem.
– Proszę powiedzieć, panie Cyr. Jak to się stało, że trzy osoby skończyły w grobach w
pańskiej piwnicy?
– Stało się tam coś złego, ale nie za moich czasów.
– Skąd ta pewność?
– Spotkałaś kiedyś Nicoló Cataneo? – głos starego człowieka był ostrzejszy od brzytwy.
Potrząsnęłam przecząco głową.
– Uważaj na siebie.
Rozdział 15
Burza rozkręciła się na dobre. Anne nie odezwała się ani słowem, gdy szłyśmy do
samochodu. Patrzyła niewzruszenie, jak wybieram numer swojej poczty głosowej.
Brak wiadomości.
Zadzwoniłam do pani Gallant/Ballant/Talent.
Nic.
Zadzwoniłam dowiedzieć się, czy namierzono numer, z którego w środę dzwoniła do
laboratorium, albo czy numer, który zostawiła w czwartek, jest przypisany do jakiegoś
nazwiska i adresu.
Pracują nad tym.
– Psiakrew! – Dlaczego nie dadzą mi przynajmniej nazwiska właściciela numeru, który
im podałam? Mogli porównać, czy to ten sam numer, który mają namierzyć. Czyżby na
polecenie detektywów mnie zbywali?
Wepchnęłam komórkę do torebki, sięgnęłam na tylne siedzenie po skrobaczkę do okien,
wyczyściłam szyby, poślizgnęłam się, wsiadając i zatrzasnęłam drzwi.
Kiedy zapaliłam silnik i próbowałam ruszyć, mazda nie mogła złapać przyczepności. Na
jedynce dodałam gazu i powoli odbiłyśmy od krawężnika. Z rękami zaciśniętymi na
kierownicy w żółwim tempie jechałam naprzód, próbując zobaczyć coś przez tę białą zasłonę.
Przejechałyśmy dwie przecznice, gdy Anne przerwała ciszę.
– Można by poszukać w starych gazetach artykułów o zaginionych dziewczynach.
– W angielskich czy francuskich?
– Czy takie zaginięcia nie byłyby opisywane w jednych i drugich?
– Niekoniecznie – moja uwaga była skupiona na posuwaniu się wzdłuż śladów wcześniej
przejeżdżających pojazdów. – W Montrealu wychodzi kilkanaście francuskojęzycznych
gazet, a w obu językach w ciągu roku wychodzą ich potworne ilości.
Samochodem zarzuciło w lewo. Spięłam się i zdołałam go wyprostować.
– To zaczniemy od angielskich.
– Wychodzących od kiedy? Ten budynek powstał na początku ubiegłego wieku.
Wycieraczki nie dawały sobie rady ze śniegiem. Podkręciłam na maksa podgrzewacz do
szyb.
– Fluorescencja UV mówi, że te kości prawdopodobnie nie są starsze od budynku. Poza
tym nic nie mogę powiedzieć o ich wieku.
– OK. Czyli nie będziemy szukać w archiwach gazetowych.
– Nie znając języka ani ram czasowych, grzebałybyśmy tam całą zimę. Poza tym,
dziewczyny zostały znalezione tutaj, ale wcale nie musiały tutaj zaginąć.
Minęłyśmy kolejną przecznicę.
– A co z guzikami? – spytała Anne.
– A co ma być? – powiedziałam ostro, znowu tracąc przyczepność.
Anne rozluźniła szalik i wyciągnęła się na siedzeniu w sposób sugerujący, że teraz będzie
mnie ignorować.
– Przepraszam. – Zachowałam się w stosunku do niej, jak Claudel w stosunku do mnie.
Cisza się przedłużała. Najwyraźniej to ja musiałam ją zakończyć.
– Przepraszam. Strasznie się spinam, prowadząc w takich warunkach. Co ci się nasunęło
odnośnie tych guzików?
Po kilku chwilach milczenia, w którym rozbrzmiewało nieme „ale z ciebie głupia cipa”,
Anne sformułowała swoją sugestię.
– Mogłabyś porozmawiać z innym ekspertem. Zgromadzić więcej informacji.
Ostrożnie naciskając pedał hamulca, zdołałam zatrzymać samochód na znaku stopu.
Wzdłuż Sherbrooke starsza pani spacerowała z psem. Oboje mieli buty. Oboje mrużyli oczy
w obronie przed śniegiem.
Spojrzałam na Anne.
Może bym mogła.
Delikatnie dodając gazu, wjechałam na skrzyżowanie i skręciłam w lewo.
Jezu, oczywiście, że porozmawiam. Olałam te guziki, przyjmując opinię Claudela co do
ich wieku. Może to jego źródło w muzeum nie było niczym poza wymysłem.
Nagle mnie olśniło.
– Annie, jesteś po prostu gwiazdą.
– Potrafię czasem zabłysnąć.
– Wytrzymasz jeszcze kilka przystanków przed kolacją?
– No ba.
Anne zaczekała w samochodzie, podczas gdy ja poszłam do laboratorium, wykonałam
szybki telefon i zabrałam guziki. Kiedy do niej wróciłam, słuchała Zacharego Richarda w
lokalnej francuskiej stacji.
– O czym on śpiewa?
– O jakiejś Marjolaine.
– Chyba za nią tęskni.
– Tak mówi.
– To jakiś miejscowy talent?
– Cajun* [Cajun – członek francuskojęzycznej grupy etnicznej zamieszkującej głównie południowe hrabstwa
Luizjany (przyp. red.)] z Luizjany. Ktoś z twojego świata.
Anne oparła się i zamknęła oczy. – Ten chłopak może mi tak śpiewać codziennie.
Jazda z powrotem do starej dzielnicy trwała dwa razy dłużej niż normalnie. Chociaż było
kilka minut po piątej, równie dobrze mógłby to być późny wieczór. Paliły się latarnie,
zamykano sklepy, pederaści spieszyli do domów, głowy pochylone, torebki i pakunki
przyciśnięte do piersi.
Opuściłam bulwar René-Lévesque, pojechałam ulicą Berri do jej południowego końca,
potem skręciłam na zachód i ruszyłam wzdłuż ulicy Commune. Po naszej prawej znajdowały
się przecinające wzgórze wąskie zaułki Vieux-Montreal. Po lewej miałyśmy Marche
Bonsecours, Pavillon Jacques-Cartier, Montrealskie Centrum Nauki, a za nimi toczyła swoje
czarne lśniące wody Rzeka Świętego Wawrzyńca.
– Jak tu pięknie – powiedziała Anne. – Jakby w arktycznej tundrze.
– Wypatruj karibu.
W miesiącach, gdy nie ma lodu, do nadbrzeża przybijają statki, a rowerzyści,
deskorolkowcy, ludzie, którzy wybrali się na piknik i turyści tłoczą się w okolicznych parkach
i na promenadach. Tej nocy brzeg rzeki był jednak pusty i ciemny.
U szczytu placu d’Youville skręciłam w małą boczną uliczkę i zaparkowałam
naprzeciwko starego urzędu celnego. Anne szła za mną w dół wzgórza, starając się stąpać
dokładnie po moich śladach.
Pobiegłam spojrzeniem za rzekę do zasnutego śniegiem zarysu Habitat’67. Zbudowany
na World Expo kompleks wygląda jak stos geometrycznych brył, rzucających wyzwanie
sztuce równowagi. Zrodzony jest raczej z wyobraźni niż z architektonicznego pragmatyzmu.
Alejki i tarasy Habitatu są cudowne latem, siedzenie tam zimą to proszenie się o odmrożenia.
Andrew Ryan mieszka w Habitacie.
W mojej głowie pojawiło się mnóstwo pytań.
Gdzie był Ryan? Co czuł? Co ja czułam? Co miał na myśli? Musimy porozmawiać.
Zgoda. Ale o czym? Zaangażowaniu? Kompromisie? Końcu?
Odepchnęłam od siebie te myśli. Ryan pracował przy tej operacji i nie myślał ani nie czuł
niczego, co wiązałoby się ze mną.
Na ulicy Commune weszłyśmy do futurystycznego budynku z szarego kamienia,
składającego się z samych rogów i kątów. Na jednej z wież znajdowała się tablica. ICI
NAQUIT MONTRÉAL. „Tutaj narodził się Montreal”.
– Co to za miejsce? – Anne strząsnęła śnieg na podłogę wyłożoną zielonymi płytkami.
– Pointe-à-Callière, Montrealskie Muzeum Archeologiczne i Historyczne.
Zza półokrągłego biurka na końcu holu różowiała twarz mężczyzny. Był blady, chudy i
nieogolony.
– Przepraszam. – Mężczyzna podniósł się, dzięki czemu było widać, że ma na sobie
płaszcz pochodzący z wojskowych nadwyżek, a w jednej ręce trzyma but. – Muzeum jest
nieczynne.
– Jestem umówiona z doktor Mousseau.
Zaskoczenie.
– Mogę prosić o pani nazwisko?
– Tempe Brennan.
Mężczyzna wybrał numer, powiedział kilka słów i odłożył słuchawkę.
– Doktor Mousseau jest w podziemiach. Zna pani drogę?
– Tak, dziękuję.
Przechodząc przez korytarz, minęłyśmy niewielką scenę, potem zeszłyśmy po stalowych
schodach do długiego, wąskiego, łagodnie oświetlonego holu o kamiennych ścianach i
podłodze.
– Czuję się jak Alicja w króliczej norze – powiedziała Anne.
– W tym miejscu znajdował się pierwszy obóz osadników. Wystawa pokazuje, jak przez
ostatnie trzy wieki Montreal rozwijał się i zmieniał.
Anne uderzyła rękawiczkami w murek wyrastający z podłogi. – Oryginalny fundament?
– Nie, ale stary – wskazałam na daleki koniec holu. – Ten chodnik leży dokładnie pod
placem d’Youville, w pobliżu miejsca, w którym postawiłyśmy samochód. To, co teraz jest
ulicą, było wysypiskiem śmieci.
– Tempe? – Głos odbijał się od kamiennych ścian głębokim, ponurym echem. – Est-ce
toi, Tempe?* [Est-ce toi, Tempe? – (franc.) Czy to ty, Tempe? (przyp. red.)]
– C’est moi. * [C’est moi. – (franc.) To ja. (przyp. red.)]
– Ici. – Tutaj.
– Kim jest ta Mousseau?
– Archeologiem.
Monique Mousseau pracowała przy jednej z kilku tuzinów szklanych skrzynek stojących
wzdłuż korytarzy, które wychodziły z głównej sali. Z boku, na metalowym wózku miała
kamerę, szkło powiększające, laptop, rozlatujący się skoroszyt i kilka książek.
Zobaczywszy nas, Mousseau zakryła obiekt, zamknęła szatkę na klucz, opuściła na piersi
okulary w stylu Harry’ego Pottera i pospieszyła w naszą stronę.
– Bonjour, Tempe. Comment ça va?
Mousseau ucałowała mnie w oba policzki, potem cofnęła się i obejrzała mnie z góry na
dół, dłonie wciąż trzymając na moich ramionach.
– Dobrze się miewasz, przyjaciółko?
– Dobrze – odpowiedziałam po angielsku i przedstawiłam Anne.
– Bardzo się cieszę, że cię poznałam. – Mousseau złapała dłoń Anne i potrząsnęła nią
energicznie.
– Z wzajemnością – Anne cofnęła się, przytłoczona tym małym cyklonem wyrywającym
jej rękę.
Te dwie kobiety wyglądały jak przedstawicielki różnych gatunków. Anne była wysoka i
jasnowłosa. Mousseau miała około półtora metra wzrostu i kręcone czarne włosy. Anne była
owinięta w różową angorę. Pani archeolog miała na sobie chłopięcą beżową koszulę, czarne
dżinsy i ciężkie buty. Na jednej ze szlufek paska wisiał jej ogromny pęk kluczy.
– Dzięki, że zgodziłaś się z nami spotkać o tak późnej porze, i to w piątek –
powiedziałam.
– Pada śnieg? – Mousseau uwolniła Anne i obróciła się do mnie, podskakując jak
tancerka na speedzie.
Poznałam Monique Mousseau dziesięć lat temu, wkrótce po moim pierwszym przyjeździe
do Montrealu. Przez te lata często z nią pracowałam i wiedziałam, że jej energia nie bierze się
ze środków chemicznych. Niewiarygodny wigor tej kobiety ma źródło w miłości do życia i
powołaniu. Dajcie Mousseau szpadel, a przekopie całą Nową Anglię.
– Jak diabli – odparłam.
– Cudownie. Siedzę tu dzisiaj już tak długo, że straciłam kontakt ze światem
zewnętrznym. Jak tam wygląda?
– Bardzo biało.
Śmiech Mousseau był tak głośny, że powinien się wydobywać z gardła osoby dwa razy
większej. – Dobra. Powiedz mi, o co chodzi z tymi guzikami.
Opisałam jej szkielety i piwnicę.
– Fascynujące – stwierdziła podekscytowana. – Pokaż no je.
Podałam jej plastikową torebkę.
Mousseau wsunęła na nos okulary i obejrzała guziki, obracając torebeczkę w dłoniach.
Minęła minuta. Potem druga.
Miała dziwną minę.
Anne i ja spojrzałyśmy po sobie.
Mousseau spojrzała na mnie.
– Mogę je wyjąć?
– Jasne.
Monique rozpięła torebkę i wysypała guziki na dłoń. Podeszła do wózka i obejrzała każdy
przez lupę. Przewróciła je czubkiem palca, obejrzała, znów przewróciła i znów obejrzała.
Przy każdym ruchu pogłębiała się konsternacja na jej twarzy.
Anne i ja znowu wymieniłyśmy spojrzenia.
Wydawało się, że oględziny nigdy się nie skończą. Wreszcie Mousseau spytała. – Mogę
was na chwilę przeprosić?
Kiwnęłam głową.
Mousseau pospiesznie wyszła, zostawiając na stoliku dwa z trzech guzików.
Wokół nas zapanowała niesamowita cisza. Z zewnątrz raz po raz słychać było dźwięk
rogu.
Czekanie piekielnie działało mi na nerwy. Skąd to zdumienie? Co Mousseau tam
wypatrzyła?
Wróciła jakieś sto lat później, podniosła pozostałe guziki i dokończyła oględziny.
Wreszcie podniosła wzrok. Za szkłami okularów miała wielkie oczy.
– Antoinette Legault je oglądała?
– Detektyw je jej pokazał.
– Legault uznała, że pochodzą z dziewiętnastego wieku?
– Tak.
– Miała rację.
Serce mi zamarło.
Mousseau podeszła do mnie i uniosła dłoń z dwoma guzikami. Przesuwała je czubkiem
długopisu.
– Te są z czystego srebra, wyprodukował je jubiler i zegarmistrz o nazwisku R. L.
Christie.
– Gdzie?
– W Edynburgu. W Szkocji.
– Kiedy?
– Gdzieś pomiędzy 1890 a 1900.
– Jesteś pewna?
– Jestem pewna, że poznaję robotę Christiego, ale jeszcze je obejrzę dla pewności.
Przytaknęłam, zbyt otępiała, żeby coś powiedzieć.
– Ale ten – Mousseau szturchnęła długopisem trzeci guzik – to kopia, do tego kiepska.
Gapiłam się na nią bez wyrazu.
Monique podała mi lupę. – Porównaj sobie ten – wskazała guzik zrobiony przez
Christiego – i ten. – Długopis przesunął się na podróbkę.
W powiększeniu szczegóły kobiecej twarzy na guziku Christiego były wyraźne. Oczy.
Nos. Loki. Natomiast, twarz na fałszywce była bardzo pobieżnie zarysowana.
Mousseau przewróciła guziki. – Zwróć uwagę na inicjały wytrawione przy oczku.
Różnica była oczywista nawet dla amatora. Christie wyrył swoje litery łagodnymi,
ciągłymi ruchami. Na fałszywce litera S składała się z serii pojedynczych nacięć.
Byłam skonsternowana i w jakiś sposób zaskoczona.
Ale nie aż tak zaskoczona, jak miałam być w poniedziałkowy poranek.
Rozdział 16
Moje mieszkanie mieści się na parterze czteropiętrowego budynku otaczającego
wewnętrzny dziedziniec. Dwie sypialnie. Dwie łazienki. Salon i jadalnia. Wąska kuchnia.
Przedsionek.
Z długiego korytarzyka biegnącego między frontowym wejściem a jadalnią, tuż
naprzeciwko kuchni, francuskie drzwi otwierają się na patio graniczące z wewnętrznym
dziedzińcem. Z salonu kolejny zestaw francuskich drzwi daje dostęp do maleńkiego skrawka
trawnika.
Latem na skraju trawy sadzę zioła. Zimą patrzę, jak śnieg zbiera się na ogrodzeniu z
czerwonego drewna i na gałęziach sosny rosnącej przy jego końcu. Pięć metrów
kwadratowych. Niespotykana powierzchnia, jak na mieszkanie w śródmieściu.
Tej nocy małe ciemne podwórko wywoływało uczucia braku ochrony i bezbronności.
Nieważne, że na prośbę Ryana często przechodził tam patrol. Zaklejone przez niego drzwi
stale mi przypominały o nieproszonym gościu i sposobie wejścia, który wybrał. Czy mógł
wejść jakoś inaczej? Musiałam przyznać, że obecność Anne bardzo mi pomagała.
Anne i ja posprzątałyśmy po szybkim posiłku na wynos z tajskiej restauracji. Kiedy
zmywałam i przejeżdżałam po kątach odkurzaczem, od środka grzał mnie gniew.
Zasnęłam, bijąc się z myślami.
Czy moje schronienie zdewastował jakiś obszarpaniec na głodzie? To wydawało się
najbardziej prawdopodobne. Ktoś desperacko potrzebujący kasy na działkę, kto wpadł w szał,
gdy niewiele znalazł. Żaden zwykły przestępca nie narobiłby takiego syfu. Ale w takim razie,
co z bardziej przerażającym scenariuszem? Jakiś drań, który został wynajęty, żeby odwrócić
moją uwagę od długo ukrywanych sekretów mafii, który miał zostawić wiadomość „wiemy,
gdzie mieszkasz”. A może to jakiś socjopata, który ma pretensje konkretnie do mnie?
Jakie znaczenie mają te guziki?
Dlaczego ani Claudel, ani Charbonneau nie odpowiedzieli na moje telefony?
Gdzie był Ryan? Dlaczego nie dzwonił?
Czy położyłam sprawę? Oczywiście, że tak.
W sobotę rano Anne zrobiła sobie wycieczkę do Le Faubourg, podczas gdy ja
konferowałam ze szklarzem. Do południa szyba była wstawiona, lodówka zapełniona, a
mieszkanie w miarę czyste.
Miałam sporo rzeczy, których z jakichś podświadomych powodów nie byłam w stanie się
pozbyć. Leki na receptę. Numery National Geographic. Książki telefoniczne.
Hej, nigdy nic nie wiadomo.
Po kanapkach z pomidorem, żółtym serem i majonezem, które zjadłyśmy razem,
zebrałam wszystkie książki telefoniczne i ustawiłam je koło komputera. Potem wyciągnęłam
listę od Cyra. Skąd zacząć szukanie najemców? Od dawniejszych czy ostatnich?
Zaczęłam od ostatnich.
Od 1976 do 1982 pomieszczenie, w którym obecnie jest pizzeria Matouba, zajmował
sklep z walizkami. Właścicielką była kobieta o nazwisku Sylvie Vasco.
Telefon pod numerem z listy Cyra odebrał jakiś student z McGilla. Nie miał pojęcia, o
czym mówię.
Ani komputer, ani spis numerów nie miały zaznaczonej żadnej Sylvie, ale w sumie
wskazały siedem S. Vasco. Jeden numer był odłączony. Dwa nie odpowiadały. Czwarty
należał do kancelarii adwokackiej. Trzy ostatnie odebrały kobiety. Żadna nie miała na imię
Sylvie ani nie znała nikogo o takim imieniu i nazwisku Vasco.
Zakreśliłam dwa nieodebrane numery i ruszyłam dalej.
Od 1982 do 1987 był tam sklep mięsny Boucherie Lehaim. Cyr napisał tam nazwisko
Abraham Cohen wraz z notatką, że nie jest pewien pisowni.
Na Białych Stronach było tysiące Cohenów w Montrealu i okolicach. Zasugerowano
również inne pisownie, takie jak Coen, Cohn, Kohen i Kohn.
Świetnie.
Na Żółtych Stronach była Boucherie Lehaim w Hampstead.
Nikt tam nie odbierał.
Z powrotem do listy Cyra.
Od 1987 do 1988 dzierżawili to pomieszczenie Patrick Ockleman i Ilya Fabian. Przy ich
nazwiskach były dopiski „pedał” oraz „podróże”.
Nigdzie nie znalazłam żadnego Ocklemana.
Według książki telefonicznej Ilya Fabian mieszkał w Gay Village. Ktoś podniósł
słuchawkę telefonu już po pierwszym dzwonku.
Przedstawiłam się i spytałam, czy rozmawiam z Ilyą Fabianem.
Owszem.
Spytałam, czy to ten sam Ilya Fabian, który w późnych latach osiemdziesiątych prowadził
biuro podróży na Ste-Catherine.
– Tak – nieufnie.
Spytałam, czy on lub Ockleman w tych czasach używali piwnicy lub w niej bywali.
– Mówiła pani, że jest z biura koronera? – nieufność na granicy niechęci.
– Tak, proszę pana.
– O mój Boże. Czy ktoś tam umarł? Czy w tej piwnicy było ciało?
Co mam mu powiedzieć?
– Prowadzę śledztwo dotyczące kości odkrytych pod podłogą.
– O mój Boże!
– Znalezisko jest prawdopodobnie dość stare.
– O mój Boże! Jak w „Egzorcyście”. Chociaż nie. Co to był za film, ten z małą
dziewczynką? Ten, w którym zbudowali dom na cmentarzysku? Już wiem! „Duch”!
– Panie Fabian...
– Nie jestem tym zaskoczony. Mój partner i ja zajrzeliśmy do tego nędznego, cuchnącego,
brudnego szamba i więcej nasza noga tam nie postała. Dostawałem gęsiej skórki za każdym
razem, gdy pomyślałem o tych wszystkich obrzydlistwach rozmnażających się pod moimi
stopami. – Słowa „rozmnażające się obrzydlistwa” Fabian powtórzył co najmniej cztery razy.
– W tej piwnicy roiło się od robactwa. A teraz mi pani mówi, że były tam jakieś ciała?
– Czy kiedykolwiek używaliście piwnicy do składowania czegokolwiek?
– Boże uchowaj. – W myślach widziałam teatralne wzdrygnięcie.
Dość wrażliwy jak na organizatora wycieczek, pomyślałam.
– Panie Fabian, czy pańska agencja specjalizowała się w jakimś konkretnym obszarze
świata?
– Patrick i ja zajmowaliśmy się organizacją pielgrzymek dla gejów – parsknięcie. – W
tych czasach nie było popytu na przeżycia duchowe. Padliśmy po półtora roku.
– Patrick Ockleman?
– Tak.
– Gdzie teraz przebywa pan Ockleman?
– Nie żyje.
Czekałam, żeby to rozwinął. Nie zrobił tego.
– Czy mogę zapytać, kiedy i w jakich okolicznościach zmarł pański partner?
– Przejechał go autobus i tyle. Autobus wycieczkowy – żałośnie. – To było w Stowe, w
Vermont, ponad cztery lata temu. Koła zmiażdżyły jego głowę jak przejrzały...
– Dziękuję panu, panie Fabian. Jeżeli będziemy potrzebowali dalszych informacji,
skontaktujemy się z panem.
Rozłączyłam się. Fabian i Ockleman byli kiepskimi kandydatami na seryjnych zabójców,
ale podkreśliłam numer i zrobiłam kilka notatek.
Następnym nazwiskiem na liście było S. Menard. Poniżej Cyr zapisał „lombard” i czas od
1989 do 1998.
W książce telefonicznej znalazłam cztery strony Menardów, siedemdziesięciu ośmiu
miało przed nazwiskiem inicjał S.
Po wykonaniu czterdziestu dwóch telefonów uznałam, że Menard stanowił pracę dla
detektywa.
Następny.
Salon manikiuru Phan Loc Truong mieścił się tam od 1998 do 1999.
Nie było tak źle, jak w przypadku Menarda, ale na samych Białych Stronach było 227
Truongów. Żadnej Phan Loc. Dwie osoby z inicjałami P.
Żadna z nich nie była Phan Loc. Żadna nie znała Phan Loc, która prowadziła salon
manikiuru.
Zaczęłam sprawdzać resztę Truongów. Wielu z nich mówiło trochę po angielsku lub
francusku. Wielu miało jakieś powiązania z salonami manikiuru, ale żaden niczego nie
wiedział o salonie mieszczącym się kiedyś w budynku Cyra.
Wybierałam numer do dwudziestego dziewiątego Truonga, gdy przeszkodził mi głos.
– Znalazłaś coś?
W drzwiach stała Anne. Nawet nie zauważyłam, że w pokoju zrobiło się ciemno.
– Wiele dam chcących się zająć moimi paznokciami.
Rozczarowana wyłączyłam komputer.
Razem z Anne przygotowałyśmy steki, ziemniaki i szparagi. Podczas jedzenia
opowiedziałam jej o moim bezowocnym popołudniu.
Po kolacji obejrzałyśmy dwa filmy o inspektorze Clouseau* [Inspektor Clouseau – detektyw,
inspektor policji Jacques Clouseau, bohater serii komedii filmowych „Pink Panter” („Różowa Pantera”), główną rolę w
większości tych filmów grał Peter Sellers (przyp. red.)]. Między nami spał Ptasiek. Żadnej z nas nie było
zbytnio do śmiechu. Obie wcześnie poszłyśmy spać.
W niedzielę koło południa jeszcze raz spróbowałam dodzwonić się do Boucherie Lehaim.
Nic.
O drugiej po południu ktoś jednak odebrał.
– Szalom – głos głęboki jak dźwięk oboju.
Przedstawiłam się.
Mężczyzna powiedział, że nazywa się Harry Cohen.
– Czy to ta sama firma Boucherie Lehaim, która w latach osiemdziesiątych znajdowała
się na Ste-Catherine?
– Ta sama. Wtedy sklep należał do mojego ojca.
– Abrahama?
– Tak. Przenieśliśmy się w osiemdziesiątym siódmym.
– Mogę spytać dlaczego?
– Prowadzimy sprzedaż wyłącznie koszernej żywności. W tej okolicy mamy lepszy zbyt.
– Panie Cohen, zdaję sobie sprawę, że to pytanie może się panu wydać dziwne, ale czy
przypomina pan sobie cokolwiek odnośnie piwnicy w tamtym budynku?
– Można się było do niej dostać z naszego sklepu. Niczego tam nie trzymaliśmy i nie
pamiętam, żeby ktokolwiek kiedykolwiek do niej wchodził albo z niej wychodził.
– Może inni najemcy używali jej jako magazynu?
– Nie wyrazilibyśmy zgody na korzystanie z naszej przestrzeni w takim celu, a jedyna
droga na dół prowadziła przez klapę w podłodze naszej łazienki. Mój ojciec założył na nią
kłódkę i nigdy jej nie zdejmował.
– Czy zna pan powody, dlaczego tak postępował?
– Mój ojciec jest bardzo sumienny w kwestiach bezpieczeństwa.
– Dlaczego?
– Jest ukraińskim Żydem. Urodził się w 1927 roku* [Za rządów Symona Petlury (1879-1926),
ukraińskiego polityka i atamana, przez Ukrainę przetoczyła się fala pogromów, w których życie straciło blisko 100000
Żydów. W 1941 r. we Lwowie miały miejsce kolejne dwa pogromy ludności żydowskiej. Pierwszy rozpoczął się 30 czerwca,
po wkroczeniu do Lwowa wojsk niemieckich. Żydzi obwiniani za kolaborację z okupantem sowieckim i zbrodnie NKWD
stali się celem zemsty ludności ukraińskiej, podburzanej przez Niemców. Drugi odbył się w dniach 25-29 lipca, były to tzw.
Dni Petlury (rzekomo w rocznicę śmierci Petlury) i był zaplanowaną akcją niemieckich władz okupacyjnych i
współpracujących z nimi Ukraińców, którzy za przyzwoleniem władz mordowali Żydów. Szacuje się, że zginęło ich
wówczas ok. 10000 (przyp. tłum.)]
– Rozumiem.
Szukałam igły w stogu siana. O co pytać?
– Czy znał pan ludzi, którzy wynajmowali to pomieszczenie wcześniej lub później?
– Nie.
– Sklep działał tam prawie sześć lat. Czy stało się coś szczególnego, co skłoniło państwa
do przeniesienia?
– Okolica stała się – Cohen się zawahał – nieprzyjemna.
– Nieprzyjemna?
– Jesteśmy Chabad-Lubavitch. Ultraortodoksyjnymi Żydami, doktor Brennan. Nawet tu,
w Montrealu, nie zawsze spotykamy się ze zrozumieniem.
Podziękowałam Cohenowi i rozłączyłam się.
Na wewnętrznym dziedzińcu w kamiennej donicy rośnie mały świerk. W grudniu nasz
dozorca zawsze okręca go sznurami migających lampek. Żadnych wysmakowanych
jednobarwnych dekoracji. Albo są zjadliwie kolorowe, albo wcale.
Mój kot szczególnie je docenia. Spędza całe godziny zwinięty przed kominkiem,
przenosząc oczy z płomieni na światełka na śniegu.
Za przykładem Ptaśka Anne i ja spędziłyśmy bezczynnie niedzielne popołudnie.
Wyciągnęłyśmy się przed ogniem z głowami na poduszkach. Przy niekończących się
dolewkach kawy i herbaty żaliłam się na Claudela i Ryana. Anne żaliła się na Toma.
Śmiałyśmy się z naszych potrzeb. Nasze potrzeby nas dobijały.
Po wielu godzinach rozmowy zaczęłam rozumieć prawdziwą głębię nieszczęścia Anne.
Zakupy i przekomarzanie się były tylko maską. Nałóż szminkę i kurtyna w górę.
Przedstawienie musi toczyć się dalej. Wygraj dla drużyny. Zrób to dla dzieci. Zrób to dla
Tempe.
Anne zawsze była opanowana. Jej wyraźny smutek był głęboko niepokojący. Modliłam
się, żeby to nie była depresja.
Kiedy rozmawiałyśmy, próbowałam wymyślić coś, co podniosłoby ją na duchu, sprawiło,
że poczuje się lepiej.
Albo przynajmniej odwróciło jej uwagę. Ale wszystko, co mówiłam, brzmiało banalnie i
sztampowo. Pod koniec po prostu starałam się okazać swoje wsparcie. Ale bałam się o moją
przyjaciółkę.
Głównie wspominałyśmy. Noc, kiedy pływałyśmy nago w jeziorze. Przyjęcie, na którym
Anne wygłupiała się, skacząc jak królik. Wycieczka na plażę, podczas której zgubiłyśmy
dwuletniego Stuarta. Dzień, w którym przyszłam pijana na recital Kate.
Rok, kiedy wszędzie przychodziłam pijana.
W przerwach pogawędki sprawdzałyśmy swoje wiadomości.
Wiele od Toma.
Żadnej od Ryana.
Chociaż dzwoniłam co kilka godzin, pani Gallant/ Ballant/Talent uparcie nie odbierała.
Najwyraźniej nie miała zamiaru znowu dzwonić.
Od czasu do czasu rozmowa zbaczała na te guziki Claudela. Monique Mousseau nie
zaryzykowała wyrażenia opinii co do wieku i znaczenia fałszywki. Anne i ja wysmażyłyśmy
niezliczoną ilość scenariuszy. Żaden nie miał sensu. Wkład Ptaśka nie był istotny.
Wieczorem wreszcie przekonałam Anne, żeby porozmawiała z Tomem. Później wypiła
bardzo dużo wina. W ciszy.
Rozdział 17
Anne ciągle spała, gdy w poniedziałek rano wychodziłam do laboratorium. Zostawiłam
jej kartkę z prośbą, żeby do mnie zadzwoniła, gdy się obudzi. Nie spodziewałam się telefonu
wcześniej niż koło południa.
Wyjeżdżając z garażu, niemal oślepłam. Niebo było nieskazitelnie czyste, a śnieg lśnił w
świetle słońca.
Raz jeszcze Zakład Oczyszczania Miasta zwyciężył. Wszystkie drogi do Centre-Ville
były przejezdne. Dalej na wschód większość dróg była oczyszczona, choć przy krawężnikach
stały samochody zakopane po dachy. Wyglądały jak hipopotamy zamrożone w rzekach
mleka.
Tu i ówdzie mijałam sfrustrowanych obywateli, którzy sapiąc z wysiłku, machali
szuflami, żeby odkopać swoje na poły ukryte samochody.
Dostać się na uliczki otaczające moje laboratorium było niemożliwością, więc
zaparkowałam na płatnym parkingu przy Wilfrid-Derome. Idąc w stronę tylnego wejścia do
budynku, lawirowałam pomiędzy zaspami i małym pługiem do oczyszczania chodników.
Jego światła pulsowały bursztynowo w krystalicznym powietrzu.
Moje kroki brzmiały ostro i zgrzytliwie. Gdzieś dalej wozy holownicze budziły
mieszkańców swoim wwiercającym się w mózg „whrrp”. Wstawać z łóżek! Ruszyć tyłki!
Zabrać swoje samochody!
Pierwsze tego dnia zaskoczenie przeżyłam, kiedy szłam sprawdzić swoją pocztę głosową.
Michel Charbonneau to potężny mężczyzna, którego nie ubywa z wiekiem. Jego byczy
kark, mięsista twarz i sterczące włosy sprawiają, że wygląda jak futbolista.
W przeciwieństwie do Claudela, który preferuje jedwabie i wełny, gust Charbonneau
opiera się na bezmarkowych poliestrach. Dziś miał na sobie ciemnopomarańczową koszulę i
czarne spodnie, a jego krawat chyba nie mógłby być bardziej pstrokaty. Jego marynarka była
niestety w brązowo-brązową kratę.
Siadając, Charbonneau złożył swój płaszcz w poprzek kolan. Zauważyłam zadrapanie na
jego lewym policzku.
Charbonneau zauważył, że ja zauważyłam.
– Powinna pani zobaczyć tego drugiego faceta.
Parsknął śmiechem.
Ja nie.
– Przepraszam, że się do pani nie odzywałem. Claudel i ja byliśmy zajęci
przechwyceniem partii narkotyków i akurat w piątek miało miejsce parę aresztowań. Pewnie
pani o tym czytała?
– Nie. Nie śledziłam wiadomości. – Anne i ja przez weekend nie słuchałyśmy ani nie
oglądałyśmy wiadomości, a jedynie filmy na wideo i starocie na Movie Channel.
– Oddział specjalny pracował nad tym od miesięcy.
Pozwoliłam mu kontynuować.
– Kilka sklepów z farmaceutykami sprzedawało spod lady pseudoefedrynę. Ten towar jest
używany do produkcji metaamfetaminy. Produkt był składowany w Quebecu i Ontario, a
potem rozprowadzany po całej Kanadzie i dalej.
Charbonneau pochylił się, oparł łokcie na udach i zaczął wymachiwać dłońmi.
– Ci zasrańcy zaopatrywali handlarzy od Halifaksu do Houston. W piątek dorwaliśmy
czterdziestu trzech, w sobotę kolejnych jedenastu. Wielu prawników dostanie zaliczki.
– Czy Andrew Ryan brał w tym udział? Charbonneau uśmiechnął się i pokiwał głową.
– Chociaż jest z SQ, ten facet to prawie legenda. Powiedzieć, że między SQ i CUM
panuje niejaka rywalizacja, to jak powiedzieć, że Palestyńczycy mają niewielki zatarg z
Żydami.
– A to dlaczego? – podniosłam długopis i zaczęłam gryzmolić po kartce.
– W sobotę rano Ryan prawie wyleciał w powietrze, nie? A w nocy widzę go zimnego jak
lód, rozkładającego kolesi o połowę od niego młodszych.
Charbonneau odchylił się na krześle i rękami zakreślił w powietrzu ósemkę. – Wyszedł z
tego z paroma zadrapaniami. Ile on ma lat, czterdzieści pięć? Czterdzieści siedem? A tamci
smarkacze prawie pogubili spodnie.
Dalej coś sobie rysowałam. Niby że nie jestem zainteresowana.
– Panna na niego czeka, więc chłopak na siebie uważa.
Ryan i ja byliśmy dyskretni. Bardzo dyskretni. Charbonneau w żaden sposób nie mógł
wiedzieć, że jesteśmy kochankami.
– Co za panna? – niedbale.
Charbonneau wzruszył ramionami.
– Już ich razem widziałem.
– O, naprawdę?
– Moment, kiedy to było? – ciągnął Charbonneau, nie zauważając reakcji, którą wywołały
jego słowa. – W sierpniu? Taa. W sierpniu. Było gorąco jak w piekle.
Grubym palcem wskazał w moim kierunku.
– Przyszedłem tu, żeby o coś spytać. Pani była u siebie, na Południu. Musiałem
zeznawać, a wstępne przesłuchanie było na początku sierpnia. Wpadłem na Ryana i tę
królową balu, kiedy wychodziłem z sądu. Taa. To był pierwszy tydzień sierpnia.
Pierwszy tydzień sierpnia. Ryan w Charlotte. Pilny telefon. Kłopoty z jego siostrzenicą.
Nieplanowany powrót do Kanady.
Odłożyłam długopis i przyjęłam spokojny wyraz twarzy.
– Monsieur Charbonneau, dzwoniłam w piątek, ponieważ zdobyłam pewne informacje
mające związek ze szkieletami z piwnicy pizzerii.
Charbonneau wyprostował się i złączył stopy.
– Słucham.
– Mam drugą opinię odnośnie guzików znalezionych przez Saida Matouba.
Charbonneau patrzył na mnie bez wyrazu.
– Właściciel pizzerii.
– Facet, który znalazł szkielety.
– Właściwie to znalazł je hydraulik, ale nieważne. Matoub przyznał się do zabrania trzech
srebrnych guzików podczas zbierania kości.
– Prawda.
– Pański partner zaniósł je do McCorda do oceny.
– Kobieta stamtąd powiedziała, że są stare.
– Antoinette Legault. Po części miała rację.
– Tak?
– Zgodnie z opinią Monique Mousseau z Pointea-Calliere tylko dwa z tych guzików
pochodzą z dziewiętnastego wieku. Trzeci to podróbka.
– Czyli co to znaczy?
– Nie wiedziała.
– Jak stara jest ta podróbka?
– Nie potrafiła tak na oko ocenić wieku, ale wątpliwe, żeby była stara.
– OK. Może więc te guziki nie mają związku z kośćmi. To w sumie żadna rewelacja.
– Słyszał pan o człowieku nazwiskiem Nicoló Cataneo?
– O Nicku Nożowniku? A kto nie słyszał?
– Budynek, w którym mieści się pizzeria Matouba obecnie należy do Richarda Cyra. Cyr
kupił tę nieruchomość od Nicoló Cataneo.
– Tak? Kiedy?
– W 1980.
Charbonneau poruszył się nerwowo.
– Jak długo właścicielem był Cataneo?
– Dziesięć lat. Charbonneau zmarszczył brwi.
– Detektywie, czy to coś znaczy?
– Być może.
– Wiem, że Cataneo jest w to zamieszany. Charbonneau zaczął skubać skórkę przy
prawym kciuku.
– O czym mi pan nie mówi?
Charbonneau przez chwilę wyglądał na niezdecydowanego, potem machnął ręką.
– Sprawy wymknęły się tu spod kontroli w późnych latach siedemdziesiątych. Frakcje
mafii kalabryjskiej i sycylijskiej miały swój wielki czas. Zmagania potęg zakończyły się wraz
z zabójstwem bossa Paolo Violi* [Paolo Violi – zastrzelony w 1978 (przyp. red.)]
– No i...?
– Nowy szef zerwał z nowojorską rodziną Bonnano i nawiązał stosunki między rodziną z
Montrealu a rodziną Caruana-Cuntrera* [rodzina Caruana-Cuntrera – część mafii sycylijskiej, gdzie w latach
80. i 90. zajmowała kluczową pozycję. Jej główna działalność to pranie pieniędzy i handel narkotykami (przyp. red.)]
– Pański wniosek? – odegrałam przedstawienie ze spoglądaniem na zegarek.
– To była ostra jazda. – Charbonneau wzruszył ramionami. – Wielu ludzi zginęło.
– I może pewne dziewczyny?
Charbonneau znów wzruszył ramionami. – Nic pani nie mówiła o śladach uszkodzeń na
tych kościach.
– Bo żadnych nie znalazłam. Porozmawia pan ze swoim partnerem?
Charbonneau pociągnął płatek ucha, rozejrzał się na boki i skierował wzrok na mnie.
Przez chwilę się wahał, potem najwyraźniej podjął jakąś własną decyzję.
– Luc rozmawiał z Cyrem.
– Wiem.
– Pewnie pani nie powiedział.
– Nie.
– Chyba powinniśmy byli.
– Byłoby miło.
– Facet nie wspomniał nic o Cataneo.
– Może ma to coś wspólnego z podejściem pańskiego partnera do ludzi.
– Dowiedziała się pani czegoś więcej?
Powiedziałam mu o liście najemców Cyra i o rozmowach telefonicznych, które odbyłam.
– Kogo pani woli? Drag queen czy faceta z pejsami i w kapeluszu?
– Mężczyźni Chabad-Lubavitch nie noszą payot* [ payot – pejsy, czyli długie pasma włosów
wyrastających ze skroni, noszone przez wyznawców tradycyjnego judaizmu (przyp. red.)] ani streimel* [ streimel –
sztrajml (sztrajmel, sztrejmel, itp.) – okrągły futrzany kapelusz lub futrzana okrągła czapka (zwana również lisiurką) noszona
przeważnie przez chasydów podczas szabasu i świąt (przyp. red.)]
– Tylko sobie żartuję, pani doktor. Myśli pani, że któryś z nich mógłby być w to
zamieszany?
– Pyta mnie pan o opinię?
Charbonneau kiwnął głową.
– Raczej nie – podniosłam się.
Charbonneau wstał ociężale, przerzucił płaszcz przez ramię i wyciągnął z kieszeni jakiś
papier. – Mam to pani przekazać.
Na karteczce zanotowano numer telefonu podany przez panią Gallant/Ballant/Talent,
nazwisko Alban Fisher i adres w Candiac.
– To ten namierzony numer?
Przytaknęłam.
– Ktoś daje pani popalić?
– Poza świrem, który się do mnie włamał?
– Co takiego? – twarz Charbonneau stężała.
Błąd.
– To nic takiego. Zresztą Ryan załatwił mi wsparcie. Zerknęłam na kartkę, którą podał mi
Charbonneau.
– Ta kobieta, która dzwoniła, twierdziła, że wie coś o tych kościach z pizzerii.
– Co?
– Pojęcia nie mam. Powiedziała, że wie, co się wydarzyło w budynku Cyra.
– Proszę dać mi znać, gdy tylko pani z nią porozmawia. Jeśli jej pani dziś nie złapie, to
tam zajrzę. I niech mi pani da znać, jeśli będzie pani miała z kimś kłopoty. Mówię poważnie,
pani doktor.
Ponownie się zawahał, tym razem dłużej.
– Niech pani nie pozwoli, żeby Luc zalazł pani za skórę. On już tak ma. I jeszcze jedno,
pani doktor, jeżeli coś pani zagraża, on też pani nie zostawi samej sobie. Niech mi pani
wierzy.
Ciekawe.
Po przejściu pola minowego rozmowy z Charbonneau powinnam być przygotowana na
następną niespodziankę. Nie byłam.
Kiedy weszłam do sali konferencyjnej, pięciu patologów było pogrążonych w dyskusji.
Wymamrotałam przeprosiny za spóźnienie. LaManche pchnął przez stół kserokopię.
Trzy autopsje były już odfajkowane. Pelletier wziął dwóch narkomanów znalezionych w
Lionel-Groulx Metro. Morin rowerzystę, który wpadł pod wóz straży pożarnej.
Podniosłam kartkę i szybko rzuciłam okiem na dwa pozostałe przypadki.
Na Drummond znaleziono mężczyznę leżącego twarzą w dół na schodach.
Nazwisko: nieznane.
Martwa kobieta znaleziona we własnym łóżku.
Nazwisko: Louise Parent
Data urodzenia: 18. 06. 1943
Dodatkowe informacje: zgon podejrzany
Spojrzałam na następną linijkę.
Ścisnęło mnie w dołku.
Rozdział 18
Głos LaManche’a się oddalił. Pokój zawirował wokół mnie.
Wepchnęłam rękę do kieszeni mojego fartucha laboratoryjnego i wyciągnęłam kartkę,
którą dał mi Charbonneau. Dobry Jezu!
Adres był taki sam, jak ten w aktach sprawy. Kiedy gapiłam się na nazwisko, LaManche
je wymówił.
– Louise Parent.
Ballant. Gallant. Talent. Parent. Napięcie nie pozwalało mi oddychać.
– Kto ją znalazł?
Wszyscy się odwrócili, zaskoczeni moją gwałtownością.
LaManche bez słowa sięgnął po raport policyjny.
– Claudia Bastillo. Siostrzenica ofiary.
– Co się stało?
Przez kilka sekund LaManche czytał w ciszy.
– Madame Bastillo ma zwyczaj regularnego rozmawiania ze swoją matką. Jej matka,
Rose Fisher, oraz ofiara, Louise Parent, były siostrami i mieszkały razem w Candiac.
LaManche podawał istotne fakty.
– Przez cały weekend nikt nie podnosił słuchawki. Dziś wcześnie rano pani Bastillo
poszła tam i znalazła swoją ciotkę w łóżku. Nieżywą.
Dobry Boże! Próbowałam się tam dodzwonić w tym samym czasie, co siostrzenica pani
Parent!
– Czy z Rose Fisher jest wszystko w porządku?
LaManche skończył przeglądać policyjne notatki.
– Raport nie wspomina o madame Fisher. Zakładam, że jest pośród żywych.
– Przyczyna śmierci? – wiedziałam, że to głupie pytanie.
LaManche spojrzał na mnie znad okularów.
– Właśnie dlatego madame Parent do nas przyjedzie.
Przez głowę przelatywały mi dziesiątki pytań.
Przestępstwo kryminalne czy niesamowity zbieg okoliczności? Czy pani Parent została
zamordowana, czy umarła z przyczyn naturalnych? Czy jej śmierć miała związek z telefonami
do mnie?
Czy to faktycznie dzwoniła Louise Parent?
Powiedzieć coś? Siedzieć cicho?
Spojrzałam na kratkę wskazującą jednostkę policji.
SQ.
Zdecydowałam, że zaczekam do czasu, aż porozmawiam z oficerami śledczymi. Aż
LaManche skończy swoją autopsję.
– Doktor Santangelo, proszę się zająć tym gentlemanem ze schodów. – LaManche
kontynuował zebranie.
Santangelo podpisała się na liście.
– Ja wezmę madame Parent, gdy tylko się u nas zjawi – powiedział LaManche.
Podpisał się przy jej nazwisku. Wszystko załatwione, możemy iść.
W biurze nie musiałam tracić czasu na próby dodzwonienia się do Ryana. Odebrał po
pierwszym sygnale.
– Jak ci minął weekend?
– Parszywie.
– Ta wielka sprawa?
– Aha.
– Masz już wolne?
– Tak.
Czekałam. Nie rozwinął tego wątku.
– Kto będzie się zajmował sprawą Louise Parent?
Odgłosy w tle wskazywały, że Ryan jest kilka pięter niżej.
– Candiac? – podpowiedziałam. – Sześćdziesięcioletnia kobieta znaleziona w łóżku dziś
rano. Kto wziął tę sprawę?
– Właśnie z nim rozmawiasz, kotku.
– Nie dali ci długo odetchnąć.
– Wygląda na to, że za mną tęsknili.
– Znaleźli ci wreszcie kogoś do pary?
Kilka lat wcześniej partner Ryana zginął w katastrofie lotniczej podczas eskortowania
więźnia z Georgii do Montrealu. Od tego czasu Ryan pracował sam, oddelegowywany od
jednego szczególnego przypadku do drugiego.
– Moja charyzma jest po prostu zbyt obezwładniająca.
– To może być płyn po goleniu.
– Lubię pracować sam.
– Dlaczego śmierć Parent uznano za podejrzaną?
– Miałem takie przeczucie.
– Nie rozśmieszaj mnie, Ryan.
– Ofiara cieszyła się dobrym zdrowiem i nie była taka znowu stara. Nie było tam żadnych
wadliwie działających grzejników. Żadnego gazu czy tlenku węgla. Nigdy nie cierpiała na
depresję. Żadnych prób samobójczych. Miała sześćdziesięcioczteroletnią siostrę, która
zniknęła. Policja z Candiac uznała, że to sprawa dla nas.
– LaManche przeprowadza tę sekcję.
Oczami wyobraźni widziałam Ryana siedzącego na odchylonym krześle, z nogami
opartymi o biurko.
Widziałam Ryana w moim łóżku.
Widziałam Ryana, jak dumnie prowadzi królową balu.
– Ciało znalazła siostrzenica ofiary. Twierdzi, że takie znikanie bez słowa nie leży w
zwyczajach jej matki.
– Rose Fisher.
Usłyszałam szelest papierów.
– Bingo.
– Próbujesz ją namierzyć?
– Tak, psze pani.
– Kto to jest Alban Fisher?
Chwilowe zawahanie.
– Mogę się dowiedzieć. A co?
– Pamiętasz tę kobietę, która dzwoniła w sprawie szkieletów?
– Tak.
– Pamiętasz, że wydawało mi się, że nazywała się Ballant, Gallant czy jakoś tak?
– Tak.
– Oba telefony były z domu Rose Fisher w Candiac.
– Parent.
– Przy kiepskim połączeniu brzmi podobnie.
– Abonament jest na nazwisko Alban Fisher? – zgadł Ryan.
– Tak.
– Jest w książce telefonicznej?
– Zaczekaj.
Położyłam słuchawkę, wyciągnęłam książkę telefoniczną i zaczęłam szukać pod F.
Czasami robota detektywistyczna nie wymaga wielkiego geniuszu. Alban Fisher figurował
pod adresem w Candiac.
– Jest.
– Siostrzenica nic o nim nie wspominała. Mówiła, że kobiety mieszkały same. Zadzwonię
do niej.
– Odezwę się do ciebie, gdy LaManche skończy.
– To może być zwykły atak serca.
– Może.
– To się często zdarza.
– Drugie miejsce na liście najczęstszych przyczyn zgonów.
– Jesteś pewna, że serce nie jest na pierwszym?
– Jestem.
– Coś jeszcze cię męczy?
– Właściwie to tak.
Powiedziałam mu o podrobionym guziku. Zapytał, co to znaczy. Odparłam, że nie wiem.
Potem powiedziałam mu o Nicoló Cataneo.
Po chwili ciszy głos Ryana brzmiał inaczej. Był jakby twardszy.
– Tempe, nie podoba mi się to. Dla tych facetów życie ma mniej więcej taką wartość, jak
zużyty papier toaletowy. Uważaj na siebie.
– Zawsze uważam.
– Okno masz naprawione?
– Tak.
– Tęskniłem za tobą w ten weekend.
– Naprawdę?
– Twoja przyjaciółka ciągle tu jest?
– Tak.
– Porozmawiamy, kiedy wyjedzie.
– Anne nie gryzie.
Długa przerwa.
– Daj mi znać, co powie LaManche. Jeśli nie odbiorę, zostaw mi wiadomość.
Zanim zabrałam się do badania trzeciego szkieletu, zajrzałam do głównej sali sekcyjnej.
Pelletier miał na stole pierwszego z narkotykowych bliźniaków. Na drugim stole LaManche
zajmował się Louise Parent.
Pani Parent przyjechała ubrana w babciną koszulę nocną. Fałdy flaneli rozkładały się
szeroko. Czerwone róże na różowym tle. Malutkie perłowe guziczki zapinane na pętelki.
Przywołane nagle wspomnienie. Babcia idąca do łóżka w fikuśnych kapciach i z herbatką
z rumianku.
Spojrzałam na ciało.
Parent wyglądała na małą i budzącą litość, gdy tak leżała na stole z perforowanej stali.
Taka samotna. Taka martwa.
Ukłucie żalu.
Zdusiłam je.
LaManche delikatnie obrócił głowę zmarłej. Otworzył jej usta. Uniósł jedno ramię.
Pomarszczone plecy i pośladki były purpurowe od plam opadowych.
Nacisnął palcem odbarwione ciało. Nie zbladło pod naciskiem.
Pozwolił, by ciało opadło na plecy, po czym uniósł pozbawioną życia dłoń. Z bruzd na
ręce posypały się płatki naskórka.
– Trwałe zasinienie. Ustąpiło stężenie pośmiertne. Rozpoczęło się złuszczanie skóry.
Kiedy LaManche notował swoje spostrzeżenia, badałam oczyma korpus pani Parent.
Mięśnie kobiety były zwiotczałe, włosy siwe, skóra przezroczysta. Wyschnięty biust leżał
bezwładnie na kościstej klatce piersiowej. Jej brzuch stawał się zielonkawy.
– Jak pan sądzi, od jak dawna nie żyje? – spytałam.
– Nie widzę żadnych plam, wzdęć, jedynie minimalne ślady rozkładu. W domu było
ciepło, ale bez przesady. Oczywiście sprawdzę zawartość żołądka i płyn wewnątrzgałkowy,
ale w tej chwili oceniam, że czterdzieści osiem do siedemdziesięciu dwóch godzin.
Kolejne ukłucie bólu.
W środę spławiłam tę kobietę. Zadzwoniła do mnie ponownie w czwartek. Według oceny
LaManche’a zmarła w piątek lub w sobotę.
Zauważyłam cienką białą linię na jej podbrzuszu.
– Wygląda na to, że miała jakąś operację. LaManche naniósł już bliznę na diagram.
Spojrzałam na twarz pani Parent.
Oczy były półprzymknięte i otoczone ciemnymi obwódkami.
Po śmierci mięśnie powiek rozluźniają się, odsłaniając rogówkę i pozwalając wyschnąć
tkance nabłonkowej. Normalne. Jednak ta zmiana nadała pani Parent makabryczny wygląd
ofiary wypadku drogowego.
Pochyliłam się i obejrzałam jej zęby. Były wytarte, ale czyste i tylko lekko przebarwione.
Dziąsła wykazywały lekką opuchliznę lub cofnięcie. Higiena jamy ustnej była bez zarzutu.
Prostowałam się, gdy mój wzrok padł na coś tkwiącego między prawym bocznym
siekaczem a kłem. Przyjrzałam się uważniej.
Bez wątpienia coś tam było.
Z szuflady wyciągnęłam szkło powiększające i wróciłam do stołu.
W powiększeniu szczegóły były lepiej widoczne.
– Doktorze LaManche – powiedziałam. – Proszę na to spojrzeć.
Rozdział 19
LaManche obszedł stół. Podałam mu lupę. Obejrzał uzębienie pani Parent.
– Pióro.
– Tak – zgodziłam się.
LaManche użył kleszczy, żeby przenieść pióro do plastikowej torebki. Potem rozszerzył
szczęki zmarłej i zaczął oglądać jej tylne zęby.
– Nie widzę innych – wymamrotał przez maskę.
– Luma-Lite?* [Luma-Lite – wielofunkcyjna przenośna lampa służąca do badania śladów na miejscu zbrodni lub
w laboratorium (przyp. red.)]
– Poproszę – odwrócił się do technika. – Lisa?
Podczas gdy ja wyciągałam aparat z szafy, Lisa przeniosła panią Parent na wózek i
zawiozła ją do sąsiedniego pomieszczenia, gdzie znajdował się aparat rentgenowski. Zanim
tam przyszłam, zdążyła również przynieść koszulę nocną i rozłożyć ją na stole do
prześwietleń.
LaManche i ja zakładaliśmy plastikowe gogle w pomarańczowej obudowie, a Lisa
ustawiała Luma-Lite, źródło światła zmiennego, składające się z czarnego pudełka i
wzmocnionego kabla światłowodowego. Przy jego pomocy mogliśmy zobaczyć ślady
niewidoczne dla gołego oka.
– Gotowi? – spytała Lisa.
LaManche przytaknął.
Lisa naciągnęła swoje gogle i nacisnęła włącznik.
W ciemności patolog zaczął oglądać nocny strój Parent. Tu i ówdzie włosy, świecące jak
cieniutkie białe druciki. Lisa zdjęła je i włożyła do plastikowej torebki.
Kiedy skończyliśmy z koszulą nocną, LaManche odwrócił się do ciała. Powoli światło
przesuwało się wzdłuż stóp i nóg. Oświetlało wzgórza i doliny wzgórka łonowego, brzucha,
żeber i piersi. Zagłębienie u podstawy gardła.
Nie było widać nic, poza jeszcze paroma włosami.
– Wyglądają identycznie jak te na głowie – powiedziałam.
– Owszem – zgodził się LaManche.
Na dłoniach i pod paznokciami nie było nic. Oczy, nozdrza i uszy były czyste.
Potem ciemny otwór ust kobiety.
– Bonjour – powiedziała w ciemności Lisa.
Jeden z zębów trzonowych świecił jak fosfor.
– To nie jest włos – powiedziałam, Lisa wyciągnęła tę rzecz kleszczykami. Dalszych
trzydzieści minut wysiłków w ciemności zaowocowało jedynie kolejnymi dwoma włosami,
najwyraźniej należącymi do ofiary.
Kiedy Lisa chowała lampę, LaManche i ja wróciliśmy do sali. Tam otworzył pojemnik z
rzeczą zdjętą z zęba i zbadał jego zawartość pod powiększeniem. Wydawało się, że minęła
wieczność, zanim się odezwał.
– To jeszcze jeden fragment pióra.
Wymieniliśmy spojrzenia, po głowach chodziły nam identyczne podejrzenia.
W tej chwili weszła Lisa, tocząc przed sobą wózek z panią Parent. LaManche podszedł do
niego. Ruszyłam za nim.
Mocno przytrzymując tkankę, LaManche uniósł górną wargę ofiary. Wewnętrzna
powierzchnia wyglądała normalnie.
Kiedy odciągnął dolną wargę, zobaczyłam niewielkie poziome skaleczenia szpecące
gładką purpurową tkankę. Każde odpowiadało położeniu dolnego siekacza.
Kciukiem i palcem wskazującym patolog odciągnął lewą powiekę ofiary. Potem prawą.
W jednym i drugim oku widać było wybroczyny, bardzo małe czerwone kropki i plamy na
twardówce i spojówce.
– Uduszenie – powiedziałam.
Myśli wypełniały mi straszne obrazy.
Widziałam tę kobietę samą w łóżku. Jej bezpiecznym miejscu. Jej schronieniu. Sylwetka
majacząca w ciemności. Palce zaciskające się na gardle. Głód tlenu. Przerażający łomot serca.
– Temperance, krwotok punkcikowaty może mieć wiele przyczyn. Jego wystąpienie
wskazuje na niewiele ponad przerwanie naczyń włosowatych.
– W rezultacie nagłego przeciążenia naczyń krwionośnych w głowie – powiedziałam.
– Owszem – odparł LaManche.
– Jak przy uduszeniu.
– Wylewy mogą nastąpić wskutek kaszlu, kichania, wymiotowania, wysiłku, porodu...
– Wątpię, czy ta kobieta miała dziecko.
LaManche badał gardło pani Parent palcem w rękawiczce, nie przerywając przy tym
mówienia.
– ... utkwienia jakiegoś obcego ciała, zadławienia czy lotu samolotem.
– Czy widzi pan coś, co by wskazywało na którąkolwiek z tych rzeczy?
LaManche podniósł na mnie oczy.
– Ledwie zacząłem badanie zewnętrzne.
– Mogła zostać uduszona.
– Nie ma zadrapań, połamanych paznokci, żadnych śladów przemocy ani stawianego
oporu – bardziej powiedział to do siebie niż do mnie.
– Ktoś mógł ją udusić podczas snu. Poduszką – werbalizowałam myśli, gdy tylko
pojawiły się w mojej głowie. – Poduszka nie zostawiłaby śladów. Poduszka wyjaśniałaby
pióra w jej ustach i ranki na wargach.
– Krwotok punkcikowaty nie jest niezwykły dla ciał leżących na brzuchu, z głową poniżej
poziomu reszty ciała.
– Wybroczyny na plecach i ramionach sugerują, że umarła twarzą do góry.
LaManche się wyprostował. – Detektyw Ryan obiecał dostarczyć po południu zdjęcia z
miejsca zbrodni.
Przez chwilę patrzyliśmy sobie w oczy. Potem zdjęłam maskę i opowiedziałam
LaManche’owi historię pani Parent.
Smutne stare oczy popatrzyły na mnie. – Doceniam, że powiedziała mi pani o swoich
powiązaniach z ofiarą. Badanie wewnętrzne przeprowadzę ze szczególną uwagą.
To oświadczenie nie było konieczne. Wiedziałam, że będzie równie skrupulatny, jak
zawsze, nieważne, czy badał ciało premiera, czy drobnego złodziejaszka. LaManche
odmawiał uznania istnienia czegoś takiego, jak niewyjaśniona śmierć.
***
Do dziesiątej trzydzieści rozpakowałam szczątki wykopane z drugiego zagłębienia w
piwnicy pizzerii.
Do jedenastej trzydzieści zdjęłam z nich resztki skórzanego okrycia, usunęłam powłokę
brudu i tłuszczowosku i rozłożyłam je w zgodzie z anatomią na stole do sekcji.
Do piętnastej trzydzieści skończyłam oględziny i badanie.
Szkielet oznaczony symbolem LSJML-38428 należał do białej kobiety, sto sześćdziesiąt
dwa do stu siedemdziesięciu centymetrów wzrostu, która zmarła w wieku od osiemnastu do
dwudziestu dwóch lat. Zęby nie były w najlepszym stanie, brak wypełnień, dobrze wygojone
złamanie prawej kości promieniowej. Szkielet wykazywał minimalne uszkodzenia powstałe
pośmiertnie i żadnych śladów urazów doznanych w czasie śmierci lub zbliżonym do niego.
Moja wstępna konkluzja była prawidłowa. Poza tym, że była nieco starsza, trzecia
dziewczyna była niepokojąco podobna do pozostałych dwóch.
Robiłam ostatnie notatki, kiedy usłyszałam, że otworzyły się i zamknęły drzwi do
sekretariatu. Kilka sekund później pojawił się LaManche. Jego mina wyraźnie mówiła, że nie
przyszedł tu po to, żeby mi powiedzieć o tętniaku.
– W krwi żylnej znalazłem nadmierną ilość hemoglobiny o zredukowanej zawartości
tlenu, wskazującą na sinicę.
– Uduszenie.
– Tak.
– Coś jeszcze?
– Nic, co byłoby nietypowe dla kobiety w siódmej dekadzie życia.
– Czyli że mogła zostać uduszona.
– Obawiam się, że to możliwe.
– Jakieś urazy?
LaManche potrząsnął głową.
– Żadnych złamań. Żadnych krwotoków. Żadnych zadrapań. Żadnych tkanek pod
paznokciami. Nic, co mogłoby sugerować walkę.
– Mogła zostać zaatakowana podczas snu. Albo odurzona.
– Poproszę o pełną analizę toksykologiczną. Znowu trzasnęły zewnętrzne drzwi. Ktoś
szedł przez sekretariat.
Ryan robił dziś za niedbałego detektywa. Dżinsowa koszula, spodnie i kraciasty brązowy
blezer z łatami na łokciach.
Ryan i LaManche wymienili pozdrowienia.
Ryan i ja wymieniliśmy skinienia.
LaManche zapoznał go ze swoimi odkryciami.
– Czas zgonu? – spytał Ryan.
– Zauważył pan jakieś ślady ostatniego posiłku?
– Rondel, łyżka i kubek na suszarce. W śmieciach pusta puszka po zupie. Warzywa.
– Żołądek był całkowicie pusty. To mogłoby wskazywać na około trzy godziny po
zjedzeniu zupy.
– Siostrzenica mówi, że panie jadły kolację zazwyczaj około siódmej, a spać kładły się o
dziewiątej lub dziesiątej.
– O ile ta zupa była na kolację, a nie na lunch. – LaManche uniósł palec. – Poza tym
należy pamiętać, że fizjologia gastryczna jest bardzo zmienna. Stres i niektóre choroby mogą
opóźnić opróżnienie się żołądka.
Pamiętałam drżący głos po drugiej stronie linii. Wzburzenie pani Parent było ewidentne
nawet na odległość.
– Załatwię zezwolenie na udostępnienie bilingu.
– Stan rozkładu ciała wskazuje na to, że zgon prawdopodobnie nastąpił w piątek. A teraz
– LaManche splótł ręce za plecami. – Co pana do nas sprowadza, detektywie?
Z kieszeni kurtki Ryan wyciągnął brązową kopertę i rozłożył na blacie kolorowe zdjęcia.
Jedno po drugim prowadziło nas przez ostatni dzień Louise Parent.
Ujęcia na zewnątrz bungalowu z jasnej cegły. Odśnieżone chodniki. Frontowy ganek,
okno migające wielobarwnymi światełkami. Niebieskie drewniane drzwi. Wieniec z napisem
„Wesołych Świąt!” na czerwonej aksamitnej wstążce. Plastikowy renifer na frontowym
trawniku.
Na zamkniętym podwórku dziecięce sanki leżące daleko pod łańcuchowym ogrodzeniem.
Odśnieżony cementowy podest schodów wejściowych. Szufla do śniegu.
LaManche i ja bez słowa oglądaliśmy zdjęcia.
Zbliżenia tylnych i frontowych drzwi bez śladów uszkodzonych zamków i zasuw.
Kuchnia, ujęcie z prawej, ujęcie z lewej. Piekarnik, lodówka, otwarty blat ze zlewem z
nierdzewnej stali. Stojący osobno pieniek rzeźniczy.
Pojedyncza łyżka, kubek i garnek na suszarce.
– Wygląda bardzo uporządkowanie – powiedziałam.
– Żadnych śladów na zewnątrz – zgodził się Ryan. – Brak śladów włamania. Nie ma
śladów towarzystwa.
– Drzwi były zamknięte? – spytał LaManche.
– Tak sądzi Bastillo, ale nie jest stuprocentowo pewna.
– To ta siostrzenica?
Ryan kiwnął głową. – Akurat gdy dotarła do domu matki, zadzwoniła jej komórka.
Bastillo pamięta, że miała jakiś problem z kluczem, ale uznała, że to dlatego, że w jednej ręce
trzymała telefon, a drugą próbowała otworzyć drzwi. Przyznaje, że jeśli drzwi były otwarte, to
mogła nieświadomie je zamknąć i znów otworzyć.
– Czy w domu był system alarmowy? – spytał LaManche.
Ryan przecząco potrząsnął głową, wyciągnął z kieszeni jeszcze jedno zdjęcie i podał je
LaManche’owi. LaManche przekazał je mnie.
Na zdjęciu była puszysta kobieta z morelowymi włosami i niemożliwym makijażem.
Wyglądała na sześćdziesiąt kilka lat.
– To Rose Fisher? – zapytałam.
Ryan potwierdził.
Oddałam zdjęcie i wróciłam do tych z miejsca zbrodni.
Salon z ozdobną sofą i pufą w kształcie serca. Fototapeta. Koronkowe zasłony.
Opuszczone żaluzje. Klatka dla ptaków na metalowym stojaku.
Przypomniałam sobie ćwierkanie w tle telefonów od pani Parent.
– Co to za ptak? – spytałam ostro.
– Nimfa* [Nimfa, cockatiel – niewielka papuga pochodząca z Australii, odmiana hodowlana ma zwykle popielate
upierzenie i charakterystyczną żółtą głowę z czubem (przyp. tłum.)]
Taka, jaką ma Katy. To były te niejasno znajome dźwięki.
– Kto się nią zajął?
Ryan dziwnie na mnie spojrzał. – Bastillo.
– Czy znalazła się siostra ofiary? – spytał LaManche.
– Rose Fisher. Nie.
– Co pan o tym sądzi?
– Bastillo mówi, że jej mama i ciocia lubiły sobie urządzać wycieczki, ale zwykłe dawały
jej znać.
– Żeby mogła karmić ptaka – zgadłam.
Ryan przytaknął.
– Czy te panie jeździły samochodem? – zapytał LaManche.
– Pani Fisher ma samochód. Pontiac Grand Prix z dziewięćdziesiątego czwartego.
– Czy ten pojazd też zniknął?
– Nie ma go w pobliżu domu. Dałem znać do drogówki, gdzieś go w końcu zauważą.
– Kto to jest Alban Fisher? – spytałam.
– Mąż pani Fisher. Bukmacher. Zmarł w dziewięćdziesiątym czwartym. Rose nie
zatroszczyła się o zmianę nazwiska właściciela numeru.
– Czy Bastillo może wskazać kogoś, kto mógłby chcieć skrzywdzić jej matkę lub ciotkę?
– Bez przerwy narzekały na sąsiada parkującego SUV-a* [SUV – Sport Utility Vehicle, samochód
sportowo-użytkowy; klasa dużych aut, mających połączyć cechy luksusowego samochodu osobowego i terenówki (przyp.
tłum.)] zbyt blisko ich podjazdu. Bastillo nalega, żebyśmy go sprawdzili.
– Czy ta Bastillo jest wiarygodna?
– Wydaje się szczera. – Ryan skinął głową w stronę LaManche’a. – Jeżeli pan doktor
mówi, że to zabójstwo, zacznę kopać na podwórku tej damy.
Głosy Ryana i LaManche’a oddaliły się, gdy skupiłam się nad pozostałymi zdjęciami.
Korytarz. Sypialnia. Łazienka. Druga sypialnia, trochę mniejsza od pierwszej. Klonowa
komoda, stolik nocny, łóżko z czterema kolumienkami w rogach.
Zwłoki.
Louise Parent pod różowymi okryciami wyglądała jak dziecko. Leżała twarzą do drzwi z
prawym ramieniem wyciągniętym nad głową, z głową pod dziwnym kątem na pogniecionej
poduszce. Jej oczy były czarnymi pustymi półksiężycami. Siwe włosy opadały swobodnie na
twarz.
W stopach łóżka leżała starannie złożona różowa kwiecista narzuta. Na niej leżała
dodatkowa poduszka. Nie miała poszewki.
– Czy Bastillo ruszała ciało? – rzuciłam pytanie w przestrzeń.
– Mówi, że znalazła ciocię nieprzytomną i próbowała ją ocucić.
– Dotykała poduszki?
– Nie pamięta.
Pod łóżkiem widać było równiutko ustawione kapcie. Na stoliku znajdowały się okulary,
kubek i buteleczka z lekami na receptę.
– To jest ten ambien, który do nas przysłano?
– Tak. W zeszłą środę wydano trzydzieści tabletek. Ośmiu brakuje.
– Wie pan, co było w kubku?
– Woda. Bastillo go napełniła, kiedy nie mogła dobudzić ciotki. Mówi, że spanikowała.
Nie wiedziała, co robić.
– Ale gdy przyszła, był pusty?
– Tak jej się wydaje. Pamiętaj, ta Bastillo nie jest zbyt bystra.
– Czy znaleziono jakieś inne leki, poza tymi, które przyjechały razem z ciałem? – zapytał
LaManche.
– Vioxx na artretyzm. Dostaliście go. Poza tym standardowe wyposażenie domowej
apteczki. Wapno. Aspiryna. Środek na biegunkę. Pół tubki maści z antybiotykiem na
skaleczenia. Leki antyalergiczne.
– Czy ten kubek w sypialni to coś niezwykłego? – spylałam.
– Bastillo mówi, że jej matka chrapie tak potwornie, że trzęsie się dom. Z kolei Parent
miała lekki sen i w związku z tym zwyczaj popijania dwóch ambienów ziołową herbatą.
Jeżeli w tym kubku coś było, a Bastillo nie jest tego pewna, to według jej słów byłaby to
właśnie ta herbata.
– Nie zaszkodziłoby zbadać tego kubka – powiedziałam.
– Tak jest, psze pani – uroczyście oświadczył Ryan.
Moje policzki płonęły. To przecież jasne, że zabrali kubek.
– Możemy przeprowadzić badanie poduszki pod kątem śliny, ale to raczej nie będzie
szczególnie przydatne – powiedział LaManche.
– Starsi ludzie się ślinią – dodałam.
– Wiadomo – zgodził się Ryan.
– Czy znaleziono jakiekolwiek wskazówki, kiedy Rose Fisher spała w domu po raz
ostatni? – spytał LaManche.
– Łóżko było zasłane. Koszula nocna wisiała na haczyku na drzwiach łazienki. – Ryan
wyciągnął palec w moją stronę. – Na stoliku nocnym nie było kubka.
Nie wymyśliłam żadnej ciętej riposty.
– Bastillo powiedziała, że jej matka często kładła się później niż ciotka – dodał Ryan.
Przez kilka minut wszyscy przyglądaliśmy się fotografiom. Potem Ryan odezwał się do
LaManche’a.
– Więc co pan powie, doktorze? Mamy zabójstwo?
LaManche się wyprostował.
– Detektywie, proszę kontynuować śledztwo. To niewątpliwie jest podejrzane.
Poinformuję pana o wynikach badań toksykologicznych.
Kiedy LaManche wyszedł, Ryan i ja spędziliśmy jeszcze kilka chwil nad zdjęciami.
Czułam, jakbym miała kamień w brzuchu.
Przerwałam ciszę.
– Została zamordowana.
– LaManche nie jest do końca przekonany – w głosie Ryana pobrzmiewała czułość.
– Parent dzwoniła, twierdząc, że ma informacje o tych trzech martwych dziewczynach.
Cztery dni później znajdują ją nieżywą z piórami w ustach.
– Stare kobiety umierają.
– Więc gdzie jest jej siostra?
– To jest zagadka.
– Co pani Parent chciała mi powiedzieć o tych kościach?
– To kolejna zagadka.
Ryan mrugnął.
Mój żołądek wywinął koziołka. Odetchnęłam.
– Andy, co się z nami dzieje?
Ryan spoglądał na mnie oczyma błękitnymi jak woda w lagunie.
W mojej głowie usadowił się zespół dyskutantów. Za: Spytaj o tę królową balu, z którą
widział go Charbonneau. Przeciw: Zachowaj to dla siebie.
Nagroda wędruje do strony Przeciw. Lepiej się wstrzymać.
Jednak rozsądek też się czasem myli.
– Dziś rano Charbonneau wspomniał o czymś dziwnym.
– Jeśli mówisz o sobotniej strzelaninie, to nie było nic wielkiego.
– W sierpniu widział cię w sądzie.
– Jestem ciężko pracującym facetem – chłopięcy uśmiech.
– W tym tygodniu, gdy wyjechałeś z Charlotte.
Na lagunie nie pojawiła się najmniejsza zmarszczka.
– Kryzys rodzinny w Nowej Szkocji. Spokojne wody.
– Nie byłeś sam.
– To nie to, co myślisz.
– A co myślę?
Ryan uśmiechnął się szeroko. Czubkami palców pogładził mój policzek. Potem zgarnął
zdjęcia i podał mi kopertę. Przez długą chwilę patrzył mi w oczy. Wreszcie się odezwał.
– Wiesz, kocham cię.
Patrzyłam w ziemię, emocje rozsadzały mi pierś.
Zamknęłam oczy.
Drzwi do sekretariatu stuknęły raz i drugi.
Kiedy otworzyłam oczy, Ryana nie było.
Przez następne trzy dni nie zdarzyło się nic więcej.
Potem miałam pierwsze załamanie.
Potem drugie.
A potem trzecie.
Rozdział 20
W następnych dniach żaden zgon nie wymagał opinii antropologa. Nikt nie został
przejechany przez pociąg. Żadnych mumii na strychu. Żadnego fragmentu ciała do
identyfikacji.
We wtorek próbowałam dzwonić do jeszcze kilku Menardów i Truongów, a potem
zabrałam się za raporty, maile i korespondencję. Anne spała do drugiej, później bez
zainteresowania oglądała seriale i powtórki. Bardzo mało się odzywała, chociaż wzięłam
wolne popołudnie, żeby z nią pobyć. Do kolacji wypiła trzy czwarte butelki wina, wymówiła
się wielkim zmęczeniem i padła na łóżko o dwudziestej drugiej. Czy można się bardzo
zmęczyć przez osiem godzin nierobienia niczego? Wątpiłam.
Co roku, w grudniu, rzemieślnicy z całej prowincji zbierają się na Quebeckim Salonie
Rzemiosła Artystycznego, żeby sprzedawać swoje wyroby. W środę w południe obudziłam
Anne i zasugerowałam błyskawiczne świąteczne zakupy.
Odmówiła.
Nalegałam.
Na placu Bonawentury było najwyżej kilka milionów ludzi. Kupiłam ceramiczną misę dla
Katy, rzeźbiony dębowy stojak na fajki dla Pete’a, szal z wełny lamy dla Harry. Ptasiek i
Boyd, psi współlokator Pete’a w Charlotte, dostali fajne zamszowe obroże. Morelowa dla
kota. Ciemnozielona dla psa.
Stoisko z ręcznie malowanym jedwabiem przywiodło mi na myśl Ryana. Krawat? Nie
sprzedają.
Anne snuła się niemrawo od straganu do straganu, okazując poziom zainteresowania
katatonika. Kupiłam jej krówkę i próbowałam rozbawić zakręconymi kapeluszami. Potem
obrożą dla psa. Okazała nikłe zainteresowanie i znów stała się kompletnie niekomunikatywna,
prawie jakby mnie tam nie było. Nic jej nie bawiło. Nic nie kupiła.
Była naprawdę w bardzo ciężkiej depresji.
Przez cały dzień przytulałam ją i mówiłam pocieszające rzeczy. Tak naprawdę, nie
miałam pojęcia, co robić. Nie odzywała się, co w jej przypadku jest kompletnie nienaturalne.
Podczas kolacji Anne ledwie skubnęła swoje sushi, w zamian za to koncentrując się na
zatruwaniu organizmu alkoholem. W domu znów usprawiedliwiła się znużeniem i ukryła w
swoim pokoju.
Nigdy nie widziałam mojej przyjaciółki tak przybitej, choć nie byłam w stanie ocenić, jak
poważny był jej stan. Wiedziałam, że dzieje się coś bardzo niedobrego, ale w jakim stopniu
mogłam ingerować? Może ten kryzys nastroju sam przejdzie.
Zasnęłam zmartwiona i śniłam o Anne na ciemnej, pustej plaży.
W czwartek dostałam maiła od Arthura Hollidaya z wynikami badania węgłem 14C.
Gapiłam się na linijkę tematu z palcami zastygłymi na klawiaturze.
Byłam zaniepokojona tym raportem. Skąd to wahanie?
To proste. Tak naprawdę nie chciałam potwierdzenia kolejnego brutalnego aktu
skierowanego przeciwko młodym kobietom.
Nie chciałam wiedzieć, że życie ledwie wyrosłe z wieku dziecięcego zostało odebrane
przez... kogo? Jakiegoś świra z głową pełną porno, który może znaleźć seksualne
zaspokojenie tylko przez fizyczną dominację? Jakiegoś porąbańca z kamerą, który potem
zniszczył dowody? Czy jakiegoś pokręconego macho, który postrzega kobiety jako
przedmioty jednorazowego użytku, do wyrzucenia po perwersyjnym wykorzystaniu? Tacy
ludzie chodzą po świecie.
Prawie chciałam, żeby Claudel miał rację. Chciałam, żeby te kości należały do odległej
przeszłości. Do córek pogrążonych w żalu rodzin z minionej epoki. Jednak wiedziałam lepiej
i wiedziałam, że jeśli chcę pomóc zidentyfikować ofiary, to będę się musiała zmierzyć z
dowodami.
Głęboki wdech.
Wybrałam komendę „załaduj” i otworzył się plik Acrobata.
Plik składał się z pięciu stron: pisma wstępnego, raportu z analizy przy użyciu węgla
radioaktywnego i trzech wykresów obrazujących lata „węglowe” w odniesieniu do lat
kalendarzowych.
Popatrzyłam na lata pomiarowe i kalendarzowe i przewinęłam strony z wykresami. Przez
mój mózg przepływały obrazy. Wydrukowałam raport i poszłam do laboratorium.
LaManche był w swoim biurze. Od naszego ostatniego spotkania on lub jego sekretarka
do chaosu panującego na jego biurku dodali ceramiczną choinkę.
Delikatnie zastukałam do drzwi.
LaManche spojrzał w górę.
– Temperance. Proszę, niech pani wejdzie. Słyszała pani ostatnie wieści?
Spojrzałam na niego zdziwiona.
– Ława przysięgłych uznała Pétita winnym wszystkich zarzucanych mu czynów.
– Kiedy?
– Wczoraj.
– Szybko im poszło.
– Pani prokurator powiedziała mi przez telefon, że jest pewna, że przyczyniło się do tego
pani zeznanie. – LaManche popatrzył na papiery w mojej ręce. – Ale najwyraźniej przyszła
pani w innej sprawie.
– Mam wyniki badania węglem radioaktywnym.
– To także szybko – powiedział z zaskoczeniem.
– To laboratorium jest bardzo sprawne – nie wspomniałam o dodatkowej opłacie.
LaManche podniósł się i dołączył do mnie przy małym owalnym stole koło swojego
biurka. Rozłożyłam wydruki i oboje się w nie zagłębiliśmy.
– Mamy tu dwie wymienne kwestie – zaczęłam. – Radioaktywność o znanym standardzie
i radioaktywność naszej niezidentyfikowanej próbki. Już rozmawialiśmy o fenomenie
atmosferycznych prób jądrowych i ich wpływie na poziom 14C, więc dla ułatwienia powiem
tylko, że standardowa wartość 14C w 1950 roku to sto procent. Każda wartość powyżej
reprezentuje „bombowy” czy też współczesny węgiel i wskazuje na datę śmierci bardziej
współczesną od 1950.
Wskazałam na ostatnią pozycję w kolumnie „Pomiar wieku 14C”.
– Ten poziom dla LSJML-38428 to 120, 5, plus minus 5.
– Procent współczesnego węgla jest znacznie wyższy niż sto.
– Tak.
– I znaczy, że te dziewczęta zmarły po roku 1950?
– Tak.
– Kiedy po tym roku?
– To trudne pytanie. Do czasu zaprzestania prób jądrowych w atmosferze, czyli do 1963
roku, wartości pMC* [pMC (percent modern carbon) – procent węgla współczesnego, wyraża stosunek 14C do l2C
(przyp. red.)] wzrosły do stu dziewięćdziesięciu procent. Ale co poszło w górę, musi spaść. To
oznacza, że wartość pMC na poziomie stu dwudziestu procent może wskazywać na punkt na
górze krzywej, kiedy poziom rósł, lub punkt w dole krzywej, gdy spadał.
– Czyli?
– Zgon mógł nastąpić w późnych latach pięćdziesiątych lub osiemdziesiątych.
Twarz LaManche’a wyraźnie obwisła.
– Jest jeszcze gorzej. Obecna wartość pMC to około sto siedem procent – wskazałam na
pozycje LSJML-38426 i LSJML-38427.
– Mój Boże.
– Te dziewczyny zmarły albo we wczesnych latach pięćdziesiątych, albo we wczesnych
dziewięćdziesiątych.
– Poinformuje pani o tym monsieur Claudela?
– Jak najbardziej – powiedziałam. Z rozkoszą.
LaManche splótł palce i przytknął je do dolnej wargi.
– Jeżeli te dziewczyny zaginęły w ciągu ostatnich dwudziestu lat, to możliwe, że
zgłoszenie jest w systemie. Trzeba kogoś posłać do CPIC.
LaManche mówił o Canadian Police Information Centre* [Canadian Police Information Centre
(CPIC) – Kanadyjskie Policyjne Centrum Informacyjne (przyp. tłum.)], którego odpowiednikiem w Stanach
jest NCIC, czyli National Crime Information Center* [National Crime Information Center (NCIC) –
Narodowe Centrum Informacji o Przestępstwach (przyp. tłum.)]
CPIC i NCIC, utrzymywane odpowiednio przez RCMP i FBI, to komputerowe bazy
danych zawierające opisy spraw kryminalnych, szczegóły dotyczące zbiegłych przestępców,
specyfikacje skradzionych przedmiotów oraz dane osób zaginionych. Policja i inne agencje
zajmujące się egzekwowaniem prawa mają do nich dostęp przez 24 godziny na dobę, 365 dni
w roku.
Kiedy wstaliśmy, LaManche położył mi rękę na ramieniu.
– Musimy się postarać, Ternperance. Musimy dojść do sedna tej sprawy.
– Tak – odpowiedziałam z mieszanymi uczuciami.
Trzydzieści sekund później byłam w swoim biurze i rozmawiałam z Claudelem. Nie
wnosił wielkiego wkładu do dyskusji.
– Nie tak szybko.
– Trzy-osiem-cztery-dwa-sześć – powtórzyłam w żółwim tempie. – Kobieta. – Pauza. –
Biała. – Pauza. – Szesnaście do osiemnastu lat. – Pauza. – Wzrost sto czterdzieści pięć do stu
pięćdziesięciu pięciu centymetrów.
– Zęby? – głosu Claudela można by użyć do koszenia pszenicy.
– Żadnych wypełnień. Ale oczywiście mam pośmiertne prześwietlenia.
– To są te kości ze skrzynki?
– Tak.
– Następna.
– Trzy-osiem-cztery-dwa-siedem. Kobieta. Biała. Wiek piętnaście do siedemnastu.
Wzrost sto sześćdziesiąt do stu sześćdziesięciu ośmiu centymetrów. Brak ingerencji
dentystycznych.
– To są kości z pierwszego zagłębienia?
– Tak.
– Proszę dalej.
– Trzy-osiem-cztery-dwa-osiem. Kobieta, biała, wiek osiemnaście do dwudziestu dwóch,
sto sześćdziesiąt dwa do stu siedemdziesięciu centymetrów. Zagojone złamanie prawej kości
promieniowej.
– Co to oznacza?
– Kilka lat przed śmiercią złamała prawy nadgarstek. Tego typu złamania powstają często
przy upadku, gdy rękami próbuje się go zamortyzować.
– To kości z drugiego zagłębienia?
– Tak.
– Czy żadna nie miała jakichś cech szczególnych?
– Jedna była raczej niska. Jedna złamała rękę.
– Jeśli zmarły w latach pięćdziesiątych, to strata czasu.
– Ich rodziny mogłyby się z tym nie zgodzić.
– Krewni albo są rozproszeni po świecie, albo nie żyją.
– Te dziewczyny zostały rozebrane do naga i pochowane w piwnicy.
– Jeśli miały jakiś związek z Cataneo, to pewnie dziwki.
Głęboki wdech. Ten facet to zły duch.
– Owszem, mogły być prostytutkami, winnymi grzechu ciemnoty i biedy. Mogły być
uciekinierkami, winnymi grzechu złej opieki i pecha. Mogły być niewinne. Kimkolwiek były,
monsieur Claudel, zasługują na coś więcej niż zapomniany grób w zapleśniałej piwnicy. Nie
mogliśmy im pomóc, kiedy umarły, ale może uda się ochronić inne dziewczyny przed taką
śmiercią w przyszłości.
Teraz pauza świadczyła o namyśle Claudela.
– Powiedziała pani, że na szkieletach nie ma śladów przemocy.
Zignorowałam to. – Jak oboje odkryliśmy – pauza, żeby do Claudela dotarło, że wiem o
jego wizycie – budynek należy obecnie do Richarda Cyra. Jak ja odkryłam, poprzednim
właścicielem był Nick Cataneo, a okres, gdy budynek należał do niego, pokrywa się z jedną z
granic 14C.
Chwila wrogiej ciszy, która teraz nastąpiła, była bardzo długa.
– Zdaje sobie pani sprawę z liczby trafień, które mogą z tego wyniknąć?
Zdawałam sobie.
– Zbadam te kości ponownie, żeby zobaczyć, czy jest tam cokolwiek, co mogłoby panu
pomóc.
– Dobrze by było.
Agresywny ton.
Przez lata uznawałam Claudela raczej za upartego i sztywnego niż otwarcie okazującego
swój stosunek. Ta sprawa nie wpisywała się w ten trend.
Szybki wypad na dół po kawę.
Szybki telefon do Anne w sprawie wyjścia na lunch.
Tak jak się obawiałam, odmówiła.
Powiedziałam jej o wynikach badania węglem.
– Tempe, masz teraz co robić z tymi swoimi kośćmi. Ja zostanę tutaj.
– OK, ale daj mi znać, jeśli zmienisz zdanie. Ja się dopasuję.
Kiedy się rozłączyłyśmy, oczyściłam dwa stoły do pracy i boczny kontuar w laboratorium
i rozłożyłam wszystkie szkielety. Badałam piszczel dziewczyny ze skrzynki, gdy pojawił się
Marc Bergeron.
Powiedzieć, że Bergeron wygląda nieco dziwnie, to jak stwierdzić, że ulepek jest niezbyt
słodki. Mierzący sto dziewięćdziesiąt centymetrów, wiecznie zgarbiony i ważący niewiele
ponad sześćdziesiąt kilo ma grację brodzącego bociana.
Bergeron jest quebeckim stomatologiem sądowym. Od trzydziestu lat od poniedziałku do
czwartku boruje i plombuje zęby żywych, a w piątki bada zęby umarłych.
Wymieniliśmy pozdrowienia. Wyraziłam zdziwienie, że widzę Bergerona w laboratorium
w czwartek.
– Ślub w rodzinie. Jutro muszę być w Ottawie.
Bergeron podszedł do szafy, zdjął z wieszaka fartuch laboratoryjny i naciągnął go na
siebie. Okrycie to wisiało na nim jak na strachu na wróble.
– Co to za jedni? – machnął ręką w stronę szkieletów.
– Dziewczyny znalezione w piwnicy pizzerii.
– Zatrucie pokarmowe?
– Nie sądzę.
– Stare?
– Wiem tylko tyle, że zmarły po 1950. Masz jakieś pomysły?
Bergeron rozluźnił kołnierzyk i zmierzwił włosy. Ma niesamowite włosy, białe i
kędzierzawe, zaczynające się wysoko nad brwiami. Wbrew wszelkim modom nosi je tak
długie, że tworzą dziką aureolę wokół jego głowy.
– Datowanie węglem wskazuje, że śmierć nastąpiła albo w latach pięćdziesiątych, albo w
trakcie osiemdziesiątych i dziewięćdziesiątych.
Bergeron podszedł sztywno do szuflady, wyciągnął małą latareczkę, podniósł czaszkę ze
skrzynki i obejrzał zęby.
– Zęby są w bardzo kiepskim stanie. Usunęłaś trzonowiec do testów?
Przytaknęłam.
– Rozumiem, że przede wszystkim zrobiłaś prześwietlenie?
Otworzyłam brązową kopertę z aktami LSJML-38426 i wsunęłam zdjęcie do
wyświetlacza. Bergeron oglądał je uważnie, a jego włosy lśniły fluorescencyjnie.
– Poza rozległą próchnicą mało co tu widać. Prawy górny kieł jest trochę krzywy. –
Kościstym palcem stuknął w zdjęcie rentgenowskie.
– Na ile oceniasz wiek? – spytałam.
– Szesnaście, góra osiemnaście.
– Tak też myślałam.
Bergeron wrzucił do wyświetlacza LSJML-38428.
– Ta przed pochówkiem została owinięta w skórę.
– Czy przeprowadzono sekcję tego ciała?
– Co masz na myśli? – jego pytanie mnie zaskoczyło.
– Te nacięcia na kości skroniowej. Czy mogły powstać podczas zdejmowania skóry
głowy?
– Nie zauważyłam tego.
Poddając czaszkę szczegółowej analizie, obejrzałam ślady najpierw w niewielkim, a
potem w bardzo dużym powiększeniu. Bergeron kontynuował swoje przemyślenia.
– Być może są to stare okazy szkieletów laboratoryjnych. Może ktoś je trzymał jako
ciekawostkę, potem stracił zainteresowanie nimi i uznał, że dalsze przechowywanie może być
ryzykowne.
Zgodziłam się z tym. To nie był taki znowu niezwykły scenariusz.
– Nie ma jednak wywierconych dziurek, żadnych kawałków drutu, żadnych śladów
obróbki chemicznej ani mechanicznej. Te kości nie były przeznaczone do celów pokazowych.
W powiększeniu ślady na skroni wyglądały jak szerokie doliny w kształcie litery V.
Niektóre były równoległe do otworu słuchowego, inne były wycięte pod kątem do niego.
Mikroskopijne wykruszenia wzdłuż brzegów sugerowały, że uszkodzenia powstały, kiedy
kość była sucha i niepokryta tkanką.
– Tych śladów nie zrobiono skalpelem. Są zbyt szerokie w części poprzecznej. Poza tym
ich położenie jest bardziej przypadkowe niż spodziewałabym się po sekcji. Myślę, że
powstały po śmierci.
Gnębiła mnie jakaś na poły uformowana myśl. Skąd ten kształt V? Nie jest on typowy dla
zadrapań.
– Ta przypuszczalnie miała mniejsze problemy dentystyczne.
Spojrzałam. Bergeron był przy drugim stole, badając fragmenty żuchwy należące do
LSJML-38427.
– Zdjęcia są w aktach. – Wskazałam żółtą teczkę leżącą obok kości.
Bergeron włożył zdjęcie rentgenowskie do wyświetlacza.
– Ta może być trochę młodsza, powiedziałbym, że tak z piętnaście do siedemnastu lat.
– Widzisz tam cokolwiek nietypowego?
Bergeron potrząsnął głową. Czupryna zafalowała. Odłożył fragmenty żuchwy 38427 i
wrócił do 38428.
Podniósł czaszkę i wycelował latarkę.
– U tej coś było... – głos Bergerona przycichł.
– Co?
Wziął czaszkę i zaczął przyglądać się dolnym zębom.
– Tak.
Porzuciłam stół i podeszłam do niego.
– Co?
– To powinno uściślić datę.
Bergeron podał mi latarkę.
Rozdział 21
Przechył czaszkę i przesuwaj światło łagodnie tam i z powrotem po trzonowcach.
Zrobiłam, co mówił.
– Widzisz połysk w zagłębieniach szkliwa?
Nie widziałam.
– Świeć bardziej pod kątem.
Bergeron miał rację. Połysk w dole bruzd był słaby, ale widoczny.
– Co to jest?
– Jeśli się nie mylę, zęby trzonowe zostały pokryte środkiem uszczelniającym szkliwo.
Kiedy się temu przyglądałam, Bergeron poczłapał do drugiego stołu. Ten facet stanowczo
nie miał poezji w ruchach.
– Uszczelniacz to cieniutka warstwa plastycznej żywicy, którą nakłada się na
powierzchnię trącą zębów przedtrzonowych lub trzonowych. Podczas nakładania żywica jest
płynna, a w ciągu jakiejś minuty twardnieje, tworząc ochronną tarczę.
– Jaki jest tego cel?
– Ochrona zębów przed próchnicą.
Bergeron wsunął żuchwę LSJML-38428 pod obiektyw mikroskopu, przyłożył oczy do
okularu i wyregulował ostrość.
– Oui, madame. To uszczelniacz.
Poczułam nieśmiały przypływ nadziei.
– Kiedy te uszczelniacze weszły w użycie?
– Na rynku dentystycznym pierwsze były dostępne we wczesnych latach
siedemdziesiątych. Od lat osiemdziesiątych są w powszechnym użyciu. – Bergeron mówił,
nie podnosząc wzroku.
Teraz to już nie był nieśmiały przypływ nadziei, ale jej wybuch.
Dziewczyna w skórzanym całunie nie mogła umrzeć w latach pięćdziesiątych! Drogą
eliminacji, to umiejscawiało ją w osiemdziesiątych!
Starałam się mówić spokojnie.
– Czy te środki są popularne?
– Niestety dla medycyny sądowej, bardzo. Większość stomatologów dziecięcych zaleca
ich nałożenie, gdy tylko wyrosną stałe zęby trzonowe. Programy ochrony zębów dzieci
szkolnych w większości stanów USA prowadzone są od co najmniej dwudziestu lat. Kanada
jest trochę z tyłu, ale uszczelniacze stały się tu bardzo powszechne od połowy lat
osiemdziesiątych.
Bergeron wyłączył światło pod mikroskopem.
– Tej młodej damie niezbyt pomogły. – Wskazał podbródkiem na dziewczynę ze skrzynki
po Dr. Energy’s. – Ma większą próchnicę od tamtych.
– Czyli poszła do dentysty, a potem już nie dbała o zęby.
– To typowe dla uciekinierów. Kiedy dorastają, rodzice troszczą się o opiekę
dentystyczną, a potem dzieciaki lądują na ulicy, dieta i higiena idą do diabła, a ich zęby na
tym cierpią.
– Ile miała lat?
Bergeron wrócił do wyświetlacza i obejrzał dokładnie rentgen zębów 38428.
– Była trochę starsza od pozostałych. Dałbym jej osiemnaście do dwudziestu dwóch lat.
Ponownie jego ocena była zgodna z tym, co określiłam na podstawie kośćca.
– Czy na zębach pozostałych dwóch są jakieś ślady tego środka?
Bergeron ponownie obejrzał zęby 38426 i 38427. Śladów nie było.
– Szkoda, że żadna z nich nie ma plomb. Daj mi znać, gdybym mógł ci jeszcze jakoś
pomóc.
– Już bardzo pomogłeś.
Poszłam do swojego biura i zadzwoniłam do Claudela.
Razem z Charbonneau prowadzili przesłuchanie i nie można im było przeszkadzać.
Zostawiłam im wiadomość, żeby zadzwonili do mnie tak szybko, jak to możliwe.
Wróciłam do laboratorium i pozbierałam popękane fragmenty żuchwy, które Bergeron
zostawił pod mikroskopem. Kiedy zajęłam się LSJML-38427, zauważyłam małe nacięcie na
wyrostku kłykciowym żuchwy.
Z powrotem do mikroskopu.
W ostrym świetle znalazłam jeszcze dwa nacięcia na gałęzi żuchwy i maleńki rowek w
kącie żuchwowym.
Sprawdziłam lewą część żuchwy.
Żadnych nacięć ani rowków.
Czaszka.
Żadnych nacięć ani rowków.
Jeden po drugim zbadałam odłamki prawej kości policzkowej i kości skroniowej.
W świetle pojawiło się sześć powierzchownych rowków, każdy miał około pięciu
milimetrów długości, zgrupowane w trzech parach.
Znowu ukłucie w mózgu.
Podkręciłam powiększenie.
Nacięcia i rowki, choć ewidentnie nie powstały w sposób naturalny, wyglądały inaczej od
tych na 38428. Były znacznie węższe i czystsze na brzegach.
Jak ślady pozostawione przez skalpel. Na świeżej kości.
Przeciągnęłam się, myśląc, co to może oznaczać.
W głowie poskładałam fragmenty czaszki i żuchwy.
Nacięcia otaczały otwór słuchowy.
O co tu do diabła chodzi?
Zbieg okoliczności? Coś gorszego?
Właśnie miałam się zabrać do ponownego badania czaszki i żuchwy dziewczyny ze
skrzynki, gdy przez okienko nad zlewem zauważyłam Charbonneau. Na migi pokazałam mu,
żeby poszedł do mojego biura, zdjęłam rękawiczki, wyszorowałam dłonie i wyszłam z
laboratorium.
Charbonneau na krześle przed moim biurkiem przyjął swoją zwykłą pochyloną pozycję z
rozstawionymi nogami i obwisłymi ramionami. Dziś jego marynarka była czerwona i
błyszcząca.
– Czyżby monsieur Claudel miał dziś spotkanie z komitetem noblowskim?
Charbonneau opuścił podbródek, wywrócił oczami i rozłożył ręce.
– Co? Ja nie wystarczam? Luc jest naprawdę zajęty.
– Przymiarką u Ermenegildo Zegny?* [Ermenegildo Zegna – producent luksusowej odzieży męskiej i
kosmetyków (przyp. tłum.)]
Charbonneau spojrzał na mnie, jakbym mówiła w suahili.
– Robią garnitury – powiedziałam.
Charbonneau powstrzymał uśmiech. – Przebija się przez listę dzierżawców Cyra.
– Naprawdę? – Uniosłam brwi z zaskoczenia.
– Dzwonił Authier.
LaManche musiał rozmawiać z głównym koronerem, który potem kazał Claudelowi na
serio zająć się sprawą piwnicy pizzerii.
– Pewnie wiadomość od Authiera nie była zabawna?
– Luc sprawdza wszystko zgodnie z wytycznymi.
Powiedziałam mu o odkryciu Bergerona.
– Bergeron uważa, że to jest żywica dentystyczna?
– Jest całkowicie pewny. Myślę, że właśnie coś takiego dziennikarze nazywają
niezależnym potwierdzeniem.
– Czyli przynajmniej jedna zmarła w latach siedemdziesiątych lub później.
– Analiza 14C umieszczała jej śmierć w latach pięćdziesiątych albo w osiemdziesiątych.
– Czyli pewnie mówimy o osiemdziesiątych.
– Pewnie tak.
– To ta ze złamanym nadgarstkiem?
Przytaknęłam.
– Szkielet owinięty w skórę.
– Kurwa mać. – Charbonneau podniósł się z krzesła. – Zaraz wrzucę jej dane do systemu.
Ledwie Charbonneau zniknął za drzwiami, zadzwonił telefon. To był Art Holliday z
Florydy.
– Dostałaś raport z badania 14C?
– Tak, dziękuję. Doceniam, że zrobiliście to tak szybko.
– Cieszymy się, że jesteś zadowolona. Słuchaj, chyba mam dla ciebie coś jeszcze.
Zapomniałam o jego propozycji przeprowadzenia dodatkowego testu.
– Analiza przy pomocy izotopu strontu dla celów sądowych ciągle jest w fazie
eksperymentu. Ale stosujemy tę technikę dla potrzeb medycyny sądowej. W pewnym
przypadku zidentyfikowaliśmy miejsce pochodzenia sześciu jeleni. Przy użyciu rogów.
Oczywiście wiedzieliśmy, że zwierzęta musiały pochodzić z jednego z dwóch stanów, więc
mieliśmy wyraźne izotopowo obszary geograficzne, dzięki czemu mogliśmy zbadać grupy
kontrolne. To znacznie ułatwiło robotę.
Przez lata nauczyłam się, że poganianie Arthura Hollidaya nie ma sensu. Trzeba płynąć z
prądem, słuchając jednym uchem i skupiać się na wnioskach.
– Osiągamy dobre rezultaty przy badaniu wzorów imigracyjnych dawnych populacji.
To uruchomiło alarm archeologiczny.
– To twoja grupa bada pozostałości z puebla w Arizonie?
– Trzynasto- i czternastowieczne groby. Niektóre większe puebla budowało i
zamieszkiwało wiele pokoleń. Bytowały tam setki ludzi, prawdopodobnie mieszanka stałych
mieszkańców i przybyszów z zewnątrz. Próbujemy ich poklasyfikować.
– Analiza izotopem strontu może oddzielić nowo przybyłych od mieszkających gdzieś
całe życie?
– Tak.
Znów wybuch nadziei.
– Czy przy pomocy tej techniki można określić, gdzie ktoś mieszkał?
– Jeżeli ma się próbki porównawcze. W pewnych okolicznościach, jeśli obiekt
przemieszczał się z jednego regionu geograficznego do innego, analiza strontem może
określić, gdzie się urodził i gdzie spędził ostatnich sześć do dziesięciu lat życia.
Nadzieja uruchomiła czerwony alarm.
– Zacznij od początku – złapałam długopis i kartkę. – Nie używaj słów dłuższych niż
trzysylabowe.
– Istnieją cztery stabilne izotopy strontu, a jeden z nich, R7Sr powstaje w wyniku rozpadu
radioaktywnego rubidu, R7Rb. Okres rozpadu połowicznego to 48, 8 miliardów lat.
– Znacznie wolniejszy od 14C.
– Znacznie wolniejszy niż mój pies Szpadel.
Szpadel?
– Geologia Ameryki Północnej wykazuje ogromne zróżnicowanie wiekowe – ciągnął Art,
niepomny mojego zdziwienia psim imieniem. – Na przykład wiek skorupy waha się od mniej
niż miliona lat na Hawajach, do ponad miliarda w niektórych częściach Terytoriów Północno-
Zachodnich Kanady.
– Co skutkuje różnicami poziomu strontu w glebie i w skałach różnych regionów.
– Zgadza się. Jednak te różnice odpowiadają również zmianom w składzie podłoża
skalnego.
– Kiedy używasz terminu „wartość”, masz na myśli współczynnik niestabilnego strontu w
stosunku do jego stabilnego odpowiednika?
– Tak. Ważny jest stosunek izotopu strontu 87 do izotopu strontu 86, a nie całkowity
poziom każdego z nich.
Pozwoliłam mu kontynuować.
– Na przykład lawy bazaltowe, wapień i marmur mają bardzo niski stosunek strontu,
podczas gdy piaskowiec, łupek i granit dosyć wysoki. Glinki mineralne mają jeden z
najwyższych.
– Czyli różnice w wieku geologicznym i/lub składzie skorupy tworzą zmienny stosunek
izotopu strontu w różnych regionach geograficznych.
– Właśnie tak. Ale najważniejsze do zapamiętania jest to, że te wzajemne stosunki i
współczynniki z tymi wszystkimi dziesiętnymi są tak zawiłe, iż zwykle porównujemy
zmierzony stosunek strontu z przeciętnym stosunkiem strontu dla całej Ziemi. Jeżeli stosunek,
który wymierzyliśmy, jest od niego większy, to daje wartość pozytywną. Jeśli mniejszy,
negatywną.
– Jak to się ma do określenia czyjegoś miejsca narodzin?
– Stront to metal występujący w ziemi, chemicznie podobny do wapnia.
Załapałam. – Rośliny absorbują go z gleby i wody. Potem są zjadane przez roślinożerców
i tak stront wędruje w górę łańcucha pokarmowego.
– Jesteś tym, co jesz.
– To znaczy, że zawartość izotopu strontu w kościach i zębach odzwierciedla jego
zawartość w diecie w czasie, kiedy formowały się te części ciała.
– Otóż to.
– Moja babcia strasznie się martwiła strontem w jedzeniu.
– Nie tylko ona. Działanie strontu na organizmy zaczęto intensywnie badać w latach
pięćdziesiątych ze względu na potencjał radioaktywny Sr90, pod kątem wykorzystania do
budowy broni nuklearnej.
Alarmowe światełko w mojej głowie ciągle migało.
– Chcesz powiedzieć, że stront łączy się z ludzkimi kośćmi i zębami mniej więcej jak
wapń.
– Tak jest.
– A w ludzkim organizmie wapń jest wymieniany w około sześcioletnim cyklu.
– Aha.
– Czyli, podobnie jak szkieletowy wapń, szkieletowy stront odzwierciedla dietę z
ostatnich sześciu lat życia.
– Sześciu do dziesięciu – uściślił Art.
– Ale poziom wapnia w szkliwie zębów nie zmienia się tak, jak to się dzieje w kościach.
Jak już się ustabilizuje w szkliwie, to pozostaje niezmienny.
– I to samo odnosi się do strontu. Szkliwo nadal wykazuje przeciętną ilość izotopu strontu
w pożywieniu przyjmowanym podczas tworzenia się zębów.
– Czyli jeśli ktoś przeniesie się z miejsca, w którym żył, kiedy formowały mu się zęby,
jednostkowy poziom strontu się zmieni. Jeśli zostanie na miejscu, ten poziom pozostanie
mniej więcej taki sam.
– Dokładnie tak. Zawartość w szkliwie sugeruje miejsce urodzin i wczesnego
dzieciństwa. Zaś zawartość w kościach sugeruje miejsce pobytu w ostatnich latach życia.
Nagle uderzyła mnie pewna myśl.
– Czy nasze jedzenie obecnie nie pochodzi z różnych międzynarodowych źródeł?
– Tak, ale pijemy w większości miejscową wodę.
– Racja. Powiedz teraz, co zrobiłeś z moimi próbkami.
– Usunęliśmy wszystkie zewnętrzne materiały. Potem oddzieliliśmy stront, wykorzystując
chromatografię wymiany jonowej, zbadaliśmy oczyszczony stront metodą spektrometrii
masowej jonizacji cieplnej i zebraliśmy współczynniki strontu w multikolektorze analiz
dynami...
– Art.
– Tak?
– Co znaleźliście?
– Jedna z twoich dziewczyn zobaczyła niezły kawałek świata.
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Mów dalej.
– Po pierwsze, pomówmy o zębach. Dwie z twoich dziewczyn mają w zasadzie taką samą
ilość strontu w szkliwie.
– Które dwie?
Szelest papierów.
– Zaraz... 38426 i 38427. Jeśli o nie chodzi, to spodziewam się, że w ich dziecięcej diecie
strontu było przeciętnie plus dziewięćdziesiąt do plus sto pięć. Jednak 38428 statystycznie się
wyróżnia. Ilość strontu w tej próbce dentystycznej sugeruje, że w jej diecie, gdy była
dzieckiem, średnia wartość strontu wynosiła plus pięćdziesiąt do plus sześćdziesięciu.
– Czy to oznacza, że 38428 nie urodziła się w tym samym regionie, co pozostałe dwie?
– Zgadza się.
– A możesz mi powiedzieć, gdzie?
– I to jest ciekawa kwestia. W zeszłym roku zajmowaliśmy się sprawą wymieszanych
szczątków znalezionych w Detroit w piwnicy jakiegoś gnojka. Policja wiedziała, że ofiary
miały powiązania biznesowe z dilerem narkotyków, który był właścicielem tego domu, ale
chcieli, żeby te kości poskładać w komplety. Żadna z ofiar nie widziała dentysty, wszystkie
były czarne, po dwudziestce i mniej więcej tej samej postury. Jedna osoba urodziła się w
centralnej Kalifornii, druga w Kansas, a trzecia w Michigan. Nie mieliśmy grup kontrolnych z
tych rejonów, musieliśmy więc wywnioskować wkład strontu w diecie na podstawie geologii
skorupy ziemskiej w poszczególnych regionach, a potem przypasować je do różnych kości.
Jesteś tam jeszcze?
– Jestem.
– Ktoś, kto spędził dzieciństwo w środkowej Kalifornii powinien mieć poziom strontu w
granicach od plus trzydziestu do plus sześćdziesięciu. – Szelest. – Dokładnie tyle ma 38428.
Musiałam się trochę cofnąć.
– Mówisz, że ta moja dziewczyna jest z Kalifornii?
– Mówię, że może być. Jeśli nie masz innych pomysłów, lepszy taki punkt wyjścia niż
żaden. Oczywiście może pochodzić z jakiegoś innego regionu o podobnej geologii skorupy.
– A moje pozostałe NN?
– Kilka lat temu mieliśmy sprawę dotyczącą wymieszanych szczątków wykopanych ze
zbiorowej mogiły w Wietnamie. Armia miała blachy identyfikacyjne dwóch żołnierzy, ale też
chciała rozdzielenia ich kości. Jeden żołnierz urodził się w północnowschodnim Vermont.
Drugi był z Utah.
Art nie dał mi szansy wtrącenia słowa.
– Badanie poziomu izotopu strontu w okolicach St. Johnsbury w Vermont wskazywało
wartość plus osiemdziesiąt cztery do plus dziewięćdziesiąt cztery. Zęby jednego z tych
żołnierzy idealnie mieściły się w tym przedziale.
– Vermontczyk.
– Tak. Zęby należące do 38426 i 38427 też się w nim mieszczą.
– Zatem te dziewczyny były z Vermont?
– Nie tak szybko. Takie same formacje skalne występują wzdłuż granicy w Quebecu.
Chcę przez to powiedzieć, że zawartość strontu w zębach tych dwóch dziewczyn zgadza się z
tą, jakiej spodziewałbym się u osób, które urodziły się tam, gdzie znaleziono szczątki.
– Montreal.
– Tak. Teraz parę słów o kościach. U 38426 i 38427 ilość strontu w zębach i w kościach
jest taka sama.
– Co sugeruje, że nie zabłądziły daleko od domu.
– Prawda. Ale z 38428 to już inna historia.
Czekałam.
– Wartość strontu szkieletowego jest wyższa od wartości strontu w zębach. Ponadto,
wartość strontu szkieletowego jest zbieżna z wartościami 38426 i 38427.
– Mieszkańcy Quebecu się z niego nie ruszają.
– Tak.
Potrzebowałam kilku chwil, żeby to przetrawić.
– Chcesz powiedzieć, że 38428 spędziła dzieciństwo w jednym miejscu, ale ostatnich
kilka lat życia w innym.
– Na to wygląda.
– Mogła więc dorastać w środkowej Kalifornii.
– Albo w regionie izotopowo podobnym.
– A później przenieść się do Quebecu lub Vermont.
– Albo do regionu podobnego izotopowo.
Nie mogłam się doczekać, żeby zadzwonić do Charbonneau.
– Art, to jest wspaniałe.
– Cieszymy się, że jesteś zadowolona. Daj mi znać, gdy zidentyfikujesz te damy.
Byłam tak podekscytowana, że wybrałam zły numer i musiałam dzwonić jeszcze raz.
Charbonneau wyszedł. Claudel także.
Czy oni kiedykolwiek bywają w biurze?
Zostawiłam wiadomość recepcjonistce, a potem połączyłam się z pagerem Charbonneau.
Z powrotem do mojego laboratorium.
Spodziewając się, co mogę znaleźć, położyłam czaszkę i żuchwę dziewczyny ze skrzynki
po napoju pod mikroskopem.
Były tam. Pięć małych rowków, dwa poniżej i trzy powyżej otworu słuchowego na
prawej kości skroniowej. W powiększeniu nacięcia wyglądały jak te na 38427.
Na żuchwie ani na innych częściach czaszki niczego nie znalazłam.
Słodki Jezu. Co zrobiono tym dziewczynom?
Anne zadzwoniła piętnaście po pierwszej, głos miała apatyczny i płaski. Po tym, jak
przeprosiła mnie za to, że przez ten tydzień była kiepskim towarzystwem, powiedziała, że
myśli nad wyjazdem. Powiedziała, że nie chce dłużej nadużywać mojej gościnności.
Zapewniłam ją, że nie nadużywa, i że bardzo cieszę się z jej obecności. Biorąc pod uwagę
jej nastrój, to drugie było naciągane, ale zachęciłam ją, żeby została, dopóki nie postanowi, co
robić.
Za dwadzieścia druga zadzwonił Charbonneau.
– Psiamać! Zimno tu, że oddech zamarza w powietrzu.
– Szukał już pan w CPIC?
– Szukałem.
Usłyszałam szelest folii.
– Ponieważ nie wiemy, czy te dwie bez uszczelniacza na zębach zmarły wcześniej, czy
później od tej, która go miała, szukałem na dwa sposoby. Najpierw sprawdziłem zaginięcia
zgłoszone w latach dziewięćdziesiątych.
– Słusznie, biorąc pod uwagę 14C.
– Niektóre nawet by pasowały, ale nie do końca.
Charbonneau brzmiał tak, jakby miał usta pełne karmelu lub toffi.
– Potem wpisałem tylko datę zaginięcia, bez żadnych dodatkowych szczegółów. No i
wyszło, jak się spodziewałem.
– Dużo wskazań?
– Lista jak stąd do Wahynktonu.
– A co z 38428
– Zająłem się wszystkimi wskazaniami począwszy od 1980. Złamany nadgarstek
zredukował ich ilość. Znowu kilka było możliwych, ale w sumie nie pasowało. Na pewno by
pomogło, gdybym wiedział, gdzie ta mała mieszkała.
– Na przykład w środkowej Kalifornii?
– Taa, coś w tym guście.
– Ja mówię poważnie.
Odgłosy chrupania i żucia ucichły.
– Żartuje pani.
Upraszczając kwestie biochemiczne i geofizyczne, powiedziałam Charbonneau, czego się
dowiedziałam od Arta Hollidaya.
– Luc się zesra.
– Proszę poszukać na południe od granicy.
– NCIC. Zrobi się. Podeślę też te dane do policji stanowej w Vermont i Kalifornii.
– To w sumie strzał na oślep.
– Niczemu nie zaszkodzi.
– Z wyjątkiem bokserek pańskiego partnera.
Charbonneau ryknął śmiechem.
– Powiem mu, że pani to powiedziała.
– Jest jeszcze coś.
– No, proszę bardzo.
Opisałam nacięcia i rowki.
– I sądzi pani, że zostały zrobione skalpelem?
– O bardzo ostrym i wąskim ostrzu.
– Mówi pani, że wszystkie trzy szkielety?
– Tak. Chociaż ślady na tym, który był owinięty w skórę, różnią się od pozostałych.
– Czym?
– Są prymitywne, a wzdłuż krawędzi jest więcej wykruszeń.
– Może były zrobione innym narzędziem?
– Możliwe. Albo zrobiono je już po tym, jak kość wyschła. Albo może w ogóle nie są
skutkiem cięcia. Może to ślady powstałe po śmierci, które tylko wyglądają jak nacięcia.
– Zadrapania spowodowane ciągnięciem, czy czymś takim?
– Może.
– Nie wydaje się pani przekonana.
– Wydaje się, że to jest jakiś wzór – zatrzymałam się, wyobrażając sobie czaszkę i
żuchwę. – Ślady otaczają prawy otwór słuchowy.
– Na którym szkielecie?
– Na wszystkich trzech.
– I nigdzie żadnych innych śladów?
– Nie.
– Jasny gwint. Myśli pani, że ktoś im odciął uszy?
Przyszło mi to do głowy.
– Nie wiem.
Gdy już powiedziałam LaManche’owi, czego się dowiedziałam od Arta Hollidaya, resztę
popołudnia spędziłam z moimi dziewczynami z piwnicy. Właśnie tak zaczęłam o nich
myśleć. Moje dziewczyny. Moje zaginione dziewczyny.
Raz jeszcze obejrzałam każdą kość, każdy odłamek, każdy ząb. Badałam zdjęcia
rentgenowskie zębów i kości. Jeszcze raz przesiałam ziemię. Głowiłam się nad guzikami.
Kiedy wreszcie usiadłam, okna były ciemne, a budynek cichy. Była siedemnasta
dwadzieścia.
Nie znalazłam ani jednej cholernej nowej rzeczy.
Zamknęłam oczy.
Czułam żal, że nie mogę tym dziewczętom nadać imion. Gniew, że nie mogę
usatysfakcjonować Claudela.
Frustrację, że nie mogę pojąć, o co chodzi z tymi guzikami. Poczucie winy, że nie
zauważyłam śladów nacięć, dopóki nie pokazał mi ich Bergeron.
Jak ja je mogłam przeoczyć? Owszem, wiele razy mi przeszkadzano. Owszem,
zajmowałam się różnymi aspektami tej sprawy. Owszem, ślady były prawie niewidoczne.
Owszem, jedna czaszka była połamana. Ale jak coś tak ważnego mogło umknąć mojej
uwadze?
Zawiodłam na całej linii.
Zawiodłam z Anne.
Zawiodłam z Ryanem.
– Ryan – prychnęłam.
– Słucham?
Gwałtownie otworzyłam oczy.
Ryan stał w drzwiach, przez ramię miał przerzucony płaszcz z kapturem. Patrzył na mnie
z miną, której nie potrafiłam zinterpretować.
Uniósł dłoń.
– Wiem. Co ty tu robisz? Mam rację?
Zaczęłam coś mówić. Ryan mi przerwał.
– Pracuję na dole – uśmiechnął się. – Jestem gliną.
Wyprostowałam się i założyłam włosy za uszy.
– Masz coś nowego o Louise Parent?
– Nie.
– Znaleźliście Rose Fisher?
Uśmiech wyparował.
– Nie. Nie wygląda to dobrze.
– Myślisz, że nie żyje?
– Ma sześćdziesiąt cztery lata. Zaginęła prawie przed tygodniem.
– Jaki mutant morduje stare kobiety?
Ryan uznał moje pytanie za retoryczne.
– Czy te dodatkowe patrole cały czas krążą wokół twojego mieszkania?
– Tak – jakbyś mnie odwiedził, to byś wiedział. – Sugerujesz, że jestem stara?
– Tempe, chcę tylko, żebyś miała oczy otwarte.
– Ostatnio rzadko je zamykam, Andy.
Ryan to zignorował.
– Zamierzam się pokręcić koło domu Fisherów. Pomyślałem, że może chciałabyś się ze
mną przejechać.
Chciałabym.
Machnęłam ręką w kierunku szkieletów.
– Jestem zajęta.
– One się nigdzie nie wybierają. – Kolejny chłopięcy uśmiech.
Znowu głosy w głowie. Konfrontacja? Unik? Zdecydowałam się na coś pośredniego.
Niech Ryan zrobi pierwszy ruch. W jedną albo w drugą.
– Ryan, czy ty kiedykolwiek zadajesz sobie pytania?
– Jasne. Co się zdarzyło Aliceowi Cooperowi?
– Ważne pytania?
– Czym był Alice Cooper?* [Alice Cooper – amerykański wokalista rockowy. Sławę zdobył na początku lat
70. (przyp. tłum.)]
– Mówię serio.
– Ja też – głos Ryana był spokojny i cichy. – Chcesz się przejechać?
Do diabła ze związkami. Do diabła z Ryanem. Ból minie. Zajmij się swoją robotą.
Zdjęłam fartuch, wrzuciłam klucze do torebki i wzięłam płaszcz z wieszaka.
– Chodźmy.
Ryan i ja przepychaliśmy się przez korki. Atmosfera w samochodzie była taka, jakby
jechał z nami jadowity wąż. Panowała cisza.
Przez moją głowę przelatywały znajome obrazy. Ryan na plaży. Ryan i ja w Gwatemali.
Ryan w moim łóżku.
Ryan i jego królowa balu.
W pewnej chwili położył mi rękę na kolanie. Moje libido wybuchło jak bomba zegarowa.
Zamknęłam oczy i podjęłam świadomy wysiłek, żeby się opanować. Głębokie wdechy i
wydechy.
Zanim dotarliśmy do Candiac, mięśnie na moim karku były napięte jak postronki.
We wszystkich oknach domu Rose Fisher były spuszczone żaluzje. Przez jedne z nich
przebijało miękkie żółte światło.
– Hm – Ryan podjechał do krawężnika i zgasił silnik.
– Co?
– Nie pamiętam, żebym zostawił włączone światło.
– Czy to miejsce jest ciągle zapieczętowane?
– Nie. Technicy już dawno skończyli pracę i zdjęli taśmę. – Ryan otworzył drzwi od
strony kierowcy. – Zostań tutaj.
Dałam mu kilka sekund, po czym poszłam za nim. Wieniec na drzwiach wciąż życzył
wszystkim „Wesołych świąt”.
Ryan nacisnął dzwonek.
W środku rozległo się słabe dzwonienie.
Wiatr szarpał mój szalik.
Ryan znów zadzwonił.
Mijały sekundy. Kolejny podmuch. Wiatr wyciskał łzy z oczu. Mocniej naciągnęłam
czapkę.
Ryan szukał kluczy, kiedy w salonie pojawiło się światło. Otwarły się zamki i odsunęła
zasuwa. Między drzwiami a futryną pojawiła się wąska szczelina, a w niej twarz.
To była ostatnia twarz, którą spodziewałam się ujrzeć.
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Kim pan jeszt? – słowa brzmiały mokro i rozwlekle, jakby ktoś mówił z ustami pełnymi
groszku.
Ryan wyciągnął odznakę.
– Policzja? – z przestrachem.
– Możemy wejść, pani Fisher?
– Gdzie jeszt Louisz? Gdzie jeszt moja siosztra?
Dobry Boże. Ona nic nie wiedziała.
– Chcielibyśmy z panią o tym porozmawiać. – Głos Ryana był spokojny i pokrzepiający.
Drzwi otworzyły się szerzej. Zobaczyłam dyniowatą twarz dziwacznie zapadniętą wokół
ust.
– Żaczekajcie.
Drzwi się zamknęły.
Ostry wiatr wciskał mi się pod kołnierz i szalik. Pochyliłam głowę i przestępowałam z
nogi na nogę.
Czułam się paskudnie. Ryan i ja przynosiliśmy złe wieści. Nasze słowa na zawsze mogły
zmienić życie Rose. Nienawidziłam tego, co miałam zobaczyć. To nie była zwykła część
mojej pracy i byłam za to wdzięczna, ale kiedy zostałam w to zaangażowana, to nie mogłam
tego znieść.
Kilka minut później drzwi znów się otworzyły i weszliśmy do domu. Ciepło sprawiło, że
moja twarz stała się miękka i obwisła.
Rose Fisher nie była pulchna. Była ogromna. Źle ufarbowane włosy i trwała sprawiały, że
jej opuchnięta twarz wyglądała jak maska klauna. Nadmiar kosmetyków nie pomagał.
– Gdzie jest moja siostra? – strach pozostał, ale dykcja się poprawiła. Pomimo
zmarszczek i rozmazanej szminki usta pani Fisher teraz wyglądały normalnie.
Ciężkie uczucie się pogłębiło. Dobry Jezu. Ta kobieta włożyła sztuczną szczękę i zrobiła
makijaż. Dla obcych.
Ryan położył dłoń na ramieniu pani Fisher.
– Może usiądziemy?
Gruba ręka powędrowała do ust. – O mój Boże. Coś się stało Louise – wytuszowane oczy
przeskakiwały z Ryana na mnie. – Przyjechaliście mi powiedzieć, że coś się stało Louise.
Gdzie ona jest?
Ryan podprowadził panią Fisher do sofy i usiadł koło niej. W rogu zaćwierkała popielato-
żółta nimfa z pomarańczowymi policzkami, a potem zagwizdała sześć nut „Edelweiss”.
Usiadłam po lewej stronie pani Fisher i wzięłam jej dłoń w swoją.
Ryan wskazał na mnie podbródkiem, sugerując, że to ja powinnam zacząć.
Papużka powiedziała „Bonjour”. Odpowiedziała sobie. Zaćwierkała.
– Pani Fisher, rzeczywiście mamy złe wieści.
Starsza pani zamknęła oczy. Jej pałce zacisnęły się kurczowo.
– Bardzo mi przykro, ale pani siostra nie żyje.
Ćwir. Ćwir. Ćwir.
Fisher zaczęła kołysać głową w przód i w tył, z oczami zaciśniętymi tak mocno, że
zupełnie zniknęły w fałdach tłuszczu. Z jej gardła wydobywały się cienkie dźwięki.
Otoczyłam ją ramieniem.
– Bardzo mi przykro – powtórzyłam.
Pani Fisher wciąż się kołysała, mascara i cienie do powiek spływały, mieszając się z
różem do policzków.
Papużka umilkła.
Ryan poklepał prawe ramię kobiety. Popatrzył mi w oczy. Odbijały smutek, który czułam.
Nimfa wstrzymała swoje popisy, nastroszyła czubek i przekrzywiła główkę pod kątem
czterdziestu stopni.
Szafkowy zegar odmierzał sekundy. Papuga próbowała zagwizdać „Alouette”, ale sobie
odpuściła.
Pani Fisher kołysała się i zawodziła.
Jedna minuta. Dwie.
Ryan wyślizgnął się z pokoju i wrócił z pudełkiem chusteczek.
Trzy.
Stopniowo rozpaczliwy szloch ucichał.
– Kocham cię – ćwir. – Je t’aime.
Świńskie oczka otworzyły się, a pani Fisher pochyliła głowę w stronę ptaka.
– Ja też cię kocham, „Tit Ange.
Mały Aniołek przekrzywił głowę, ale nic nie powiedział.
– Moja siostra uwielbia tego niemądrego ptaka – prawie niedosłyszalnie. – Uwielbiała.
Ryan podał jej chusteczki. Wzięła kilka i odwróciła się do mnie, jej tęczowa twarz
wydawała się topić jak lody.
– Kim pani jest?
– Doktor Temperance Brennan. Pracuję w biurze koronera.
Pod jarmarcznym makijażem twarz pani Fisher zrobiła się biała.
– To była jakaś reakcja alergiczna, prawda?
– W tej chwili przyczyna zgonu nie jest całkiem oczywista.
Pani Fisher starła chaos ze swojej twarzy.
– Nigdy nie powinnam była zostawić Louise samej, skoro nie czuła się dobrze.
Opadła na oparcie.
– Pani siostra chorowała? – delikatnie zapytał Ryan.
– Alergie. Astmatyczny kaszel, podrażnione oczy, katar – masywne ciało zapadło się w
sobie. – Nigdy bym nie sądziła...
Jej pierś ścisnął kolejny mimowolny spazm. Podałam jej chusteczki.
Wiem, że to bardzo trudne – powiedziałam najłagodniej, jak mogłam. – I jest mi bardzo
przykro, że muszę pani zadać te pytania. Jednak w tym tygodniu bardzo wielu ludzi
próbowało panią odszukać. Czy mogłaby pani powiedzieć detektywowi Ryanowi i mnie,
gdzie pani była?
– Louise i ja zapisałyśmy się na warsztaty ceramiki w Pointe-aux-Pics. Pomyślałyśmy, że
zabawnie będzie nauczyć się garncarstwa...
Powoli.
– ... zatrzymałam się w B&B, żeby zrobić nam świąteczne zakupy w regionie Charlevoix.
– Pani siostra nie czuła się na tyle dobrze, żeby jechać?
Kiedy pani Fisher pokiwała twierdząco głową, zatrzęsły jej się wszystkie podbródki.
– Louise nalegała, żebym jechała, mówiła, że nic jej nie będzie. Powiedziała, że jeśli
będzie czegokolwiek potrzebowała, to zadzwoni do Claudii. To moja córka – gardło pani
Fisher wydawało się zaciskać. – O Boże. Czy Claudia wie?
– Tak, proszę pani. Claudia bardzo się o panią martwi.
– Powinnyśmy były jej powiedzieć. Ja powinnam była jej powiedzieć. Skoro jednak
Louise zdecydowała się zostać, to nie wydawało się konieczne. Claudia zawsze się złości, że
prowadzę samochód w zimie. Traktuje mnie, jakbym była zramolałą starą kretynką. Chce,
żebym cały czas siedziała w domu.
– Kiedy wróciła pani z Charlevoix? – spytał Ryan.
– Niedługo przed waszym przyjazdem. Myślałam, że Louise poszła do kościoła. W
czwartki wieczorem grają tam w bingo. Byłam zmęczona, więc chciałam zostawić jej kartkę i
położyć się spać.
Pani Fisher miętosiła wilgotną chusteczkę.
– Łóżko Louise nie jest posłane. To do niej niepodobne.
Znów jakby zapadła się w sobie.
– Przyniosę pani szklankę wody.
Kiedy napełniałam szklankę z kranu w kuchni, Ryan i pani Fisher rozmawiali w salonie.
Nimfa na zmianę poćwierkiwała i gwizdała fragmenty piosenek.
Zanim wróciłam, zajrzałam szybko do pokoju Louise Parent. Różnił się trochę od tego, co
było na zdjęciach. Teraz z łóżka zdjęto koce, eksponując na materacu plamę moczu, która
powstała w momencie śmierci pani Parent. W głowach leżała pojedyncza poduszka.
Wróciłam do salonu i podałam pani Fisher wodę.
Ryan spojrzał na mnie i leciutko potrząsnął głową, przekazując, że pani Fisher jest zbyt
roztrzęsiona, żeby odpowiadać na pytania.
– Zadzwonię zaraz do pani córki – powiedział.
Pani Fisher siorbała nerwowo wodę.
– Porozmawiamy jutro, gdy poczuje się pani lepiej.
– Kiedy mogę zobaczyć Louise?
Ryan zerknął w moją stronę.
– W każdej chwili, jeśli pani sobie tego życzy.
– Co za okropne święta – wargi pani Fisher zadrżały.
Po policzkach spłynęły łzy.
Uścisnęłam jej rękę. – To bardzo boli, gdy tracimy kogoś, kogo kochamy.
– Muszę zaplanować pogrzeb.
– Jestem pewna, że Claudia bardzo pani pomoże.
– Wiem dokładnie, czego chciałaby Louise.
– To dobrze – powiedziałam.
– Wszystko sobie mówiłyśmy. To dobrze, pomyślałam.
Claudia dotarła w ciągu kilku minut.
Zanim wyszliśmy, zadałam jedno pytanie.
– Pani Fisher, czy siostra sypiała na poduszce z pierza?
– Nigdy. Louise była alergikiem.
– A czy pani używa poduszki z pierza?
– Z gęsiego puchu – twarz pani Fisher się zachmurzyła. – Dlaczego? Czy moja poduszka
była na łóżku Louise?
Spojrzałam na Ryana.
– Wygląda na miłą kobietę – powiedziałam, gdy Ryan ruszył.
– Co ważniejsze, żyje.
– Nic dziwnego, że nikt nie zauważył samochodu.
– Niezupełnie, parkował pod jakimś parszywym B&B w Pointe-aux-Pics.
Jechaliśmy w ciszy, nagie gałęzie odcinały się dziwnymi wzorami w światłach latarni
odbijających się w szybach samochodu. Po kilku minutach Ryan wjechał na Pont Victoria.
Koła wydały dźwięk, jakby miażdżyły wielkie kawałki szkła. Poniżej Rzeka Świętego
Wawrzyńca była czarna i spokojna.
– Parent została zamordowana – powiedziałam ponuro.
– Na to wygląda.
– Poduszką pani Fisher.
– Technicy powinni być w stanie dopasować te pióra.
– Jakiś drań bez serca wślizgnął się do domu, wziął poduszkę z łóżka pani Fisher i użył
jej, żeby zamordować jej siostrę.
– Kiedy po wzięciu ambienu była martwa dla świata.
– Jak można się włamać, nie zostawiając żadnych śladów?
– Mam zamiar omówić to z Fisher.
– I Bastillo.
– I Bastillo.
– Myślisz, że Fisher wiedziała o tym, że Parent do mnie dzwoniła?
– Jeszcze jeden temat do dyskusji. To tyle, jeśli chodzi o rozmowę.
I dobrze.
Nie chciałam myśleć o Rose Fisher. Ani o Louise Parent. O Ryanie. O Anne. O moich
martwych dziewczynach.
Oparłam głowę o zagłówek, zamknęłam oczy i zajęłam się wymyślaniem słów
opisujących ciszę panującą w samochodzie.
Cisza zamurowanego grobowca. Opuszczonej biblioteki w podziemiach Watykanu.
Czarnej dziury na krańcu spiralnej galaktyki. Przestraszonej papugi.
Ryan wysadził mnie przy moim samochodzie.
– Piszesz się na jutro?
– Na jutro?
– Rose Fisher?
– O której?
– Zadzwonię, jak umówię się z Bastillo.
Zanim przejechałam z laboratorium do Centre-Ville, była siódma trzydzieści pięć. Anne
drzemała z okularami na nosie i książką na piersi. Koło niej leżał Ptasiek.
Anne zrobiła pieczeń. Gawędziłyśmy, kiedy rozcieńczała sos, a ja przygotowywałam
sałatkę.
Podczas kolacji Anne opisywała czytaną książkę, której tematem była śmierć. Uznała
perspektywę autora za oświeconą. Ja uznałam jej wybór za niepokojący.
– Skąd to makabryczne zainteresowanie śmiercią?
– Brzmisz jak Annie Hall* [„Annie Hall” – to tytuł filmu Woody’ego Allena, którego tematem są romantyczne
przygody neurotycznego nowojorskiego komika (Allen) i jego równie neurotycznej narzeczonej (Diane Keaton). Film
uznawany za najlepszy w dorobku Allena, nagrodzony czterema Oscarami (przyp. tłum.)]
– Zachowujesz się jak Woody Allen.
Anne zamyśliła się na chwilę.
– Często trzeba ruszyć naprzód, żeby coś zmienić.
– Ruszyć dokąd i co zmienić?
– Istotę rzeczy.
– O czym ty mówisz?
– O cyklach.
Kiedy zastanawiałam się nad tą enigmatyczną uwagą, zadzwonił telefon. To była Katy.
– Cześć, mamo.
– Cześć, serduszko. Gdzie jesteś?
– W Charlottesville, ale jutro jadę do domu.
– Dobrze ci poszły egzaminy?
– Oczywiście. Dzwonię, żeby się upewnić, że dwudziestego drugiego będziesz w
Charlotte.
Dwudziestego drugiego?
– Wieczór panieński Hannah. Obiecałaś, że mi pomożesz.
Jaki stuknięty idiota planuje wesele w Boże Narodzenie?
– Oczywiście, że będę.
– Liczę na lata twojego doświadczenia.
– Urocze.
– Przesyłam ci parę maili. Ho! Ho! Ho! To ta pora roku, i tyle. Szczególnie chciałabym
ten sweter, co wiesz. A fontanna spokoju pomogłaby mi się wyluzować.
– A w związku z czym potrzebujesz się luzować?
– Mam na myśli, że pomoże mi się uczyć.
– Uhm. Hm.
– Kocham cię, ma mère* [ma mère (franc.) – moja matka (przyp. tłum.)] . Muszę lecieć. – Głos Katy
brzmiał jemiołą i ostrokrzewem.
– Coś ty taka podekscytowana?
– To ta pora roku.
– Ho! Ho! Ho!
– I tego się trzymaj.
Kiedy się pożegnałyśmy, poszłam zajrzeć do Anne. Już spała. Żadnego dalszego
tłumaczenia kwestii pełni i istoty. Zrozumiałam, że wykorzystała telefon jako pretekst do
wycofania się.
Rozebrałam się, umyłam twarz i wyszorowałam zęby, cały czas martwiąc się obietnicą,
którą złożyłam Katy. Byłam tak zaabsorbowana Louise Parent i moimi dziewczynami z
piwnicy, że najwyraźniej zapomniałam o Gwiazdce. A już wieczór panieński Hannah
kompletnie wyleciał mi z głowy.
Czy dam radę rozwikłać tę sprawę w tydzień, czy będę zmuszona przełożyć ją na „po
świętach”?
Wróciłam do pokoju, sięgnęłam, żeby uruchomić alarm i zatrzymałam się. Czy Ryan
określił jakąś godzinę? Pamiętałam, że o to spytałam, ale za nic nie mogłam sobie
przypomnieć odpowiedzi.
Dwudziesta druga trzydzieści. Powinien być w domu.
Wcisnęłam przycisk szybkiego wybierania. Słuchawkę podniesiono po dwóch
dzwonkach.
– Tak? – to był kobiecy głos.
Poczułam gorąco w brzuchu.
– Proszę z Andrew Ryanem.
– Kto mówi? – młody i kobiecy.
– Doktor Brennan.
– Ty – młody, kobiecy i ostry jak brzytwa. – Zostaw go w spokoju.
– Słucham?
– Przestań mu pieprzyć w głowie.
– Czy to Danielle?
Długa cisza.
Myślałam gorączkowo. Czy to było właściwe imię?
– Czy to siostrzenica detektywa Ryana?
Kobieta parsknęła.
– Siostrzenica? Tak ci powiedział? A ty mu uwierzyłaś? Jesteś głupsza, niż myślałam.
Prawda spadła na mnie jak ostrze gilotyny.
– Po prostu odczep się od niego.
Wsłuchiwałam się w głuchy sygnał.
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Po tym, jak przez większość nocy leżałam bezsennie, czując się bardziej przygnębiona niż
Anne, w końcu w nieregularnych odstępach czasu zaczęłam przysypiać.
Do rana śniłam o tym, że Ryan i ja byliśmy w długim ciemnym tunelu. Kiedy
rozmawialiśmy, Ryan coraz bardziej się ode mnie oddalał, aż jego ciało było niewyraźną
sylwetką w wylocie tunelu.
Próbowałam za nim iść, ale moje nogi były jak z ołowiu. Próbowałam wołać, ale nie
mogłam wydobyć z siebie głosu.
Coś skradało się za mną w ciemności, coś suchego i pająkowatego, jak skrzydło
nietoperza.
Próbowałam unieść rękę, ale nie mogłam nią poruszyć.
To coś musnęło mój policzek.
Zrzuciłam to.
Po czym się obudziłam i zastałam Ptaśka liżącego mnie po twarzy.
Pan z Tunelu zadzwonił, kiedy chrupałam płatki i tosty. Postanowiłam, że zgodnie z
planem pojadę z nim do Candiac. Chciałam porozmawiać z Rose Fisher. A potem do
widzenia. Zbyt obolałe serce. Zbyt wiele nieprzespanych nocy.
Zbyt wiele królowych balu.
Zastanawiałam się nad tym, ale ostatecznie odpuściłam sobie wypytywanie Ryana o tę
kobietę w jego domu. Już raz zostałam zdradzona. Grałam w tym przedstawieniu. Łzawe
oskarżenia. Wypieranie się. Łamiące serce przyznanie. Nie chcę przez to znowu przechodzić.
Ptasiek poparł moją decyzję.
– Dobrze spałaś, słoneczko?
– Jak kamień.
– Bastillo na dziesiątą zabiera panią Fisher na spotkanie z jej księdzem. Sugerowała,
żebyśmy przyjechali do domu o jedenastej – usłyszałam coś jakby zapalaną zapałkę, a potem
wydmuchiwany dym. – Podjechałbym po ciebie koło dziesiątej trzydzieści.
– Będę w domu.
Claudel zadzwonił, gdy suszyłam włosy. Jak zwykle, nie wysilił się na przywitanie ani na
grzecznościowe zapytanie o moje zdrowie i samopoczucie.
– Detektyw Charbonneau powiedział, że powinienem się z panią skontaktować, ale nie
bardzo wiem po co – w wykonaniu większości osób posługujących się tym językiem,
francuski brzmi jak jedwab. W przypadku Claudela przypomina ziemniaki wrzucane do
zsypu. – Nie mam nic do powiedzenia.
– Co to znaczy?
– Na liście dzierżawców Cyra nie ma nikogo podejrzanego. Żadnych trafień w bazach
CPIC. Żadnych trafień w NCIC. Nic w Vermont ani w Kalifornii.
– Nie pasuje ani jedna zaginiona osoba?
– Jedna smarkula w Kalifornii. Złamany nadgarstek. Wzrost w dolnej granicy podanej
przez panią.
– Ile?
– Sto sześćdziesiąt trzy centymetry.
Poczułam coś jakby uderzenie prądu.
– Blisko. Kiedy zgłoszono zaginięcie?
– W osiemdziesiątym piątym.
– A w czym problem?
– Miała czternaście lat.
Oklapłam.
– Ten szkielet z pękniętą kością promieniową należy do osoby koło dwudziestki –
wyobraziłam sobie kości dziewczyny w skórzanym całunie, korzenie zębów trzonowych na
prześwietleniu. – Może miała osiemnaście lat, ale w żaden sposób nie da się jej uznać za
piętnastolatkę.
– Dokładnie o to mi chodzi.
– Oczywiście data zniknięcia nie musi być datą śmierci. Dowiedział się pan czegoś
jeszcze?
– Każdego roku giną całe bataliony dziewczyn. Odłóż słuchawkę, ostrzegał mnie głos
wewnętrzny.
Odłóż natychmiast, bo Claudelowi znowu się dostanie. Mój dzwonek do drzwi nie
dzwoni. On ćwierka. I właśnie w tej chwili to zrobił.
– Chcę danych dotyczących każdej kobiety w wieku od piętnastu do dwudziestu dwóch
lat, której zaginięcie zgłoszono w Quebecu w ciągu ostatniego dwudziestolecia.
– Mówi pani o setkach przypadków. Większość z nich to dziewczyny na gigancie, które
wróciły do mamusi czy tatusia, kiedy zmęczyło je jedzenie najtańszych konserw i spanie na
podłodze.
Łatwizna.
– Bardzo mi pomoże wiedza, które z nich tego nie zrobiły.
Znowu ćwierkanie.
– Proszę pani, to jest...
– Przyszedł detektyw Ryan. Muszę kończyć.
– Andrew Ryan?
– Jedziemy porozmawiać z siostrą Louise Parent.
– To ta rzekomo zamordowana z Candiac?
– Tak.
– Ta, która do pani wydzwaniała?
– Właśnie ta.
– A czego chciała?
– Dokładnie tego chcę się dowiedzieć.
– Kiedy objawiła się jej siostra?
– Wczoraj.
– Gdzie?
– W swoim domu.
– Gdzie się ta baba ukrywała?
– W Pointe-aux-Pics – zimno. – Proszę mi dostarczyć te dane, gdy tylko będą gotowe.
– Sacrifice.
– Merci – dupek.
Pobiegłam do łazienki. Z jednej strony moje włosy wyglądały dobrze. Z drugiej miałam
stóg siana. Sięgnęłam po suszarkę.
Ćwierkanie i stukanie.
– No świetnie.
Ptasiek patrzył od drzwi. Na dźwięk mojego głosu wstał, wyciągnął jedną łapę do tyłu i
poszedł. Nie ma czasu, żeby zostawić kartkę dla Anne.
Rzuciłam suszarkę, złapałam czapkę i wyszłam.
Ryan czekał w zewnętrznym korytarzu. Twarz miał zaczerwienioną z zimna. Brązowe
okulary przeciwsłoneczne. Lotniczą kurtkę.
O rany, moje libido.
Pomimo że ten nocny telefon wciąż burzył moje emocje, to najwyraźniej żądza nie miała
z nim problemu.
– Obudziłem cię, cukiereczku? – wielki uśmiech Ryana.
– Nie, nie obudziłeś – starałam się nie mówić wrogim tonem.
– Czyżbyśmy wstali dziś rano lewą nogą?
– Czyżbyśmy dziś rano palili?
– Przyzwyczajenie czasem wraca. – Ryan wyrzucił papierosa do stojącej pod drzwiami
donicy z piaskiem.
Na zewnątrz zimno uderzyło mnie jak lodowata eksplozja. Na czystym błękitnym niebie
świeciło słońce.
Samochód Ryana stał przy krawężniku.
Wsiadłam i zapięłam pas.
Ryan wsiadł, odwrócił się do mnie i uniósł okulary. Lazurowe oczy były teraz
podkreślone przez brązowe półksiężyce.
– Coś ci leży na wątrobie.
Nic nie odpowiedziałam.
– Przecież widzę, że jesteś zdenerwowana.
Znów nic nie odpowiedziałam, tym razem głośniej.
– Podejrzewam, że nie jesteś ze mną szczęśliwa – uśmiechał się, ale wokół oczu i ust
widać było napięcie.
– Ryan, wiem, że uważasz się za gorący towar, ale mam o czym myśleć poza tobą.
I twoją siostrzenicą. Czułam się jak jeden wielki goły nerw.
– Chcesz porozmawiać?
– Chcę jechać – powiedziałam, nie przejmując się więcej wrogością w swoim głosie.
Pojechaliśmy.
W ciężkiej ciszy.
Drzwi w Candiac otworzyła Claudia Bastillo. Uśmiechając się nieszczerze, ciepło się z
nią przywitałam. Rose Fisher siedziała sama, wpatrując się w żaluzje. Miała na sobie zieloną
sukienkę ze sztucznego jedwabiu, we wzór ze szczeniaczkami. Pomarańczowe włosy były
spięte z tyłu plastikowym grzebieniem. Niewiarygodne, ale makijaż miała jeszcze bardziej
ekstrawagancki niż poprzedniego wieczoru.
‘Tit Ange gwizdał „Panie Janie”.
Kiedy weszliśmy do salonu, pani Fisher nie poruszyła się. Kiedy usłyszała głos córki,
odwróciła się i spojrzała na nas zakłopotana, jakby próbowała sobie uświadomić, kim
możemy być.
– To policjant. I koroner.
Z tym mniej niż lakonicznym wstępem Bastillo nas wprowadziła.
Ryan i ja zajęliśmy pozycje po bokach pani Fisher. „Policjant” na migi pokazał
„koronerowi”, żeby ten zaczął.
– Mam nadzieję, że dziś czuje się pani lepiej.
Kobieta niemal niezauważalnie przytaknęła.
– Pani Fisher, zastanawiają mnie pewne telefony. Pani siostra dzwoniła do mnie, do
laboratorium.
Krzykliwie umalowane oczy drgnęły.
– Kiedy?
– W zeszłym tygodniu.
– O co chodziło? – spojrzenie pani Fisher pozostało skierowane w dół.
– Pani Parent...
– Louise nigdy nie wyszła za mąż.
– Panna Parent mówiła o budynku na ulicy Ste-Catherine.
Kobieta zaciskała i rozluźniała palce.
– Powiedziała, że niepokoją ją wydarzenia, które tam miały miejsce.
Przeplatanie palców nabrało tempa.
– Pani siostra twierdziła, że czuje się moralnie zobligowana do przekazania władzom
pewnych informacji.
– Dzwoniła do pani? – Fisher spojrzała w górę szeroko otwartymi oczami.
– Dwa razy. Czy wie pani, dlaczego?
– Nie sądzę, żeby naprawdę to zrobiła.
– O czym pani siostra chciała ze mną porozmawiać?
W tej chwili weszła Bastillo i naprzeciwko sofy postawiła krzesło. Nimfa pogwizdywała
niemelodyjnie.
– ‘Tit Ange! – warknęła Bastillo.
Papuga wydała kolejną serię przenikliwych gwizdów.
– Przestań!
Papuga powiedziała „śliczny ptaszek” po angielsku i francusku, a potem zaczęła badać
zawartość pojemnika na ziarno.
– Naśladuje wykrywacz dymu – wyjaśniła Bastillo. – Mały kretyn nauczył się tego, kiedy
w jakiś weekend był sam i wysiadła elektronika od tego alarmu.
– Jest bardzo utalentowany – powiedziałam. – I dwujęzyczny.
– To głupek. – Bastillo wyraźnie nie przepadała za ptakiem.
– Trójjęzyczny.
Wszyscy spojrzeliśmy na panią Fisher.
– Angielski, francuski i papuzi. Louise śmiała się z tego – mówiła urywanym głosem. –
Wiecie, była tłumaczką.
– Nie wiedzieliśmy.
Fisher pokiwała głową.
– Tłumaczyła książki z francuskiego na angielski. I odwrotnie.
– To bardzo trudna praca – powiedziałam i zwróciłam się do Bastillo.
– Pytamy pani mamę o telefony, które pani ciotka wykonała do mojego laboratorium na
krótko przed śmiercią.
– Czy jest tu jakiś związek?
– Nie mamy pewności.
– Czy sugeruje pani, że moja ciocia nie umarła w sposób naturalny?
– Chcemy zbadać każdą możliwość – powiedział Ryan.
– Podejrzewacie nas? – pisnęła jak ptak.
– Oczywiście, że nie – głos Ryana sam w sobie był zapewnieniem. – Po prostu
chcielibyśmy się dowiedzieć, co pani ciocia miała na myśli.
Ryan zwrócił się do pani Fisher.
– Czy wie pani, co panna Parent chciała powiedzieć doktor Brennan?
Kiedy pani Fisher przytakiwała, po jej policzku przesuwały się plamki światła
słonecznego.
‘Tit Ange wygwizdywał melodię z „Camelot”.
Rose Fisher wzięła głęboki oddech.
– Louise mieszkała na Ste-Catherine prawie siedemnaście lat. Kiedy w
dziewięćdziesiątym czwartym odszedł mój mąż, namówiłam ją, żeby się do mnie przeniosła.
Jej budynek był jednym z tych wielkich, z firmami i sklepami na poziomie ulicy i
mieszkaniami na wyższych piętrach. Jak dla mnie, było tam zbyt hałaśliwie, ale Louise to
lubiła. Miała mieszkanie z dwiema sypialniami, z oknami wychodzącymi na ulicę. Uwielbiała
patrzeć przez okno, gdy pracowała przy biurku. Mówiła o sobie, że szpieguje okolicę.
– Jakie firmy mieściły się w tym budynku? – wtrąciłam się delikatnie.
– Był ich cały szereg. Kobieta ze sklepu z walizkami. Rzeźnik. Potem ten facet, który
otworzył lombard.
Spojrzała w ziemię.
– Louise go nie lubiła. Naprawdę go nie lubiła.
– Jak się nazywał?
– Jakoś na M. Maynard? Martin? Louise chyba mówiła, że był Amerykaninem. Nie
pamiętam. To było lata temu.
Stephane Menard. Był na liście Cyra. Facet, który wynajmował pomieszczenie w jego
budynku od osiemdziesiątego dziewiątego do dziewięćdziesiątego ósmego.
– Dlaczego pani siostra go nie lubiła?
– Nie zrozumcie mnie źle. Louise zwykle lubiła każdego. Ale w związku z tym facetem
miała złe przeczucia.
– Wie pani, dlaczego?
Pani Fisher spojrzała na córkę. Bastillo kiwnęła głową.
– Którejś nocy widziała go, jak wnosił do sklepu śpiącą dziewczynę. Louise powiedziała,
że jakby ją kołysał, jak dziecko.
– Dziecko?
– Nastolatka.
– Jego córka?
– Louise mówiła, że powiedział jej, że nigdy nie był żonaty i nie ma dzieci. Moja siostra
miała w sobie coś takiego, że ludzie łatwo się przed nią otwierali. Pięć minut i znała całą
historię życia.
– Coś jeszcze? – moje serce biło w przyspieszonym rytmie.
– Któregoś razu Louise widziała dziewczynę, która wybiegła z lombardu. Ten facet
wypadł za nią na ulicę i wciągnął ją z powrotem do środka.
– Kiedy to było?
Fisher nie zrozumiała mojego pytania. – Późno w nocy.
Spojrzałam na Ryana. Wyglądał na równie spiętego, jak ja.
– Louise nie wspominała o tym nikomu, dopóki się tu nie wprowadziła, a potem ta
świadomość zaczęła jej ciążyć i opowiedziała mi o wszystkim.
– Czy pani siostra kiedykolwiek rozmawiała z właścicielem lombardu o tych
incydentach?
Pani Fisher potwierdziła. – Louise mówiła, że kilkakrotnie pytała o te dziewczyny, wie
pani, nie wprost, ale ogródkami. Powiedziała, że zawsze odpowiadał wymijająco, aż wreszcie
zaczął reagować wyraźnie wrogo. Więc dała spokój.
Pani Fisher spojrzała mi w oczy.
– Louise przeżywała męki, czy powinna zgłosić to na policję. Wie pani, żeby ktoś to
sprawdził. Powiedziałam, żeby zajęła się swoimi sprawami. Nie mieszała się.
– Te wypadki miały miejsce przed 1994?
– Tak. Sądzi pani, że dałam jej dobrą radę?
‘Tit Ange ćwierkał i trącał swój dzwoneczek.
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Ryan kontynuował przepytywanie pani Fisher. Bastillo krążyła w pobliżu. Wyszłam na
zewnątrz i zadzwoniłam do Claudela.
Zdumiewające, odebrał po drugim sygnale.
Powtórzyłam mu opowieść pani Fisher.
– Zdążyłem go sprawdzić przy okazji tej listy najemców Cyra. Menard to święty.
– Nigdy nie był notowany?
– Oficjalnie nigdy nawet nie pluł na ulicę.
– Ciągle jest w Montrealu?
– Ma dom w Pointe-St-Charles.
– Czym się teraz zajmuje?
– O ile mi wiadomo, niczym.
– Przez dziewięć lat prowadził lombard. A co robił wcześniej?
Krótka pauza.
– Zapisy są niejasne.
– Niejasne?
– Urywają się na osiemdziesiątym dziewiątym.
– Co pan ma na myśli? Co to znaczy „urywają się”?
– Przed rokiem 1989 nie ma nic na temat Stephana Menarda.
– Żadnego świadectwa urodzenia, zwrotu podatku, wniosku kredytowego, danych
medycznych? Nic?
Cisza.
– Rose Fisher wydaje się, że jej siostra mówiła, że Menard jest Amerykaninem. Czy
posłał pan to nazwisko na południe?
Czekałam, aż Claudel się odezwie. Kiedy tego nie zrobił, powiedziałam:
– Zadzwonię do Authiera i powiem mu, że mamy ślad.
Niech pan wyjaśni swój brak entuzjazmu głównemu koronerowi, monsieur Claudel.
Rozłączyłam się i wróciłam do salonu. Podczas gdy Ryan spędził następne trzydzieści
minut na zadawaniu pytań pani Fisher, ja obserwowałam w ciszy.
Podczas mojej nieobecności łzy znów spowodowały spustoszenie w jaskrawym makijażu.
Udręka starej kobiety rozrywała serce.
Bastillo to co innego. Jej kręgosłup był sztywny, a spojrzenie skupione i pozbawione
współczucia dla rozpaczy matki. Od czasu do czasu młodsza kobieta zakładała nogę na nogę
albo krzyżowała ręce na piersiach. Poza tym siedziała nieporuszenie i nie odzywała się.
Wreszcie Ryan skończył.
Oboje wstaliśmy, raz jeszcze złożyliśmy kondolencje pani Fisher i jej córce, i wyszliśmy.
Już w samochodzie Ryan zaproponował, żebyśmy wpadli gdzieś na jakąś kanapkę.
– Nie, dziękuję.
Mój żołądek wybrał tę właśnie chwilę, żeby zaburczeć.
– Potraktuję to jako metaboliczne veto wobec twojej decyzji o rezygnacji z lunchu.
Bez dalszych dyskusji Ryan wjechał na parking pod Lafleur będący montrealską
odpowiedzią na fast foody. Okrążył samochód, otworzył moje drzwi, pochylił się nisko i
wolną ręką zrobił zapraszający gest.
Co tam, do diabła. Byłam głodna.
Lafleur słynie z hot dogów i frytek. Chociaż ze względu na poziom cholesterolu we krwi
takie miejsca powinno się omijać szerokim łukiem, cały Montreal jada w Lafleur.
Kilka minut później siedzieliśmy przy stole z blatem z formiki, a między nami leżały
cztery hot dogi i góra frytek.
Moja komórka odezwała się, kiedy zaczynałam drugą bułkę. Jak zwykle, Claudel nie
tracił czasu na frazesy.
– Vous avez raison* [Vous avez raison – (franc.) Ma pani rację (przyp. red.)]
Niemal się zakrztusiłam. Claudel przyznawał, że mam rację w jakiejś sprawie?
Ryan wymamrotał – Heimlich?* [Heimlich – zabieg Heimlicha stosowany w przypadku dławienia się,
polegający na uderzeniu tuż pod mostkiem (przyp. red.)] – i wyciągnął ręce.
Trzepnęłam go po łapach.
– Monsieur Stephan Menard urodził się jako Stephen Timothy Menard. Rodzice
mieszkali w Vermont, nazywali się Genevieve Rose Corneau oraz Simon Timothy Menard.
– Pani Fisher dobrze zapamiętała.
– Menardowie byli nauczycielami, ponadto właścicielami i zarządcami małego osiedla
przyczep kempingowych jakieś dwadzieścia pięć kilometrów od St. Johnsbury. Ojciec zmarł
w sześćdziesiątym siódmym, kiedy dzieciak miał pięć lat. Matka zmarła w osiemdziesiątym
drugim.
– W jaki sposób Menard znalazł się w Kanadzie?
– Legalnie. Corneau urodziła się w Montrealu. Kiedy złapała Menarda, przeniosła się do
Vermont, wyszła za mąż i stała się obywatelką Stanów Zjednoczonych. Akurat odwiedzała
krewnych w domu, kiedy mały Stephen postanowił wyjrzeć na świat. Bardzo dogodny zbieg
okoliczności.
– Menard ma podwójne obywatelstwo.
– Tak.
– Ale do osiemdziesiątego dziewiątego nie mieszkał w Kanadzie?
– Kiedy w osiemdziesiątym drugim zmarła Corneau, Menard odziedziczył osiedle
przyczep. Trochę ponad hektar ziemi i dom z dwiema sypialniami.
Obliczyłam sobie szybko.
– Miał dwadzieścia lat.
– Tak.
Ryan polewał swoje frytki octem winnym, ale słuchał uważnie.
– Menard został w Vermont?
– Charbonneau uzgadnia to z policją miejską St. Johnsbury. Ja ustaliłem, że Menard miał
w Montrealu dziadków, którzy w 1988 zginęli w wypadku samochodowym.
– Niech zgadnę. Po dziadkach Corneau Menard odziedziczył dom, pożegnał się z
Vermont, dodał akcent do nazwiska i pożeglował na północ.
– Prawo własności do domu dziadków nabył w listopadzie 1988.
– W Pointe-St-Charles.
Claudel przeczytał adres.
Pomachałam do Ryana. Podał mi długopis, zanotowałam adres na serwetce.
– Mieszka sam?
– Z dokumentów wynika, że tak.
– Czy w Stanach nic na niego nie mają?
– Kiedy miał siedemnaście lat, złapano go na prowadzeniu samochodu po pijanemu. Poza
tym ten młody człowiek był wzorem cnót.
Nonszalancka poza Claudela zawsze wyprowadzała mnie z równowagi.
– Proszę posłuchać, do tej chwili skupialiśmy się na ofiarach, pracując nad sprawą od
końca. Teraz należy to przemyśleć, spojrzeć na to całościowo. Zastanowić się, kto mógłby je
umieścić w piwnicy.
– A pani myśli, że tym kimś jest Menard.
– Monsieur Claudel, czy ma pan jakiś lepszy pomysł?
Rozłączyliśmy się jednocześnie.
Pomiędzy kęsami drugiego hot doga przekazywałam informacje Claudela. Jeśli nawet
Ryan miał jakieś wątpliwości co do moich podejrzeń wobec Menarda, to zatrzymał je dla
siebie.
– Menard teraz musi mieć koło czterdziestki – powiedział, wpychając woskowany papier
po kanapkach do kartonu, w którym dostaliśmy jedzenie.
– I zdaje się, że przez ostatnich parę lat nie miał wsparcia finansowego.
– Z wyjątkiem nieruchomości w Vermont i Quebecu.
– Oraz wielu zmarłych krewnych – dodałam.
Charbonneau zadzwonił, kiedy podjeżdżaliśmy do krawężnika przed moim domem.
– Jak leci, doktorku?
– Dobrze.
– Dowiedziałem się kilku ciekawych rzeczy od naszych sąsiadów. Wygląda na to, że pani
chłopak skończył college.
– Gdzie?
– University of Vermont. Rocznik 1984. Miła pani w sekretariacie nawet przefaksowała
mi zdjęcie z księgi pamiątkowej. Dzieciak wygląda jak spełnione marzenie mamusi.
Przylizane włoski Mickeya Rooneya, okulary Clarka Kenta i olśniewający uśmiech.
– Rudy?
– Jak Pippi Langstrump. O, tym będzie pani zachwycona. Menard ma licencjat z
archeologii.
– Żartuje pan.
– Dalej jest jeszcze lepiej. Menard skończył college. Potem zapisał się na archeologię w
miejscu o nazwie... chwila... – pauza. – Mam. Chico – moje serce katapultowało się do
stratosfery.
– Kalifornijski Uniwersytet Stanowy w Chico?
Ryan, słysząc mój ton, gwałtownie odwrócił głowę.
– Daleko od domu, jak na dzieciaka z Vermont. Przypomniałam Charbonneau o badaniu
szkieletów izotopem strontu, które przeprowadził Art Holliday.
– Zawartość strontu w zębach sugerowała, że ta dziewczyna w skórzanym całunie mogła
dorastać w środkowej Kalifornii, pamięta pan?
– Jasne.
– Chico leży w środkowej Kalifornii.
– A niech mnie cholera.
– Proszę też pamiętać, że zawartość strontu w kośćcu sugeruje, że ostatnie lata swojego
życia mogła spędzić w Vermont.
– Ożeż kurwa!
– Czego jeszcze się pan dowiedział?
– Kariera szkolna Menarda najwyraźniej została przerwana. Albo sam zrezygnował, albo
został wyrzucony po pierwszym roku nauki, w każdym razie nie ma stopnia naukowego.
Hasta la Vista* [Hasta la vista (hiszp.) – dosł. zobaczymy się później, do zobaczenia. Do potocznego języka
angielskiego, a potem innych, w znaczeniu ironicznym, sformułowanie to weszło za sprawą filmu Jamesa Camerona
„Terminator 2: Judgment Day” z 1991 r. (przyp. tłum.)
– Gdzie potem pojechał?
– W styczniu osiemdziesiątego szóstego pojawił się w Vermont na maminym osiedlu
przyczep.
– Jeżeli wyjechał z Chico po jednym roku na uczelni, to mamy lukę pomiędzy wiosną
osiemdziesiątego piątego a styczniem osiemdziesiątego szóstego. Gdzie był w tym czasie?
– Zadzwonię do Chico.
– Co Menard robił, gdy z powrotem wylądował w Vermont?
– Uprawiał warzywa, jak przypuszczam. Przepuszczał spadek. Nie płacił ubezpieczenia
ani podatków.
– Rozmawiał pan z miejscowymi?
– Próbowałem postraszyć tych paru sąsiadów, którzy go pamiętają. Większość ludzi w
tym rejonie to nowo przybyli, którzy osiedlili się już po wyjeździe Menarda, ale kilku starych
mieszkańców pamiętało Genevieve Rose i jej syna. Chyba była twardą babą. Trzymała
dzieciaka na krótkiej smyczy.
– Nie wyszła ponownie za mąż?
– Nie. Samotna matka. Ludzie pamiętają Menarda jako ciche dziecko, które dużo
siedziało w domu. Nie uprawiał sportów ani nie brał udziału w dodatkowych zajęciach
szkolnych. Jeden czy dwóch powiedziało, że pamiętają, iż widywali go przez rok po jego
powrocie z Chico. Facet musiał być jak objawienie. Zrobił wrażenie, wracając do domu z
dredami i brodą.
– To Vermont.
– Czyli co?
– Są konserwatywni. Co jeszcze powiedzieli ci sąsiedzi?
– Niewiele. Menard najwyraźniej zajmował się swoimi sprawami, pojawiał się wśród
ludzi tylko po to, żeby zrobić zakupy albo nalać benzyny do samochodu.
– Proszę poszukać w Chico i wykopać wszystko, co się da na temat tego faceta. Trzeba
też zrobić listę wszystkich kobiet w wieku od piętnastu do dwudziestu dwóch lat, które tam
zaginęły podczas nieobecności Menarda.
– Pani naprawdę wiąże Menarda z tymi szkieletami?
– To klasyczny schemat. Dominująca matka. Zawiedzione ambicje. Samotnik.
Odizolowane miejsce zamieszkania.
– No nie wiem.
– Charbonneau, proszę połączyć informacje. W piwnicy pomieszczenia, które Menard
wynajmował przez dziewięć lat, pogrzebano trzy dziewczyny. Analiza węgla radioaktywnego
wskazuje, że czas ich śmierci zbiega się z czasem, kiedy miał tam lombard. Louise Parent
miała na tyle mocne podejrzenia, że dwukrotnie do mnie dzwoniła.
Streściłam to tak ze względu na Ryana, jak na Charbonneau.
– Zgodnie z tym, co powiedziała jej siostra, pani Parent chciała mi opowiedzieć o tym,
jak pewnego razu widziała Menarda wnoszącego do sklepu nieprzytomną dziewczynę. Przy
innej okazji zauważyła, jak Menard wciągnął uciekającą dziewczynę z powrotem do swojego
sklepu. Oba przypadki miały miejsce późno w nocy.
– A teraz Parent nie żyje – powiedział Charbonneau.
Popatrzyłam na Ryana. Śledził każde słowo.
– A teraz Parent nie żyje – powtórzyłam.
– Nie ma co się spierać. Chyba wszyscy pracujemy nad tym samym.
– Na to wygląda.
– Jest tam Ryan?
– Tak.
– Proszę mi go dać.
Podałam telefon Ryanowi, a potem patrzyłam, jak słucha Charbonneau. Chociaż nerwy
miałam napięte, zachowałam obojętny wyraz twarzy. To, co właśnie powiedział mi
Charbonneau nie było tylko niewyraźną wskazówką. To, co Charbonneau powiedział mi w
poniedziałek, nie spowodowało tylko lekkiego ukłucia bólu. Wczorajszy wieczorny telefon
nie wywołał tylko nieznacznej udręki.
Obiecałam sobie, że będę się trzymać z dala od Ryana, ale wszystkie wątki zaczęły się
splatać. Połączenie w śledztwie pani Parent z piwnicą pizzerii spowodowało, że
odseparowanie przynajmniej na gruncie zawodowym na razie nie będzie możliwe.
C’est la vie. Będę profesjonalistką. Będę robić to, co do mnie należy. Potem złożę
Ryanowi życzenia wszystkiego najlepszego i ruszę dalej.
– Taka już jest – Ryan parsknął tym śmiechem, którym śmieją się mężczyźni z żartu o
kobiecie.
Paranoja podniosła łeb. Taka, to znaczy jaka? Ona, czyli kto?
Odpuść sobie, Brennan. Skup się na sprawie. Na tym koncentruj energię.
Wyobraziłam sobie kości w ich anonimowych piwnicznych grobach, podczas gdy
Menard w lombardzie powyżej kupuje i sprzedaje. Sprzęt elektroniczny, skradziony, żeby
zdobyć kasę na działkę. Z żalem oddawane pamiątki rodzinne.
Wyobraziłam sobie Menarda w Vermont, motyką okopującego groszek i ziemniaki.
Menarda w Kalifornii, studiującego podręczniki archeologii i opisy wykopalisk.
Do mojej świadomości próbowała się przebić nie do końca uformowana myśl.
Chico.
– Mam go przy sobie. – Ryan przekręcił serwetkę, żeby przeczytać adres Menarda.
Chico leży w środkowej Kalifornii. Wiem. Skąd więc ten podświadomy niepokój?
Nie o to chodziło. Było tu coś jeszcze. Co?
– Zrobi się – powiedział Ryan.
Charbonneau coś odpowiedział.
– Tak. Przyciśnij go trochę. Zobacz, jak zareaguje.
Ryan się rozłączył i podał mi telefon.
– Masz ochotę na małą pogawędkę z tym facetem?
– Z Menardem?
Ryan kiwnął głową.
– Zdecydowanie tak.
Podświadomość trochę się uspokoiła.
Ryan i ja nie mieliśmy pojęcia, że od czasu wyjścia z restauracji jesteśmy śledzeni.
Rozdział 26
Kształt Montrealu na mapie przywodzi na myśl stopę, gdzie Dorval Airport i zachodnie
przedmieścia tworzą kostkę, palce wskazują na wschód, a pięta opada w dół, w stronę Fleuve
St-Laurent. Verdun tworzy miękką poduszeczkę pod piętą, z Pointe-St-Charles jako małym
odciskiem z przodu.
U szczytu Point leży Lachine Canal. Vieux-Montreal i jego port leży na wschodzie. W
Point, pierwotnie zamieszkiwanym przez imigrantów pracujących przy stawianiu
montrealskich mostów, nazwy ulic wskazują na wyraźną obecność Irlandczyków. Rue St-
Patrick. Sullivan. Dublin. Mullins.
Ale to już historia. Obecnie Point jest zdecydowanie francuski.
Mniej niż dwadzieścia minut po odjeździe z Lafleur Ryan skręcił w ulicę Wellington,
główną w tej okolicy arterię wschód-zachód. Mijaliśmy sklepy sportowe, salony tatuażu i
sklep odzieżowy Grovera, od dziesięcioleci znaki rozpoznawcze Wellington. Tu i ówdzie w
ponure ciągi sklepów wcinały się małe kafejki.
Ryan przystanął w miejscu, gdzie z lewej strony z Wellington łączy się ulica Dublin. Po
prawej szeregowce na Victorians, ze swoimi pastelowymi elewacjami, ozdobną stolarką,
ceglanymi łukami i witrażowymi okienkami wyglądały niestosownie wesoło. Nad pierwszymi
frontowymi drzwiami, w oknie z mlecznego szkła widać było nazwisko dr George Hall.
Ryan zauważył moje spojrzenie.
– Doctor’s Row* [Doctor’s Row (ang.) – Uliczka Doktorów (przyp. red.)] – powiedział. –
Wybudowane w dziewiętnastym wieku przez grupę wpływowych lekarzy szukających
prestiżowych lokalizacji. Od tego czasu sąsiedztwo trochę podupadło.
– Czy to nadal są prywatne domy?
– Chyba podzielono je na mieszkania.
– Gdzie jest ulica Sébastopol?
Ryan wskazał ręką na lewo. – Tam gdzie ta plątanina, masa ślepych i jednokierunkowych
uliczek. Wydaje mi się, że Sébastopol to któraś skrajna.
Kiedy Ryan skręcał w Dublin, po swojej stronie zauważyłam historyczny znak.
– Co to jest Parc Marguerite-Bourgeoys?* [Marguerite-Bourgeoys – (1620-1700) przyjechała z Europy
do Montrealu, by uczyć dzieci osadników, założyła pierwsze w Kanadzie zgromadzenie religijne, kanonizowana w 1982 r.,
jest pierwszą kanadyjską świętą (przyp. red.)]
– Mon Dieu, Madame la docteure* [Mon Dieu (...) (franc.) – Mój Boże, pani doktor (przyp. tłum.)] , staje
się pani jedną z wielbicielek Quebecu. W siedemnastym wieku siostra Maggie założyła kilka
szkół dla małych dziewczynek. Jak na Quebec w tamtych czasach, to był świetny pomysł.
Założyła także klasztorną Kongregację Sióstr Notre-Dame. Kilka lat temu została wyniesiona
na ołtarze.
– Skąd ten znak? – zapytałam.
– W połowie szesnastego wieku Bourgeoys dostała solidny kawałek tego małego
półwyspu. Kawałek po kawałku siostry wyprzedały ziemię i teraz większą część powierzchni
zajmuje Pointe-St-Charles, ale pierwsza szkoła i fragmenty farmy założone przez Bourgeoys
nadal tam stoją. Teraz to muzeum.
– Dom św. Gabriela?
Ryan przytaknął.
Odśnieżanie tego terenu było w najlepszym razie pobieżne. Na chodnikach leżały zaspy, a
samochody parkowały na jezdni. Ryan jechał powoli, starając się trzymać z daleka od
samochodów ciągnących z przeciwnej strony. Kiedy wjeżdżaliśmy w głąb Point, oceniałam
otoczenie.
Architektura była mieszaniną dziewiętnasto- i dwudziestowiecznych budynków, z
których większość wyglądała na przeznaczone dla robotniczej biedoty. Wzdłuż wielu ulic
stały dwupiętrowe ceglane szeregowce z otwieranymi w prawo oknami. Inne ulice
zabudowane były domami z grubo ociosanego wapienia. Większość rezydencji była surowa i
prosta, jednak kilka mogło się poszczycić gzymsami, fałszywymi mansardami czy oknami
poddaszy w rzeźbionych drewnianych framugach.
Między domami z poprzedniego stulecia na początku tego wieku wzniesiono kompleksy
liczące trzy lub sześć trzypiętrowych budynków. Ich projektanci byli hojniejsi, pozwalając
sobie na maleńkie ogródeczki, wnęki drzwiowe, żółte, kremowe lub brązowe ceglane
obmurowania oraz zewnętrzne kręcone schody na balkony na drugim piętrze.
W pobliżu wejścia do Domu św. Gabriela minęliśmy kilka czteropiętrowych
powojennych koszmarków z wejściami zadaszonymi betonem lub plastikiem. Twórcy tych
paskudztw wyraźnie stawiali użyteczność przed stylem. Masa roboty dla specjalistów od
feng-shui* [Feng-shui – dosł. wiatr-woda; starożytna chińska praktyka planowania przestrzeni w celu osiągnięcia
zgodności ze środowiskiem naturalnym (przyp. tłum.)]
Po pokonaniu kilku zakrętów Ryan skierował się w prawo i przed nami rozciągnęła się
ulica de Sébastopol. Po naszej lewej stronie były tory kolejowe częściowo zasłonięte
dwumetrowym ogrodzeniem i żywopłotem z jakiejś wiecznie zielonej rośliny. Przez gałęzie
można było dostrzec długie rzędy zardzewiałych cystern.
Kiedy Ryan się zatrzymał, pod oponami samochodu chrzęścił śnieg. Bez słowa każde z
nas zaczęło się rozglądać.
Pośrodku przecznicy wzdłuż krawężnika wyrastał ciąg domów szeregowych z małymi
mieszkaniami wyglądającymi tak, jakby tuliły się do siebie dla bezpieczeństwa albo ciepła.
Za domami widać było pustą przestrzeń, a potem cementowe konstrukcje z graffiti
straszącym z zewnętrznych ścian. Po naszej prawej stronie stała obskurna stodoła ogrodzona
zdezelowanym płotem. Za nim pojawił się jakiś kundel i zaczął nas obszczekiwać.
Pod liniami energetycznymi stały nagie drzewa. U ich stóp leżały zaspy brudnego śniegu.
Rue de Sébastopol wyglądała jak inne ulice w Point.
Tylko jakby bardziej ponuro.
Bardziej samotnie.
Po lewej rozległe puste torowisko. Za nami tylko jeden samochód wjeżdżał w uliczkę.
Kiedy wpatrywałam się w szeregowiec, naszło mnie silne złe przeczucie.
Ryan wskazał na domy. – To jest zaułek Sébastopol, wybudowany w 1850 przez Grand
Trunk Railway* [Grand Trunk Railway – kolej wybudowana w drugiej połowie XIX w. i na początku XX, łącząca
największe miasta w prowincjach Quebec i Ontario (przyp. red.)]
– Najwyraźniej Wielka Kolej nie dbała o estetykę. Ryan wyciągnął z kieszeni serwetkę,
zerknął na adres i podjechał do przodu, żeby sprawdzić numer pierwszego domu.
Pies przestał szczekać, oparł się przednimi łapami o ogrodzenie i obserwował nasze
postępy.
– Jaki to numer?
Ryan odpowiedział.
– Musi być gdzieś dalej.
Kiedy Ryan prowadził, ja szukałam domu. Numery na segmentach się skończyły, ale ten
na pierwszej cementowej budowli wskazywał, że zajechaliśmy zbyt daleko.
– Może to gdzieś w głębi, od tyłu – zasugerowałam.
Ryan objechał przecznicę i zaparkował naprzeciwko ostatniego domu w szeregu.
– Gotowa? – sięgnął na tylne siedzenie po swoje rękawiczki.
– Gotowa.
Założyłam swoje i wysiadłam. Na dźwięk zamykanych drzwi znów zaktywizował się
pies.
Ryan poszedł oblodzonym chodnikiem biegnącym dwa metry od zewnętrznej ściany
budynku. Nagie gałęzie zasłaniały niebo, tworząc mroczny tunel.
Powietrze pachniało sosną, dymem węglowym i czymś organicznym.
– Co to za smród? – syknęłam.
– Koński nawóz – Ryan też mówił szeptem. – Firma Old Yeller ma tu stajnie dla koni
pociągowych.
– Konie stąd ciągną powozy w Starym Montrealu?
– Wiele z nich.
Znów pociągnęłam nosem.
Może. Ale było tu też coś innego.
Ostrożnie szliśmy dalej po nierównym chodniku. Oddechy parowały w mroźnym
powietrzu. Kołnierze mieliśmy postawione dla ochrony przed zimnem.
Dziesięć metrów dalej ścieżka ostro skręciła w lewo i nagle stanęliśmy przed wyblakłym
budynkiem z cegły. Zatrzymaliśmy się, żeby przeczytać numer wyryty na drzwiach.
– Bingo – powiedział Ryan.
Drzwi wejściowe do budynku były stare i odrapane, ale ozdobnie rzeźbione. Okna były
nieprzejrzyste, jedne czarne, inne białe od szronu i nawianego śniegu.
Martwe pędy winobluszczu zwisały z dachu, ze ścian i z pojedynczego drewnianego
parapetu częściowo wyłamanego z framugi. Cienkie sosny rzucały gęsty cień na dom i małe
podwórko.
Nie wiadomo dlaczego dostałam gęsiej skórki.
Odetchnęłam głęboko, żeby się uspokoić.
Ryan podszedł do drzwi. Poszłam za nim.
Dzwonek był z matowego mosiądzu, staroświeckiego typu, z pokrętłem służącym do jego
uruchomienia. Gdy Ryan obrócił je zgodnie ze wskazówkami zegara, głęboko wewnątrz
domu rozległ się przenikliwy dźwięk.
Ryan odczekał minutę i zadzwonił ponownie.
Kilka sekund później szczęknęły zamki i drzwi uchyliły się na dziesięć centymetrów.
Ryan przystawił odznakę do szczeliny.
– Pan Menard? – spytał po angielsku.
Szczelina się nie poszerzyła. Nie widziałam, kto się krył za drzwiami.
– Stephen Menard? – powtórzył Ryan.
– Qu’est-ce que voulez-vous? – Czego chcecie? Ciężki akcent. Amerykanin.
– Policja. Chcielibyśmy z panem porozmawiać.
– Laissez-moi tranquille. – Zostawcie mnie w spokoju.
Drzwi zaczęły się zamykać. Ryan przytrzymał je z refleksem drapieżnika.
– Czy pan jest Stephenem Menardem?
– Je m’appelle Stéphane Ménard – wymówił nazwisko z francuska. – Qui êtes-vous? –
Kim jesteście?
– Detektyw Andrew Ryan. – Ryan wskazał na mnie dłonią. – Doktor Temperance
Brennan. Chcemy z panem porozmawiać.
– Allez-vous en* [Allez-vous en – (franc.) Odejdźcie (przyp. red.)] – głos brzmiał sucho i niemal
słabowicie. Ciągle nie widziałam jego właściciela.
– Nie odejdziemy, panie Menard. Proszę współpracować, a nasze pytania zajmą panu
tylko kilka minut.
Menard nie odpowiedział.
– Albo możemy to zrobić na komendzie – ton Ryana był jak stal.
– Tabernac!
Drzwi się zamknęły. Zgrzytnął łańcuch i otworzyły się ponownie.
Ryan wszedł, a ja za nim. Podłogę pokrywało linoleum, a kolor ścian był zbyt ciemny jak
na pomieszczenie pozbawione okien. W powietrzu czuć było kulki na mole, starą tapetę i
pleśń.
Mały przedsionek oświetlony był pojedynczym chińskim lampionem. Menard stał w
cieniu drzwi z jedną ręką na zasuwie, drugą przyciskając do piersi nóż do otwierania listów.
Kiedy zamknął drzwi i odwrócił się do nas, po raz pierwszy mogłam mu się przyjrzeć.
Stephen Menard miał sto dziewięćdziesiąt centymetrów wzrostu. Z piegowatą twarzą i
łysą głową w kształcie grzyba był jednym z najdziwaczniej wyglądających mężczyzn, jakich
kiedykolwiek widziałam. Równie dobrze mógłby być zniszczonym czterdziestolatkiem, jak
też dobrze zachowanym sześćdziesięciolatkiem.
– Qu’estce que voulez-vous? – spytał ponownie. Czego chcecie?
– Możemy usiąść? – Ryan rozpiął kurtkę.
Wzruszenie ramionami. – N’importe. – Jak chcecie.
Menard poprowadził nas do salonu równie ciemnego co przedpokój. Ciężkie czerwone
zasłony, mahoniowy sekretarzyk, stolik do kawy. Ciemna tapeta w kwiaty.
Menard odłożył nóż do papieru do sekretarzyka, usiadł na sofie i założył nogę na nogę.
Zdjęłam kurtkę i zajęłam fotel po jego prawej stronie.
Ryan obszedł pokój, włączając żyrandol i dwie mosiężne lampki z kryształowymi
kloszami umieszczone po obu stronach kanapy. Mocniejsze światło pozwoliło na lepszą
ocenę pana domu.
Stephen Menard nie był po prostu łysy, był całkowicie bezwłosy. Nie miał zarostu. Ani
rzęs. Żadnych włosów na głowie i ciele. Ta cecha sprawiała, że wyglądał na łagodnego i
dziwnego faceta. Zastanawiałam się, czy ten brak owłosienia to kwestia genetyczna, czy
raczej manifestacja jakiejś dziwacznej mody.
Ryan wziął krzesło sprzed sekretarzyka i ustawił je naprzeciw Menarda, a mowa jego
ciała na pewno nie działała uspokajająco. Usiadł, oparł łokcie na kolanach i pochylił się tak,
że jego twarz znajdowała się metr od twarzy Menarda.
Nasz niegościnny gospodarz miał na sobie kapcie, dżinsy i bluzę z wypchanymi łokciami.
Odsuwając się od Ryana, naciągnął rękawy na nadgarstki, z powrotem je odsunął, poprawił
okulary i czekał.
– Panie Menard, będę z panem szczery. Wzbudził pan nasze zainteresowanie.
– Je suis...
– Rozumiem, że jest pan Amerykaninem, więc angielski nie powinien stanowić dla pana
problemu, prawda?
Menard lekko skinął głową, ale nic nie odpowiedział.
– Richard Cyr powiedział nam, że na terenie jego nieruchomości na Ste-Catherine kilka
lat temu prowadził pan lombard.
Menard zacisnął usta, a w miejscu, gdzie powinny być brwi, uformowała się zmarszczka.
– Czy ma pan problem z odpowiedzią na to pytanie?
Menard przeciągnął dłonią po szczęce i znów poprawił okulary.
– Całkiem opłacalny biznes. Trwał ile? Dziewięć lat? Jest pan młody. Co skłoniło pana do
podjęcia decyzji o zamknięciu interesu?
– To nie był zwyczajny lombard. Handlowałem okazami kolekcjonerskimi.
– Proszę mi to wyjaśnić.
– Pomagałem kolekcjonerom ustalić, gdzie znajdują się trudne do znalezienia przedmioty.
Znaczki. Monety. Ołowiane żołnierzyki.
Widywałam już, jak Ryan prowadzi przesłuchanie. Był dobry w ciszy. Przepytywana
osoba uzupełnia odpowiedź, ale Ryan nie popycha jej kolejnymi pytaniami. Patrzy tylko
wyczekująco. Teraz też tak robił.
Menard przełknął ślinę.
Ryan czekał.
– To był legalny interes – wymamrotał Menard.
Wydało mi się, że usłyszałam, jak gdzieś w domu otwierają się i zamykają drzwi.
– Sprawy się skomplikowały. Biznes szedł na dno. Koszt wynajmu rósł. Zdecydowałem
się zamknąć sklep.
– W jaki sposób sprawy się skomplikowały?
– Po prostu. Słuchaj pan, jestem obywatelem kanadyjskim. Mam swoje prawa.
– Panie Menard, ja tylko zadaję panu kilka pytań.
Kontakt wzrokowy stał się dla Menarda niezwykle trudny. Prześlizgiwał się spojrzeniem
ze swoich dłoni na Ryana i z powrotem.
Ryan przeciągnął następną długą pauzę. Potem spytał:
– Dlaczego zrezygnował pan z archeologii?
– O czym pan mówi?
– Co się stało w Chico?
Przez moją głowę przemknęła jakaś myśl. Nie ścigałam jej.
– Ma pan nakaz? – spytał Menard, znów poprawiając okulary.
– Nie, proszę pana – odparł Ryan.
Spojrzenie Menarda zatrzymało się gdzieś za ramieniem Ryana. Oboje się odwróciliśmy.
W drzwiach stała kobieta. Była wysoka i szczupła, miała cerę jak kość słoniowa i długi
czarny warkocz. Uznałam, że ma dwadzieścia pięć do trzydziestu lat.
Menard zmrużył oczy.
Kobieta była tak spięta, że wydawała się drżeć. Potem objęła się rękami w pasie i
zniknęła z widoku.
Menard się podniósł.
– Nie będę odpowiadał na żadne pytania. Albo mnie aresztujcie, albo opuśćcie mój dom.
Ryan podniósł się niespiesznie.
– A czy jest jakiś powód, dla którego powinniśmy pana aresztować?
– Oczywiście, że nie.
– To dobrze.
Ryan zapiął kurtkę. Założyłam swoją i ruszyłam do przedsionka. Przechodząc koło
sekretarzyka, zauważyłam nóż do papieru.
Kątem oka widziałam, jak Ryan przysunął swoją twarz do Menarda.
– Na razie nie będziemy pana niepokoić. Ale jeśli ukrywa pan przede mną jakieś
informacje, może być pan pewien, że postaram się, by pan tego pożałował.
Tym razem Menard spojrzał Ryanowi w oczy. Stali tak przez chwilę.
Obróciłam się i ostrożnie wsunęłam nóż do torebki.
Rozdział 27
No i co myślisz? – Ryan zawracał na końcu uliczki. – Jeśli kiedykolwiek przywrócą
inkwizycję, to na pewno znajdziesz pracę.
– Potraktuję to jako komplement. Co myślisz o Menardzie?
– Ten facet przyprawia mnie o gęsią skórkę. Jak myślisz, czy ten brak włosów ma
podłoże medyczne?
Ryan potrząsnął głową.
– Nie sądzę. Widziałem zadraśnięcia na jego głowie.
– Po co facet miałby golić i depilować wszystkie włosy?
– Bo jest fanem Kojaka?
– Całe ciało?
– Redukcja wydatków na szampon?
– Ryan.
– Może trenuje pływanie na następną olimpiadę?
Na to nie miałam odpowiedzi.
– Nie wiem. Jakiś nawiedzony stylista? Wszy? Jakaś fobia na tle włosów?
– Zauważyłaś, jak dziwnie zachowała się ta kobieta?
– Nie wpadła po to, żeby poczęstować nas herbatą.
– Wyglądała na przerażoną.
Ryan wzruszył ramionami. – Może. A może ta pani nie lubi niezapowiedzianych gości.
– Claudel powiedział, że nikt inny nie jest tam zameldowany. Jak myślisz, kim ona jest?
– Mam zamiar się dowiedzieć.
Powiedziałam mu o nożu do otwierania listów.
– Nielegalne przywłaszczenie.
– No – zgodziłam się.
– Sędzia może odrzucić wszystkie informacje w ten sposób uzyskane.
– No – znów się zgodziłam. – Ale odciski mogą wskazać, kim jest ta kobieta.
– Może.
– Słuchaj. To był impuls. Nóż po prostu tam leżał. Pomyślałam, że ta kobieta mogła go
dotykać. No i go pożyczyłam.
– Mhm.
– Oddam go.
– Nie wątpię.
Słońce opadało, sprawiając, że szyby w samochodzie stały się nieprzejrzyste ze względu
na solną breję wyrzucaną spod kół samochodów jadących przed nami. Kiedy Ryan
koncentrował się na prowadzeniu, siedzieliśmy w ciszy.
– To może wyjaśniać te dziewiętnastowieczne guziki – powiedziałam, gdy przecięliśmy
Lachine Canal i wjeżdżaliśmy w Montagne.
– Może.
Nagle coś przyszło mi do głowy.
– Ta fałszywka – powiedziałam, odwracając się do Ryana.
– Myślisz, że Menard pomagał klientom powiększać kolekcje, samodzielnie produkując
podróbki?
– Może myśli, że właśnie tego dotyczy śledztwo. Może dlatego był taki podenerwowany.
– To jest jakaś możliwość – powiedział Ryan.
Pomyślałam o czymś jeszcze.
– Albo może natknął się na te szkielety, ale zachował to dla siebie, myśląc, że może
kiedyś sprzeda kości jakiemuś kolekcjonerowi. Jestem pewna, że handel ludzkimi szczątkami
jest w Kanadzie nielegalny.
– Kolejna możliwość.
Oparłam się. – Coś mi mówi, że to coś więcej.
– Jeśli na tym facecie coś ciąży, to ja to znajdę.
– Wyraźnie nie ucieszył się na nasz widok.
– Miał w sobie tyle ciepła, co kostnica. A właśnie. Gdzie cię zawieźć?
– Do laboratorium.
Zadzwoniłam do swojego mieszkania, żeby sprawdzić, jakie plany ma Anne, ale nie
podnosiła słuchawki. Zostawiłam jej wiadomość, żeby do mnie oddzwoniła.
***
Dwadzieścia minut później byłam przy swoim biurku.
Ryan obiecał, że przekaże nóż do papieru SIJ. On albo któryś z techników zadzwoni,
żeby powiedzieć, czy są w stanie zdjąć odciski palców.
Odkąd ją znam, Anne upiera się, że nie lubi kuchni hinduskiej. Zadzwoniłam ponownie z
propozycją kolacji w La Maison du Cari, pewna, że zmieni zdanie, gdy spróbuje kormy z
jagnięciny* [Korma – zasadniczo jest to potrawka z warzyw z curry i sosem jogurtowym (przyp. tłum.)]
Ciągle nie podnosi słuchawki. Druga wiadomość.
Na podkładce na dokumenty leżały dwa wydruki. Dłuższy, to była lista dziewcząt, które
zaginęły w Quebecu, sporządzona przez Claudela. Na krótszym, sporządzonym przez
Charbonneau, była lista dziewcząt zaginionych w centralnej Kalifornii.
Zaczęłam od dłuższej.
Przeglądałam profile jeden po drugim, wykluczając każdą dziewczynę, która nie
pasowała do specyfikacji szkieletów z piwnicy. Kiedy doszłam do Manon Violette, dokuczał
mi już ostry ból głowy.
Manon Violette miała przekrzywiony górny prawy kieł i żadnych wypełnień.
Wyprostowałam się, czując nagłe podniecenie.
Dziewczyna ze skrzynki po Dr. Energy’s miała przekrzywiony prawy górny kieł i
żadnych wypełnień.
Wstrzymując oddech, przeczytałam resztę szczegółów.
Manon Violette znikła dziewięć lat wcześniej, wyszła z domu w Longueuil na autobus do
Centre-Ville.
Violette była biała.
Violette miała piętnaście lat.
Następny podpunkt był deprymujący.
Manon Violette miała tylko sto czterdzieści pięć centymetrów wzrostu.
Cholera jasna!
Dziewczynę ze skrzynki oceniłam na sto pięćdziesiąt pięć centymetrów.
Czy mogłam aż tak przeszacować?
Pobiegłam do laboratorium i sprawdziłam.
Nie. Dziewczyna była niska, ale nie aż tak. Nawet biorąc pod uwagę czynnik błędu,
38426 była za wysoka.
A co z 38427? Jej wiek oceniłam na piętnaście do siedemnastu lat, a wzrost na sto
sześćdziesiąt do stu sześćdziesięciu ośmiu centymetrów wzrostu.
Wyciągnęłam czaszkę i sprawdziłam zęby.
Marzenie ortodonty. Idealnie równe.
Z powrotem do listy.
Godzinę później usiadłam sfrustrowana.
Szlag mnie trafiał na tę myśl, ale Claudel miał rację. Żadna nie pasowała. Jeśli zgadzał się
wiek, nie zgadzał się wzrost. Jeśli wiek i wzrost pasowały do któregoś ze szkieletów,
kandydatkę dyskwalifikowała rasa albo coś jeszcze innego.
Żadna z zaginionych w Quebecu nie miała złamanej kości promieniowej prawego
nadgarstka. W Kalifornii takie złamanie miała jedna.
Podczas naszej wcześniejszej rozmowy Claudel wspominał o tej Kalifornijce.
Przeczytałam jej dane.
W 1985 roku Leonard Alexander Robinson zgłosił do Tehama County Sheriffs
Department raport o zaginięciu. Jego córka, Angela, rasy białej, czternaście lat i sześć
miesięcy, wyszła z domu nocą dwudziestego pierwszego października i od tego czasu nikt jej
nie widział. Przyjaciele powiedzieli, że chciała się wkręcić na imprezę.
Angela Robinson, „Angie”, w wieku ośmiu lat spadła z huśtawki, doznając złamania
prawego nadgarstka.
Angie miała sto pięćdziesiąt osiem centymetrów wzrostu.
Poszłam do laboratorium, żeby sprawdzić jeszcze raz.
Angie Robinson była za młoda, żeby być dziewczyną w skórzanym całunie.
I za niska.
Byłam rozczarowana, a ból rozsadzał mi głowę. A jeśli Angie żyła jeszcze przez jakiś
czas po zniknięciu? Byłaby starsza. Może wyższa.
Moja podświadomość znowu drgnęła.
Co?
Zegar wskazywał siedemnastą dziesięć. Zdecydowałam się skończyć dzień pracy.
Z biura jeszcze raz zadzwoniłam do Anne.
Ciągle nie odbierała.
Odkładałam słuchawkę, gdy ktoś zapukał do moich drzwi.
– Cześć, pani doktor – Charbonneau od stóp do głów był przyodziany w poliester. Do
tego miał kowbojki.
– Cześć.
– Właśnie wychodziłem, więc pomyślałem, że zajrzę i spytam panią o najnowsze
zdobycze wiedzy.
Próbowałam odszyfrować myśl, którą miałam gdzieś z tyłu głowy.
– Zdobycze wiedzy?
Charbonneau wyjął z ust różową kulkę gumy, obejrzał ją, wywrócił oczami i spojrzał w
stronę mojego kosza na śmieci.
Podałam mu jakiś karteluszek.
Charbonneau owinął w niego gumę i wrzucił ją do kosza.
– Ryan powiedział mi o tej waszej wizycie w norze Menarda. Wygląda na to, że facet jest
naprawdę zajęty.
– No.
Masowałam sobie skronie.
– Ból głowy?
Przytaknęłam.
– Niech pani spróbuje zjeść coś naprawdę ostrego. Mnie to pomaga.
– Dzięki.
– Z mojej strony niewiele nowin. Menard nie miał problemów w Kalifornii. Mała korekta
dotycząca jego kariery akademickiej. Nasz ptaszek jej nie porzucił. Figurował na liście
studentów drugiego roku.
– I co?
– Nie pokazał się.
– Menard zapłacił czesne, zapisał się na zajęcia, a potem się nie pojawił?
– Ano.
– Dlaczego?
Charbonneau wzruszył ramionami. – Na pokwitowaniu czesnego nie ma adnotacji R.S.V.
P. Po prostu nigdy się nie pojawił.
– Rozwiązał umowę wynajmu mieszkania? Pozamykał konta?
– Pracuję nad tym.
– Gdzie był, zanim w styczniu wylądował w Vermont?
Charbonneau się uśmiechnął.
– Nad tym też pracuję.
Kiedy przyjechałam, mieszkanie było ciemne. Ptasiek spał na sofie. Gdy włączyłam
lampę, uniósł głowę i mrugnął.
– Anne? – zawołałam.
Brak odpowiedzi.
Ptasiek się przeciągnął, zeskoczył na podłogę i ułożył brzuszkiem do góry.
– Anne? – zawołałam raz jeszcze, drapiąc go delikatnie.
Cisza.
– Ptasiek, gdzie ona jest?
Kot stanął na nogi, przeciągnął każdą po kolei i ruszył w stronę kuchni. Usłyszałam, jak
chrupie suchą karmę.
– Annie?
Drzwi od jej sypialni ciągle były zamknięte. Zapukałam i weszłam.
Serce mi stanęło.
Rzeczy Anne znikły. Na biurku leżał liścik.
Rozglądałam się przez chwilę, a potem po niego sięgnęłam.
Najdroższa Tempe,
Nie potrafię powiedzieć, jak bardzo jestem Ci wdzięczna za Twoje dobroć i cierpliwość.
Nie tylko przez ostatni tydzień, bo cała nasza przyjaźń była cudowna, radosna i cenna. Byłaś
moim oparciem, wiatrem w moich skrzydłach. (Pamiętasz „nasz” film?)
Tempe, jesteśmy do siebie podobne w tak wielu sprawach. Nie jestem dobra w mówieniu
o uczuciach. Nie jestem nawet dobra w myśleniu o nich. Byłaś dla mnie idealnym
dopełnieniem.
Teraz czas z tym skończyć. Chociaż nigdy Ci tego nie powiedziałam, wiedz, że bardzo,
bardzo Cię kocham. Proszę, nie złość się na mnie, że robię to w taki sposób.
Anne
Zalała mnie cała gama emocji.
Miłość. Bardzo dobrze znałam swoją przyjaciółkę i wiedziałam, jak wiele musiały ją
kosztować te słowa.
Wina. Przytłoczona własnymi problemami, tak naprawdę nie skupiłam się na Anne. Jak
mogłam być tak samolubna?
Złość. Tak po prostu się spakowała i wyniosła, nic mi nie mówiąc? Jak mogła być tak
niewrażliwa?
Potem jak lokomotywa uderzył mnie strach.
Czy pojechała do domu? Z czym skończyć? Co robić w taki sposób? Jaki sposób?
Pamiętałam książkę Anne i naszą rozmowę przy kolacji poprzedniego wieczoru. Nie
wspominała nic o wyjeździe.
Co mówiła? Coś o cyklach i zmianach istoty rzeczy. Nie słuchałam jej zbyt uważnie.
Słodki Jezu! Czy ona mówiła o śmierci? Na pewno nie. W depresji czy nie, Anne nie była
typem samobójczym. Ale czy kiedykolwiek możemy mieć pewność?
Mozaika pamięci. Inna przyjaciółka, która mieszkała w tym pokoju. Wyjechała. Potem
trumna i pogrzeb. Czy Anne mogła się pokusić o coś takiego?
Spróbowałam się dodzwonić na jej komórkę. Nie odbierała.
Wybrałam numer do Toma.
– Halo.
– Czy jest tam Anne?
– Tempe?
– Czy Anne jest w domu?
– Myślałem, że jest u ciebie.
– Wyjechała – przeczytałam Tomowi liścik.
– O czym ona mówi?
– Nie jestem pewna.
– Przeze mnie była dość mocno przygnębiona.
– Tak.
– Chyba nie zrobiła niczego głupiego, jak myślisz?
Zadawałam sobie to samo pytanie.
– Nie dzwoniła?
– Nie.
– Zadzwoń do linii lotniczych. Sprawdź, czy wykupiła bilet do Charlotte.
– Nie sądzę, żeby mi powiedzieli.
– To się postaraj, Tom! – prawie płakałam. – Skłam! Wymyśl coś.
– OK.
– Zadzwoń do mnie, gdy tylko się czegoś dowiesz.
– Ty też.
Stojąc ze słuchawką w ręce, kątem oka złowiłam swoje odbicie w niedawno
przestawionym lustrze w salonie.
Napięte ciało, biały owal przestraszonej twarzy.
Jak Anne w noc włamania.
Dobry Boże! Niech nic się jej nie stanie.
Co robić? Dzwonić do linii lotniczych? To miał zrobić Tom. Do przedsiębiorstw
wynajmu samochodów? Do korporacji taksówkowych? Na policję?
Czy przesadzałam? Czy Anne po prostu chciała pobyć sama? Powinnam spokojnie
czekać i nic nie robić?
Ale Anne zostawiła list. Miała jakiś plan. Ale jaki?
Podskoczyłam, gdy w mojej dłoni rozdzwonił się telefon.
– Anne?
– To ja – Ryan musiał wyczuć napięcie w moim głosie. – Co się stało?
Powiedziałam mu o nagłym wyjeździe Anne.
– Czy napisała w tym liście, że jedzie do domu?
– Raczej nie.
– Dzwoniła do kogoś?
– Ten telefon nie rejestruje połączeń wychodzących.
– Ani odebranych. Ani numeru dzwoniącego. Naprawdę powinnaś sobie sprawić nowszy
model.
– Dzięki za radę.
– Spróbuję się czegoś dowiedzieć.
– Dzięki. Ryan?
– Tak?
– Była bardzo przybita.
– Zabrała swoje rzeczy. To dobry znak.
– Rzeczywiście – nie pomyślałam o tym.
Pauza.
– Chcesz, żebym do ciebie zajrzał?
Chciałam. – Nic mi nie będzie. Dlaczego dzwonisz?
– SIJ udało się zdjąć z tego noża odciski palców. Dwa zestawy.
– Menarda i tej kobiety.
– Po części masz rację.
– Po części?
– Ten facet to nie Menard.
Rozdział 28
Odciski należały do dwóch różnych ludzi. Żaden z nich to nie jest Menard.
– Jesteś pewny?
– Przesłałem wszystko do Vermont. Tam porównali odciski z naszego noża z tymi, które
pobrano, gdy Menard został zatrzymany za prowadzenie pod wpływem alkoholu.
– Ale odciski Menarda muszą być na tym nożu – nie wierzyłam własnym uszom.
– Owszem, są tam odciski faceta z tego domu. Ale to nie jest Menard.
– Wiadomo, czyje są pozostałe?
– Nie. Sprawdziliśmy je, a teraz posłaliśmy do AFIS, do Stanów.
AFIS to Automated Fingerprint Identification System.* [Automatyczny System Identyfikacji
Daktyloskopijnej (przyp. tłum.)]
– Jeśli to nie Menard, to kto?
– To wyjątkowo wnikliwe pytanie, doktor Brennan. To nie miało sensu. – Może się coś
pochrzaniło z tymi odciskami.
– Zdarza się.
– Charbonneau ma zdjęcie Menarda z księgi pamiątkowej z college’u. Pokażmy je
Cyrowi i zobaczymy, co powie.
– Nie zaszkodzi – zgodził się Ryan.
Czekałam, na poły z nadzieją, że Ryan powtórzy swoją ofertę wpadnięcia do mnie. Nie
zrobił tego.
– Wezmę zdjęcie od Char... – zaczął Ryan.
Usłyszałam w tle kobiecy głos stłumiony przez dłoń okrywającą mikrofon słuchawki.
– Przepraszam – głos Ryana zabrzmiał wyraźniej. – Wezmę to zdjęcie od Charbonneau i
przyjadę po ciebie o ósmej.
Myślałam o tym podczas piątkowej kolacji dla jednej osoby. Podczas długiej gorącej
kąpieli. Podczas wiadomości o dwudziestej trzeciej.
W łóżku, w ciemności mój umysł bombardowały nieproszone myśli.
Obskurna piwnica. Kości w skrzynce. Kości w całunach.
Kobieta w łóżku, z siwymi włosami opadającymi na twarz. Zaplamiony materac. Martwe
ciało na nierdzewnej stali.
Potłuczone lustra. Pocięty obraz.
Anne z bagażami. Anne spoglądająca przez kwieciste oprawki okularów.
W brzuchu poczułam rodzący się krzyk, na twarzy strumienie gorącej wilgoci.
Ostatnio, gdy byłam tak przytłoczona, był przy mnie Ryan. Pamiętałam, jak mnie objął i
głaskał po głowie. Czułam bicie jego serca. Sprawił, że poczułam się taka silna, taka piękna,
taka wszystko-będzie-dobrze.
Z mojego gardła wyrwał się szloch.
Dysząc spazmatycznie, przycisnęłam kolana do piersi i płakałam.
Porządne wypłakanie się bywa lepsze od godzinnej sesji z psychoterapeutą.
Obudziłam się wolna od zmartwień i przygniatającej frustracji.
Odmłodzona.
Panująca nad sobą.
Dopóki dwanaście godzin później nie zrobiłam z siebie kretynki.
O siódmej wieczorem zadzwonił Tom, pytając, czy Anne się ze mną skontaktowała. Nie.
Ustalił, że jego żona nie zarezerwowała lotu z Montrealu do Charlotte na ten tydzień.
Powiedziałam mu, że rozmawiałam z oficerem SQ.
Tom powiedział, że Anne pewnie pojechała gdzieś sama, żeby pomyśleć i niedługo się do
nas odezwie. Zgodziłam się z nim. Oboje chcieliśmy w to wierzyć.
Odkładając słuchawkę, znów zobaczyłam się w lustrze. Dziewięć dni od włamania, a
gliny niczego nie znalazły.
Nagłe skojarzenie.
Młodzieniec Anne z samolotu.
Matko Boska! Wyjechała gdzieś z obcym człowiekiem spotkanym w samolocie? Czy to
może być ten sam człowiek, który zdewastował moje mieszkanie?
Kolejne skojarzenie.
Ryan polecił mieć na oku mój dom.
Czy te patrole nadal się tu kręciły? Może widzieli wyjazd Anne?
Wątpliwe, ale warto sprawdzić.
Ubrałam się ciepło i wyszłam.
To był kolejny piękny dzień. W radiowej prognozie pogody powiedzieli, że będzie
trzydzieści stopni Celsjusza poniżej zera.
Po dziesięciu minutach przed budynkiem zatrzymał się wóz patrolowy. Podeszłam do
krawężnika i pomachałam do nich.
Tak, nadal często tu przejeżdżają. Tak, ta ekipa pracowała przez cały tydzień. Nie, nie
widzieli wysokiej blondynki z dużą ilością bagażu. Obiecali zapytać kolegów z innych zmian.
Wróciłam do holu, tam przynajmniej było dość ciepło na to, żeby krew krążyła w żyłach.
Ryan pojawił się o ósmej dziesięć. Wsiadłam. Samochód czuć było dymem
papierosowym.
– Bonjour.
– Bonjour.
Podał mi przysłane faksem zdjęcie Menarda z księgi pamiątkowej. Było małe i ciemne,
kolor i kontrast zanikły podczas transmisji. Twarz jednak była w miarę wyraźna.
– Wygląda jak Menard – powiedziałam.
– I tysiąc innych rudych i piegowatych facetów w okularach.
Nie mogłam się z nim nie zgodzić.
– Ta twoja przyjaciółka się odezwała?
– Nie.
Wyciągnęłam nogi. Rozpięłam kurtkę. Nie wiedziałam, co zrobić z oczami. Nogami.
Rękami. W towarzystwie Ryana czułam się niezręcznie i niekomfortowo. Nie byłam pewna,
czy zniosę rozmowę z nim.
– Ciężka noc? – spytał Ryan.
– Skąd to nagłe zainteresowanie?
– Wyglądasz na zmęczoną.
Spojrzałam na niego. Cienie pod oczami wydawały się głębsze, a cała twarz skurczona.
Co się, do diabła, z tobą dzieje? Chciałam zapytać.
– Mam mnóstwo rzeczy na głowie – powiedziałam.
Ryan stuknął palcem w czubek mojego nosa. – A kto nie ma?
Dwadzieścia minut później byliśmy na ganku Cyra.
Ryan wcześniej zatelefonował, więc Cyr otworzył po pierwszym dzwonku. Tym razem
stary wariat był całkowicie ubrany.
W salonie zajął ten sam fotel, co wtedy, gdy przyszłyśmy tu z Anne.
Przedstawiłam Ryana i pozwoliłam mu mówić.
– Monsieur Cyr, nous avon...
– Ze względu na małą panią niech pan mówi po angielsku. – Cyr uśmiechnął się do mnie.
– Gdzie ta pani śliczna przyjaciółeczka?
– Pojechała do domu.
Cyr zadarł głowę. – Ostra jest, nie ma co.
– To zajmie tylko chwilę. – Ryan wyciągnął z kieszeni faks i podał go Cyrowi. – Czy to
jest Stephen Menard?
– Kto?
– Stephane Menard. Facet, który w pańskim budynku prowadził lombard.
Cyr spojrzał na faks.
– Tabernouche! Ja może wyglądam jak Bogart, chociaż mam osiemdziesiąt dwa lata.
Cyr się podniósł, przeszedł przez pokój i włączył telewizor. Wziął duże pudełko z
obiektywem podłączone kablem do tyłu odbiornika, nacisnął guzik i przeskanował faks ze
zdjęciem.
Twarz Menarda wypełniła ekran.
– Ale świetna rzecz – powiedziałam.
– Wideolupa. Wspaniały mały gadżet. Powiększa tak bardzo, że mogę przeczytać
wszystko.
Cyr przesuwał soczewki po zdjęciu, a potem skupił się na uchu Menarda.
– Nie – wyprostował się. – To nie jest pani chłopak.
– Skąd pan wie? – byłam zaskoczona jego pewnością.
Cyr zdjął łupę, odłożył ją i pokiwał na mnie palcem.
Wstałam.
– Widzi pani to? – wskazał mały chrzestny guzek w górnej części swojej małżowiny
usznej.
– Guzek Darwina – powiedziałam.
Cyr uśmiechnął się. – Bystrzacha.
Ryan patrzył na nas ze zdezorientowanym wyrazem twarzy.
– Nigdy nie znałem nikogo, kto miałby takie guzki, jak ja, więc kiedyś pokazałem je
swojemu lekarzowi. Powiedział, że to cecha recesywna i dał mi jakieś artykuły do
przeczytania. – Cyr pociągnął się za ucho. – Wie pani, skąd wzięła się nazwa tego świństwa ?
– Kiedyś sądzono, że to pozostałość po uszach, które można było nastawiać, jak u
czworonogów.
Zachwycony Cyr stanął na palcach.
– Co to ma wspólnego z Menardem? – zapytał Ryan.
– Menard miał te guzki największe, jakie w życiu widziałem. Drażniłem się z nim z tego
powodu. Mówiłem, że kiedyś znajdę go bujającego się na drzewie albo polującego na szczury
w piwnicy. Jakoś go to nie bawiło.
Ryan wstał. – A ten mężczyzna na zdjęciu?
Cyr oddał mu faks. – Nie ma guzków.
Już w drzwiach Ryan się zatrzymał.
– Proszę pana, jeszcze ostatnie pytanie. Czy pan i Menard byliście w dobrych
stosunkach?
– Do diabła, nie. Wykopałem go.
– Dlaczego?
– Miałem dość wysłuchiwania skarg na niego od innych dzierżawców.
– Na co się skarżyli?
– Zwykle na nieprzyjemną klientelę. Niektórzy na nocne hałasy.
– Jakie hałasy?
– Za cholerę nie mam pojęcia. Ale skargi były.
Ryan zawiózł mnie do domu, przeprosił i powiedział, że będzie zajęty przez cały
weekend. Obiecał, że zadzwoni, jeśli się dowie czegoś o Menardzie. Albo o Anne.
Nie spytałam, czy jego plan zajęć obejmuje również sobotni wieczór.
Pieprzyć to. Kto by się przejmował.
Na mojej sekretarce nie było żadnych wiadomości.
Katy chciała, żebym dwudziestego drugiego była w Charlotte, więc próbowałam się zająć
rzeczami, które powinnam zrobić przed wyjazdem.
Pościel. Rośliny. Prezenty dla dozorcy i techników z laboratorium.
Ryan?
Odepchnęłam tę myśl.
Zajęłam się rzeczami, które już powinny być zrobione.
Pranie. Żwirek dla kota. Poczta.
Włączyłam kolędy w nadziei, że dzwonki i anielskie chóry wprowadzą mnie w
świąteczny nastrój.
Jakoś nie bardzo to działało. Nie mogłam przestać myśleć o kościach w moim
laboratorium, wydrukach z listami zaginionych i o tym, gdzie do cholery jest Anne.
O trzeciej się poddałam i poszłam do laboratorium.
Typowe sobotnie popołudnie. Było pusto i cicho jak w grobowcu.
Na moim biurku leżał jeden formularz prośby o ekspertyzę.
Cztery miesiące wcześniej z budowy na Côte St. Luc zniknął operator dźwigu. W
czwartek jego rozkładające się ciało zostało znalezione w Parc Angrignon w LaSalle.
Prześwietlenie wykazało liczne złamania. Pelletier chciał, żebym po oczyszczeniu kości
zbadała obrażenia.
Odłożyłam formularz na bok i znowu zaczęłam studiować listę Claudela.
Na suficie brzęczały jarzeniówki. Na zewnątrz wiatr niósł kryształki lodu i ciskał nimi w
okna.
Simone Badeau. Za stara.
Isabelle Lemiuex. Plomby.
Marie-Lucille d’Aquin. Czarna.
Micheline Thibault. Za młoda.
Tawny McGee. O wiele za młoda.
Céline Dallaire. W wieku czternastu lat złamała obojczyk.
Lista nazwisk ciągnęła się i ciągnęła.
Po godzinie przerzuciłam się na listę Charbonneau.
Jennifer Kay. Esther Anne Pigeon. Elaine Masse. Amy Fish. Theresa Perez.
Znowu poszłam do laboratorium obejrzeć kości, sprawdzić, czy nie przeoczyłam jakiegoś
drobiazgu. Znowu się rozczarowałam.
Kiedy skończyłam czytać według nazwisk, zaczęłam selekcję pod kątem wieku. Potem
wzrostu. Daty zniknięcia.
Wiedziałam, że szukam igły w stogu siana, ale nie mogłam się powstrzymać. To było
silniejsze ode mnie.
Idąc w dół korytarza, usłyszałam trzaśniecie drzwi ewakuacyjnych.
Miejsce zaginięcia.
Terrebonne. Anjou. Gatineau. Beaconsfield.
Butte County. Tehama County. San Mateo County.
O szóstej byłam kompletnie zniechęcona. Dwie i pół godziny, a ja nie osiągnęłam
niczego.
Odgłos kroków niósł się głucho przez pusty hol. Pewnie LaManche. Oprócz mnie, tylko
szef mógłby pracować w sobotę wieczorem.
Gratulacje, Brennan. Prowadzisz życie towarzyskie stuletniej babci obarczonej
siedmioma wnukami.
Z powrotem do listy.
Wciąż miałam to natrętne uczucie, że przeoczyłam coś ważnego.
Ale co?
Ślady nacięć?
Na wszystkich trzech czaszkach widać było dowody użycia ostrego narzędzia. W
przypadku dziewczyny w skórzanym całunie nacięcia wyglądały na wykonane po śmierci. W
przypadku pozostałych wyglądały na zrobione w świeżej kości. U wszystkich trzech cięcia
ograniczały się do okolicy ucha.
Kolejność zgonów?
Analiza 14C wskazywała, że dziewczyna w skórzanym całunie zmarła w latach
osiemdziesiątych, pozostałe dwie w dziewięćdziesiątych.
Miejsce urodzenia?
Z analizy izotopem strontu wynikało, że dziewczyna w skórzanym całunie mogła się
urodzić lub spędzić okres wczesnego dzieciństwa w środkowej Kalifornii, a potem
przeprowadzić do Vermont lub Quebecu. Pozostałe mogły spędzić w Quebecu całe życie.
Mogły.
Może za bardzo polegałam na stroncie. Może Kalifornia to ślepy zaułek.
Kolejne trzaśniecie drzwi, a potem dźwięk głosów.
Jednak Menard uczęszczał na uczelnię w Chico. Chico jest w środkowej Kalifornii.
Menard dzierżawił pomieszczenie, w piwnicy którego znaleziono martwe dziewczyny. Okres
jego wynajmu pokrywał się z czasem przynajmniej dwóch zgonów. Louise Parent dwukrotnie
widziała go z młodymi dziewczętami. Jedna uciekała. Jedna była nieprzytomna.
Czy powiązanie z Kalifornią to zwykły przypadek?
Moja podświadomość się ożywiła.
O co tu chodzi?
Choć starałam się, jak mogłam, nie byłam w stanie sformułować myśli.
Z powrotem do Menarda.
Dom po dziadkach w Montrealu Menard przejął na własność w 1988 roku.
Jednak facet, który teraz tam mieszka, to nie Menard, chociaż posługuje się jego
nazwiskiem.
Cisnęłam długopis na biurko.
– Kto to, do cholery, jest?
– Nie wiem.
Podskoczyłam pod sufit.
W moich drzwiach stał Ryan.
– Ale wiemy, kim jest jego dziewczyna.
Rozdział 29
Anique Pomerleau.
Splotłam palce i spojrzałam na niego wyczekująco.
– Zaginęła w 1990.
– Ile miała lat?
– Piętnaście.
Pasowało. Kobieta w domu Menarda wyglądała na dwadzieścia pięć – trzydzieści lat.
– Gdzie?
– Mascouche.
– Co się stało?
– Jakiś dzieciak powiedział jej rodzicom, że spędzała weekend z przyjaciółką. Wydało
się, że dziewczyny wymyśliły tę historię, żeby Pomerleau mogła prysnąć ze swoim nowym
chłopakiem. Kiedy w niedzielę się nie pojawiła, rodzice zaczęli sprawdzać. W poniedziałek
zgłosili zaginięcie. Wtedy Anique nie było od prawie sześćdziesięciu godzin.
– Nie pojawiła się u chłopaka?
– Pojawiła się. Oboje w piątek zaliczyli kilka barów, wdali się w bójkę, Anique uciekła.
Kochaś miał szczęście, spędził weekend z panienką numer dwa.
– Gliny mu uwierzyły?
– Barman i ta panienka to potwierdzili. Pomerleau sprawiała kłopoty, miała na koncie
kilka gigantów. Rodzice utrzymywali, że została porwana, ale policja uznała, że po prostu
uciekła.
– Kontynuowali sprawę?
– Dopóki ślady nie wystygły.
– I to wszystko?
– Niezupełnie. Trzy lata później mała Anique zadzwoniła do rodziców. Powiedziała, że
wszystko jest z nią w porządku, ale nie zdradziła, gdzie jest.
– Musieli być zaskoczeni.
– Po kilku latach telefon znów się odezwał. Ta sama sprawa. Anique powiedziała, że ma
się dobrze, ale ani słowa o tym, gdzie jest. Ostatni telefon był w dziewięćdziesiątym
siódmym. Do tego czasu zmarł jej ojciec. Matka wpadła w alkoholizm.
– Odciski Pomerleau były w aktach w Quebecu?
Ryan potwierdził. – Miała na koncie sporo drobnych wykroczeń. Wandalizm. Kradzieże
w sklepach. Jeden wypadek spowodowany kradzionym samochodem. Prawdopodobnie
chodziło tylko o przejażdżkę. Ostatni; zapis był cztery miesiące przed zaginięciem.
Poczułam kiełkujący niepokój. To była kolejna rzecz, która nie pasowała. – Co, na Boga,
Anique Pomerleau robi ze Stephenem Menardem?
– To nie jest Menard.
– Nie traktuj mnie protekcjonalnie, Ryan. – Postukiwałam długopisem o podkładkę. – Pan
X. Monsieur X. Jak ona skończyła z tym facetem?
Wycelowałam długopis w Ryana.
– I dlaczego nie możemy ustalić, kim jest ta ropucha? I gdzie jest prawdziwy Stephen
Menard? I kiedy miała miejsce ta zamiana tożsamości?
– Zjesz ze mną kolację?
– Co?
– Kolację.
– Po co?
– Jest kilka rzeczy, które chciałbym ci powiedzieć.
– Jasne. Ty i Claudel macie do mnie gorącą linię z najnowszymi wiadomościami. A tak w
ogóle, to gdzie, do cholery, jest Claudel?
Ryan zaczął coś mówić. Przerwałam mu.
– Mam serdecznie dosyć Claudela i jego stosunku „jak ci się nie podoba, to się pierdol”.
Jedynie Charbonneau traktuje mnie z szacunkiem.
– Claudel robi wiele rzeczy po swojemu.
– Zupełnie jak szkarłupnie.
– Ostro oceniasz Claudela. Co to są szkarłupnie?
To wywołało lawinę.
– Ja oceniam surowo jego? Od samego początku muszę walczyć z tym narcystycznym
małym zarozumialcem, żeby traktował mnie poważnie. Żeby ktokolwiek traktował mnie
poważnie.
Miałam ochotę połamać długopis.
– Kości są za stare. 14C za drogi. Dziewczyny były dziwkami. Louise Parent zmarła we
śnie. Stare kobiety tak mają. Są z tego znane.
– Myślałem, że raczej się ślinią.
– No widzisz! – cisnęłam długopis na biurko. – Twoje podejście też nie pomaga!
– Tempe... – Ryan wyciągnął ręce, żeby mnie dotknąć.
Cofnęłam się.
– No tak. Zapomniałam. Kochasz mnie. Ale jest wiele rzeczy, które kochasz. Kozi ser.
Papugi. Hawajskie syrenki.
Ryan otworzył usta, żeby coś powiedzieć. Nie zdążył.
– Jasne. Kochasz mnie. Po prostu nie masz dla mnie czasu.
Waliłam dalej, cała narastająca frustracja nabierała mocy.
– A teraz nagle masz czas na kolację! W sobotę wieczorem! Ale ze mnie szczęściara!
Słowa chlustały jak woda ze śluzy.
– A co z obowiązkiem? Co z twoją – walnęłam pięścią w biurko – siostrzenicą?
Długopis wystrzelił z podkładki i poleciał w stronę Ryana. Uniósł rękę i go odbił.
Zerwałam się na równe nogi.
– O Boże, przepraszam. Nie chciałam cię uderzyć. Opadłam na krzesło i ukryłam twarz w
dłoniach.
Moje policzki były rozgrzane i wilgotne.
– Chryste. Co się ze mną dzieje?
Poczułam dłoń na ramieniu.
Otarłam wilgoć z twarzy, założyłam włosy za uszy i podniosłam głowę.
Ryan patrzył na mnie z góry oczami pełnymi troski. Albo litości? Albo czego?
– Przepraszam – powiedziałam. – Nie wiem, skąd się to wszystko wzięło.
– Wszyscy jesteśmy pod presją.
– Ale nie wszystkim odbija.
Zdałam sobie sprawę z obecności LaManche’a, zanim go właściwie zobaczyłam.
Poruszenie złowione kątem oka. Zapach tytoniu fajkowego i taniej wody kolońskiej.
Chrząknięcie.
Odwróciliśmy się. LaManche stał w moich drzwiach.
– Pomyślałem, że pewnie oboje chcielibyście to wiedzieć. Koroner oficjalnie uznał, że
Louise Parent zmarła na skutek zabójstwa.
– Została uduszona? – zapytałam.
– Tak sądzę.
– Ma pan wyniki badań toksykologicznych?
– We krwi i w moczu znaleziono ślady środka nasennego, ambienu. Jego stężenie
wskazywało na zażycie dziesięciu miligramów na kilka godzin przed śmiercią.
– A co z czasem zgonu?
– Ustaliliście, czy Parent jadła zupę na lunch, czy na kolację?
– Z billingu rozmów telefonicznych wynika, że w piątek z domu pani Fisher dzwoniono o
piętnastej pięćdziesiąt pięć, szesnastej czternaście i siedemnastej dziewiętnaście. Pierwszy
telefon był do księdza pani Parent, drugi do apteki dwie przecznice dalej. Trzeci na komórkę.
Staramy się ustalić, czyją.
Rzuciłam Ryanowi spojrzenie. Nikt mi o tym nie powiedział.
– Czyli ostatnim posiłkiem tej kobiety musiała być kolacja.
– Zupa powinna się wchłonąć z żołądka po trzech godzinach, ambien po dwóch –
powiedział LaManche. – Środek nasenny mógł być rozpuszczony w herbacie.
– Zgodnie ze słowami siostrzenicy, Parent zwykłe jadła kolację około dziewiętnastej.
Zakładając, że tak samo było w piątek, daje to nam dwudziestą drugą – obliczał Ryan. –
Zakładając, że wzięła ambien przed snem, do dwudziestej trzeciej lub do północy. Czyli, że
zgon musiał nastąpić po północy, już w sobotę.
– To się zgadza ze stopniem posunięcia rozkładu ciała – powiedział LaManche.
– Moja oferta jest nadal aktualna – oświadczył Ryan, gdy LaManche wyszedł.
– Kiedy się dowiedziałeś o połączeniach telefonicznych? – spytałam.
– Dzisiaj. To była jedna z tych rzeczy, o których zamierzałem ci powiedzieć.
Patrzyłam na niego przez bardzo długą chwilę, a potem usta rozciągnęły mi się w
uśmiechu.
– Pod jednym warunkiem.
Ryan rozłożył ręce.
– Ja płacę.
– Iii-haa! – powiedział Ryan.
Hurley’s Irish Pub jest na ulicy Crescent, tuż poniżej Ste-Catherine. Jadąc tam, myślałam
o możliwych wyborach: postawić samochód byle gdzie i ryzykować hipotermię podczas
spaceru. Umrzeć w podeszłym wieku, szukając miejsca do parkowania.
Optowałam za parkowaniem byle gdzie. Maszerując wzdłuż Ste-Catherine, zwątpiłam w
sensowność tej decyzji.
Kiedy przyszłam, Ryan siedział wygodnie, a przed nim stał w połowie opróżniony kufel
piwa. Zamówiłam potrawkę z jagnięciny i wodę mineralną z cytryną. On zamówił kurczaka
St-Ambroise.
Czekając na jedzenie, przezornie nie poruszaliśmy drażliwych tematów. Oboje staraliśmy
się żartować. Zwykle z niewielkim powodzeniem.
Dookoła nas przelewał się normalny sobotni tłumek pijaków. Niektórzy wyglądali na
szczęśliwych. Inni na zdesperowanych. Inni byli po prostu obojętni. Nie byłam w stanie
wyobrazić sobie tysięcy trapiących ich problemów.
Obok nas siedziała para ściśnięta jak sardynki w puszce. On miał na głowie czerwone
filcowe rogi renifera. Ona założyła świąteczny sweter.
Patrzyłam, jak chłopak z rogami głaska kark dziewczyny w swetrze. Śmiała się.
Wyglądali na takich szczęśliwych, tak dobrze się czuli w swoim towarzystwie.
Dziewczyna spojrzała na mnie. Szybko odwróciłam wzrok na znak nad głową Ryana.
Bienvenue. Welcome. Fáilte. Witamy. Nad górnym brzegiem napisu ktoś przypiął
sosnową girlandę.
Koło naszego stolika przeszła dziewczyna poruszająca się z przesadną uwagą kogoś, kto
za dużo wypił. Miała bladą cerę i czarny warkocz.
Pomyślałam o Anique Pomerleau. Gdzie się podziewała przez prawie piętnaście lat?
Dlaczego teraz była z mężczyzną używającym nazwiska Menarda?
Kelnerka przyniosła nasze dania. Ryan zamówił kolejne piwo. Ja zamówiłam kolejną
wodę.
Kiedy jedliśmy, rozmowa zboczyła na sprawy zawodowe. Bezpieczny grunt.
– Claudel pojechał do Vermont.
Uniosłam brwi.
– Szukać prawdziwego Menarda?
Ryan skinął głową.
– Czyj to pomysł?
– Claudel to dobry gliniarz.
– Który uważa mnie za kretynkę.
– Nie zadaję się z kretynkami.
Nie zadajesz się ze mną. Nie powiedziałam tego głośno.
– Myślisz, że ten oszust zabił Louise Parent?
– To możliwe.
– Nawet bardzo, nie sądzisz? Parent dzwoni do mnie w sprawie Menarda. Kilka dni
później ktoś dusi ją poduszką.
Ryan nie skomentował.
– Ale skąd ten facet podający się za Menarda mógł wiedzieć, że do mnie dzwoniła?
– Skąd ktokolwiek miałby wiedzieć?
Na to nie miałam odpowiedzi.
– Rozmawiałeś z tym sąsiadem od SUV-a ?
– Jest czysty.
– Ciągle myślę o ostatniej nocy tej kobiety. O jej ostatnich uczuciach i myślach. Sądzisz,
że zdawała sobie sprawę z tego, co się dzieje?
– Nie było śladów walki. Była znieczulona ambienem.
– Jakiś zimny psychopata w środku nocy wszedł do tego domu i udusił Parent poduszką
jej siostry. Jak myślisz, czuła nacisk na twarzy? Zapach płynu do zmiękczania? Smak piór?
Czy czuła strach?
– Tempe, przestań to roztrząsać.
– Ja tylko zastanawiam się nad jej ostatnimi odczuciami.
Żeby nie myśleć o trzech martwych dziewczynach. Tego też nie powiedziałam.
– Jest coś, o czym ci dotychczas nie powiedziałem.
Czekałam na ciąg dalszy.
– Louise Parent zostawiła w spadku prawie pół miliona dolarów. Była ubezpieczona na
kolejnych dwieście pięćdziesiąt tysięcy.
– Kto jest spadkobiercą? – spytałam.
– Jej siostra. Rose Fisher.
Ryan odwiózł mnie około dziewiątej trzydzieści. Nie spytał, czy może wejść. Ja go nie
zaprosiłam.
Automatyczna sekretarka była ciemna i cicha.
Gdzie, do diabła, była Anne?
Prysznic. Zęby. Twarz.
Do łóżka. Ptasiek wskoczył za mną i zwinął się obok.
Próbowałam czytać. Nie mogłam się skupić.
Odłożyłam książkę i zgasiłam światło.
Podświadome odczucia.
Przewracałam się z boku na bok.
Ptasiek odsunął się w róg łóżka.
Nigdy w życiu tak bardzo nie potrzebowałam drinka. Czy mały kieliszek wina może mi
zaszkodzić?
Jesteś alkoholiczką. Alkoholicy nie mogą pić.
Strzepnęłam poduszkę. Przewróciłam się na plecy.
Nie mogłam zasnąć. Wzięłam pilota, włączyłam telewizor i znalazłam durny serial
komediowy.
Co mi umykało?
Anique Pomerleau w 1990 roku zniknęła z Mascouche. Miała piętnaście lat. Dzisiaj żyje i
mieszka w Montrealu.
Dwie dziewczyny z piwnicy miały koło piętnastu lat. Trzecia, ta w skórzanym całunie,
była starsza.
Angie Robinson zaginęła w 1985. Miała prawie piętnaście lat. W przeciwieństwie do
Pomerleau nigdy się nie odnalazła.
Aktorzy zamienili się w postacie z teatrzyku cieni. Ścieżka dźwiękowa cofnęła się w tło.
Angie Robinson złamała nadgarstek. Dziewczyna w skórzanym całunie złamała
nadgarstek. Ale nie zgadzał się wiek. Ani wzrost.
Co mi umykało?
Angie Robinson zniknęła w środkowej Kalifornii. Nie pamiętałam nazwy miasta.
Conners? Corners? Cornero?
Może Butte County?
Nie. Butte County to Chico.
Menard spędził w Chico co najmniej jeden rok. Ale który Menard? Ten prawdziwy?
Ojciec Angie Robinson zgłosił jej zaginięcie w Tehama County Sheriffs Department.
Odrzuciłam kołdrę, wstałam, włączyłam komputer, zalogowałam się i wyszukałam w
internecie mapę środkowej Kalifornii.
Tehama County leżało dokładnie na północny zachód od Butte. Znalazłam Chico i tuż
powyżej małe miasteczko o nazwie Corning.
Powiększyłam tę część mapy.
Pojawiły się miasteczka i lokalne drogi. Hamilton City. Willows. Orland.
Kliknęłam na strzałkę i zaczęłam przesuwać mapę na północ.
Red Bluff.
Myśl dręcząca moją podświadomość zaczęła się krystalizować.
Red Bluff.
Co?
Myśl, Brennan. Myśl.
Wreszcie coś błysnęło.
Kiedy w wiadomościach mówili o Red Bluff?
Dziesięć lat temu? Dwadzieścia?
Dlaczego?
Myśl!
Poderwałam się i wyłączyłam telewizor. Rzuciłam pilota i zaczęłam krążyć po pokoju,
desperacko próbując się przebić przez mgłę spowijającą mój umysł.
W mieszkaniu zapanowała cisza. Nie taka przyjazna jestem-sama-i-czuję-się-świetnie
cisza. To była cisza przytłaczająca.
W tę i z powrotem. W tę i z powrotem.
Red Bluff. Red Bluff.
Wreszcie coś zaskoczyło. Zamarłam.
Dobry Boże! Czy to o to chodzi?
Rzuciłam się do komputera.
Kim była ta ofiara?
Przy użyciu wielu wyszukiwarek i narzędzi pomocniczych w informacyjnym labiryncie
znalazłam nazwisko.
Dalsze poszukiwania.
Archiwum Red Bluff Daily News.
Archiwum Chico Examiner.
Normalne nocne odgłosy przestały do mnie docierać. Ptasiek spał dalej.
Kilka godzin później usiadłam, zdrętwiała przez horror, który rozwikłałam.
Zrozumiałam, o co tu chodziło.
Rozdział 30
Wytrzymałam do siódmej rano, zanim zadzwoniłam do Ryana. Odebrał szybko,
przytomny, chociaż wydawał się zmęczony.
– Obudziłam cię?
– I tak musiałem wstać, żeby odebrać telefon.
– Stary żart, Ryan.
– Wydajesz się podekscytowana. Co się dzieje?
Wyłożyłam mu swoją teorię i powiedziałam, co znalazłam w sieci.
– O w mordę.
– Ryan, musimy się dostać do tego domu.
– Ta piwnica to nie jest moja sprawa.
– Ale zabójstwo Louise Parent tak. Ten domniemany Menard prawdopodobnie zabił ją,
żeby nic nikomu nie powiedziała.
Usłyszałam głębokie westchnienie.
– Chcę, żeby Claudel i Charbonneau to usłyszeli. Będziesz później na miejscu?
– Zaczekam.
Ryan oddzwonił o dziewiątej, żeby mi powiedzieć, że wszyscy spotkamy się u mnie o
jedenastej.
– Claudel się zgodził?
– Luc to dobry gliniarz.
– Z charyzmą Batmana. Zrobię kawę. Wiedziałam, że Claudelowi będzie trudno przyznać
mi rację, więc następną godzinę spędziłam przed komputerem, wyszukując wszystkie
możliwe informacje.
Claudel przyjechał pierwszy, jak zwykle miał tę swoją arogancką minę.
– Bonjour – powiedziałam, wskazując mu miejsce na sofie.
– Bonjour.
Zdjął płaszcz. Odwiesiłam go.
Claudel naciągnął rękawy marynarki od Armaniego na nieskazitelnie białe mankiety
koszuli od Burberry, potem usiadł i założył nogę na nogę.
– Kawy? – zaproponowałam.
– Non – Claudel ostentacyjnie spojrzał na zegarek. – Merci.
Ryan i Charbonneau przyszli w odstępie kilku minut, obaj ubrani w dżinsy i swetry. Ryan
po drodze zajrzał do cukierni.
Podałam im po kubku kawy, potem w trójkę zajęliśmy się ciastkami. Claudel się
zagotował.
Ryan rozpoczął spotkanie.
– Tempe, powiedz im, to co mnie. – Odwrócił się do Claudela. – Luc, chciałbym, żebyś
jej uważnie wysłuchał.
Zaczęłam wyrzucać z siebie słowa.
– Dziewiętnastego maja 1977 roku dwudziestoletnia kobieta o nazwisku Colleen Stan
wyszła złapać stopa z Eugene w Oregonie do Westwood w Kalifornii. Po kilku podwózkach
zabrali ją Cameron Hooker* [Cameron Hooker – za gwałty na Stan Hooker otrzymał łączny wyrok 60 lat więzienia,
do tego doszły wieloletnie wyroki za porwanie i inne przestępstwa (przyp. red.)] i jego żona, Jan. Hookerowie
zawieźli ją do Lassen National Forest, skuli jej ręce kajdankami, zawiązali oczy, skrępowali i
zakneblowali, po czym zabrali ją do swojego domu.
Do pokoju wszedł Ptasiek i obwąchał dwie pary zwykłych butów i jedną mokasynów, po
czym podjął decyzję.
– Zdaje się, Luc, że ten kot cię lubi. – Charbonneau zerknął na swojego partnera.
– Przepraszam – poderwałam się i zabrałam Ptaśka z kolan Claudela.
Ptasiek wyglądał na tak obrażonego, jak tylko potrafią koty.
– Cameron Hooker trzymał Colleen Stan w całkowitych ciemnościach, poddaną
deprywacji sensorycznej* [deprywacja sensoryczna – radykalne ograniczenie przez dłuższy czas dopływu wszelkich
bodźców do zmysłów człowieka (przyp. red.)] nawet przez dwadzieścia trzy godziny na dobę. Przez
siedem lat.
– Skurwysyn – powiedział Charbonneau.
– Hooker więził Stan w skrzyniach, które zaprojektował specjalnie w tym celu. Kiedy mu
pasowało, wypuszczał ją, wieszał na rurach, rozciągał na kole, biczował, poddawał wstrząsom
elektrycznym, głodził, gwałcił i terroryzował.
Claudel zdjął koci włos z rękawa.
– Ostatecznie żona Hookera uwolniła dziewczynę. Hooker został aresztowany w
listopadzie 1984. Następnej jesieni został oskarżony o porwanie, gwałt, sodomię i mnóstwo
innych rzeczy. Media rzuciły się na to jak sfora wilków.
– A jaki to ma związek z omawianą sprawą? – westchnął Claudel.
– Colleen Stan była więziona w Red Bluff w Kalifornii. Red Bluff leży sześćdziesiąt
cztery kilometry od Chico.
– Stephen Menard studiował w Chico w 1985 roku – powiedział Charbonneau, sięgając
po drugiego pączka.
Przytaknęłam.
Ptasiek podkradł się do kanapy, wygiął w łuk i zaczął ocierać o spodnie Claudela. Potem
oparł się przednimi łapami na jego kolanie.
Znów przeprosiłam, podniosłam kota i zamknęłam go w sypialni.
– Ale ten błazen tutaj, w Montrealu, to nie jest Menard – powiedział Charbonneau, kiedy
wróciłam.
– Używam tego nazwiska dla uproszczenia.
– Więc gdzie jest prawdziwy Menard?
– Nie wiem. Może został zamordowany przez człowieka mieszkającego w Pointe-St-
Charles. To już wasza działka.
– Mów dalej – ponaglił mnie Ryan.
– Media ekscytowały się sprawą Colleen Stan przez cały rok, od jesieni osiemdziesiątego
czwartego do jesieni osiemdziesiątego piątego. Prasa ją uwielbiała, nazywali to „sprawą
dziewczyny ze skrzyni”. Potem sprawą „seksualnej niewolnicy”.
Claudel spojrzał na zegarek.
– W 1985 roku czternastolatka, Angie Robinson, zniknęła z Corning w Kalifornii.
Corning znajduje się między Chico a Red Bluff – przerwałam dla efektu. – Mam powody
sądzić, że jeden ze szkieletów z piwnicy pizzerii należy do niej.
Pączek zatrzymał się w połowie drogi do ust Charbonneau. – Ten dzieciak w skórzanym
całunie?
– Tak.
– Ta ze złamanym nadgarstkiem – wtrącił się Claudel. – Była pani pewna, że wiek się nie
zgadza.
– Powiedziałam, że Angie Robinson była za młoda i za niska, żeby pasować do szkieletu
38428. Ale jeśli żyła jakiś czas po zniknięciu, to tłumaczyłoby rozbieżności.
– Wyjaśnij Lucowi metodę badania węgla radioaktywnego i izotopu strontu – powiedział
Ryan.
Zrobiłam to.
– I jeszcze raz powiedz, o co chodzi z tą żywicą dentystyczną.
Zrobiłam to.
– Jasny gwint – powiedział Charbonneau. – Myśli pani, że Menard śledził doniesienia ze
sprawy i Hooker go zainspirował?
– Tak. Ale to nie wszystko. W 1990 z Mascouche zniknęła Anique Pomerleau. Miała
wtedy piętnaście lat. W piątek Ryan i ja widzieliśmy ją w domu Menarda.
– Menard mieszka tu od osiemdziesiątego ósmego – powiedział Charbonneau.
Claudel dotknął swojej głowy i odezwał się nosowym głosem.
– Czyli bazując na tej historii z dziewczyną w skrzyni…
– Ta dziewczyna ma imię. – Cynizm Claudela był dla mnie nie do zniesienia. – Colleen
Stan.
Nozdrza Claudela się rozszerzyły.
– Sądzi więc pani, że Menard przetrzymuje Anique Pomerleau wbrew jej woli przez
piętnaście lat? Ta Angela Robinson i inne kobiety pogrzebane w piwnicy również były przez
niego więzione?
Potwierdziłam.
Przez kilka chwil nikt nic nie mówił. Potem odezwał się Claudel.
– Czy Anique Pomerleau próbowała uciekać?
– Nie.
– Czy w jakikolwiek sposób dawała wam do zrozumienia, że chce opuścić dom Menarda?
– Nie wymachiwała transparentem z napisem „pomocy”, jeśli o to panu chodzi.
Claudel spojrzał na Ryana spod uniesionych brwi.
– Wyglądała na wystraszoną – powiedział Ryan.
– Na przerażoną – poprawiłam.
– Co dokładnie zrobiła? – spytał Charbonneau.
– Usunęła się z widoku, gdy tylko Menard ją zauważył. Zachowywała się jak
maltretowany szczeniak.
– Myśli pani, że Menard trzyma ją w charakterze jakiejś seksualnej niewolnicy? – znów
Charbonneau.
– Nie sugeruję motywu.
– Bzdury – parsknął Claudel.
– Niezbyt dobrze znam się na metodach śledczych, detektywie. Co dokładnie ma pan na
myśli?
Claudel wzruszył ramionami i rozłożył ręce. – Każda dorosła osoba zdolna do działania
jest w stanie poprosić o pomoc.
– Psychologowie by się z panem nie zgodzili – warknęłam. – Najwyraźniej nie słyszał
pan o syndromie sztokholmskim.
Claudel uniósł dłonie.
– Jest to przystosowanie do skrajnie stresowej sytuacji w przypadku bycia zakładnikiem i
doznawania tortur.
Opuścił ręce na kolana. Pochylił głowę.
– Syndrom sztokholmski spotyka się u ofiar porwania, więźniów, członków sekt,
zakładników, nawet wykorzystywanych małżonków i dzieci. Ofiary wydają się na to
przyzwalać, a wiele nawet wykazuje pozytywne uczucia w stosunku do swoich porywaczy
czy oprawców.
– Dziwaczne – powiedział Charbonneau.
– Syndrom ten wziął nazwę od sytuacji, w której znaleźli się zakładnicy w Sztokholmie w
1973 roku. Trzy kobiety i jeden mężczyzna byli przetrzymywani przez sześć dni przez dwóch
byłych więźniów, którzy napadli na bank. Zakładnicy zaczęli wierzyć, że bandyci chronią ich
przed policją. Po uwolnieniu jedna z kobiet zaręczyła się z jednym z przestępców, a inna
założyła fundusz zbierający pieniądze na obronę.
– Typową reakcją wobec przerażających okoliczności jest bierność – powiedział Ryan.
– Leż cicho i nie podskakuj – Charbonneau potrząsnął głową.
– Czasami dzieje się coś więcej – powiedziałam. – Osoby cierpiące na syndrom
sztokholmski wiążą się z porywaczami, a nawet się z nimi identyfikują. Mogą czuć do nich
wdzięczność, a nawet miłość.
– W jakich okolicznościach rozwija się ten syndrom? – zapytał Claudel.
– Psychologowie są zgodni co do tego, że muszą wystąpić cztery czynniki. – Wyliczyłam
je na palcach. – Po pierwsze, ofiara czuje, że jej czy jego życie jest zagrożone przez
porywacza i wierzy, że porywacz spełni groźbę. Po drugie, ofiara doświadcza drobnych
uprzejmości, w zależności od kaprysu porywacza.
– Jak pozostawienie nieszczęśnika przy życiu – wtrącił Charbonneau.
– Na przykład. Może to być także przerwa w torturach, krótkie okresy wolności, porządny
posiłek, kąpiel.
– Sacré bleu – Charbonneau znów potrząsnął głową.
– Po trzecie, ofiara jest całkowicie odcięta od perspektyw innych niż łączących się z
porywaczem. I po czwarte, ofiara jest przekonana, słusznie lub nie, że nie ma sposobu na
ucieczkę.
Ani Charbonneau, ani Claudel nie odzywali się ani słowem.
– Cameron Hooker był mistrzem w tej grze – powiedziałam. – Trzymał Colleen Stan
zamkniętą w trumnie pod swoim łóżkiem i zwykle wypuszczał ją tylko po to, żeby się nad nią
znęcać. Ale przez cały czas pozwalał jej na chwile wolności. Wtedy mogła pobiegać,
popracować w ogrodzie, pójść do kościoła. Raz nawet Hooker zawiózł ją do Riverside z
wizytą do jej rodziny.
– Dlaczego po prostu nie prysnęła? – Charbonneau mierzwił dłonią włosy.
– Przekonał ją, że jest jego własnością.
– Własnością? – spytał Charbonneau.
– Pokazał jej fikcyjną umowę i powiedział, że kupił ją jako niewolnicę od ludzi
nazywanych Firmą. Powiedział jej, że jest pod stałym nadzorem, więc jeśli spróbuje uciec,
członkowie Firmy dopadną i zabiją ją oraz członków jej rodziny.
– Cibole! – Charbonneau wyrzucił ręce w górę. – Hooker ją torturował, czuła się
kompletnie osamotniona, musiała go prosić o najmniejszy drobiazg i tkwiła w chorym
związku z maniakiem?
– Dokładnie tak – powiedziałam. – Jedno z najbardziej szkodliwych zeznań opierało się
na liście miłosnym, który Stan napisała do Hookera.
Charbonneau wyglądał na przybitego.
– Elizabeth Smart była więziona przez prawie rok – powiedziałam. – Czasami słyszała
wołających ją poszukiwaczy, przy jakiejś okazji nawet rozpoznała głos swojego własnego
wuja. Tak naprawdę nigdy nie próbowała uciec.
– Smart miała tylko czternaście lat – powiedział Charbonneau.
– A pamiętasz Patty Hearst? – spytał Ryan. – Symbionese Liberation Army porwała ją i
trzymała zamkniętą w szafie. Skończyła, napadając na banki razem ze swoimi porywaczami*
[Patty Hearst (ur. 1954) – córka amerykańskiego magnata prasowego Williama Hearsta. 4 lutego 1974 została uprowadzona
przez lewicową grupę rewolucyjną Symbionese Liberation Army (SLA). Grupa nie zażądała okupu, ale zwróciła się o zakup
żywności i przekazanie jej potrzebującym. Mimo spełnienia żądań porywaczy Patty Hearst nie została uwolniona. 60 dni po
porwaniu do mediów trafiło nagrane na taśmę magnetofonową oświadczenie Patty, w którym mówiła o swoim dobrowolnym
przystąpieniu do SLA. Brała udział w wielu nielegalnych akcjach SLA. W 1975 r. została aresztowana i skazana na siedem
lat więzienia (przyp. tłum.)]
– To była sprawa polityczna. – Charbonneau podniósł się i zaczął chodzić po pokoju. – A
ten Hooker musiał być jakimś psychotycznym mutantem. Ludzie nie krążą, porywając
dziewczyny i zamykając je w skrzyniach.
– Ten fenomen może być bardziej powszechny, niż się nam wydaje – powiedziałam.
Charbonneau się zatrzymał. Spojrzał na mnie wraz z Claudelem.
– W 2003 niejaki John Jamelske przyznał się do trzymania pięciu kobiet jako seksualnych
niewolnic w betonowym bunkrze, który zbudował pod swoim podwórkiem.
– Dokładnie pod drogą – powiedział Claudel, wreszcie przechodząc na angielski. – W
Syracuse, w stanie Nowy Jork.
– Ran. – Charbonneau znowu szarpał włosy. – A pamiętasz Lake’a i Nga?
Leonard Lake i Charles Ng* [Charles Ng – został skazany na karę śmierci, siedzi w celi śmierci w więzieniu
San Quentin (przyp. red.)] patologicznie nienawidzili kobiet i na odosobnionym rancho w Calavera
County w Kalifornii zbudowali komnatę tortur. Co najmniej dwie kobiety zostały sfilmowane
podczas kaźni. Kaseta miała tytuł „M Ladies”, gdzie M oznaczało „mordowane”.
– Co się stało z tymi zasrańcami? – głos Claudela był pełen odrazy.
– Lake został złapany na kradzieży w sklepie i popełnił samobójstwo, połykając kilka
kapsułek z cyjankiem. Ng został aresztowany w Calgary, a potem prawie dziesięć lat trwało,
zanim doszło do podpisania porozumienia o ekstradycję do Stanów. Zgadza się, pani doktor?
– Przepychanki prawne trwały sześć lat, ale w końcu Ng był sądzony w Kalifornii. W
1998 ława przysięgłych uznała go winnym zamordowania trzech kobiet, siedmiu mężczyzn i
dwojga dzieci.
– Wystarczy – zblazowanie zniknęło z głosu Claudela. – Uważa pani, że Menard
przywlókł ten teatr szaleńców do Montrealu?
– Zgodnie z tym, co powiedziała mi Rose Fisher, Louise Parent dzwoniła do mnie, żeby
mi powiedzieć, że dwukrotnie widziała Menarda z młodymi dziewczynami. W piwnicy pod
wynajmowanym przez niego pomieszczeniem znaleźliśmy trzy groby.
– Myśli pani, że Menard przywiózł Angie Robinson z Corning do Montrealu?
– Angie albo jej ciało.
– A potem porwał i podporządkował sobie Anique Pomerleau?
– Tak.
Claudel zwerbalizował moje obawy.
– A jeśli poczuje się zagrożony, Menard może zabić Pomerleau.
– Tak sądzę.
Claudel zmrużył oczy. Spojrzał na swojego partnera i wstał.
– Sędzia powinien wziąć pod uwagę taką możliwość.
– Zdobędziecie nakaz?
– I to szybko.
– Chcę pojechać z wami do Pointe-St-Charles.
– Wykluczone.
– Dlaczego?
– Jeśli to wszystko prawda, Menard będzie groźny.
– Jestem dużą dziewczynką.
Claudel patrzył na mnie tak długo, że myślałam, iż mi nie odpowie. Potem wskazał na
Ryana.
– Kowboju, do dzieła. Może się przydać. Osłupiałam. Pozbawiony poczucia humoru
Claudel wysilił się na dowcip.
Niedzielne popołudnie było koszmarne. Krzątając się po domu, czułam smutek i głębokie
rozczarowanie samą sobą. Dlaczego wcześniej nie wpadłam na to, że te kości mogły należeć
do dziewczyn, które zostały porwane? Dlaczego nie mogłam zrozumieć, z jakiego powodu
określone przeze mnie profile nie pasują do opisów dziewczyn z list osób zaginionych? Wciąż
dręczyłam się myślą, czy zrobiłoby to różnicę?
Po głowie krążyły mi męczące obrazy.
Anique Pomerleau, z tą jasną twarzą i długim ciemnym warkoczem. Angie Robinson,
owinięta w skórzany całun, spoczywająca w piwnicznym grobie.
Ryan.
Anne. Gdzie ona się do diabła podziała? Czy powinnam robić coś więcej, żeby ją
odszukać? Co?
Puściłam sobie kolędy. Poprawiły mi nastrój mniej więcej tak skutecznie jak Armia
Zbawienia.
Poszłam na siłownię i przedreptałam na bieżni pięć kilometrów. W słuchawkach
odtwarzacza CD brzmiały same stare przeboje.
The Lovin’ Spoonful. Donovan. The Mamas and the Papas. The Supremes.
Kiedy w nocy przewracałam się na łóżku, w moim mózgu wciąż brzmiał jeden refren.
Monday, Monday...
Dwa poniedziałki wcześniej wykopywałam kości trzech młodych dziewczyn.
Jeden poniedziałek wcześniej wypatrzyłam pióra w ustach Louise Parent.
Jutro, być może, będę badać Pałac Strachów.
Can’t trust that day...
Zadrżałam na myśl o tym, co może przynieść następny poniedziałek.
Rozdział 31
Claudel otrzymał nakaz o dziewiątej. Ryan był u mnie kwadrans później.
Kiedy wsiadłam do jego jeepa, podał mi kawę. Kofeina jednak nie była mi potrzebna.
Byłam tak nabuzowana, że mogłabym zrównać z ziemią budynek Pentagonu.
Podziękowałam mu, zdjęłam rękawiczki, objęłam palcami styropianowy kubek i,
popijając, pracowałam nad uspokojeniem bijącego szaleńczo serca.
Pięć minut później Ryan uchylił okno i zapalił papierosa. Normalnie zapytałby, czy nie
mam nic przeciwko temu. Dziś tego nie zrobił. Uznałam, że był tak samo zdenerwowany, jak
ja.
Na ulicach rozładowywały się ostatnie korki z poniedziałkowych porannych godzin
szczytu. Dziesięć lat i dwadzieścia minut później wjechaliśmy do Point.
Gdy skręcaliśmy w Sébastopol, zauważyłam dwa cruisery i nieoznakowanego chevroleta
impalę, które zajęły pozycje wzdłuż przecznicy. Ze wszystkich trzech rur wydechowych
leciały spaliny.
Ryan wślizgnął się za samochód stojący bliżej. Zgasił silnik i odwrócił się do mnie.
– Jeśli Menard choćby spojrzy w twoją stronę, masz się stąd wynosić. Zrozumiano?
– Mamy przeszukać to miejsce, a nie przypuszczać szturm.
– Może się zrobić nieprzyjemnie.
– Ryan, masz tu siedmiu gliniarzy. Jeśli Menard nie będzie chciał współpracować, skujcie
go.
– Jeden podejrzany ruch i padasz na podłogę. Zasalutowałam.
Głos Ryana stwardniał. – Do cholery, mówię poważnie. Jeśli powiem „znikaj”, masz
zniknąć.
Wywróciłam oczami.
– Koniec dyskusji – Ryan wyciągnął rękę do stacyjki.
– No dobra – powiedziałam, naciągając rękawiczki. – Jestem na pana rozkazy, sir.
– Nie zrób niczego głupiego. To niebezpieczna robota.
Wysiedliśmy z samochodu i cicho zamknęliśmy drzwi.
W ciągu nocy zmieniła się pogoda. Powietrze było wilgotne i lodowate, nisko na niebie
wisiały ciężkie szare chmury.
Na nasz widok zaczął szczekać stajenny pies. Poza tym na ulicy Sébastopol nie było
innych oznak życia. Żadnych dzieciaków uderzających krążek hokejowy. Żadnych pań domu
niosących zakupy. Żadnych mieszkańców rozmawiających na balkonach i gankach.
Typowy montrealski zimowy dzień. Zostań w budynku, w tunelu metra, pod ziemią.
Przyczaj się i postaraj zostać przy zdrowych zmysłach do wiosny. W otaczającej nas ciszy
szczekanie brzmiało jeszcze głośniej.
Ryan i ja przeszliśmy przez ulicę. Kiedy zbliżyliśmy się do impali, ze środka wyłoniła się
dynamiczna para.
Claudel miał na sobie kaszmirowy płaszcz. Charbonneau wielką włochatą kurtkę z
nieznanego mi materiału.
Wymieniliśmy pozdrowienia.
– Jaki jest plan? – spytał Ryan po angielsku.
– Jedna grupa zostanie tutaj – Claudel wskazał kciukiem na cruiser w dalszym końcu
uliczki. – Drugą poślę dookoła na ulicę Congregation.
Charbonneau rozpiął kurtkę i wepchnął ręce do kieszeni.
– Michel wejdzie tylnymi drzwiami.
Na biodrze Charbonneau zatrzeszczała krótkofalówka. Sięgnął do niej i przycisnął guzik.
Claudel spojrzał na mnie, potem na Ryana.
– Brennan wie, co ma robić – powiedział Ryan.
Claudel zacisnął usta, ale nic nie powiedział.
– Pokażemy Menardowi świąteczne pozdrowienia od sędziego, każemy mu usiąść i
przeszukamy to miejsce.
Charbonneau położył rękę na kolbie broni. – Nie obraziłbym się, gdyby ta łajza chciała
udawać Schwarzeneggera.
– Wszyscy gotowi? – zapytał Claudel, poprawiając pas z krótkofalówką i zapinając
płaszcz.
Chórek potwierdzeń.
– Allons-y – powiedział Claudel.
– Chodźmy – powtórzył jego partner. Charbonneau poszedł na drugi koniec Sébastopol
do stojącego tam cruisera. Porozmawiał z kierowcą i samochód zniknął za rogiem.
Charbonneau przeciął ulicę i przeszedł na skos przez pustą działkę.
Trzydzieści sekund później z krótkofalówki Claudela dobiegł jego głos. Był przy tylnych
drzwiach Menarda.
Claudel pomachał na ekipę w mundurach.
Szliśmy po oblodzonym chodniku, Claudel prowadził, Ryan i ja za nim, a z tyłu, wzdłuż
krawężnika sunął samochód.
Czułam ten sam nieokreślony lęk, co w piątek. Tylko większy. Moje serce próbowało się
wyrwać z klatki piersiowej.
Na zakręcie Claudel się zatrzymał i powiedział coś do krótkofalówki.
Patrzyłam na dom, zastanawiając się, jaki był za życia dziadków prawdziwego Menarda.
To miejsce było takie mroczne, takie groźne. Trudno było sobie wyobrazić, że pieczono tu
kurczaki, oglądano mecze baseballowe albo że biegały tu koty w pogoni za swoimi
piłeczkami.
Radio Claudela zatrzeszczało. Charbonneau był na swojej pozycji.
Weszliśmy na ganek. Ryan przekręcił uchwyt dzwonka. W środku rozległ się dźwięk taki
sam jak w piątek.
Minęła cała minuta. Brak reakcji.
Ryan zadzwonił ponownie.
Wydawało mi się, że usłyszałam jakieś poruszenie w środku. Ryan zesztywniał z jedną
ręką na spluwie.
Claudel rozpiął płaszcz.
Wciąż nikt się nie pojawiał.
Ryan zadzwonił po raz trzeci.
Absolutny bezruch.
Ryan załomotał do drzwi.
– Otwierać! Policja!
Ryan uniósł pięść, by znów uderzyć w drzwi, kiedy w ciszę wdarł się stłumiony strzał. W
oknie po mojej prawej stronie zaczęło się odbijać niebiesko-białe światło.
Claudel i Ryan identycznym ruchem przypadli do ziemi i sięgnęli po broń. Ściskając mój
nadgarstek, Ryan ściągnął mnie w dół.
Claudel wrzeszczał do krótkofalówki.
– Michel! Es-tu là? Répet. Es-tu lá?* [Es-tu lá? Répet. Es-tu lá? – Jesteś tam? Powtarzam, jesteś tam?
(przyp. red.)]
Zakrakał głos Charbonneau. – Jestem tutaj. Czy to był strzał?
– W domu.
– Kto strzelał?
– Nie wiadomo. Jakieś ruchy z tyłu?
– Nic.
– Zostań na pozycji. Wchodzimy.
– Zjeżdżaj! – Ryan gestem pogonił mnie do tyłu. Pogramoliłam się w stronę, którą
wskazał. Claudel i Ryan poderwali się i zaczęli wyważać drzwi, najpierw ramionami, potem z
buta. Trzymały się mocno.
Dalej stajenny pies dostawał szału.
Mężczyźni kopali mocniej.
Fruwały drzazgi. Odpryski żółtego lakieru strzelały w powietrze.
Więcej kopania. Więcej przekleństw. Twarz Claudela zrobiła się malinowa. Ryan miał
potargane włosy.
W końcu obudowa zamka wbiła się w drewno.
Ryan odsunął Claudela, zaparł się, ugiął jedną nogę i kopniakiem karate runął do przodu.
Budynek zadygotał od uderzenia, zasuwa pękła i drzwi wpadły do środka.
– Zostań tutaj – rzucił w moim kierunku.
Oddychając ciężko, z bronią trzymaną oburącz przy twarzy Claudel i Ryan weszli do
domu, jeden trzymał się lewej, drugi prawej strony.
Wślizgnęłam się do środka i przycisnęłam plecami do ściany po prawej stronie drzwi.
Korytarz był ciemny i cichy, czuć w nim było słaby zapach prochu.
Claudel i Ryan skradali się przez hol, broń zataczała łuk, oczy i ciała poruszały się
synchronicznie.
Pusto.
Weszli do salonu.
Ja weszłam do korytarza.
W kilka sekund moje oczy przywykły do półmroku.
Dłoń uniosła się do ust.
– Este! – Claudel opuścił broń.
Ryan bez słowa skierował glocka w stronę sufitu.
Menard siedział w tym samym miejscu, co w piątek, jego ciało opadło na lewą stronę,
skręcona pod dziwnym kątem głowa opierała się o zagłówek sofy. Prawa dłoń leżała na
podołku, palce luźno obejmowały dziewięciomilimetrowy rewolwer Smith&Wesson.
Z krótkofalówki dobiegł głos Charbonneau. Claudel odpowiedział.
Ryan i ja zbliżyliśmy się do Menarda.
Claudel i Charbonneau rozmawiali podnieconymi głosami. Usłyszałam „samobójstwo”,
„SIJ”, „koroner”. Reszty nie zarejestrowałam. Byłam jak zahipnotyzowana.
Menard na prawej skroni miał otwór wielkości monety. Sączyła się z niego strużka krwi.
Otwór wylotowy był na lewej skroni. Większość tej strony głowy znikła, rozpryśnięta na
mosiężnych lampach, wiszących kryształach i kwiecistej tapecie. Odłamki czaszki były
makabrycznie wymieszane z krwią i tkanką mózgową.
Poczułam skurcz pod językiem.
Ryan postawił krzesło tak daleko od ciała, jak tylko się dało, podprowadził mnie do niego
i delikatnie nacisnął moje ramiona. Usiadłam i pochyliłam głowę.
Słyszałam, jak do środka wpadają mundurowi.
Słyszałam głos Ryana, wykrzykujący polecenia.
Słyszałam Charbonneau. Słowo „karetka”. Nazwisko Pomerleau.
Słyszałam drzwi otwierane kopniakami, podczas gdy Ryan i inni przeszukiwali dom.
Żeby uciec przed teraźniejszością, skupiłam się na tym, co będę musiała zrobić w
przyszłości. Jeszcze raz przejrzeć listy zaginionych. Przy opisach szkieletów ocenę wieku
zostawić otwartą. Pobrać próbki DNA od rodziny Angie Robinson.
Nie było dobrze. Nie mogłam myśleć. Moje oczy wciąż przesuwały się po rękach,
nogach, broni.
Twarzy.
Na bladej skórze piegi Menarda były teraz ciemne jak plamy wątrobowe. Choć oczy miał
otwarte, nie wyrażały niczego. Żadnego zaskoczenia. Żadnego lęku. Po prostu puste
spojrzenie śmierci.
W moim umyśle ścierały się różne uczucia. Ulga, że Menard już nikogo nie skrzywdzi.
Złość, że uciekł tak łatwo. Żal za życiem, przerwanym w tak groteskowy sposób. Strach o
Anique Pomerleau.
Zaniepokojenie tym, że wciąż nie znamy odpowiedzi.
To nie był Menard. Kim więc był ten facet? Gdzie jest Menard?
Palce gładzące moje włosy.
– Dobrze się czujesz?
Kiwnęłam głową, wzruszona czułością na twarzy Ryana. – Znaleźliście tę dziewczynę?
– Dom jest pusty – głos Ryana był ciężki jak wieko trumny. – Ale są tu rzeczy, które
pewnie chciałabyś zobaczyć.
Poszłam za nim to tylnego pokoju i w dół po wąskich schodach prowadzących do słabo
oświetlonej piwnicy o ceglanych ścianach bez okien i cementowej podłodze. Powietrze było
wilgotne i czuć było w nim zapach pleśni, kurzu i próchna.
Wokół walały się typowe piwniczne graty. Metalowa miednica. Narzędzia ogrodnicze.
Połamane drewniane skrzynki. Stara maszyna do szycia.
Z góry usłyszałam głosy, potem stłumione przekleństwo.
Ryan poprowadził mnie do drugiego pomieszczenia. Miało identyczną konstrukcję, co
poprzednie, ale było mniejsze i jasno oświetlone. Ściany i sufit wyłożono panelami z
poliuretanu.
Claudel i Charbonneau stali przy blacie, który kiedyś mógł służyć jako stół warsztatowy.
Obaj założyli lateksowe rękawiczki chirurgiczne.
Słysząc, że ktoś wszedł, Charbonneau się odwrócił. Miał purpurową twarz.
Ryan wyszedł, żeby jeszcze raz obejrzeć piwnicę.
– Ten mały troll zrobił tu sobie naprawdę ciekawy pokoik. – Charbonneau omiótł
pomieszczenie zamaszystym gestem. – Wyciszony i w ogóle.
Podążałam wzrokiem za jego ruchem.
W jednym rogu z dwóch pierścieni wbitych w sufit zwisały dwie pary kajdanek. Do
przyległej ściany przysunięty był prosty stół. Podeszłam do niego, czując zimno w brzuchu.
Stół był mocny, zrobiony ze sklejki. W każdym rogu przyśrubowano haki, przy każdym
haku spoczywała skórzana pętla. Obok pętli leżały cztery zwinięte łańcuchy.
– Ten stół nie jest stary – powiedziałam.
– Stół? – głos Charbonneau drżał z gniewu. – To cholerne koło tortur!
Podeszłam do warsztatu. Claudel spojrzał na mnie, a potem przesunął się w lewo. Jego
twarz była zmarszczona ze skupienia.
Ścisnął mi się żołądek.
Bykowiec. Kot o dziewięciu ogonach. Szpicruta. Rózga. Lasso z wielkim węzłem przy
pętli.
– Cały sprzęt potrzebny do tego, żeby pokazać niewolnicy, kto jest jej panem – na skroni
Charbonneau pulsowała nabrzmiała żyłka. W jego oczach widziałam furię.
– Calm-toi* [Calm-toi – Uspokój się (przyp. red.)] , Michel – głos Claudela był spokojny.
– A ten gnój był naprawdę pomysłowy.
Charbonneau podniósł wędzidło, lokówkę do włosów, knebel z kulką pośrodku.
– Proszę spojrzeć na jego lektury.
Wściekłość Charbonneau sprawiła, że miotał się jak w ukropie. Podniósł jakieś pismo,
potem je rzucił. – Porno. Więzy. Sadomasochizm. – Podniósł kasetę wideo. Historia O*
[„Historia O” – powieść Reage Pauline (właśc. Aury Dominique), wydana w 1954 r., opisuje sadomasochistyczny związek
mężczyzny i kobiety, która zostaje jego niewolnicą, książka pełna jest scen przemocy, znęcania się, niewolenia i upokarzania
kobiety.]
Kiedy kaseta uderzyła o warsztat, wszedł Ryan. Miał mocno zaciśnięte szczęki.
– Znalazłem coś.
Ruszyliśmy jak jeden mąż przez drzwi, przez pierwszą komorę piwnicy, dookoła starego
pieca do kolejnego pomieszczenia bardzo podobnego do tego, z którego właśnie wyszliśmy.
Trzy ściany otaczały sięgające sufitu regały. Z pułapu zwisała pojedyncza goła żarówka.
Ryan podszedł do najdalszej ściany. My za nim. Za regałem widać było takie same
wytłumiające dźwięk panele, jak w tamtym pokoju. Brzeg jednego z nich nie był
zamocowany.
– Ta ściana nie jest z cegły, tylko ze sklejki.
Ryan przeciągnął czubkami palców pionowo wzdłuż świeżo odsłoniętej sklejki, tuż przy
półkach.
– Tutaj się kończy.
Claudel zdjął jedną rękawiczkę, powtórzył ruch Ryana i potwierdził.
Ryan wskazał na drzwi, przez które weszliśmy.
– Spójrzcie na włączniki światła.
Wszyscy się odwróciliśmy. Jeden kontakt był błyszczący i wyglądał na nowy, drugi był
odrapany i popękany.
– Tym starszym włącza się górne. Resztę zostawił niedopowiedzianą.
Claudel zdjął drugą rękawiczkę. Bez słowa zaczęli z Ryanem zrywać poliuretan.
Charbonneau przeszedł do pierwszego pomieszczenia. Usłyszałam brzęki i stukanie,
potem wrócił z zardzewiałym łomem.
W ciągu kilku minut zdarli piętnastocentymetrowy kawałek panelu. Pod spodem widać
było szczelinę i dwa zawiasy. Ze szczeliny nie wydobył się najmniejszy błysk światła.
Oceniając szerokość drzwi, zaatakowali drugi bok regału, gdzie stykały się dwa
poliuretanowe panele. Ich wysiłki zaowocowały kolejną szczeliną grubości włosa pomiędzy
płytami sklejki.
– Ja się tym zajmę – zbliżył się Charbonneau.
Ryan i Claudel się cofnęli.
Charbonneau wsunął w szczelinę łom i naparł na niego.
Część ściany i regału zaczęła się odsuwać.
Charbonneau wsunął łom głębiej i naparł jeszcze mocniej.
Sklejka, izolacja i półki pękły z trzaskiem.
Michel podniósł regał i przestawił go. Fałszywa ściana stanęła otworem, ukazując kryjące
się za nią pomieszczenie wielkości około sześćdziesiąt na sto pięćdziesiąt centymetrów.
Żarówka na suficie oświetlała pierwsze pół metra wnęki za ścianą. Dalej było całkowicie
ciemno.
Podeszłam do drzwi, nacisnęłam ten błyszczący nowością włącznik i obróciłam się.
Wtedy ścisnęło mi się gardło i przygryzłam zębami dolną wargę.
Rozdział 32
Pomieszczenie ożyło, jak piwnica na owoce albo sklepowy magazyn. Miało wymiary
około dwa i pół na trzy metry i, podobnie jak pokój uciech Menarda, było starannie
wyciszone. Z wnętrza czuć było zapach pleśni i starej ziemi wymieszany z chemikaliami i
czymś organicznym.
Umeblowanie było przygnębiająco surowe. Naga żarówka na poskręcanym kablu.
Przenośna toaleta kempingowa. Niestarannie zbudowana drewniana platforma. Dwa
zniszczone koce.
Na platformie siedziały dwie kobiety, miały spuszczone głowy i plecy oparte o
poliuretanowe panele. Każda miała na szyi nabijaną ćwiekami skórzaną obrożę. Nic poza
tym.
Skóra kobiet była biała, cienie podkreślały ich żebra i kręgi. Obie miały długie warkocze.
Charbonneau przeklinał okropnie, pełen gniewu i nienawiści.
Podniosła się jedna twarz. Wymizerowana. Oczy dzikiego zwierzątka przestraszonego w
nocy.
Anique Pomerleau.
Jej towarzyszka siedziała nieporuszona, z głową opuszczoną, kościstymi ramionami
obejmowała kościste kolana.
Claudel obrócił się i zniknął w zewnętrznym pomieszczeniu. Słyszałam buty stukające na
cemencie, a potem na schodach.
– Już dobrze, Anique – powiedziałam tak łagodnie, jakbym robiła to całe życie.
Pomerleau zmrużyła oczy. Druga kobieta mocniej przycisnęła kolana do piersi.
– Chcemy ci pomóc.
Spojrzenie Pomerleau przeskoczyło między Ryanem i Charbonneau.
Odsunęłam mężczyzn do tyłu i weszłam do pomieszczenia.
– Ci panowie to policjanci.
Pomerleau patrzyła na mnie oczami jak ciemne sadzawki.
– Już po wszystkim, Anique. Już po wszystkim. Bardzo powoli podeszłam do platformy i
położyłam rękę na jej ramieniu. Szarpnęła się na mój dotyk.
– On już cię więcej nie skrzywdzi, Anique.
– Je m’appelle ‘Q. – Głos Pomerleau był słaby i bez życia.
Zdjęłam kurtkę i okryłam jej ramiona. Nie zwróciła na to najmniejszej uwagi.
– Nazywam się ‘Q. Ona ‘D. – Angielski z akcentem. Pomerleau była frankofonką.
Ryan zdjął swoją kurtkę i podał mi. Ostrożnie podeszłam do „‘D” i dotknęłam jej
włosów.
Kobieta zwinęła się bardziej i zacisnęła pięści. Okrywając ją kurtką Ryana,
przykucnęłam.
– On nie żyje – powiedziałam po francusku. – Już nigdy więcej nie zrobi ci krzywdy.
Kobieta kołysała głową z boku na bok, nie chcąc mnie widzieć, nie chcąc mnie słyszeć.
Nie naciskałam. Będzie dużo czasu na rozmowy.
– Zostanę z tobą – głos mi się załamał. – Nigdzie nie pójdę.
Dotknęłam jej stopy, wstałam i cofnęłam się.
Charbonneau został na miejscu, a ja przeszłam do zewnętrznej piwnicy. Ryan poszedł za
mną.
Tak szczerze? Nie ufałam własnym emocjom. Umysł miałam sparaliżowany szokiem i
udręką tych dziewczyn, żołądek skręcał mi się na myśl o potworze, który sprowadził je do
takiego poziomu.
– Trzymasz się? – spytał Ryan.
– Tak – powiedziałam to możliwie najspokojniej. To było kłamstwo. Byłam roztrzęsiona i
przerażona tym, co tu zobaczyłam.
Krzyżując ramiona na piersi, żeby zamaskować łkanie, czekałam.
Po jakimś czasie w ciszę wdarły się odległe syreny. Ich dźwięk narastał, aż zatrzymały się
przed domem. Nad głową, a potem na schodach zadudniły buty.
Pomerleau przeraziła się na widok sanitariuszy. Dopadła toalety, wdrapała się na nią,
wcisnęła się do kąta i wyciągnęła obie ręce przed siebie. Ani sanitariusze, ani ja nie mogliśmy
jej namówić, żeby zeszła. Im bardziej ją przekonywaliśmy, tym bardziej się opierała.
Ostatecznie trzeba było użyć siły.
Kiedy drugą kobietę ułożono na noszach i okryto, zwinęła się w pozycji płodowej.
Ryan i ja jechaliśmy za karetką do Montreal General. Claudel i Charbonneau zostali w
domu, by zaczekać na LaManche a i koronera oraz dopilnować pracy techników z SIJ.
Ryan palił podczas jazdy papierosa. Patrzyłam na miasto przesuwające się za szybą.
W izbie przyjęć na ostrym dyżurze ja usiadłam, a Ryan krążył po poczekalni. Dookoła
rozbrzmiewała kakofonia kaszlu, jęków i niespokojnych rozmów. W telewizorze stojącym w
kącie dr Phil* [Dr Phil – gospodarz popularnego amerykańskiego talk-show, w którym zajmuje się szeroko pojętymi
„problemami rodzinnymi”, od seksu po kłopoty z dziećmi (przyp. tłum.)] gawędził z parą, która od lat nie
uprawiała seksu.
Od czasu do czasu Ryan przysiadał koło mnie i szeptem wymienialiśmy uwagi.
– Te kobiety nawet nie znają swoich imion.
– Albo były zbyt przestraszone, żeby ich używać.
– Wyglądają na zagłodzone.
– Tak.
– „‘D” wygląda gorzej.
– Myślę, że jest młodsza.
– Nie widziałem jej twarzy.
– Skurwysyn.
– Skurwysyn.
Siedzieliśmy tam od godziny, gdy zawibrowała komórka Ryana. Wyszedł na zewnątrz.
Po kilku minutach wrócił.
– To był Claudel. Ten gnój kręcił filmy.
Kiwnęłam ponuro głową.
– Mam zadzwonić do Charbonneau, kiedy stąd wyjdziemy.
Dwadzieścia minut później przez drzwi prowadzące na oddział nagłych wypadków
weszła kobieta o kędzierzawych włosach. Miała na sobie biały fartuch i niosła dwie podkładki
na dokumenty oraz jedną z tych plastikowych toreb używanych do przechowywania rzeczy
pacjentów.
Potężna czarna kobieta z opuchniętymi piersiami i wrzeszczącym noworodkiem
podniosła się i ruszyła do środka. Lekarka poprowadziła kobietę z powrotem do krzesła,
zerknęła na dziecko i powiedziała kilka słów. Kobieta położyła sobie dziecko na ramieniu i
poklepała jego plecy.
Lekarka sunęła do nas przez zaporę ludzkiej nędzy. Śledziły ją spojrzenia, jedne
przestraszone, inne gniewne lub zdenerwowane.
Znów została zatrzymana, tym razem przez tęgiego mężczyznę z mocno pomarszczonymi
dłońmi. Tak jak poprzednio, lekarka poświęciła chwilę, żeby go uspokoić.
Ryan i ja wstaliśmy.
– Jestem doktor Feldman – jej oczy były przekrwione. Wyglądała na wykończoną. –
Zajmuję się tymi dwiema kobietami, które przywieźliście.
Ryan zaczął mówić.
– Starsza...
– Anique Pomerleau – wcięłam się.
Feldman zanotowała nazwisko.
– Pani Pomerleau ma wiele drobnych stłuczeń i siniaków, ale ogólnie jej stan fizyczny nie
jest zły. Płuca czyste. Prześwietlenie nie wykazało niczego niepokojącego. Czekamy na
wyniki badania krwi. Dla pewności zrobimy jeszcze tomografię, gdy tylko maszyna się
zwolni.
– Powiedziała coś? – zapytałam.
– Nie – krótko. Są setki innych, którzy czekają na pomoc.
– Czy są jakieś ślady przemocy seksualnej? – spytał Ryan.
– Nie. Ale ten dzieciak to inna sprawa.
– Dzieciak? – podskoczyłam.
Feldman wzięła drugą kartę. – Znacie jej nazwisko?
Oboje potrząsnęliśmy głowami.
– Powiedziałabym, że ta młodsza ma jakieś piętnaście, szesnaście lat, jakkolwiek jest tak
wycieńczona, że mogę się mylić. Ktoś przez bardzo długi czas używał jej jako worka
treningowego.
Dostałam białej gorączki na te słowa.
Feldman podniosła kartę i przeczytała swoje notatki. – Stare i nowe stłuczenia. Źle
zagojone złamania lewego łokcia i kilku żeber. Rany wokół odbytu i genitaliów. Oparzenia na
piersiach i kończynach zrobione przy użyciu czegoś w rodzaju...
– Lokówki? – miałam spokojny głos i neutralny wyraz twarzy.
– Możliwe – z powrotem przypięła kartkę do podkładki.
– Da się z nią porozmawiać?
– Praktycznie jest pogrążona w katatonii. Nie reaguje. Nieruchome źrenice. Nie jestem
psychiatrą – zmęczona twarz zwróciła się w stronę Ryana, potem w moją. – Ale może nigdy
nie odzyskać świadomości.
– Gdzie są teraz? – spytał Ryan.
– Przenoszą je na górę.
W drzwiach pojawił się sanitariusz. Złapał spojrzenie Feldman i pomachał kartą.
Odmachała do niego.
– Kiedy moglibyśmy z nimi porozmawiać? – zapytał Ryan.
– Nie potrafię powiedzieć. – Sanitariusz uniósł obie ręce. – A co z ochroną? Czy jakiś
nienormalny tatuś albo były małżonek wpadnie tutaj po swoją własność?
– W tym przypadku psychopata strzelił sobie w łeb.
– Szkoda.
Daliśmy jej swoje wizytówki. Schowała je do kieszeni.
– Zadzwonię – wyciągnęła przed siebie torbę. – Tu są ich rzeczy.
Widziałam metalowe ćwieki przebijające plastik.
Ryan i ja spotkaliśmy się z Charbonneau w garmażerni Schwartza na bulwarze St-
Laurent. Nie miałam apetytu, ale Ryan upierał się, że jedzenie rozjaśni nam w głowach.
Złożyliśmy trzy identyczne zamówienia. Kanapka z wędzonym mięsem, chudym. Pikle.
Frytki. Sok wiśniowy.
Podczas jedzenia przekazywaliśmy sobie informacje.
– Doktor LaManche pobrał odciski palców tego fałszywego Menarda. Te same były na
nożu do kopert. Luc wydzwania teraz po całej Kalifornii.
– Kiedy te odciski trafiły do systemu w Kalifornii? – zainteresował się Ryan.
– W ostatni piątek. – Charbonneau ugryzł kanapkę i wytarł musztardę z kącika ust. – Jeśli
w Kalifornii nic się nie znajdzie, Luc puści te odciski przez całą Kanadę i resztę Stanów.
Ryan powiedział Charbonneau, co znalazła doktor Feldman.
– Ten facet był popieprzonym sadystą – Charbonneau chrupał pikle. – Robił zdjęcia, żeby
utrzymać małego w formie – skończył pikle, odchylił głowę i osuszył kubek z sokiem. –
Zdjęcia w jego albumach wyglądają jak amatorskie instalacje z galerii porno. Ten zboczeniec
próbował wydobyć życie ze sztuki.
– Znaleźliście zdjęcia „‘D”? – mówiłam nie swoim głosem.
Lekkie skinięcie. – Jedno niezłe ujęcie twarzy. Luc rozesłał je po Kanadzie i na południe
od granicy.
– Gdzie były te filmy własnej roboty? – spytał Ryan.
– Pomieszane z kasetami z porno.
– Masz je przy sobie?
Charbonneau potwierdził.
– U was czy u nas?
– Nasz magnetowid znów się zepsuł – Charbonneau złożył serwetkę i położył ją na
talerzu.
– W sali konferencyjnej jest sprzęt – powiedziałam.
– No to lecimy – Ryan zapłacił rachunek.
– Niech słońce rozjaśni mój dzień – Charbonneau odepchnął krzesło.
Moja kanapka leżała nietknięta na talerzu.
To było gorsze, niż można sobie wyobrazić. Dziewczęta powieszone za ręce. Nadgarstki
przywiązane do kostek. Rozciągnięte. Zawsze zakapturzone. Zawsze bierne.
Ryan, Charbonneau i ja oglądaliśmy w ciszy. Charbonneau pokasływał, krzyżował nogi i
ramiona. Ryan palił, zapamiętywał, postukiwał palcami w stół.
Niektóre kawałki były poszarpane, jakby filmowane kamerą z ręki. Na innych obraz był
spokojny, przypuszczalnie z kamery stojącej na statywie albo innej nieruchomej podstawie.
Kasety miały numery od jeden do sześć. Obejrzeliśmy większą część pierwszej, kiedy
wszedł Claudel.
Trzy głowy obróciły się jak jedna.
– Tawny McGee – Claudel wyglądał, jakby ssał cytrynę.
Zatrzymałam odtwarzanie.
Krótkie potwierdzenie. – Rodzice zgłosili zaginięcie w dziewięćdziesiątym dziewiątym.
– Gdzie? – spytał Ryan.
– Maniwaki.
Claudel położył na stole faks. Charbonneau spojrzał na niego, potem podał kartkę
Ryanowi, a on mnie.
Włosy zjeżyły mi się na głowie.
Patrzyłam na twarz dziecka. Okrągłe policzki. Warkoczyki. Oczy żywe, ciekawe, zawsze
na coś zwrócone.
Skrzat. Moja matka nazwałaby to dziecko skrzatem.
Tak jak nazywała mnie.
Jak ja nazywałam Katy.
Przeleciałam wzrokiem po opisie.
Tawny McGee zniknęła, gdy miała dwanaście lat.
Przełknęłam.
– Jest pan pewien, że to „‘D”?
Claudel położył na stole kolejny faks. Na tym znajdowało się zdjęcie, które puścił w
obieg.
Widniejąca na nim twarz wyglądała jak oświęcimska wersja tego, które właśnie
obejrzałam. Starsza. Chudsza. Wyrażająca brak nadziei.
Nie. Nie tak. Twarz Tawny McGee nie wyrażała niczego.
– Wie pan coś o tym draniu, który ją trzymał? – spytałam głosem drżącym z gniewu.
– Pracuję nad tym.
– Dzwonił pan do jej rodziny?
– Zajmie się tym policja z Maniwaki.
– Gdzie, do diabła ciężkiego, jest Stephen Menard? – moja wściekłość rosła z każdym
pytaniem. – Czy Menard był w to zamieszany? Czy Menard i ten facet pracowali razem? Czy
ludzie z SIJ znaleźli w tym domu inne odciski palców?
Claudel spojrzał w ziemię.
Charbonneau wstał. – Menardem ja się zajmę.
Kiedy wyszli, nacisnęłam PLAY, gryząc palce, żeby utrzymać panowanie nad sobą.
Obejrzeliśmy dwadzieścia minut z następnej kasety, gdy zadzwonił telefon.
Recepcjonistka zapowiedziała doktor Feldman. Powtórzyłam to Ryanowi, gdy czekałam na
połączenie.
– Doktor Brennan.
– Penny Feldman z Montreal General.
– Co z nimi?
– Ta mała się ocknęła i wpadła w histerię. Nikomu nie pozwala się dotknąć. Czasem pyta
o kobietę z policjantem. Albo o kobietę z kurtką. Nie chciałabym dawać jej niczego na
uspokojenie, zanim psychia...
– Już jadę.
– Wstrzymam się z lekami.
– Przy okazji, nazywa się Tawny McGee. Jej rodzice zostali powiadomieni.
Ryan włączył koguta i syrenę. W szpitalu znaleźliśmy się po dwudziestu minutach.
Feldman była w izbie przyjęć. Razem wjechaliśmy na czwarte piętro. Zanim weszłam do
pokoju, zajrzałam przez otwarte drzwi.
Wyglądało to tak, jakby ofiary Menarda zamieniły się rolami.
Anique Pomerleau leżała spokojnie w swoim łóżku.
Tawny McGee siedziała, twarz miała czerwoną i mokrą. Oczy szeroko otwarte. Zaciskała
palce na kocu przyciągniętym do podbródka.
Ryan i doktor Feldman zostali na korytarzu, podczas gdy ja weszłam do środka.
– Bonjour, Anique.
Pomerleau odwróciła głowę. Spojrzenie miała apatyczne, a twarz jak martwa.
McGee poderwała głowę. Jej koszula zsunęła się, obnażając wychudzone ramię.
– Już wszystko dobrze, Tawny. Od teraz wszystko będzie dobrze.
Podeszłam do jej łóżka.
Cofnęła głowę. Chrząstki na jej niemożliwie białym gardle sterczały jak kolce.
– Już nic złego ci się nie stanie.
Z ust McGee wydobył się szloch. Chrząstki na szyi przesuwały się nierówno.
– Jestem tutaj – sięgnęłam ręką, żeby poprawić zsuwającą się koszulę.
Głowa dziewczyny opadła, a palce zacisnęły się na kocu. Z paznokci zostały brudne
resztki.
– Nikt cię już nie skrzywdzi.
Wykrzywiona twarz zwróciła się w stronę Pomerleau.
Anique patrzyła na nas ze szklistą obojętnością.
McGee pochyliła się do mnie, odrzuciła koc i zaczęła zdzierać plaster ze swojego
przedramienia.
– Muszę iść!
– Jesteś tu bezpieczna – położyłam swoje dłonie na jej rękach.
McGee zesztywniała.
– Lekarze wam pomogą – zapewniłam.
– Nie! Nie!
– Nic złego nie stanie się ani tobie, ani Anique.
– Zabierz mnie ze sobą!
– Tawny, nie mogę tego zrobić.
McGee wyrwała rękę i szaleńczo zaczęła szarpać plaster. Oddychała chrapliwie. Po
twarzy płynęły jej łzy.
Ścisnęłam jej nadgarstek. Wykręcała się i walczyła, desperacja dała jej siłę, o którą nigdy
bym jej nie podejrzewała.
Wbiegła Feldman, a za nią pielęgniarka.
McGee złapała mnie za rękę.
– Zabierz mnie ze sobą! – dzikie oczy. – Proszę! Zabierz mnie ze sobą!
Feldman kiwnęła głową. Pielęgniarka zaczęła przygotowywać zastrzyk.
– Proszę! Proszę! Zabierz mnie ze sobą!
Feldman delikatnie rozchyliła palce dziewczyny i odsunęła mnie od łóżka. Cofnęłam się,
rozdygotana.
Co mam robić?
Czując się bezużyteczna i mało pomocna, wyciągnęłam wizytówkę z torebki, zapisałam
numer na komórkę i położyłam ją na stoliku przy łóżku.
Po chwili stałam w korytarzu, z zaciśniętymi zębami i pięściami, słuchając, jak błagania
Tawny cichną pod wpływem leków uspokajających.
Zawsze, gdy wracam do tego momentu, żałuję, że nie zrobiłam tego, o co mnie prosiła.
Żałuję, że nie słuchałam i nie zrozumiałam.
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To była kolejna noc, która nie przyniosła mi odpoczynku. Co chwilę się budziłam, za
każdym razem mając jeszcze przed oczami strzępy jakiegoś snu.
Kiedy włączył się mój radio-budzik, rozkleiłam powieki i zerknęłam na cyfry. Piąta
piętnaście. Dlaczego nastawiłam alarm na piątą piętnaście?
Uderzyłam w przycisk.
Muzyka nie ucichła.
Powoli się rozbudzałam.
Nie nastawiłam budzika.
To nie był budzik.
Wyskoczyłam spod koca i rzuciłam się do torebki.
Okulary słoneczne. Portfel. Puder. Notes. Kalendarz.
– Cholera jasna!
Sfrustrowana, odwróciłam torebkę do góry dnem i wykopałam komórkę z góry śmiecia.
Muzyka umilkła. Na wyświetlaczu miałam komunikat, że nie odebrano jednego
połączenia.
Kto, do diabła, dzwoni do mnie o piątej rano?
Katy!
Z dudniącym sercem wybrałam listę nieodebranych połączeń.
Numer komórkowy Anne.
O mój Boże!
Nacisnęłam OPCJE, potem ZADZWOŃ.
– Przepraszamy. Abonent jest poza zasięgiem lub ma wyłączony...
To ta sama wiadomość, którą słyszę od piątku.
Rozłączyłam się i wróciłam do listy. Dzisiejsza data – 5:14:44 rano.
Co to ma znaczyć?
Anne zadzwoniła, a potem zrezygnowała? Bateria jej siadła? Wyszła z zasięgu?
Ktoś inny skorzystał z jej telefonu? Kto? Dlaczego?
Weszłam w WIADOMOŚCI, napisałam „Zadzwoń do mnie!” i nacisnęłam WYŚLIJ.
Wybrałam kolejny numer. Tom odebrał po czterech dzwonkach, brzmiał, jakby był
podpity.
Anne tam nie było. Ani on nie miał od niej wiadomości, ani żaden z jej przyjaciół, z
którymi się kontaktował.
Rzuciłam telefon na poduszkę. Normalnie na noc zostawiam go na stoliku przy łóżku, ale
stres związany z ostatnimi wydarzeniami wygrał z rutyną. Zostawiłam to cholerstwo w
torebce. Wystarczy jeden błąd i koniec.
Nie mogłabym już zasnąć. Wykąpałam się, nakarmiłam kota i poszłam do laboratorium.
Chwilę po ósmej do mojego biura wszedł Ryan.
– Claudel wygrał na loterii.
Spojrzałam na niego.
– Odciski pobrane od fałszywego Menarda należą do niejakiego Neala Wesleya Cattsa.
– Co to za jeden?
– Bandzior. Włóczęga. Napadł na ulicznego sprzedawcę. Dlatego jego odciski trafiły do
systemu. Kalifornia faksuje jego kartotekę.
– Claudel nadal się nim zajmuje?
– Ma zamiar poznać każdą toaletę, z której ten śmieć kiedykolwiek korzystał.
– Rzuć okiem na to – położyłam długopis na liście zaginionych od Claudela.
Ryan przeszedł na moją stronę biurka.
– Zaznaczyłam te możliwe.
Ryan przejrzał wytypowane przeze mnie nazwiska. To była większa część listy.
– Odrzuciłaś dziewczyny inne niż białe.
– I te, które w momencie zniknięcia były za stare lub za wysokie.
Ryan spojrzał na mnie.
– Wiem. Ale bez dolnego limitu wieku i wzrostu nie jestem w stanie ograniczyć tej listy –
wskazałam ręką na szkielety w moim laboratorium. – Te dziewczyny mogły żyć całe lata w
niewoli.
Jak Angela Robinson, Anique Pomerleau i Tawny McGee.
– Od Angie Robinson pobrałam próbki do badań DNA.
– To ta zawinięta w skórę?
Przytaknęłam. – Jestem pewna, że to ona.
– Myślę, że masz rację.
– Biuro koronera skontaktowało się z rodziną Robinsonów. Będziemy potrzebować DNA
członka rodziny ze strony matki, żeby porównać zgodność mitochondrialną.
Usiadłam wygodniej.
– Anne dzwoniła dziś rano.
– To świetnie – na twarzy Ryana pojawił się wielki uśmiech.
– Nie. Nie bardzo.
Kiedy opowiedziałam mu, co się stało, jego uśmiech znikł.
– Dzwoniłem do przedsiębiorstw taksówkowych. Sprawdzają u siebie, czy ktoś był
wzywany w piątek pod twój adres. Chcesz, żebym skontaktował się z agencjami wynajmu
samochodów?
– Myślę, że nie ma już na co czekać – powiedziałam.
– To tylko cztery dni.
– Tak.
– Jeśli ona... – Ryan się zawahał. – Jeśli coś się stało, pierwsi się o tym dowiemy.
Zadzwoniła jego komórka. Spojrzał na ekran, zmarszczył brwi i obdarzył mnie swoim
najbardziej chłopięcym uśmiechem.
– Przepraszam...
– Wiem. Musisz odebrać.
Ledwie zamknął za sobą drzwi, zadzwonił telefon na moim biurku. Zgodnie z moją
prośbą, bibliotekarz wyszukał materiały o sadyzmie seksualnym i syndromie sztokholmskim.
Czytałam artykuł w Journal of Forensic Sciences, gdy przyszedł Claudel.
– Ten truposz to Neal Wesley Catts.
– S’il vousplait – wskazałam mu krzesło przed moim biurkiem. – Asseyez-vous. – Proszę
usiąść.
Claudel zacisnął wargi i usiadł.
– Urodził się w Stockton w Kalifornii, w 1963. Typowa łzawa historia, niepełna rodzina,
matka alkoholiczka.
Claudel mówił po angielsku. Co mu się stało?
– W siedemdziesiątym dziewiątym rzucił liceum, przez jakiś czas włóczył się z gangiem
Banditos, ale nie został przyjęty. Potem rozprowadzał dragi dla Soledad.
– Miał jakąś normalną pracę?
– Smażył burgery, był barmanem, pracował w fabryce okien. A tu jest coś, co się pani
spodoba. Ten mały perwers lubił sięgać po zakazany owoc.
Słuchałam bez przerywania.
– Kilka razy zgarnęli go za podglądactwo.
– Jakoś mnie to nie dziwi.
– Jednak gliny nigdy nie miały na niego tyle, żeby go oskarżyć.
– Voyeuryzm* [Yoyeuryzm – podglądactwo (przyp. red.)] to typowy pierwszy etap manii
seksualnej.
– Jedna staruszka oskarżyła go o uduszenie jej pudla. Znowu brak dowodów i nie było
oskarżenia.
– Gdzie to było?
– Yuba City w Kalifornii.
Nazwa uderzyła mnie jak młot.
– Yuba City to rzut beretem od Chico. Claudel prawie się uśmiechnął. – I od Red Bluff.
– Kiedy ten Catts tam był?
– Późne lata siedemdziesiąte, wczesne osiemdziesiąte. Zniknął stamtąd w połowie
osiemdziesiątych.
– Nie musiał się meldować kuratorowi, czy coś takiego?
– Z punktu widzenia prawa był czysty.
Kiedy Claudel wyszedł poszukać LaManche’a, wróciłam do lektury. Właśnie po raz drugi
szłam do biblioteki, gdy wpadłam na szefa.
– Dziś wielki dzień, Temperance?
– Carnival. Rozmawiał pan z Claudelem?
– Właśnie podałem mu wstępne informacje na temat pana Cattsa.
– Jakieś niespodzianki?
LaManche wydął usta i pomachał palcami. Może tak. Może nie.
– Co?
– Na dłoniach nie znalazłem prochu.
– Były zapakowane w worki?
– Były.
– Jeżeli wypalił z broni, to czy nie powinno być śladów prochu?
– Owszem.
– Jak to możliwe?
LaManche uniósł jedno ramię i obie brwi. Potem odwiedził mnie Charbonneau.
– Menard i Catts się znali – oznajmił bez wstępów.
– Coś takiego.
– Udało mi się dotrzeć do jednego z dawnych wykładowców Menarda w Cal State –
Chico. Facet uczy, odkąd Truman zaczął remontować Biały Dom, ale pamięć ma znakomitą.
Skierował mnie do jednej dawnej dziewczyny Menarda. Nazywa się Carla Greenberg. To
nazwisko nic mi nie mówiło.
– Greenberg wykłada w jednym małym college’u w Pensylwanii. Mówi, że chodzili ze
sobą podczas pierwszego roku na uczelni, potem ona przeniosła się do Belize. Menard nie
załatwił sobie pracy przy wykopaliskach ani żadnej innej, więc tego lata został w Chico.
Kiedy wróciła, Menard spędzał większość czasu z jakimś facetem w Yuba City.
– To był Catts?
– We własnej osobie.
– W jaki sposób Menard i Catts się spiknęli?
– Byli do siebie podobni.
– To znaczy?
Charbonneau uniósł rękę. – Nie wymyśliłem sobie tego. Zgodnie z tym, co powiedziała ta
Greenberg, ludzie ciągle mówili Menardowi, że jeden gość, który w Yuba City prowadzi
lombard, wygląda jak jego brat bliźniak. Studenci archeologii chętnie odwiedzali jego sklep,
bo wiedzieli, że podobnie jak oni nie był przesadnie drobiazgowy w kwestii przepisów
ograniczających handel antykami, jeśli wie pani, co mam na myśli.
– No i?
– Menard pojechał go zobaczyć i się zakumplowali. A przynajmniej tak mówi Greenberg.
– To brzmi jak bzdura.
– Greenberg przysłała to mailem.
Charbonneau podał mi kolorowe zdjęcie wydrukowane na papierze komputerowym.
Widać było na nim trzy osoby, stojące ramię w ramię na pomoście.
Kobieta była niska i muskularna, miała proste, brązowe włosy i szeroko rozstawione
oczy. Mężczyźni po jej obu stronach wyglądali jak lustrzane odbicia. Obaj byli wysocy i
szczupli, z dzikimi rudymi włosami i straszną ilością piegów.
– A niech mnie szlag.
– Greenberg mówi, że Menard spędzał w Chico coraz mniej czasu, aż wreszcie w ogóle
zniknął. Twierdzi, że zerwali i więcej o nim nie myślała.
– Znaleźliście kogoś w tym Yuba City, kto pamiętał Cattsa?
– Jedną parę staruszków. Ciągle mieszkają w przyczepie po sąsiedzku z tą, którą
wynajmował Catts.
– Niech zgadnę. Miły młody człowiek. Cichy. Trzymał się na uboczu.
– Dokładnie tak.
Charbonneau uniósł zdjęcie od Greenberg i spojrzał na nie, jakby to było gówno na
trawniku.
– Jedziemy z Lukiem do Vermont, pokażemy to zdjęcie tu i tam, i zobaczymy, czy ktoś
sobie czegoś nie przypomni.
Po wyjściu Charbonneau zadzwoniłam do Anne. – Przepraszamy. Abonent jest poza
zasięgiem...
Starałam się zająć swoją pracą nad publikacjami, które znalazł mi bibliotekarz. British
Journal of Psychiatry. Behavioral Science and the Law. Medicine and Law. Bulletin ofthe
American Academy of Science and the Law.
Nie szło mi dobrze. Nie mogłam się skupić.
Znowu zadzwoniłam do Anne. Jej komórka ciągle była wyłączona.
Zadzwoniłam do Toma. Ani słowa od jego żony.
Zadzwoniłam do Missisipi, do braci Anne. Anne nie ma. Nie dzwoniła.
Zmusiłam się do pracy.
Jeden artykuł skupiał się na Leonardzie Lake’u i Charlesie Ngu, gnidach z Kalifornii,
którzy zbudowali podziemny bunkier i trzymali tam swoje seksualne niewolnice.
Podczas procesu prawnicy Ng przekonywali, że on był zwykłym widzem, nie brał w
niczym udziału, tylko spełniał polecenia. Według obrony, to eksżona Ng była faktycznie
winna.
Jasne, Charlie. To ty byłeś ofiarą. Tak jak biedna Karla Homolka.
W 1991 roku w jednym z jezior Ontario znaleziono poćwiartowane i zabetonowane ciało
czternastoletniej Leslie Mahaffy. W następnym roku piętnastolatka Kristin French została
znaleziona naga w rowie. Nie żyła. Obie zostały brutalnie pobite, zgwałcone i zamordowane.
Później aresztowano Paula Bernardo* [Paul Bernardo – za swoje zbrodnie otrzymał karę dożywotniego
więzienia (przyp. red.)] i jego żonę, Karlę Homolkę* [Karla Homolka – dzięki umowie zawartej między jej obrońcą
a prokuratorem została skazana jedynie na 12 lat (przyp. red.)]. Młodzi, piękni, o blond włosach zostali przez
prasę nazwani Kenem i Barbie Killerami.
Homolka zeznawała przeciwko swojemu mężowi, w zamian za co oskarżono ją o
spowodowanie śmierci. Bernardo został skazany za morderstwo pierwszego stopnia, napaść
seksualną, przetrzymywanie siłą, porwanie i zbezczeszczenie ludzkiego ciała.
Podobnie jak Lake i Ng, państwo Bernardo filmowali swoje orgietki. Kiedy wreszcie
ujawniono taśmy, okazało się, że oboje małżonkowie są entuzjastami tortur i mordowania.
Jednak Karla poszła na współpracę.
Zabierałam się do kolejnego artykułu, gdy znów zadzwonił telefon.
– Zniknęły – głos Ryana brzmiał, jakby dzwonił z Marsa.
– Kto zniknął?
– Anique Pomerleau i Tawny McGee.
Rozdział 34
Jak to zniknęły? – Kiedy zajrzała do nich pielęgniarka, łóżka były puste.
– Nie było straży?
– Powiedzieliśmy Feldman, że ochrona nie będzie konieczna.
– Zatrzymano je?
– Nie.
– Były same?
– Nikt nie widział, jak wychodziły.
– Byli u nich jacyś goście? – mówiłam za głośno. – Członek rodziny?
– Nie znaleźliśmy jeszcze żadnych krewnych Pomerleau. Zeszłej nocy z Alberty do
Maniwaki przyleciała siostra McGee. Sandra jakaśtam. Ona i jej matka właśnie jadą do
Montrealu.
Skoczył mi poziom adrenaliny.
– Menard!
– Rozesłałem wszędzie jego opis. Nikt nie widział kogokolwiek, kto by go przypominał.
– Tawny McGee wpadła wczoraj w histerię. A teraz jacyś dyletanci mi mówią, że ona i
Pomerleau ubrały się i po prostu wyszły?
– Przełożona pielęgniarek mówi, że mogły się wymknąć, gdy wymieniali się pracownicy
na zmianie. Albo w nocy.
– Nie miały ubrań!
– Z szatni personelu zniknęły dwa płaszcze i dwie pary butów. Razem z siedemnastoma
dolarami ze składki na kawę.
– I gdzie niby poszły dwie zdezorientowane bezdomne kobiety?
– Uspokój się.
Zamknęłam oczy i próbowałam obniżyć sobie poziom hormonów agresji we krwi.
– Być może nigdzie nie poszły. Ten szpital to istna plątanina tuneli i sal, a piwnica
przypomina średniowieczny labirynt. Jestem tu teraz. Jeśli nie znajdą się tutaj, to
przeszukamy okolicę.
– A potem?
– Kiedy przyleci rodzina McGee dowiem się, czy Tawny znała kogoś w Montrealu.
– Jezu Chryste, Ryan. Biedna kobieta traci dziecko, pewnie pogodziła się z myślą, że nie
żyje, potem dowiaduje się, że córka się odnalazła. Teraz mamy jej powiedzieć, że jej dziecko
znów zaginęło?
– Znajdziemy ją – głos Ryana brzmiał twardo.
– Podzwonię po schroniskach dla kobiet – powiedziałam.
– Warto spróbować.
To była ślepa uliczka. Nikt nie widział kobiet pasujących do podanego przeze mnie opisu.
Wróciłam do swojej roboty, ale szło mi jeszcze gorzej niż przedtem. Nie mogłam
usiedzieć na miejscu. Nie mogłam czytać. Byłam tak nabuzowana, że przebiłabym głową
granitową bryłę.
Te kobiety zostały uprowadzone lata temu. Angela Robinson w 1985 roku. Anique
Pomerleau w 1990. Tawny McGee w 1999. Teraz ich oprawca nie żył. Skąd w takim razie to
narastające poczucie zagrożenia?
Czyżbyśmy to spieprzyli? Czy Catts działał sam? Czy to Stephen Menard był
wspólnikiem Neala Wesleya Cattsa w tej pokręconej gierce, czy może odwrotnie? Czy
Menard nadal gdzieś tam był?
Czy Catts zabił Menarda? Kiedy? Dlaczego?
Catts powinien mieć proch na rękach. LaManche niczego nie znalazł. Czy było inne
rozwiązanie? Czy to Menard zabił Cattsa?
Pamiętałam, jak McGee błagała, żeby ją zabrać ze szpitala.
Czy namówiła Pomerleau, żeby uciekły? Tak po prostu? Czy nieznajome otoczenie aż tak
je przerażało? Ale gdzie mogły się ukryć?
Dlaczego mam tak silne przeczucie, że są w niebezpieczeństwie? Że mogłabym je ocalić,
gdybym tylko była dość sprytna, żeby połączyć fakty w całość?
Dlaczego Ryan nie dzwoni?
Wzięłam pod uwagę każdy szczegół, który mogłam uzyskać na podstawie kości. Wciąż
na nowo przeglądałam listy zaginionych. Co jeszcze mogłam zrobić?
Filmy wideo.
Poderwałam się zza biurka, pobiegłam przez hol i otworzyłam pokój konferencyjny.
Taśmy leżały tam, gdzie Ryan i ja zostawiliśmy je poprzedniego popołudnia. Nacisnęłam
PLAY i scena po scenie oglądałam młode zakapturzone kobiety o trupio bladych ciałach.
Cofając kasetę i oglądając nagranie w zwolnionym tempie, byłam w stanie odróżnić, jak
sądzę, trzy ofiary. Jedna z kobiet miała większy biust. Jedna miała pieprzyk na lewej piersi.
Jedna w stosunku do mebli wydawała się wyższa.
Sceneria pozostawała niezmienna, chociaż zmieniały się rekwizyty. Bicz. Pręt
elektryczny. Szklana fiolka. Od czasu do czasu w kamerze pojawiał się Catts, znęcający się
lub grożący poszczególnym ofiarom.
Byłam wstrząśnięta i walczyłam z mdłościami. Te dziewczyny powinny się zajmować
algebrą, chłopcami i przyjaciółkami. Nie wisieć za nadgarstki w cuchnącej piwnicy. To była
Kanada, nie szesnastowieczna Transylwania.
Rzadko czułam tak wszechogarniający gniew.
Brennan, bądź obiektywna. Szukaj związków. Wzorców.
Raz jeszcze włączyłam taśmę z numerem „1”. W miarę pojawiania się wzorów robiłam
listę.
Kobiety pojawiały się w pewnym porządku. Wyższa z trójki tylko w pierwszej połowie
pierwszej kasety. Ta z większym biustem w dalszych scenach na pierwszej taśmie, a potem na
tej oznaczonej jako „2”. Na „3” zastąpiła ją ta z pieprzykiem.
W żadnej scenie nie było dźwięku.
Każda scena zaczynała się i kończyła w sposób nagły.
Jedne sceny były płynne, nagrywane ze stałej pozycji. Inne były poszarpane, jakby
kamera była w ruchu.
I to mnie nagłe uderzyło.
Czy Catts pojawiał się w kadrze, gdy kamera się poruszała? Jeśli tak, to kto filmował?
Przeglądałam kasety prawie przez trzy godziny, aż znalazłam to, czego szukałam.
Kamera została włączona i w nierównym tempie przesuwała się po pomieszczeniu.
Na stole Cattsa leżała rozciągnięta dziewczyna z kostkami i nadgarstkami w skórzanych
pętlach. Za nią ktoś umieścił prostokątne lustro, najwyżej trzydzieści na sześćdziesiąt
centymetrów.
Catts był w kadrze, tyłem do obiektywu.
Włosy zjeżyły mi się na głowie.
Zerwałam się na równe nogi, nacisnęłam REWIND, a potem PLAY.
Kiedy kamera przesuwała się po łuku, widać było ciemną postać odbijająca się w lustrze.
Menard?
Znów cofnęłam, nastawiłam na zwolnione tempo odtwarzania, zatrzymałam klatkę.
Moje nadzieje się rozwiały.
– Kurwa!
Pomimo ziarna i zniekształceń odbicie twarzy osoby za kamerą dało się rozpoznać w
lustrze. Anique Pomerleau.
– Bardzo sprytnie, ty chory gnoju – mój głos brzmiał gorzko w pustym pokoju. – Zmusić
jedną więźniarkę, żeby filmowała, jak torturujesz inną.
Próbowałam oglądać dalej, ale nie mogłam usiedzieć spokojnie. Podskakiwałam
nerwowo i miotałam się od telefonu do drzwi na korytarz.
Po dwudziestu minutach wróciłam do swojego biura, bliska wymiotów z wściekłości i
niepokoju.
Zaczęłam czytać artykuł o syndromie sztokholmskim, ale w mojej głowie pojawiały się
nieproszone obrazy.
Anique Pomerleau stojąca w drzwiach salonu Neala Cattsa. Tawny McGee błagająca, by
zabrać ją ze szpitala. Colleen Stan ukryta w trumnie pod łóżkiem.
Myślałam o nich, uwięzionych w duszących ciemnościach, sparaliżowanych ze strachu,
nagich, zupełnie samych. Cameron Hooker wieszał i rozciągał Colleen Stan, biczował ją i
raził prądem, aż jej skóra pokrywała się pęcherzami. Neal Catts tak samo kontrolował swoje
ofiary. Aby je złamać, stosował deprywację sensoryczną, terror i ból.
Próbowałam sobie wyobrazić męki, których doświadczały te kobiety. Czy leżały w
ciemnościach, słuchając dźwięków swoich oddechów? Bicia swoich serc? Czy odróżniały
dzień od nocy? Czy czuły przerażenie na każde szczęknięcie zamka? Czy wspomnienia z
wcześniejszego życia znikały, jak mgła parująca w porannym powietrzu?
Coś we mnie stwardniało. Zmusiłam się do skupienia.
Podobnie jak przy oglądaniu kaset zaczęłam robić notatki z lektury.
Krępowanie. Intensyfikacja napięcia seksualnego przez fizyczne ograniczenie możliwości
poruszania się.
Sadomasochizm. Wywołanie podniecenia seksualnego przez zadawanie i/lub
doświadczanie bólu. W patologicznym ekstremum porwanie, uwięzienie, narzucenie stosunku
niewolniczego.
Syndrom sztokholmski.
Zaczęłam robić szkic tego procesu, w miarę czytania dodawałam do niego kolejne
punkty.
Jeden. Izolacja poprzedzona porwaniem. Ofiara oddzielona, związana, poniżona,
zdegradowana.
Dwa. Wykorzystywanie fizyczne lub seksualne. Ofiara czuje się bezbronna.
Trzy. Usunięcie normalnych wzorców związanych z następstwem dnia i nocy. Ofiara
trzymana stale w ciemności lub świetle. Używanie opasek na oczy, skrzyń, kapturów.
Cztery. Wtargnięcie w prywatność. Defekacja, oddawanie moczu, menstruacja
kontrolowane lub obserwowane przez porywacza.
Pięć. Kontrolowanie i ograniczenie ilości pożywienia i wody. Rozwój poczucia
podległości wobec porywacza.
Ryan zadzwonił o trzeciej. Przeszukali każdy centymetr szpitala. Kobiet tam nie było.
Wróciłam do badań.
Sześć. Nieprzewidywalne nakładanie kar. Ofierze odmawia się wyjaśnienia powodów.
Siedem. Wymaganie uzyskania pozwolenia. Ofiara musi pytać, czy może jeść, mówić,
wstać itd.
Osiem. Utrwalenie wzorców wykorzystywania fizycznego lub seksualnego. Ofiara
zaczyna nabierać przekonania o nieuchronności losu.
Dziewięć. Ciągła izolacja. Dla ofiary jedynym źródłem kontaktu i informacji jest
porywacz.
Ryan zadzwonił ponownie o czwartej.
– Są tu Sandra i pani McGee.
– Rozmawiałeś z nimi?
– Tak.
– Jak to przyjęły?
– Matka jest jak oszalała. Córka wpadła w furię.
– Gdzie są teraz?
– Zameldowałem je w hotelu Delta.
– Czy Tawny znała kogoś w Montrealu? – Sandra mówi, że najlepsza przyjaciółka Tawny
z Maniwaki miała kuzynów gdzieś na zachodnich przedmieściach wyspy. Właśnie nad tym
pracuję. Pomysł.
– McGee i Pomerleau wiedziały, że Catts nie żyje. Może tylko w tym domu czują się
bezpiecznie.
– To świetna myśl, Brennan. Ale niestety. Już sprawdziłem. Pusto. Zadzwonię, jeśli się
cokolwiek zmieni.
Wróciłam do czasopism.
Dziesięć. Groźby zrobienia krzywdy członkom rodziny.
Jedenaście. Groźba przekazania w ręce gorszego oprawcy.
Dwanaście. Drobne przejawy łagodności. Ofiara otrzymuje nieoczekiwane przywileje,
podarunki, okresy wolności.
Trzynaście. Nieoczekiwane pojawianie się. Stworzenie poczucia wszechobecności
porywacza.
O szóstej trzydzieści odezwała się moja komórka.
Na głos rozmówcy poczułam to samo, co podczas jazdy w dół kolejką górską.
– ‘D cię potrzebuje. – Kobieta. Silnie akcentowany angielski.
– Anique?
– Ona potrzebuje pomocy.
– Dobrze, że dzwonisz – starałam się mówić normalnym tonem. – Martwiliśmy się o was.
– ‘D nie mogła zostać w tym szpitalu.
– Dobrze się czujecie?
– ‘D może sobie coś zrobić.
– Gdzie jesteście?
– W domu.
Gdzie dla Pomerleau był dom? W Mascouche? W Pointe-St-Charles?
– Jesteście bezpieczne?
– ‘D cię potrzebuje.
– Powiedz mi, gdzie jesteście. – Złapałam długopis.
– Na Sébastopol.
– Przecież sprawdziliśmy dom – chlapnęłam.
Martwa cisza.
Głupia! Głupia!
– Martwiliśmy się o was.
– Przyjedź sama.
– Wezmę detektywa Ryana.
– Nie!
– Możesz mu zaufać. To dobry człowiek.
– Żadnych mężczyzn – ostro.
– Już jadę.
Zaczęłam wybierać numer Ryana, potem przerwałam.
Rozdział 35
Patrzyłam na telefon, a przez mój umysł przebiegały miliony pytań „co, jeśli”.
Co będzie, jeśli zadzwonię do Ryana? Do Claudela? Charbonneau? Feldman?
Potrzebowałam wsparcia.
Co będzie, jeśli zaraz pojadę na Sébastopol? Te kobiety muszą otrzymać pomoc.
Pomerleau żądała, żebym przyjechała sama. Żadnych mężczyzn. Z tego, co czytałam, to
normalne. Ona i McGee przez lata doznawały cierpień zadawanych męskimi rękami.
Kłębiły się we mnie różne emocje. Gniew. Odraza. Współczucie. Pośpiech.
Wszyscy trzej detektywi się wściekną, jeśli pojadę tam na własną rękę.
Mógłby poczekać na zewnątrz.
Znów zaczęłam wybierać numer Ryana. Znów przerwałam.
Co będzie, jeśli Ryan uprze się wejść ze mną do środka?
McGee i Pomerleau najwyraźniej miały w tym domu kryjówkę. Obecność Ryana
mogłaby mocno zaszkodzić. Mogłaby zrujnować ich zaufanie do mnie. Może nawet ich tam
nie ma, ale jeśli przyjadę sama, dadzą mi dalsze instrukcje. Policja kręcąca się po całej
okolicy byłaby zbyt oczywista.
W głowie słyszałam przerażone błagania McGee, czułam jej uścisk na ramieniu,
widziałam desperacką nadzieję w oczach.
Do moich myśli wkradły się poczucie winy i wyrzuty sumienia.
Nie byłam w stanie uspokoić McGee w szpitalu. Jeśli już, to wzmogłam jej strach.
Co będzie, jeśli obecność Ryana znów doprowadzi ją na skraj paniki?
Podniosłam się. Wzięłam kurtkę z wieszaka.
Tym razem zrobię to, o co mnie prosiła. Jestem jej to winna. Jestem to winna im obu.
Zmroziła mnie nowa myśl.
Co będzie, jeśli McGee i Pomerleau nie były same? Co, jeśli Menard ciągle je kontroluje?
Co, jeśli ten telefon to pułapka? Czy rzeczywiście odważyłby się mnie skrzywdzić? A
dlaczego nie? Całymi latami więził ludzi, był złośliwym psychopatą.
– Cholera! Cholera! Cholera!
Do kogo zadzwonić?
Ryan byłby ojcowski. Nie mogłabym się na to zgodzić.
Claudel odpadł z oczywistych względów.
Z przyspieszonym tętnem zadzwoniłam do Charbonneau, tylko po to, żeby ktoś wiedział,
gdzie jestem.
Mechaniczny głos poinformował mnie, że abonent jest niedostępny i połączenie zostało
przerwane bez zaproszenia do pozostawienia wiadomości.
Spojrzałam na zegarek.
Osiemnasta czterdzieści dwie. Zadzwoniłam do CUM i zostawiłam wiadomość dla
Charbonneau. Prawdopodobnie nadal był w Vermont razem z Claudelem, ale przynajmniej
dowiedzą się, gdzie zaginęłam.
Otoczyła mnie cisza.
Jeszcze więcej „co, jeśli”.
Co, jeśli McGee zrobiła sobie krzywdę?
Co, jeśli Menard próbował mnie dołączyć do swojej trzódki?
Co, jeśli Menard planował umieścić mi kulę w mózgu?
Rozważałam każdy paskudny scenariusz, kiedy w mojej dłoni rozdzwoniła się komórka.
Podskoczyłam, jakby mnie oparzyła. Aparat wypadł mi z ręki, odbił się od ściany i wpadł
pod biurko. Opadłam na czworaka, wlazłam pod blat, złapałam go i włączyłam.
Kolejny szok.
Bez żadnego wstępu Anne zaczęła chaotycznie przepraszać.
Do Armagedonu w mojej głowie dołączyły ulga i uraza.
Przerwałam jej.
– Gdzie jesteś?
Anne źle odczytała mój gorączkowy ton.
– Tempe, masz prawo być zła. Zachowałam się okropnie samolubnie, ale spróbuj mnie
zrozu...
Uciekały sekundy. Sekundy, podczas których Tawny McGee może podcinała sobie żyły.
– Gdzie jesteś? – z większym naciskiem.
– Strasznie cię przepraszam, Tempe...
– Gdzie jesteś?!
– U sióstr opatrzności.
Głos Anne otworzył mi małą klapkę w mózgu. Pojawiła się wyraźna myśl.
– To ten klasztor na rogu Ste-Catherine i Fullum?
– Tak.
Anne była mniej niż pięć minut stąd. Anne była kobietą. Podjęłam szybką decyzję.
– Musisz mi pomóc.
– Jasne.
– Przyjadę po ciebie.
– Kiedy?
– Teraz.
– Będę na zewnątrz.
Częściowo poszłam, częściowo pobiegłam do samochodu. Serce biło mi, jakbym
pokonała trasę maratonu.
Czy popełniałam błąd, wciągając w to Anne? Czy nie była zbyt wyczerpana
emocjonalnie? Czy wystawiałam ją na ryzyko?
Uznałam, że opowiem jej wszystko i niech sama podejmie decyzję.
Miasto okryło przejmujące nocne zimno. Wiatr był wilgotny, chmury niskie i ciężkie,
jakby niepewne, Anne stała drżąca na zewnątrz starego domu gościnnego dla kobiet, z
bagażami piętrzącymi się u jej stóp.
Na ulicach wciąż trwał popołudniowy szczyt. Kiedy jechałyśmy, a w oknach samochodu
odbijały się bożonarodzeniowe światełka, skrótowo opowiedziałam Anne o wszystkim, czego
dowiedziałam się podczas jej nieobecności. Słuchała, nie przerywając ani słowem, z
napięciem na twarzy bawiąc się końcówką szalika.
Kiedy skończyłam, nie odzywała się przez całą minutę. Byłam pewna, że poprosi, żebym
odwiozła ją do domu.
– Z łatwością wygrywam konkurs na najbardziej beznadziejny kozi bobek na świecie.
– Anne, nie mów tak.
– Kiedy ja snułam się obrażona na Boga i ludzi, te dzieci przeżywały koszmar –
odwróciła się do mnie. – Jaki napompowany testosteronem kutafon znajduje przyjemność w
krzywdzeniu młodych dziewczyn?
– Nie czuj się w obowiązku jechać ze mną. Zrozumiem, jeśli nie chcesz brać w tym
udziału.
– Słonko, nie ma takiej możliwości. Rozniosę tę budę.
– Właśnie tego nie wolno ci zrobić – brzmiałam jak Ryan. – Masz swoją komórkę?
– Cholerny złom odmówił współpracy, gdy próbowałam się do ciebie rano dodzwonić. –
Anne poklepała torbę na ramię. – Ale mam laptopa.
Pokazałam na swoją torebkę. – Wyciągnij moją. Kiedy skręcałam w Sébastopol, Anne
udało się do niej dokopać.
Zaparkowałam naprzeciwko stajni. Zanim wyłączyłam światła, zobaczyłam kundla
oddalającego się od ogrodzenia, węszącego w powietrzu.
Anne i ja badawczo patrzyłyśmy w głąb ulicy. Po naszej prawej stronie samotna żarówka
oświetlała stajenne drzwi. Po lewej były puste i ciemne tory kolejowe.
– Zostań w samochodzie – wyszeptałam, otwierając drzwi auta.
– Nie ma mowy.
– Zostań.
– Nie.
– Zostań – wysyczałam.
Usłyszałam świst, gdy Anne skrzyżowała ręce na piersiach. Spojrzałam na bok. W świetle
żarówki nad stajnią widziałam, jak zębami przygryza dolną wargę.
Wzięłam ją za rękę i zmusiłam się do słabego uśmiechu.
– Anne, potrzebuję twojej pomocy. Ale na odległość. Te kobiety od lat są izolowane.
Świat je przeraża – naciskałam łagodnie miękkim szeptem. – Nie znają cię.
– Nie znają ciebie – wymamrotała.
– Zwróciły się do mnie.
– A co, jeśli ten dupek Menard tam jest?
– W tym domu jest telefon. Jeśli w ciągu dziesięciu minut nie zadzwonię albo nie dam
innego sygnału, wezwij Ryana. Jest na liście szybkiego wybierania.
– A jeśli go nie złapię?
– Zadzwoń na 997.
Kiedy wysiadłam, pies podbiegł do ogrodzenia. Szedł ze mną wzdłuż ulicy, stanął na
tylnych łapach i parsknął, kiedy dotarł do końca swojego terytorium. Z sobie tylko znanych
powodów zdecydował się nie szczekać.
Nocne powietrze pachniało końmi, rzeką i zbliżającym się śniegiem. Nad głową
poskrzypywały trące o siebie gałęzie.
Na zakręcie usłyszałam metaliczne zgrzytanie i ukryłam się we wnękowym wejściu
ostatniego szeregowca. Zamarłam i starałam się wyłowić najlżejszy ludzki odgłos.
Nic.
Wysunęłam się z kryjówki i zakradłam za róg.
Na chodniku leżała brązowa butelka.
Budweiser, podsunęła mi jakaś irracjonalna szara komórka.
Poruszył ją podmuch wiatru. Potoczyła się, szurając po żwirze i lodzie.
Rozkładając ramiona, przekroczyłam ją i poszłam dalej, starając się nie potknąć ani nie
skręcić kostki. Drzewa i krzaki wydawały się zmieniać kształty, poruszając się niepokojąco w
otaczającej mnie ciemności.
Rozejrzałam się. Budynek był ciemny i cichy, ze środka nie sączył się najlżejszy promień
światła.
Weszłam na ganek, zadzwoniłam i czekałam. Zadzwoniłam znowu, w każdej chwili
gotowa do ucieczki.
Szczęknął łańcuch i zamek. Skrzypnęły drzwi. Podeszłam bliżej, naładowana adrenaliną
jak żołnierz podczas walki.
Twarz jak martwa. Szeroko otwarte mrugające oczy.
Odetchnęłam.
– Anique, to ja, doktor Brennan.
Spojrzenie Pomerleau pomknęło nad moim ramieniem.
– Jestem sama.
Pomerleau się cofnęła i uchyliła szerzej drzwi. Weszłam. Powietrze nadal było czuć
kulkami na mole i pleśnią.
Pomerleau zamknęła i zaryglowała drzwi. Miała na sobie czarne dżinsy i ciemnoniebieską
koszulkę.
– Z Tawny wszystko w porządku?
Pomerleau obróciła się z powolnością zombie. Za jej plecami łańcuch przy drzwiach
kołysał się jak wahadło.
– Czy z ‘D wszystko w porządku? – poprawiłam się.
– Jest przerażona – chrypliwy szept.
– Mogę... ? – rozpięłam zamek.
Pomerleau obeszła mnie, gdy zdejmowałam kurtkę. Kiedy ruszyła przez hol, powiesiłam
kurtkę na haczyku i odblokowałam zamki w drzwiach.
Pomerleau poprowadziła mnie do salonu, który Catts zachlapał swoim mózgiem.
Weszłam za nią.
Kanapa stała teraz naprzeciwko sekretarzyka. Pojedyncza mosiężna lampa rozjaśniała
pokój bursztynowym światłem.
Tawny McGee siedziała w jednym z foteli z kolanami przyciśniętymi do piersi i
opuszczoną głową, tak jak wtedy, gdy zobaczyłam ją w lochu. Okryta była tym samym
kocem, co wtedy.
– Tawny?
Nie poruszyła się.
– Tawny?
Zwinęła się jeszcze ciaśniej.
Zrobiłam krok do przodu, wyczulona na najmniejszą oznakę obecności trzeciej osoby.
Dom był niesamowicie spokojny.
– Tawny, to ja, doktor Brennan.
McGee drgnęła, potrącając stół. Kryształy na lampce zakołysały się, a na jej włosach
zatańczyły małe żółte punkty.
Przyklęknęłam i położyłam dłoń na jej stopie. Jej mięśnie stężały.
– Wszystko będzie dobrze. Nie poruszyła się.
Sięgnęłam po jej dłoń. Pod wełną wyczułam coś twardego i wygiętego.
W tej samej chwili w ciszę wdarło się gwałtowne stukanie.
McGee wzdrygnęła się.
Pomerleau zamarła.
Zaskrzypiały frontowe drzwi, a potem z korytarza dobiegł głos.
– Halo! – zawołała Anne. – Bonjour?
Wargi Pomerleau się cofnęły. – Skłamałaś – syknęła.
Zanim mogłam odpowiedzieć, w holu pojawiła się Anne z komórką w jednej ręce i z
kluczykami w drugiej.
– Co ty tutaj robisz? – podniosłam się.
– Miałaś telefon. Pomyślałam, że chciałabyś wiedzieć. – Anne spojrzała na Pomerleau i
nieruchomą sylwetkę ukrytą pod kocem. – Myślę, że wszystkie chciałybyście wiedzieć.
– To mogło zaczekać – powiedziałam, żałując wcześniejszej łagodności.
Wiedząc, że popełniła błąd, Anne parła dalej, chcąc go naprawić.
– Charbonneau zostawił wiadomość w kwaterze CUM. – Uniosła komórkę. – Dostałaś
telefon z centralki.
Zauważyłam, że Pomerleau znika w ciemnościach na końcu holu.
– Stephen Menard nie żyje – Anne szukała wybaczenia w moich oczach. – Od lat. Catts
go zabił.
Z pagórka za moimi plecami dobiegł jakiś dźwięk. Coś pośredniego między jękiem a
skowytem.
– Przepraszam – mruknęła Anne. – Myślałam, że chciałabyś wiedzieć. Wrócę do
samochodu. – Anne wymknęła się do holu.
Przykucnęłam i położyłam rękę na stopie McGee. McGee wyprostowała się i obróciła.
Koc opadł i wyłoniła się jej twarz jak zimowy księżyc. Jej wargi drżały.
– Jesteś bezpieczna, Tawny. Ty i Anique jesteście bezpieczne.
McGee poruszyła ramieniem. Koc opadł na jej podołek.
Nadgarstki miała skrępowane liną.
Nie rozumiałam, co widzę. Lina. Dlaczego lina? Była związana?
Usłyszałam, jak otwierają się frontowe drzwi.
Spojrzałam w górę. Oczy McGee były pełne trwogi. Pobiegłam za jej spojrzeniem.
Były skupione na powracającej Pomerleau.
Moje płuca stanęły. Moje serce stanęło. Czułam krew odpływającą mi z twarzy.
Przerażenie w szpitalu.
Twarz za kamerą.
Wolne ręce.
Homolka, ochocza wspólniczka zdeprawowanego męża.
Wiedziałam!
Zerwałam się na równe nogi.
Pomerleau gnała przez hol, jakby podłoga była pod napięciem. Usłyszałam obrzydliwy
trzask, a potem głuche uderzenie.
Pobiegłam do korytarzyka. Drzwi były otwarte. Anne leżała na progu twarzą w dół z
nogami rozrzuconymi na podłodze.
Wyjrzałam w noc. Ani śladu Pomerleau.
– Annie! – padłam na kolana i szukałam pulsu na jej szyi.
Zbyt późno usłyszałam poruszenie za plecami. Wewnętrzne drzwi się zatrzasnęły,
miażdżąc obcas buta Anne.
Zanim zdążyłam się odwrócić, w mojej głowie wybuchło światło.
Osunęłam się w czerń.
Rozdział 36
Kilka sekund później, a w każdym razie wydawało mi się, że upłynęło kilka sekund,
poczułam, jak mój mózg rozpycha się w czaszce, agresywnie szukając sobie więcej miejsca.
Otworzyłam oczy i poruszyłam głową. W zasięgu wzroku miałam potłuczone kawałki szkła.
Zamknęłam oczy i spróbowałam ocenić sytuację.
Moja klatka piersiowa płonęła. Leżałam na lewym boku. Przełknęłam i spróbowałam
podnieść się do pozycji siedzącej. Moje ręce i nogi nie działały. Uświadomiłam sobie, że były
gdzieś pod spodem i z tyłu.
Powoli wracała mi świadomość. Nie czułam moich dłoni. Moich stóp. Musiałam się
poruszyć.
Napięłam mięśnie i ponownie spróbowałam się podnieść na kolana.
Poczułam gwałtowne mdłości. Zwymiotowałam.
Kostkami i biodrami próbowałam wycofać się z bałaganu. Ten wysiłek wywołał kolejną
falę nudności, aż z żołądka wydobywała się tylko żółć.
Leżałam przez chwilę, oddychając głęboko i nieskładnie próbowałam ustalić, co się stało.
Gdzie byłam? Jak długo?
Ostrożnie odwróciłam głowę. Z bólu prawie się rozpłakałam.
Myśl! Wrzeszczał jakiś samotny neuron.
Próbowałam. Moje myśli nie układały się w rozpoznawalne obrazy.
Skup się na chwili!
Węch!
Pleśń. Zetlała tkanina. Drewno. Coś jeszcze. Jakiś środek do czyszczenia? Nafta?
Dotyk!
Szorstkie włókna ocierające się o mój policzek. Pył w moich ustach. Kurz w nozdrzach.
Dywan?
Słuch!
Wiatr. Gałęzie stukające w szybę. Poskrzypywanie i oddech we wnętrzu domu.
W uszach jak młotem walił mi puls.
Stłumione kroki. Głuchy łomot.
Odległy. Ktoś się porusza. W innym pokoju?
Znów otworzyłam oczy.
Leżałam na potwornie brudnym dywanie. Widziałam rzeźbioną, drewnianą nogę,
żurawinową tapicerkę i brzeg wytartego koca.
Rozpoznanie! Byłam w salonie Cattsa. Lampa była wyłączona.
Trzaśniecie drzwi, potem cisza.
Fotel na wprost. Następne trzaśniecie, ale gdzieś dalej, z tyłu. Mój mózg przyswajał
informacje w tempie dryfu kontynentalnego.
Czy ktoś używał tylnych drzwi? W kuchni? Kuchni Cattsa.
Usiłowałam przypomnieć sobie rozkład pomieszczeń na tym piętrze. Kiepsko mi szło.
Tylne drzwi znów trzasnęły. Szybkie kroki. Zamknęłam oczy i leżałam nieruchomo z
mięśniami w pogotowiu.
Usłyszałam stęknięcie, potem plusk.
W moje zmysły wdarł się zapach. Zacisnęłam palce na więzach.
Benzyna.
Kiedy uniosłam powieki, byłam już w stanie rozpoznać dwa kształty.
Tawny McGee opatulona na fotelu.
Anique Pomerleau oblewająca pokój płynem z dużej puszki.
Strach na krótko przesłonił spójne myśli, które zdołałam wysnuć. Co robić? Odezwać się
do Pomerleau? Odezwać się do McGee? Udawać martwą?
Moje powieki opadły. Nasłuchiwałam płynnego dźwięku strasznej śmierci.
Kilka sekund później usłyszałam kolejne stuknięcie, oddalające się kroki, a potem
trzaśniecie drzwiami.
Otworzyłam oczy. Na podłodze leżała pusta puszka po kawie.
Czy Pomerleau poszła po więcej benzyny? Gdzie? Do szopy na zewnątrz? Jak długo nie
było jej poprzednim razem? Minutę? Dwie?
Mój mózg skupił się na jednej myśli: uciekaj!
Migawki. Anne. Pomerleau. Lina na nadgarstkach McGee.
Czy McGee była związana? Czy jej stopy też były skrępowane? Pociągnęłam ją za
kostkę, ale nic nie wyczułam. Muśnięcie nadziei.
– Tawny.
Cisza.
– Tawny.
Poruszenie na fotelu?
Uniosłam głowę. Pokój był pełen cieni, w ciemności niewyraźnie majaczyły meble.
– ‘Q chce spalić dom. Musimy się stąd wydostać.
Wdech?
– Wiem, co ‘Q ci zrobiła.
Trzasnęły tylne drzwi. W naszą stronę zbliżały się kroki. Opuściłam głowę.
Przez uchylone powieki widziałam, jak weszła Pomerleau z nową puszką i zaczęła
oblewać sekretarzyk i kanapę. Kiedy opróżniła tę puszkę, rzuciła ją na podłogę i poszła po
następną.
– Tawny, nikt nie wie, że tu jesteśmy. Wydawało się, że cisza czyni pokój jeszcze
ciemniejszym i bardziej martwym.
– Nikt po nas nie przyjdzie. Musimy dać sobie radę same.
Brak odpowiedzi.
– Czy jeśli przesunę się bliżej, będziesz mogła mnie rozwiązać?
Cisza.
– Jesteś w stanie chodzić?
To było jak mówienie do słupa.
Zaczęłam szaleńczo walczyć ze swoimi więzami, szarpiąc się i wykręcając, aż zdarłam
sobie skórę. Węzły trzymały.
Znów trzasnęły tylne drzwi.
Rozluźniłam się, zamknęłam oczy.
Pomerleau wróciła z kolejną puszką paliwa.
Boże drogi. Gdzie jest Anne? W tym pokoju jej nie było. Czy uda mi się wyciągnąć na
zewnątrz McGee i Anne? Czy zginiemy przed przyjazdem ekip ratunkowych?
Czy powinnam odezwać się do Pomerleau? Czy udałoby mi się sprowokować awanturę,
która mogłaby kupić nam więcej czasu?
Czy to ma znaczenie? Dom został przeszukany i uznano, że był pusty. Nie powiedziałam
Ryanowi, że się tu wybieram. Czy Charbonneau odebrał moją wiadomość?
Popłynęły mi łzy. Chciałam rozerwać więzy, uwolnić się i dorwać Pomerleau, zatłuc to
coś, co uważało się za człowieka.
Leżałam spokojnie i czekałam.
Odór benzyny był teraz bardzo mocny. Posmakowałam żółci, poczułam skurcze pod
językiem.
O podłogę uderzyła następna puszka. Obserwowałam stopy Pomerleau znikające za
rogiem.
Tym razem tylne drzwi nie trzasnęły.
Śledziłam dźwięk kroków. Hol. Pokój na tyłach.
– Tawny, musimy się ruszyć! – syknęłam.
To było beznadziejne. Będę musiała działać sama.
Wygięłam plecy i napięłam każdy mięsień, żeby uwolnić się od sznura łączącego moje
kostki z nadgarstkami. Węzły trzymały. Chciało mi się wyć z bólu i frustracji.
W holu znowu rozległy się kroki Pomerleau, zbliżające się do frontowych pomieszczeń.
Zaraz potem weszła do salonu.
Padłam na podłogę.
Za późno.
Kroki się zatrzymały, a potem skierowały w stronę fotela.
Usłyszałam miauknięcie, bardziej kocie niż ludzkie, potem kroki skierowały się w moją
stronę.
– Proszę, proszę, obie moje wiewióreczki się obudziły.
Pozostawanie w bezruchu nie miało już sensu. Wytężyłam wszystkie siły, przekręciłam
się na kolana i spojrzałam w górę.
Pomerleau była hebanową postacią w ponurej ciemności. Postacią trzymającą puszkę po
kawie. Pokój cuchnął benzyną.
Ze strachu czułam ciarki na plecach.
Wczuwać się? Przymilać? Przekonywać? Błagać?
– Gdzie moja przyjaciółka? – może Anne udało się jakoś uciec?
Pomerleau paskudnie łypnęła. – Nie została z nami. Przeszła na drugą stronę lustra.
Bez wielkiej nadziei wypaliłam. – To nie Catts zamordował tamte dziewczyny. Ty to
zrobiłaś.
Kiedy Pomerleau podeszła bliżej, jej twarz nieco pojaśniała. – Morderstwo? – mroczny
głos. – A gdzie tu zabawa?
– Torturowałaś je i głodziłaś.
– Przeszły przez moje zwierciadło.
– Angie Robinson.
Raczej wyczułam, niż zobaczyłam napięcie Pomerleau.
– Powiedz mi, dlaczego – naciskałam.
– Prawda czy wyzwanie? – melodyjnie.
– Co zrobiłaś mojej przyjaciółce?
– Prawda czy wyzwanie? Boże drogi! Ją to bawiło!
– Znęcałaś się nad Tawny.
– Kolejna Alicja w mojej Krainie Czarów – gadzi uśmiech.
– Zabijałaś dzieci.
– Niektóre przetrwały. Inne nie.
– Podaj mi ich nazwiska.
– Po co?
– Ich rodziny mają prawo wiedzieć.
– Ich rodziny mogą zgnić w piekle, a ty im niczego nie powiesz. Głupia! Nic nikomu nie
powiesz.
– Twoi rodzice cię szukali – błagalny ton.
– Za mało się do tego przyłożyli – gorzko.
– Tęsknią za tobą – kłamałam. – Chcą, żebyś wróciła.
– Nie ma powrotu.
– Są ludzie, którzy ci pomogą.
– Odłamki lustra.
Oświeciło mnie. Moje mieszkanie. Pocięte obrazy, potłuczone lustra.
– Wehikuł czasu, to byłby cud... – zanuciła.
– Co się stało Angie Robinson?
– Po prostu kolejna zaginiona dziewczynka.
– Zaginiona? Czy zabita?
– To tylko mnóstwo usuniętego brudu.
Zagaduj ją!
– Kiedy Angie umarła?
– Zanim nastał mój czas.
– Anique, wiem, co się stało. Rozumiem. Catts cię skrzywdził, a potem zmusił, żebyś ty
krzywdziła innych.
– Jaki Catts?
– Menard. Catts zabił Menarda i przyjął jego nazwisko.
– Catts. Menard – wypuszczała powietrze z ust. – Amator.
– Był złym człowiekiem. Torturował cię. Torturował Angie Robinson. Musiałaś grać z
nim w tę grę na jego zasadach, żeby go zadowolić.
– Nie grałam na jego zasadach – stuknęła palcem w mostek. – Ja je narzucałam. Byłam
królową.
„Q”. Queen of Hearts. Królowa Kier.
– Zrobiłaś to, żeby przetrwać.
– Nie rozumiesz. Ja jestem Królową, nie Królikiem. Trzymaj się tego.
– Wiem. Jesteś silna, Anique. Zastrzeliłaś Cattsa.
– Zrobił się słaby.
– Udusiłaś Louise Parent.
– Zabójstwo z litości.
Jej nonszalancka obojętność wyzwoliła we mnie bezradną prymitywną wściekłość. Nie
mogłam się opanować. Bezmyślnie przerwałam próbę podtrzymywania rozmowy i zaczęłam
się szarpać i wykręcać. Po twarzy i wzdłuż kręgosłupa ściekał mi pot.
– Ty bezduszna suko!
Pomerleau zaśmiewała się i rytmicznie, jak podekscytowane dziecko, unosiła się na
palcach. Wreszcie usiadłam spokojnie, zdyszana i zmęczona.
– Policja cię znajdzie – wysapałam. – Nie wymkniesz się.
Pomerleau włożyła palec pod sztywny kołnierzyk otaczający jej szyję. Na bladej twarzy
wykwitł jadowity uśmiech.
– W zgliszczach znaleziono trzy ciała – wyrecytowała. – Ale jednej ofierze szczęśliwie
udało się uciec z płomieni.
Pomerleau przechyliła puszkę i oblała mnie benzyną.
Żołądek mi się skręcił. Serce podeszło do gardła.
Spokojnie! Tylko spokojnie!
Pomerleau cisnęła puszkę i wyszła z salonu. Słyszałam, jak idzie przez hol, potem
przechodzi przez kuchnię, tylną sypialnię i boczny pokój, w każdym pomieszczeniu
zatrzymując się na krótko. Moje myśli skierowały się ku Anne. Annie, tak bardzo, bardzo mi
przykro. Przepraszam cię, że byłam taka głupia. Nigdy nie powinnam była cię w to wciągać.
W powietrzu pojawił się kwaśny smród.
Dobry Boże!
– Uciekaj, Tawny! – krzyknęłam. – Uciekaj stąd! Szarpałam się i skręcałam, płonęła mi
klatka piersiowa, ból rozsadzał głowę.
Po minucie wróciła Pomerleau, z twarzą wykrzywioną – czym? Euforią? Radością?
– Sąsiedzi zadzwonią po straż i policję – wrzasnęłam. – Nie uciekniesz daleko.
– Udusisz się dymem.
Pomerleau zapaliła zapałkę i obserwowała rozkwitający z syknięciem mały płomyczek.
– Do zobaczenia w Nibylandii. Rzuciła zapałkę.
Usłyszałam głośny huk, poczułam gorąco i zobaczyłam pokój oświetlony drgającym,
pomarańczowym światłem.
Rozdział 37
Po pierwszym uderzeniu blask ognia zanikł, ale pokój zaczął się wypełniać duszącym
czarnym dymem.
Nie mogłam sięgnąć do swoich stóp. Nadgarstki miałam przywiązane do kostek za
plecami. Przeturlałam się z powrotem na kolana.
Oczy mnie piekły. Gardło wyschło. Pomimo gorąca panującego w budynku cała
dygotałam. Ten ogień nie zgaśnie sam z siebie. Musiałam się wydostać, bo inaczej zginę.
Starałam się pomyśleć, ale mój mózg dryfował, zatrzymując się na przerażających
wydarzeniach z innych dni, innych miejsc.
Kredowo białe kości w piecu na drewno. Zwęglony szkielet w wypalonej piwnicy. Dwa
poczerniałe ciała wyciągnięte ze spalonej cessny.
– Przestań, Brennan! – krzyknęłam głośno. – Myśl!
Wzięłam kilka płytkich oddechów, rozkaszlałam się i powtórzyłam tę litanię.
– Myśl! – krzyknęłam ponownie.
Żołądek mi się skręcał. Przełknęłam i znów odezwałam się na głos, tym razem do Tawny.
– Tawny! Słyszysz mnie?
Za mną skwierczał i trzaskał ogień. Po stronie Tawny był tylko gęstniejący dym.
– Tawny! – wrzasnęłam znowu.
Przewróciłam się na bok i wyginając dziwacznie kolana i biodra, przesuwałam po
dywanie, przy każdym ruchu raniąc sobie ramię i twarz.
Przy moim trzecim ruchu z fotela uniósł się upiorny pisk.
Zamarłam, włosy zjeżyły mi się na karku.
– Tawny!
Przeszywający szloch był coraz bliższy paniki. Matko Boska! Czy ona się zapaliła?
– Tawny, możesz chodzić? – krzyknęłam.
Szloch ucichł, zmieniając się w kaszel.
– Spokojnie, żołnierzu – powiedziałam bardziej do siebie niż do Tawny. – Już idę.
Jeszcze trzy szarpnięcia i byłam przy fotelu. Na skórze czułam lepką warstwę benzyny i
kurzu.
– Zakryj usta – wydyszałam tak głośno, jak dałam radę. – Jeśli możesz, zsuń się na
podłogę.
Kaszel był coraz gorszy.
Oparłam się ramieniem o fotel, podniosłam na kolana i próbowałam go przesunąć.
– Tawny! Złaź! – wrzasnęłam. – Już!
Za nami coś świsnęło. Jedna ze ścian rozpadła się w płomieniach, które ogarnęły sufit,
zalewając pokój wirującym, pomarańczowym światłem.
Poczułam jakiś ruch, to Tawny zsunęła się z fotela, padła na kolana i, podciągnąwszy ręce
i nogi, zwinęła się w kłębek koło mnie.
Mdłości, ból i strach robiły swoje. Z trudem oddychałam, nie mogłam zebrać myśli.
Jednak mój otępiały mózg kalkulował to, czego nie widziały oczy.
Lina biegła od psiej obroży, którą Tawny miała na szyi. Ręce i nogi miała wolne!
Przysunęłam się do niej.
– Tawny – zakaszlałam. – Musisz mi pomóc. Możesz nas uratować, Tawny. Możesz nas
uratować.
Kłębek się skurczył.
Myśl, Brennan, myśl! Czy to rozprzestrzeniający się ogień zmusił ją do poruszenia? A
może jedna ostra komenda zadziałała lepiej niż uprzejmości? Czy wciąż jest zaprogramowana
na spełnianie rozkazów?
Nic do stracenia.
– Tawny, rozwiąż mnie! – krzyknęłam.
Kościsty kark się uniósł.
– Już, Tawny, już!
Pokazała się jej twarz. Kiedy nasze oczy się spotkały, żal zachwiał moim
zdecydowaniem.
– Pojedziesz do domu, kochanie. Do Maniwaki. Do mamy.
Płuca mi płonęły. Kaszlałam nieopanowanie.
– Do Sandry – wykrztusiłam.
Coś przemknęło przez puste oczy.
– Do Sandry – powtórzyłam.
Twarz Tawny rozluźniła się na przemykającą myśl o świecie, który już dawno
pogrzebała. Otworzyła usta, które przyjęły kształt O.
– Sandra – powtórzyłam.
Bez słowa Tawny obróciła się i zaczęła czołgać przez dym w stronę tyłu budynku.
Próbowałam ją chwycić. Powstrzymały mnie liny.
– Tawny! – zaskrzeczałam. Kaszlałam, aż rozbolał mnie brzuch i poczułam smak krwi.
Kiedy spazm minął, obróciłam się i spojrzałam w kierunku, w którym zniknęła Tawny.
Nic, poza gęstym czarnym dymem.
Serce mi zadrżało. Zostałam tu sama, na pewną śmierć.
Dobry Boże! Czy naprawdę byłam sama? Czy Anne już nie żyła?
– Tawny! – zawołałam. – Proszę!
Nic.
Jak poprzednio wiłam się i walczyłam. Jak poprzednio, ze zdartą skórą i płucami w agonii
padłam wyczerpana na brudny dywan.
Pokój zaczął się oddalać. Myślałam w kółko: Umrę. Umrę. Umrę.
Potem usłyszałam szuranie i łoskot, jakby pospieszne wysunięcie i zatrzaśnięcie szuflady.
Po sekundzie w dymie koło mnie pojawiła się ciemna postać.
Skóra Tawny lśniła jak alabaster. Jedną ręką przykrywała usta. W drugiej ściskała długi
płaski przedmiot.
Zadygotała konwulsyjnie. Zalśniło ostrze.
Nóż!
Palce Tawny wyglądały biało i bezkrwiście. Przez chwilę wpatrywała się w swoją rękę,
jakby próbując sobie przypomnieć, skąd wziął się w niej nóż.
Potem przykucnęła i przewróciła mnie twarzą w dół.
Na karku poczułam oddech, na plecach ciężar.
O Boże, ona mnie zabije. „‘Q” wciąż ją kontroluje.
Czekałam na uderzenie ostrza. Zamiast tego poczułam nacisk na nadgarstki. Piłowanie.
Tawny przecinała moje więzy! Wyciągałam głowę i łykałam powietrze.
– Szybciej, Tawny! Pospiesz się!
Napinałam liny, podczas gdy Tawny je przecinała. Pomimo że ramiona miałam
zdrętwiałe, czułam, jak puszcza włókno po włóknie.
Wreszcie moje ręce były wolne. Wyciągnęłam nogi i przekręciłam się na plecy.
Ból ścisnął mi kręgosłup, ramiona i biodra. Wzrok mi się zaćmił.
– Nóż – sapnęłam.
Dwie Tawny pochyliły się i cofnęły, kaszląc. Chwyciłam nóż i upuściłam go.
Rozcierałam dłonie, klepałam je i uderzałam nimi w podłogę. Przy następnej próbie
czucie wróciło mi na tyle, że mogłam utrzymać chwyt.
W ciągu kilku sekund uwolniłam kostki.
Spróbowałam wstać i przewróciłam się. Koło mnie Tawny kaszlała i dławiła się.
Macając jedną ręką, trafiłam na zagłówek fotela. Dwoma cięciami zdjęłam kawałek
obicia, jedną połowę umieściłam na nosie i ustach Tawny i przycisnęłam do nich jej rękę.
Drugą połowę owinęłam na swojej twarzy.
Przez stopy przebiegały mi lodowate igiełki. Poruszałam chwilę nogami i rękami. W
końcu zaczęły działać.
Chwyciłam Tawny za ramię i pociągnęłam ją na czworaka. Razem popełzłyśmy z salonu
na front domu, gdzie było mniej płomieni.
Będąc jakieś dwa metry w głębi holu, poczułam zapach nocnego powietrza. Kuląc się
nisko, gorączkowo powlokłam się przez korytarzyk, rzuciłam przez uchylone drzwi,
potknęłam się o swoją kurtkę, kopnęłam ją na dwór, wypadłam na zewnątrz i poślizgnęłam
się na chodniku, ciągnąc za sobą Tawny.
Noc pachniała mrozem, końmi i życiem. Wiatr chłodził moją śliską od potu twarz.
Kuleczki lodu uderzały w moje policzki i odbijały się od ramion i głowy.
Otarłam łzy z oczu i spojrzałam na Tawny. Siedziała na lodzie, naga, szlochając i
kołysząc się jak przerażone dziecko.
Spojrzałam na dom.
Z niektórych okien i świeżo otwartych drzwi wydobywał się dym. Zasilony dopływem
powietrza ogień gwałtownie się wzmógł. W środku nie zostanie nawet ślad po koszmarze.
Przestałam oddychać.
Nasłuchiwałam.
Żadnych syren.
Nikt nie nadjeżdżał! Anne nie zadzwoniła po pomoc! Nikt tego nie zrobił!
Zakryłam usta dłonią.
Anne. Czy żyje? „‘Q” mówiła o trzech ciałach w popiołach. Anne była w środku!
Dopadłam ganku, porwałam swoją kurtkę, pobiegłam z powrotem, kucnęłam i okryłam
Tawny. Zaczął padać deszcz ze śniegiem.
– Widziałaś w domu jeszcze jedną kobietę?
Tawny wciąż kołysała się i łkała.
Potrząsnęłam jej ramieniem i powtórzyłam pytanie.
Kiwnęła głową.
– Gdzie?
– N-na podłodze.
– Który pokój?
Gapiła się na mnie niemo.
– Który pokój, Tawny. Który pokój?
Potrząsnęłam nią, powtórzyłam pytanie.
– Z t-tyłu. Piwnica. N-nie wiem. – Na twarzy miała popiół. Włosy zlepione potem.
Kiedy stałam bez ruchu, niezdecydowana, w nos uderzył mnie gryzący odór, a ogień
nabrał mocy.
Anne nie zdążyła zadzwonić pod 997! Musiałam wracać!
Ale ociekałam benzyną.
Drżącymi palcami rozwiązałam i zdjęłam buty, rozebrałam się do bielizny i znów
wsunęłam stopy w obuwie. Zmoczyłam śniegiem osłonę na twarz i poszłam w stronę domu.
Głowa pękała mi z bólu. W drzwiach przykucnęłam i kaczym krokiem weszłam w dym.
Dotarłam do fotela, ściągnęłam koc Tawny, zarzuciłam sobie na ramiona i ruszyłam na
tyły domu.
Znów usiłowałam sobie przypomnieć rozkład pomieszczeń. Tym razem mój umęczony
mózg jakoś sobie poradził. Kuchnia po lewej. Salon po prawej, z tyłu sypialnia lub gabinet.
Schody do piwnicy z sypialni na wprost.
Hol był pełen dymu. Szłam na ślepo, gardło i płuca rozrywał mi ból.
Moje uda wrzeszczały w proteście. Opadłam na czworaka, podpierając się łokciami.
Posuwałam się z jedną dłonią wyciągniętą przed siebie, z drugą przy ustach. Myślałam
wyłącznie o Anne.
Potem ręką natrafiłam na coś twardego. Poczułam skurcz żołądka, a potem smak żółci w
ustach.
Dotknęłam drzwi płaską dłonią. Drewno było ciepłe. Przesunęłam rękę wyżej. Cieplejsze.
Błagam! Nie!
Dotknęłam zasuwy. Gorąca. Odsunęłam ją i uchyliłam drzwi.
Z łóżka śmignęły płomienie, zajmując zasłony w tyle pokoju. Teraz mogłam odróżnić
kształt leżący na podłodze.
Otworzyłam drzwi szeroko.
– Anne!
Kształt się nie poruszył.
– Annie!
Nic.
Podczołgałam się do Anne, zdjęłam koc z ramion i zwinęłam go przy niej.
Kiedy usiadłam, w głowie eksplodował mi ból. Zepchnęłam go na dno czaszki.
Ostatkiem sił owinęłam Anne w koc i pociągnęłam za brzeg. Koc zsunął się na podłogę.
Przy następnej próbie zawiązałam jego rogi na dłoniach Anne i zaczęłam się wycofywać z
pokoju.
Anne ważyła tonę. Próbowałam ją zabezpieczyć, owijając jej twarz.
Nie miałam czasu szukać pulsu. Czy żyła?
Błagam Cię, Boże!
Ciągnęłam moje zaimprowizowane nosze, każdym szarpnięciem przesuwając je o
kilkanaście centymetrów. Moje ramiona i nogi były jak z gumy.
Ciągnęłam i ciągnęłam, kaszląc i dławiąc się, każda komórka ciała wyła o tlen.
Podrygiwałam za każdym razem, gdy w domu coś wybuchało albo pękało. Gdy dotarłam do
salonu, uniosłam głowę i szybko się rozejrzałam. Poprzez dym widziałam płomienie
obejmujące ściany. Ognia nie było tylko na wąskiej ścieżce od środka.
Całe godziny później skręciłam do holu. Moje oczy, płuca i żołądek płonęły.
Namacawszy dłonią futrynę drzwiową skuliłam się i zwymiotowałam więcej żółci.
Chciałam odpocząć, zwinąć się w kłębek i spać.
Kiedy mój żołądek się uspokoił, poprawiłam koc. Drżały mi ręce i nogi pozbawione
wszelkich sił.
W salonie panowało teraz piekło. Płomienie pożerały drewno, trawiły sekretarzyk,
ogarniały kanapę. Przedmioty pękały z trzaskiem, wysyłając iskry w stronę holu i
korytarzyka. Niczego już nie czułam. Nie myślałam. Wiedziałam tylko, że muszę ciągnąć,
przesunąć się o kolejne ćwierć metra, i znowu ciągnąć.
Frontowe wejście było pięć metrów ode mnie.
Trzy.
Dwa.
W umyśle rozbrzmiewała mi mantra, poganiając moje ciało.
Przez korytarzyk.
Przez próg.
Na ganek.
Kiedy przeciągnęłam Anne przez drzwi, padłam na ziemię i przyłożyłam palce do jej
gardła.
Brak wyczuwalnego tętna.
Zwinęłam się przy niej.
– Wszystko będzie dobrze, kochana.
Pod powiekami wirowały mi czarne punkty.
Plecy moczył mi deszcz ze śniegiem. Pod kolanami czułam lodowatą ziemię.
Wokół mnie panował koszmarny hałas. Próbowałam zrozumieć, co słyszę.
Szloch.
Czy to Anne? Katy?
Ryk i trzaskanie ognia.
Tykanie.
Deszcz padający na magnolię? Nie. To Montreal. Sébastopol. Deszcz ze śniegiem na
cysternach na torowisku.
Jakim torowisku?
Dudnienie oddalonych maszyn.
Stłumiony klakson.
Kojoty wyjące gdzieś daleko na pustyni.
Nie kojoty. Syreny.
Czarne punkty zlały się w ciemność.
Rozdział 38
Jestem zwolenniczką poglądu, że szpitale powinny być zabronione. Ludzie w nich
umierają.
Dziesięć godzin po tym, jak przywiozła mnie tu karetka wstałam, założyłam bluzę od
dresu, którą zeszłej nocy w domu Cattsa dał mi Charbonneau, i opuściłam General.
Jak? Wyszłam. Jak Pomerleau i McGee. Małe piwo.
W przeciwieństwie do nich zostawiłam liścik pożegnalny, zwalniający moich opiekunów
od wszelkiej odpowiedzialności. Ciężko mi to szło, z obiema rękami zasmarowanymi maścią
i owiniętymi w bandaże.
Taksówka zawiozła mnie do domu w dziesięć minut.
Ryan zadzwonił po dwudziestu.
– Czyś ty zwariowała?
– Miałam tylko kilka oparzeń i lekki wstrząs. Kanadyjczycy jadący na Południe miewają
więcej bąbli od słońca.
– Musisz odpoczywać.
– Lepiej mi się będzie spało tutaj.
– Czy twoja koleżanka też zamierza uciec?
Uśmiech prawie rozerwał mi obolałą twarz. – Anne ma wstrząśnienie mózgu. Nic jej nie
grozi.
– Anne najwyraźniej robi, co chce.
– Jutro ją wypuszczają. W piątek lecimy do Charlotte.
– Gdzie zima jest postrzegana jako przejściowa niedogodność.
– Żadnych rękawiczek. Żadnych czapek.
– Naprawdę wstąpiła do klasztoru?
– Anne potrzebowała odosobnienia. Taniego. Klasztor oferuje czyste pokoje, porządne
posiłki i tyle odosobnienia, ile się chce.
Przewijanie pamięci.
Śnieg z deszczem na moich plecach. Lód pod brzuchem. Ogień. Charbonneau
wyszczekujący rozkazy. Claudel okrywający mnie czymś ciepłym i miękkim.
– Jakieś wieści o Pomerleau?
– Nie ucieknie daleko.
– Do tego czasu mogła się dostać do Ontario albo nawet przekroczyć granicę.
– W szopie Cattsa znaleźliśmy stary skuter. To prawdopodobnie był jej podstawowy
środek transportu.
– A jak według was przewiozła McGee z General Hospital do Point?
– Taksówką. Autobusem. Metrem. Stopem.
– Gdzie teraz jest McGee?
– Z powrotem w szpitalu.
– Co się dzieje na Sébastopol?
– Technicy znaleźli w piwnicy drugą fałszywą ścianę.
– Pomerleau ukryła tam McGee podczas wcześniejszego przeszukania.
– Możliwe. Były tam schowane kamera i laptop Anne.
– Czyli to Pomerleau się do mnie włamała.
– Na to wygląda. Może Catts jej pomagał.
– Żeby mnie odstraszyć od sprawy piwnicy pizzerii?
– Tak podejrzewam. Pewnie podczas dewastowania twojego mieszkania złapała komputer
i kamerę, bo myślała, że są twoje i są w nich dowody dotyczące szkieletów. Wszystko nam
wyśpiewa, jak tylko ją dopadniemy.
– Skąd mogła wiedzieć, gdzie mieszkam?
– Dzięki La Presse to, jak wyglądasz i gdzie pracujesz, nie jest żadną tajemnicą.
Pomerleau miała ten skuter. Mogła czekać pod pracą, pojechać za tobą do twojego mieszkania
i patrzeć, w których oknach zapalają się światła.
– Myślę, że ona ma jakąś fobię związaną z lustrami.
– Ma problemy dużo poważniejsze od tego.
– Niezły sposób na to, żeby nas skierować na fałszywy trop.
– Nałożyła obrożę, rozebrała się i udawała ofiarę.
– Uwierzyłam w to, Ryan. Kiedy ją zobaczyłam w tym lochu, chciało mi się płakać.
– Wszyscy mieliśmy takie odczucia. Dostałaś bukiet?
Odwróciłam się i spojrzałam na stół w jadalni. „Bukiet” był wielkości średniego miasta.
– Jest piękny.
Czułam, jak maleją moje rezerwy. Ryan słyszał zmęczenie w moim głosie.
– Claudel i Charbonneau będą ci mieli wiele do powiedzenia, kiedy już poczujesz się
lepiej. Póki co, zjedz coś, wyłącz telefon i walnij się do łóżka.
Tak zrobiłam. Spałam do późnego popołudnia.
Budzenie się było jak wracanie z wakacji. Czułam się pełna werwy. Naładowana. Zdolna
do chodzenia po wodzie, wszechmocna i witalna.
Dopóki nie spojrzałam w lustro.
Twarz miałam podrapaną i pokrytą strupami. Włosy były obrazem nędzy i rozpaczy.
Moje brwi i rzęsy przypominały skoszoną wyschniętą trawę.
Prysznic nie pomógł wiele, makijaż nawet jeszcze pogorszył sprawę.
Wyobraziłam sobie reakcję Katy w piątek. Pomyślałam o Claudelu, z tym jego
wymuskanym stylem, jak z reklamy.
– Jasna cholera.
Zdjęłam z rąk bandaże i pojechałam do siedziby CUM.
– Sergeant-détective Charbonneau ou Claudel, s’il vous plait* [Sergeant-détective Charbonneau
ou Claudel, s’il vous plait (franc.) – Poproszę sierżanta Charbonneau lub Claudela (przyp. red.)] – poprosiłam
recepcjonistkę.
– Pracowita noc – odpowiedziała po angielsku, nie zmieniając wyrazu twarzy.
– Pestka.
Wyobraziłam sobie siebie, jak wypinam do księżyca tyłek w gaciach. Super. Już się
rozniosło. Dla moich kolegów to musiał być ciekawy dzień.
Charbonneau zszedł na dół, żeby mnie przeprowadzić przez ochronę. Zapytał, jak się
miewam, a potem z oczami utkwionymi przed siebie poprowadził mnie do ogólnej sali.
Sierżant detektyw Alain Tibo zdjął z biurka torbę, poderwał się i podszedł do mnie.
Wyglądał tak, że mógłby grać buldoga z jednej z kreskówek Disneya.
– To nie Południe, pani doktor. W Quebecu jest naprawdę zimno. – Znałam jego poczucie
humoru. Jeśli ekipa potrzebowałaby klauna, on by nim został. – Zrzuciliśmy się i sprawiliśmy
pani odpowiednie wdzianko.
Tibo uroczyście podał mi torbę.
Bluza była niebieska z jasnoczerwonym napisem.
Nie ma czegoś takiego, jak zła pogoda, są tylko nieodpowiednie ubrania – stare
powiedzenie szkockich rybaków.
Pod spodem w zamieci śnieżnej kobieta lepiła bałwana. Jej włosy były pomarańczowe,
skóra różowa. Bałwan miał kapelusz. Kobieta miała na sobie tylko szpilki, stanik i majtki.
Wywróciłam oczami i schowałam bluzę z powrotem do torby. Podeszliśmy wraz z
Charbonneau do Claudela, omijając biurka i przeskakując nad koszami na śmieci i
wyciągniętymi nogami.
– Claudel przyśle pani rachunek za płaszcz – powiedział jakiś głos za nami. – Zdjęcie go
przez kapitana to sprawa wagi państwowej.
– Czy we wtorki zawsze nosi pani lamparcie cętki, pani doktor? – zapytał Tibo.
– Słyszałem, że to środa jest dniem cyrku – odparł kolejny głos.
Nastroszyłam to coś, co w tej chwili przypominało jedną brew Charbonneau.
Zaczął coś mówić, ale Tibo mu przerwał.
– Niech się pani nie martwi. Claudel ma całą masę bokserek z uśmiechniętą buźką. Dzięki
temu przynajmniej jego tyłek jest w dobrym humorze, podczas gdy reszta się dąsa.
Claudel zgarnął z szuflady akta i w trójkę weszliśmy do pokoju przesłuchań.
– Widzę, że moje majtki włączono do materiałów dowodowych – mój głos mógłby
zamrozić Saharę.
– Płotki się rozchodzą.
– Istotnie.
– Pani doktor, to nie wyszło od nas – dodał Charbonneau. – Słowo honoru.
Uwierzyłam mu.
Usiedliśmy na krzesłach wokół zniszczonego stołu.
– Ufam, że miewa się pani lepiej – powiedział Claudel.
– Tak. – Claudel poświęcił swój cenny kaszmir, żebym się ogrzała? – Dziękuję, że
użyczył mi pan płaszcza.
Claudel skinął głową. Dochodzenie trwało dalej.
– Menard nie żyje?
Claudel znów pokiwał głową.
– Skąd ta pewność?
Claudel otworzył teczkę i wyciągnął zdjęcie. – Znaleźliśmy to w domu Menarda w
Vermont.
Zdjęcie było czarnobiałe, brakowało mu ostrości, jakby to była amatorska, domowa
odbitka. Pomimo pewnego niedoświetlenia, temat był wyraźny. Wysoki, szczupły mężczyzna
w grobie, ugięte kolana, nadgarstki przywiązane do kostek. Twarz mężczyzny, choć
naznaczona śmiercią, niewątpliwie była twarzą Menarda.
Odwróciłam zdjęcie. Na tylnej stronie ktoś zapisał inicjały S.M. i datę 26. 09. 85.
– Catts zabił Menarda w Kalifornii, we wrześniu 1985? I zrobił zdjęcie ciała?
– Szeryf zamierza przekopać teren wokół starej przyczepy Cattsa – powiedział Claudel.
– W październiku osiemdziesiątego piątego zaginęła Angela Robinson – oznajmiłam. –
Sąsiedzi mówili, że Menard wrócił do Vermont w styczniu następnego roku.
– Tyle że to nie był Menard. – Charbonneau oparł przedramiona o stół i wyciągnął się na
nich. – Sądzimy, że Catts wpadł na pomysł stworzenia własnego haremu po tym, jak media
ekscytowały się sprawą Camerona Hookera i Colleen Stan. Gnida mieszkała w Yuba City,
niedaleko od Red Bluff. W prasie pojawiała się masa artykułów o „dziewczynie w skrzyni”.
– Mniej więcej w tym samym czasie Catts zakolegował się ze Stephenem Menardem –
wszedł mu w słowo Claudel. – Catts nie zamierzał powtórzyć błędu Hookera, który trzymał
się blisko sceny zbrodni, więc farma Menarda była idealnym miejscem dla odgrywania jego
fantazji. Catts zabił Menarda, a potem czatował na swoją zdobycz.
– Angie Robinson – powiedziałam.
– Catts porwał ją i przewiózł do Vermont – kontynuował Claudel. – Kiedy już tam dotarł,
wykorzystał swoje podobieństwo do młodego Menarda.
– Zapuszczając płomiennorude dredy, brodę i dbając o dom – powiedziałam.
– Dokładnie tak – Charbonneau dźgnął palcem powietrze i poprawił się na krześle.
– Dlaczego wyjechał z Vermont? – zadałam pytanie.
– Może zaczął się robić nerwowy. W okolicy musiało być kilku ludzi, którzy znali
prawdziwego Menarda – podsunął Claudel. – A może Angie umarła.
– Według mojej oceny, Angie zmarła w wieku około osiemnastu lat. To by nas przenosiło
do roku 1988, kiedy zginęli dziadkowie Menarda.
– Taa – mruknął Charbonneau. – Będziemy musieli się przyjrzeć temu wypadkowi.
– Może Cattsowi podobał się kraj, w którym nie ma kary śmierci. Może myślał, że za
granicą trudniej go będzie wyśledzić. Prawdopodobnie sądził, że nikt w Montrealu nie znał
Menarda. W każdym razie zebrał manatki i przeniósł się na północ.
– Z Angie albo jej ciałem – powiedziałam.
– Gnojek oszukał ludzi, podszywając się pod inną osobę, nauczył się francuskiego, stał
się Stephanem Menardem, wynajął pomieszczenie od Cyra i otworzył interes podobny do
tego w Yuba City – powiedział Charbonneau.
– Kolekcje – powiedziałam.
– Ten zboczeniec faktycznie był kolekcjonerem. Claudel pchnął przez stół kolejne
zdjęcie. Naklejka SIJ identyfikowała je jako zdjęcie z miejsca zbrodni. W centrum
znajdowała się pokryta filcem tablica. Do niej przypięte było troje ludzkich uszu, dwa w
całości, i część jednego. Uszy zostały rozciągnięte i wyeksponowane jak insekty na szpilkach.
Poczułam kwas w żołądku.
– Psychol odcinał swoim ofiarom części ciała. – powiedział Charbonneau.
Pomyślałam o śladach nacięć na czaszkach leżących w moim laboratorium.
– Zbieranie pamiątek mogło być pomysłem Pomerleau.
– Tak?
Wskazałam na fragment ucha. – Ucho Angie Robinson zostało odcięte długo po jej
śmierci, kiedy kości zdążyły już wyschnąć, więc Catts początkowo tego nie robił. Pozostałe
uszy zostały usunięte, kiedy kość była świeża.
– Może to pani powiedzieć na podstawie kości?
Przytaknęłam i przełknęłam ślinę.
– Pomiędzy porwaniem Pomerleau a McGee minęło dziewięć lat. Sądzę, że przez ten czas
ustalała się równowaga sił między porywaczem a porwaną.
– Odwrócony syndrom sztokholmski – Charbonneau jedną ręką szarpał się za włosy.
– Patty Hearst spędziła osiem tygodni zamknięta w szafie – powiedziałam. – Colleen Stan
spędziła w skrzyni siedem lat. Anique Pomerleau została porwana w 1990. Miała tylko
piętnaście lat.
Umilkliśmy, myśląc o nieodwracalnych szkodach, do których mogło dojść w takim
czasie. Claudel odezwał się pierwszy.
– Pomerleau była torturowana, próbowała zadowolić Cattsa, więc zasugerowała kolejną
ofiarę.
– A może świeże mięso było pomysłem Cattsa. Może zrobił się zachłanny i zdecydował
się powiększyć kolekcję – włączył się Charbonneau. – Pomerleau widziała nowo przybyłą
jako krok w górę łańcucha pokarmowego – znęcając się nad McGee, zadowalała Cattsa. Być
może zaczęło ją to rajcować.
– Kontrolowany stał się kontrolującym – powiedziałam. – A może Pomerleau i Catts w
jakiś sposób przejęli cechy swoich osobowości.
Jak Homolka i Bernardo, pomyślałam.
– Pomiędzy Pomerleau a McGee, Catts porwał jeszcze co najmniej dwie osoby –
przypomniałam. – Z analizy strontem wynikało, że to były miejscowe dziewczyny.
– Dowiemy się, kim były – mięśnie na szczęce Claudela napinały się i rozluźniały. –
Może pani być tego pewna.
– Pani doktor, mam pytanie. – Charbonneau znowu wyciągnął się na stole. – Angie
Robinson była najwcześniejszą ofiarą Cattsa. Dlaczego tylko jej kości były pokryte
tłuszczowoskiem?
Sama sobie już zadałam to pytanie.
– Garbniki w skórze działają jak konserwanty, spowalniając tempo rozkładu. Poza tym
Angie początkowo mogła zostać pogrzebana gdzieś, gdzie było bardziej wilgotno niż w tej
piwnicy.
– Tak też myśleliśmy – Charbonneau wskazał podbródkiem na Claudela. – Sądzimy, że ta
mała umarła w Vermont i tam Catts ją pochował, a później wrócił po jej ciało. Nie mogliśmy
jednak wykombinować, po co tym sobie zawracał głowę. To ucho może stanowić brakujący
element układanki.
– Catts wrócił po ucho, ale ostatecznie przywiózł do Montrealu całe ciało? Po co?
– Może czuł się bezpieczniej, mając ją tuż pod nogami.
– Ale Cyr wywalił go stamtąd w dziewięćdziesiątym ósmym. Skoro już raz ją wykopał i
przeniósł, dlaczego tym razem zostawił i ją, i pozostałe dwie?
Charbonneau wzruszył ramionami. – Odkąd w osiemdziesiątym piątym porwał Robinson,
wszystko szło gładko. Może poczuł się niepokonany. Poza tym, gdzie indziej mógłby
pochować ciała? Nie mógł kopać grobów w ogródku dziadków Menarda.
– Poza tym, piwnica była do tego przeznaczona – powiedziałam gorzko.
Przez chwilę rozmyślaliśmy o tym w ciszy. Wreszcie ją przerwałam.
– Jak sądzicie, kogo widziała Louise Parent?
– Być może Pomerleau. Być może jedną z pozostałych. Catts mógł trzymać dziewczyny
w piwnicy pod lombardem, podczas gdy w Point przygotowywał pokoje – stwierdził
Charbonneau.
– Pomerleau przyznała się do zabicia pani Parent – powiedziałam.
– Niewątpliwie tkwi w tym po czubek głowy. W piwnicy na Sébastopol znaleźliśmy adres
Rose Fisher. Jednak mogła to zrobić za namową Cattsa. Zapewne powiedział Pomerleau, że
staruszka zauważyła go z ofiarami w lombardzie. Musieli mieć na nią oko, więc kiedy
odkryto ciała, uznali, że muszą zadziałać, zanim ona to zrobi. – Charbonneau potrząsnął
głową. – Ironia, co? Starali się wszystko ukryć w piwnicy na Sébastopol, a tylko ona
przetrwała pożar.
– To może tłumaczyć, dlaczego pani przyjaciółki nie było na samym dole – powiedział
Claudel. – Pomerleau prawdopodobnie zamierzała wepchnąć panią Turnip do piwnicy, a
potem zmieniła zdanie, obawiając się, że ogień nie dotrze tak daleko.
– Albo po prostu się zmęczyła i ją porzuciła – zacisnęłam pięści.
– Miała pani rację co do guzików. – Claudel spojrzał na mnie ciężkim wzrokiem. – Catts
niewątpliwie upuścił je w piwnicy. Nie mają związku z ciałami.
Nie czułam satysfakcji, jedynie głęboki dławiący żal.
I znużenie. Byłam kompletnie wyprana z sił.
Rozluźniłam dłonie i wyprostowałam palce. Miałam już tylko jedno pytanie.
– Kiedy się dowiedzieliście, że pojechałam na Sébastopol?
– Odebrałem pani wiadomość, kiedy jechaliśmy z Vermont – odparł Charbonneau. – Na
podstawie zdjęcia wiedzieliśmy, że Menard nie żyje, i że to Catts go zabił. Wiedzieliśmy, że
Pomerleau i McGee się ulotniły. Wiedzieliśmy, że Catts nie żyje. Pojechaliśmy prosto do
biura i zastaliśmy tu raport, który mówił, że na broni, z której zastrzelił się Catts, były jej
odciski palców.
– Za to żadnych należących do Cattsa – zgadłam.
– Nada. A do tego doktor LaManche powiedział, że na dłoniach Cattsa nie było prochu.
Pamiętaliśmy, co nam pani powiedziała o praniu mózgu, dodaliśmy dwa do dwóch i
pognaliśmy na Sébastopol, zakładając się, czy zdążymy, zanim pani znajdzie Pomerleau i
dojdzie do tragedii.
– Dziękuję.
– To nasz obowiązek, proszę pani – Charbonneau uśmiechnął się.
Zwróciłam się do Claudela.
– Dziękuję panu, detektywie. Naprawdę bardzo mi przykro z powodu pańskiego płaszcza.
Claudel skłonił się lekko. – Wykazała się pani wielką pomysłowością i odwagą.
– Dziękuję raz jeszcze. Obu panom. – Wszyscy wstaliśmy i ruszyliśmy do drzwi.
– Doktor Brennan.
Odwróciłam się do Claudela.
– Wprawdzie nigdy nie byłem ich miłośnikiem – kąciki jego ust drgnęły w czymś
zbliżonym do uśmiechu – ale pani sprawiła, że na nowo doceniłem lamparcie cętki.
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Kiedy w środę wieczorem zadzwonił Ryan, ledwo zwlokłam się z łóżka. Wymamrotałam
nieskładnie jakieś „mhm” i „yhy” i znów pogrążyłam się w nieświadomości.
Następną rzeczą, którą zarejestrowałam, było słońce wpadające przez okno, zegar
oznajmiający dziesiątą trzydzieści i pyszczek Ptaśka tuż przed moją twarzą.
I dzwonek do drzwi.
Narzuciłam na siebie szlafrok i podeszłam do ekranu domofonu. Na monitorze pokazał
się Ryan w czapce Mikołaja.
Obiema rękami zaczęłam poprawiać włosy, uśmiechając się, jak ta buźka na spodenkach
Claudela.
Na ekranie widziałam, jak otworzyły się zewnętrzne drzwi i do holu weszła młoda
kobieta. Czarne loki. Wysoka. Kolczyki wielkości kół od wozu.
Ryan przycisnął ją do swojego boku. Zdjęła mu czapkę Mikołaja.
Ręka zamarła mi w pół drogi do brzęczyka. Uśmiech zniknął mi z twarzy.
Królowa balu.
W piersiach poczułam bryłę lodu.
Królowa balu się odwróciła. Skóra barwy kawy z mlekiem. Jej mina sugerowała, że
wołałaby być gdzie indziej. W Tikricie. W Kabulu. Wszędzie, tylko nie tutaj.
Ryan uśmiechnął się i jeszcze raz ją uściskał. Wywinęła się i podała mu czapkę.
Dobry Boże w niebiosach! Czy ten egoistyczny sukinsyn planuje nas ze sobą zapoznać?
Złapałam swoje odbicie w lustrze. Szlafrok frotte w kolorze szczurzego ogona. Poparzona
twarz. Włosy wyglądające jak coś, co żywi się planktonem.
– Dobra, draniu – nacisnęłam guzik. – Dawaj ją tu. Kiedy otworzyłam drzwi, Ryan był
sam. Hol za nim świecił pustką.
Ukrył swoją smarkatą panienkę. Świetnie. Tym lepiej.
– Tak? – lodowato.
Uśmiechając się, Ryan zlustrował mnie z góry na dół.
– Oczekujesz Leonarda DiCaprio?
Nie uśmiechnęłam się.
Ryan uważnie oglądał moją twarz.
– Śmieszna rzecz z tymi brwiami. Człowiek nawet nie zauważa, że je ma, dopóki nie
zrobią się krzywe.
Sięgnął, żeby dotknąć mojego czoła. Cofnęłam się.
– Albo nie znikną.
– Przyszedłeś, żeby wygłaszać uwagi o moich brwiach?
– Jakich brwiach?
Najmniejszego śladu uśmiechu.
Ryan skrzyżował ramiona. – Chciałbym z tobą porozmawiać.
– To nie jest dobry moment.
– Wyglądasz pięknie.
Powstrzymałam się od riposty zawierającej słowa „panienka do rżnięcia”.
– Gorąco.
Zmarszczyłam moje niebyłe brwi.
– Ogniście.
Brwi zamieniły się w jedną kreskę.
– Czy jeśli obiecam, że nie będę sobie więcej żartował na temat ognia, będę mógł wrócić
za dziesięć minut? To więcej czasu niż trzeba, żebyś zrobiła się na bóstwo.
Zaczęłam odmawiać.
– Proszę – szczerość w kolorze lapis-lazuli.
Moje libido się ocknęło. Odesłałam je, żeby sprawdziło, czy nie ma go gdzie indziej.
– Jasne, Ryan. Czemu nie?
Kawa. Dżinsy i sweter. Zęby. Świeże bandaże.
Włosy? Makijaż?
Pieprzyć to.
Piętnaście minut później dzwonek znów się odezwał.
Gdy otworzyłam drzwi, byli razem.
Zesztywniałam.
Ryan spojrzał mi w oczy. – Chciałbym, żebyś poznała Lily.
– Ryan – powiedziałam. – Przestań.
– Moją córkę.
Zatkało mnie, gdy mój umysł przyswoił tę informację.
– Lily, to jest Tempe.
Lily przestąpiła z nogi na nogę.
– Cześć – wymamrotała.
– Miło mi cię poznać, Lily. Córka? O mój Boże.
Spojrzałam pytająco na Ryana.
– Lily mieszka w Halifaksie. Zwróciłam się do Lily.
– Nowa Szkocja? – Kretynka! Oczywiście, że Nowa Szkocja.
– Tak. – Lily spojrzała na moje potargane włosy i bąble, ale nic nie powiedziała.
– Lily jest w Montrealu od trzeciego – powiedział Ryan.
Od dnia, gdy zeznawałam w procesie Pétita.
– Przez ostatnich kilka miesięcy poznawaliśmy się ze sobą.
Lily wzruszyła jednym ramieniem, poprawiając pasek od torebki.
– Czuję, że kobiety mojego życia również powinny się poznać.
Kobiety jego życia?
– Jestem zachwycona, Lily. – Jezu!
Zabrzmiałam jak własna prababka.
Oczy Lily przesunęły się na Ryana. Niemal niedostrzegalnie kiwnął głową.
– Przepraszam za tę rozmowę przez telefon. Nie... Nie powinnam była powiedzieć, że jest
pani głupia.
Ta kobieta w mieszkaniu Ryana w zeszły czwartek to była Lily.
– Rozumiem – uśmiechnęłam się. – Dzielenie się twoim ojcem musi być trudne.
Kolejne wzruszenie ramieniem. Potem Lily zwróciła się do Ryana. – Mogę już iść?
Ryan potwierdził. – Masz klucze?
Lily poklepała torebkę, odwróciła się i poszła do wyjścia.
– Wejdź – cofnęłam się i otworzyłam szeroko drzwi. – Tato.
Ryan poszedł za mną do salonu, zdjął kurtkę i padł na kanapę.
– To jest trudne – powiedziałam, zwijając się na fotelu.
– Tak, to prawda – odparł Ryan.
– Nie wiedziałam, że masz córkę.
– Ja też nie. Do sierpnia.
Niezaplanowana podróż z Charlotte do Halifaksu.
– Czyli nie chodziło o problem z siostrzenicą.
– Zaczęło się od siostrzenicy. Po tym, jak przedawkowała, poleciałem do Nowej Szkocji,
żeby pomóc mojej siostrze umieścić Danielle w ośrodku odwykowym. Jedna z pielęgniarek
okazała się kobietą, którą znałem jako student.
– Poznaliście się na uniwerku?
Ryan potrząsnął przecząco głową. – Nie była studentką. Przez pierwsze dwa lata studiów
nieźle balowałem. Lutetia regularnie pojawiała się w jednym z miejsc, w których bywałem,
należała do grupy hałaśliwych młodych dziewczyn. Mówiły o sobie Święte Siostry Miłości.
Podwinęłam stopy pod pośladki.
– Znasz tę historię. Moja dzika młodość skończyła się rozerwaną tętnicą, pobytem w
szpitalu i ponownym rozważeniem życiowych perspektyw. Lutetia i ja rozstaliśmy się. Raz
jeszcze się z nią widziałem, jakieś pięć lat po skończeniu studiów, gdy przyjechałem do
Nowej Szkocji odwiedzić rodzinę. Lutetia i ja – Ryan się zawahał – po raz ostatni dzieliliśmy
religijne doświadczenie. Wróciłem do Montrealu, Lutetia pojechała do domu na Bahamy i
straciliśmy się z oczu.
– Lily to córka Lutetii – zgadłam.
Skinięcie głową.
– Lutetia nie powiedziała ci, że jest w ciąży?
– Bała się, że zmuszę ją, żeby została w Kanadzie.
– Wyszła za mąż?
– W Abacos. Małżeństwo się rozpadło, gdy Lily miała dwanaście lat. Zaczęła potem
rozrabiać, jak Danielle. Kiedy się pojawiłem... – Ryan rozłożył ręce.
– Nie spodziewałeś się Lily w Montrealu?
– Otworzyłem drzwi, a tam stała ona. Mała idiotka przyjechała stopem.
Poczułam szturchnięcie Ptaśka. Pogłaskałam go, czując... co? Ulgę, że królowa balu nie
była kochanką Ryana? Rozczarowanie, że Ryan nic mi o niej nie powiedział?
– Dlaczego mi nie powiedziałeś?
– Nasze stosunki były dość napięte, Tempe. – Ryan się uśmiechnął. – Pewnie to moja
wina. Ostatnio byłem pod sporą presją. Lily. Ta duża operacja.
Ryan dotknął kieszeni na piersi, przypomniał sobie, że u mnie się nie pali, i opuścił ręce
na kolana.
– Ale przede wszystkim czekałem, aż będę miał pewność.
– Poprosiłeś o test na ojcostwo?
Ryan przytaknął.
– Jak Lily na to zareagowała?
– Ta dziewucha jest jak pistolet, mało nie wyszła z siebie.
Znów sięgnął po papierosa. Zmęczone spojrzenie. Miał ostatnio dużo więcej stresów, niż
ja.
– W zeszłym tygodniu dostałem wyniki badania DNA.
Czekałam.
– Lily jest moją córką.
– Ryan, to cudownie.
– To prawda. Ale ona jest ostra, a ja nie mam pojęcia o ojcostwie.
– Co wypracowałeś do tej pory?
– Lutetia sprawiła, że Lily jest szczera. Kocha matkę i nadal będzie z nią mieszkać. Jeżeli
zdecyduje, że chce, aby w jej życiu było dwoje rodziców, będę na nią czekał.
Podeszłam do kanapy i usiadłam obok Ryana. Spojrzał na mnie chłopięcymi oczami.
Wzięłam go za rękę.
– Będziesz wspaniałym ojcem.
– Będę potrzebował pomocy.
Przytuliłam się do niego i poczułam szorstki podbródek na policzku.
Ryan obejmował mnie przez chwilę, potem odsunął mnie na odległość ramienia i wstał.
– Zostań tu.
Czekałam, niepewna, co się dzieje. Otworzyły się frontowe drzwi, mijały sekundy. Drzwi
się zamknęły. Usłyszałam grzechotanie. Dźwięczący dzwonek.
Ryan pojawił się w czapce Mikołaja na głowie, dźwigając klatkę wielkości stodoły. W
środku, kurczowo ściskając kołyszący się drążek, siedziała nimfa.
Ryan postawił klatkę na stoliku do kawy, usiadł koło mnie na kanapie i otoczył mnie
ramieniem. Papuga obserwowała nas z kiwającego się coraz słabiej drążka.
– Wesołych świąt – powiedział Ryan. – Charlie, poznaj Tempe.
Drążek się zatrzymał. Charlie spojrzał na mnie, najpierw lewym, potem prawym okiem.
– Nie mogę trzymać ptaka. Za często mnie nie ma. Charlie przeskoczył na pojemnik na
ziarno.
Po drugiej stronie pokoju podniósł się Ptasiek, nastroszył ogon i wlepił oczy w nimfę.
– Ptasiek, poznaj Charliego – powiedział Ryan do mojego kota.
Ptasiek przemknął po dywanie, miniaturowy biały lampart na porannym polowaniu. Oparł
przednie łapy na stoliku i z drgającym koniuszkiem ogona przywarł do klatki.
Charlie uniósł grzebień, zerknął na Ptaśka i zajął się swoim ziarnem.
– Ryan, on jest piękny. – Naprawdę tak było. Żółta głowa i perłowoszare ciało.
Ptasiek wskoczył na blat, usiadł i zagapił się na papugę.
– To cudowny pomysł, Ryan, ale nie da rady.
Jasnopomarańczowe plamki na policzkach.
Ptasiek zamarł w pozycji sfinksa, łapy podkurczone, wzrok wbity w klatkę.
Miękkie białe piórka na skrzydłach.
Ptasiek zaczął mruczeć. Spojrzałam na niego, zdziwiona.
– Ptasiek go lubi – powiedział Ryan.
– Nie mogę lecieć samolotem z kotem i ptakiem.
– Mam pewien plan.
Spojrzałam na Ryana.
– Zamieszkaj ze mną.
– Co?
– Wprowadź się do mnie.
Byłam w szoku. Pomysł mieszkania razem nigdy nie przyszedł mi do głowy.
Czy chciałam mieszkać z Ryanem?
Tak. Nie. Nie wiem.
Spróbowałam wymyślić właściwą odpowiedź. „Może” miało pewien styl, podczas gdy
„nie” było raczej jednoznaczne.
Ryan nie naciskał.
– Plan B. Wspólne sprawowanie opieki. Kiedy ty pojedziesz na Południe, Charlie będzie
mieszkał u mnie.
Spojrzałam na nimfę. Naprawdę był śliczny. I Ptasiek go lubił. Wyciągnęłam rękę. –
Zgoda. Potrząsnęliśmy swoje dłonie.
– A w międzyczasie pomyśl nad planem A. Zamieszkać z Ryanem?
Być może, pomyślałam. Tylko być może.
Tego popołudnia postanowiłam zajrzeć do swojego biura. Siedziałam tam około godziny,
gdy zadzwonił telefon.
– Doktor Brennan?
– Słucham.
– Mówi Pamela Lindahl. Jestem psychiatrą, pracuję w opiece społecznej i chcę się
upewnić, czy Tawny McGee ma zapewnioną odpowiednią opiekę. Czy przez następne trzy
kwadranse będzie pani w swoim biurze?
– Tak.
– Chciałabym wpaść na chwilę. Czy mogłaby pani uprzedzić ochronę?
– Oczywiście.
Gdy tylko odłożyłam słuchawkę, pożałowałam, że się zgodziłam. Chociaż zdawałam
sobie sprawę z tego, jak ważne dla opiekunów są wszystkie możliwe informacje, to nie
miałam ochoty rozpamiętywać tego zdeprawowania, tego zła, które widziałam. Pomyślałam,
żeby oddzwonić do doktor Lindahl i powiedzieć jej, żeby nie przychodziła, ale potem
włączyło się poczucie obowiązku, więc skontaktowałam się z ochroną i zaczęłam myśleć o
tym, co powinnam powiedzieć pani doktor.
Czterdzieści minut później zapukała do moich drzwi.
– Entrez.
Do pokoju weszła drobna ciemnowłosa dziewczyna ubrana w wełniany płaszcz i brązowy
beret, a za nią starsza kobieta okryta wełną. Chwila dezorientacji, potem rozpoznanie.
– Dzień dobry, Tawny – powiedziałam do dziewczyny, wyszłam zza biurka i
wyciągnęłam obie ręce.
Tawny lekko się cofnęła i nie uniosła ramion.
Splotłam ręce przed sobą i powiedziałam: – Bardzo się cieszę, że cię widzę. Chciałam ci
podziękować za uratowanie mi życia.
Początkowo żadnej reakcji, a potem:
– To pani uratowała mi życie – kolejne zawahanie. Potem, powoli wypowiadając słowa: –
Poprosiłam o tę wizytę, bo chciałam, żeby mnie pani zobaczyła. Chciałam, żeby pani
zobaczyła, że jestem człowiekiem, a nie zwierzakiem w klatce.
Tym razem podeszłam blisko do Tawny. Przytuliłam ją mocno. Przytłoczyły mnie
uczucia wobec Tawny i Katy oraz wszystkich młodych kobiet, kochanych lub gnębionych, i
zaczęłam łkać. Tawny nie płakała, ale nie odsunęła się.
Puściłam ją i cofnęłam się, trzymając ją za ręce.
– Nigdy nie myślałam o tobie inaczej niż jako o człowieku, Tawny, i tak też myślą o tobie
ludzie, którzy ci teraz pomagają. Jestem pewna, że twoja rodzina bardzo chce, żebyś do nich
wróciła.
Spojrzała na mnie, przycisnęła ręce do boków i zrobiła krok do tyłu.
– Do widzenia, doktor Brennan – jej twarz była bez wyrazu, ale w oczach miała głębię, a
nie tę pustkę sprzed kilku dni.
– Do widzenia, Tawny. Jestem bardzo, bardzo szczęśliwa, że przyszłaś.
Doktor Lindahl uśmiechnęła się do mnie i obie kobiety wyszły.
Usiadłam z powrotem, wyczerpana, ale podniesiona na duchu.
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Święta przyszły i minęły. Słońce wschodziło i zachodziło nad tą zimą poniedziałków.
W jednym z tuzinów pudeł zabranych z piwnicy na Sébastopol śledczy znaleźli dziennik.
Dziennik zawierał nazwiska. Angela Robinson, Kimberly Hamilton, Anique Pomerleau,
Marie-Joelle Bastien, Manon Violette, Tawny McGee.
LSJML-38427 została zidentyfikowana jako Marie-Joelle Bastien, szesnastolatka z
Bouctouche w Nowym Brunszwiku, zaginiona wiosną 1994 roku. W ciągu tych lat jej akta
zostały przeniesione, a nazwisko zniknęło z list osób zaginionych. Moja ocena wieku i
wzrostu wskazywała na to, że umarła wkrótce po porwaniu.
Dziewczyna, której kości znajdowały się w skrzynce po napoju energetyzującym, została
uznana za Manon Violette, piętnastoletnią mieszkankę Montrealu, która zaginęła jesienią
1994, sześć miesięcy po Marie-Joelle Bastien. Cechy szkieletowe sugerowały, że przeżyła w
niewoli kilka lat.
Do marca kości Angie Robinson, Marie-Joelle Bastien i Manon Violette wróciły do ich
rodzin. Każda została pochowana podczas cichej ceremonii.
Nigdy nie odnaleziono Kimberly Hamilton.
Anne i Tom-Ted poszli na terapię małżeńską. Ona zapisała się na lekcje gry w golfa. On
kupił książki ogrodnicze. Razem posadzili potworne ilości azalii.
Nie miałam więcej kontaktu z Tawny McGee. Spędziła wiele tygodni na terapii i wreszcie
wróciła do domu, do Maniwaki. Czekało ją jeszcze dużo pracy, ale lekarze byli dobrej myśli.
Zdjęcie Anique Pomerleau obiegło cały kontynent. CUM i SQ odebrały mnóstwo
zgłoszeń. Pomerleau widziano w Sherbrooke. Albany. Tampie. Thunder Bay.
Poszukiwania trwają.
Anique Pomerleau.
Kimberly Hamilton.
Wszystkich zaginionych dziewczyn.
Z akt sądowych
Doktor Kathy Reichs
Z powodów prawnych i etycznych nie mogę omawiać prawdziwych przypadków, które
zainspirowały powstanie tej książki, ale mogę się z Państwem podzielić pewnymi
doświadczeniami, które się do niego przyczyniły.
We wrześniu pogoda w Montrealu była słoneczna i łagodna. Prawdziwe babie lato
poprzedzające dziewięć miesięcy mrozu.
Piątek, czternastego września, przeznaczony był na wdrapanie się na wzgórze, grę w
tenisa albo przejażdżkę rowerową po ścieżkach wzdłuż Lachine Canal. Niestety jednak,
zostałam wezwana do laboratorium.
Gdy przyjechałam, akta już na mnie czekały, na biurku „Prośba o ocenę
antropologiczną”, na stole kości. Podniosłam formularz i przejrzałam dane.
Numer LSJML. Numer z kostnicy. Numer zgłoszenia policyjnego. Oficer śledczy.
Koroner. Patolog. Opis próbek: fragmenty szkieletu. Prośba o określenie: profilu
biologicznego, sposobu śmierci, czasu od zgonu.
Spojrzałam na trzy brązowe papierowe torby owinięte taśmą.
No tak.
Zgodnie z posiadaną wiedzą, wszystko zaczęło się od kłopotów z toaletą w pizzerii.
Zepsuła się spłuczka, a sfrustrowany właściciel zadzwonił po pomoc. Podczas ostukiwania rur
hydraulik natknął się na klapę za komodą.
Ciekawy, dziarski fachowiec pomodlił się, zajrzał i zszedł pod ziemię. Kiedy w świetle
latarki pojawiła się na wpół pogrzebana kość, człowiek ten wyszedł na powierzchnię,
powiadomił właściciela i obaj udali się do miejscowej biblioteki. Egzemplarz „Anatomii dla
artystów” potwierdził, że znalezisko było ludzką kością udową.
Zadzwonili po policję. Policjanci przeszukali piwnicę, znaleźli butelkę, monetę i dwa
tuziny dodatkowych kości, które odesłali do kostnicy. Koroner powiadomił Laboratorium
Technik Kryminalistycznych i Medycyny Sądowej. Patolog tylko rzucił na nie okiem i
zrujnował mi dzień.
Rozdzielanie i badanie kości zabrało mi kilka godzin. Ostatecznie na stole znalazły się
trzy szkielety: młodej osoby w wieku od osiemnastu do dwudziestu czterech lat, osoby w
średnim wieku i osoby starszej z zaawansowanym artretyzmem. Najmłodsza osoba z tej trójki
miała ślady użycia ostrego narzędzia na głowie, żuchwie, kości krzyżowej, kości udowej i
piszczeli.
Zadzwoniłam do detektywów. Poinformowali mnie, że butelka była nowa, ale moneta
stara, datowana na koniec dziewiętnastego wieku. Nie mogli potwierdzić związku monety ze
szkieletem. Powiedziałam, żeby wrócili do tej piwnicy. Potrzebowałam więcej kości.
Minął tydzień.
Złe wieści. Detektywi stwierdzili, że ani na tym terenie, ani w jego pobliżu, nigdy nie
było cmentarza. Gorsze wieści. Stwierdzono możliwość istnienia powiązań z najemcą tej
nieruchomości sprzed czterdziestu lat.
Ponowiłam swoją prośbę o ponowne przeszukanie piwnicy i zaoferowałam swoją pomoc.
Minął kolejny tydzień. Potem dwa.
Skąd ta niechęć do powrotu do tej piwnicy?
Spytani wprost, chłopcy wreszcie się przyznali.
Szczury!
Kompromis. Założyliśmy, że zgony miały miejsce w ciągu ostatniego półwiecza i
przekopaliśmy całą piwnicę, do diabła ze szczurami.
Moje badania skupiły się teraz na ustaleniu czasu, który minął od śmierci. Każda kość,
każdy fragment kości był wysuszony i pozbawiony śladów zapachu i miękkich tkanek. Tylko
jedna technika mogła tu pomóc.
Po tym, jak wyjaśniłam, na czym polega metoda badania węglem radioaktywnym, i że
dzięki efektowi „bomby” jest ona użyteczna także w odniesieniu do współczesnych
materiałów organicznych, biuro koronera zatwierdziło fundusze na testy. Pobrałam próbki do
analizy i posłałam je do Beta Analytic Inc., laboratorium w Miami na Florydzie. Tydzień
później znaliśmy odpowiedź.
Chociaż wyniki były skomplikowane, jedno było jasne. Ofiary znalezione w piwnicy
pizzerii zmarły przed rokiem 1955.
Żadnego zbiorowego wystąpienia Rattus rattus. Wskazówka dla archeologów.
Chociaż moja rola się skończyła, wciąż myślałam o tych kościach. Byłam poruszona
myślą o zmarłych spoczywających w bezimiennych piwnicznych mogiłach, podczas gdy tuż
nad nimi żywi załatwiali interesy.
Poproszę pepsi i porcję pepperoni.
Co by sobie pomyśleli?
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